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Jan Główczyk — POTRZE­
BY — MOŻLIWOŚCI — 
ALTERNATYWY — str. 1

Publikacja poświęcona jest propor­
cjom podziału dochodu narodowego 
w Ostatnich latach i porównaniu ich 
z założeniami 5-Iatkl oraz z sytuacja 
w latach poprzednich.

Podkreślając rozległy zakres po­
trzeb Inwestycyjnych autor zestawia 
je z możliwościami, określonymi przez 

tempo wzrostu dochodu narodowego 
i rozważa wynikające stąd alternaty­
wy dla najbliższego okresu 1 dla 
przyszłego planu wieloletniego.

Wiktor Herer — REZERWY 
DLA WYRÓWNYWANIA 
SKUTKÓW NIEURODZAJU

— str. 1
Ośmioletni okres realizacji nowe- 

gO .eiąpii . w rozwoju naszego rolnic­
twa jest dostatecznie długi i pozwala 
ną obiektywną ocenę osiągniętych 
wyników, wolną od nastrojów nad­
miernego optymizmu, jakie ujaw­
niają się po każdym 'roku wysokiego 
urodzaju 1 nastrojów pesymizmu ro­
dzących się po latach nieurodzaju. 
Spróbujmy więc odpowiedzieć na 
pytanie: czy tempo rozwoju naszego 
rolnictwa Jest wysokie czy też ni­
skie? Co jest przyczyną nierówno- 
mierności trendu wzrostowego pro­
dukcji rolnej? Jak zapewnić stabili­
zację hodowli? Czy 1 Jak tworzyć re­
zerwy paszowe dla rolnictwa na wy­

padek nieurodzaju?

Grzegorz Pisarski — OSTAT­
NIE MIESIĄCE — str. 3

Autor omawia rozwój sytuacji go­
spodarczej w ostatnich miesiącach, 
podkreślając przyspieszenie dynamiki 
wzrostu produkcji globalnej przemy­
słu. Mimo to, nie zostaną zrealizo­
wane założenia planu w zakresie pro­
porcji pomiędzy produkcją środków 
produkcji 1 środków spożycia. Nowe 
tendencje możemy zanotować w han­
dlu zagranicznym oraz w rolnictwie, 
jednak Ich efekty będą odczuwalne 
dopiero po upływie pewnego czasu. 
Dlatego też należy skoncentrować 
szczególne wysiłki na realizacji pod­
stawowych wytycznych XIV Plenum.

Ralf Szarota — JAK ULEP­
SZYĆ SYSTEM BODŹCÓW 
W DZIAŁALNOŚCI INWE­
STYCYJNEJ? — str. 7

W artykule pt. „Bodźce a dzlalal- 
‘ ność Inwestycyjna", zamieszczonym 

w nr 51 „Życia Gospodarczego" autor 
awracał uwagę na brak bodźców 
ekonomicznych wpływających na 
przebieg 1 efekty inwestycji. Obec­
nie analizuje możliwości 1 celowość 
wykorzystania tych bodźców jako 
instrumentu dla zwiększenia efektyw­
ności działalności inwestycyjnej.

Andrzej Bober — KONTRA­
BANDA —- str. 10

Codziennie dziesiątki statków zawi­
ja do portu... Na wielu z nich, w 
przeróżnych skrytkach 1 zakamar­
kach, odbywają swoją podróż do 
Polski paczki, zawiniątka i skrzynki, 
nie znajdujące się na liście przewożo­
nych przez statek towarów...

Jakie są rozmiary przemytu mary- 
narstciego w Polsce? Czy Istnieją mo­
żliwości ograniczenia tego szkodliwe­
go zjawiska, będącego źródłem wiel­
kich zarobków przeróżnych „nie­
bieskich ptaków1'?

i instytucjom, jest zagadnieniem 
istotnym. W tych warunkach sprze­
daż pozarynkowa staje się tematem 
ważnym i aktualnym.

PLAN NIEZBYT REALNY

Dane statystyczne, jak również 
obliczenia szacunkowe, wskazują na 
szybszy wrost sprzedaży pozarynko- 
wej niż sprzedaży odbiorcom indy­
widualnym.

Tymczasem w planie pięcioletnim 
założono sytuację wręcz odwrotną. 
Sprzedaż detaliczna ogółem, według 
założeń Planu miała wzrosnąć w 
latach 1961—65 o 39 proc, a sprze­
daż pozarynkowa o 38,4 proc. W 
latach 1961—63 wzrost sprzedaży de­
talicznej ogółem miał wynieść 19 
proc., w tym zaś sprzedaży pozaryn- 
koweji — o ok. 18 proc.

A jaka jest rzeczywistość?
W 1961 roku sprzedaż detaliczna 

ogolem wzrosła o ponad 9 proc, w 
stosunku do jej poziomu w roku 
poprzednim, ale sprzedaż pozaryn­
kowa wzrosła aż 0' 18 proc., w 1962

potrzeby 
możliwości 
alterna­
tywy

JAN GŁÓWCZYK

O
DCHYLENIA od planu 
5-letniego, przeanalizowane 
w materiałach XIV Plenum 
KC PZPR, dotyczą zarów­
no sfery tworzenia docho­
du narodowego jak. i jego 

podziału. W poprzednim artykule1) 
skoncentrowałem się-głównie na o- 
mówieniu zmian..4 odchyleń, jąkje w 
trakcie realizacji- bieżącego 4 planu 
5-letniego wystąpiły w wielkości i 
strukturze produkcji, a w konsek­
wencji w wielkości i strukturze 
rzeczowej wytworzonego dochodu 
narodowego. Przypomnijmy, że —
najogólniej biorąc — zmiany te po- ponad jeden punkt. Wynikało to 
legają głównie na znacznym zwięk- z założonego spadku udziału zape­
szeniu •^działu środków produkcji sów i rezerw o ponad 2 punkty w 
w wytworzonym dochodzie narodo- porównaniu z r. 1960. Daleko idące 
wym, przy równoczesnym zmniej- założenie w zakresie zmniejszenia 

i) Patrz artvkul pt. „Plan? realizacja, rolł zaPasów podkreśla zwłaszcza o- 
wnioski" nr 49/1963. statni rząd tabeli, w którym obli-

Perypetie
ze sprzedażą 
pozarynkowa

MARIAN

S
PRZEDAŻ pozarynkowa — 
dziwaczne to pojęcie stało 
się w ostatnich latach bar­
dzo modne. Niewtajemniczo­
nym wypada więc wyjaśnić, 
że chodzą tu o dokonywaną 

przez handel uspołeczniony sprze­
daż dla jednostek państwowych i 
spółdzielczych. Wbrew nazwie cho­
dzi tu o sprzedaż towarów odbior­
com uspołecznionym... z puli ryn­
kowej.

Rezygnując z terminologicznyęh 
sporów, wyrazimy tylko przypusz­
czenie, że nazwa ma historyczne 
uzasadnienie. Pozostała chyba jako 
relikt teorii o „powłoce towarowej 
i dwoistej roli prawa wartości". 
Jednakże nie nazwa nas interesuje. 
Nawet bardziej nonsensowne nazwy 
nabierają praw obywatelstwa i żyją 
ku zmartwieniu prof. Doroszewskie­
go. Pozostaje natomiast do rozpa­
trzenia kwestia, dlaczego sprzedaż 
pozarynkowa jest tematem ważnym 
i nader aktualnym?

Znaleźć odpowiedź nie jest trud­
no, dostarcza ją aktualna sytuacja 
rynkowa. Z jednej strony szybki 
wzrost funduszu nabywczego lud­
ności, głównie na skutek wysokiej 
dynamiki i zmiany struktury za­
trudnienia, a z drugiej strony osła­
bienie, w porównaniu z założeniami 
planu pięcioletniego, tempa rozwoju 
produkcji środków konsumpcji — 
uczyniły właściwe zaopatrzenie ryn­
ku zagadnieniem niełatwym. Nie 

gżeniu udziału środków konsumpcji. 
Ponieważ handel zagraniczny nie 
złagodził tej tendencji (raczej ją po­
głębił), a podział czynników pro­
dukcji (siła robocza, inwestycje) 
również jej sprzyjał — określiło to 
w znacznej mierze sposób podziału 
dochodu narodowego na akumulację 
i spożycie. Warto więc poświęcić 
oddzielne miejsce głównym propor­
cjom podziału dochodu narodowego 
w* ostatnich latach i porównać je 
z założeniami planu 5-letniego oraz 
z sytuacją w latach poprzednich.

*
W planie 5-letnim przyjęto zało­

żenie stopniowego wzrostu udziału 
akumulacji w dochodzie narodo­
wym podzielonym, przy równoczes­
nym zwiększeniu w ramach fundu­
szu akumulacji udziału inwestycji 
netto, a zmniejszeniu udziału przy­
rostu zapasów i rezerw. Wyrażało 
się to w okresie 5 lat następującymi 
wskaźnikami wzrostu: dochód naro­
dowy podzielony — 134, inwestycje 
netto — 148, przyrost zapasów — 187, 
fundusz spożycia indywidualnego — 
132, fundusz spożycia zbiorowego — 
116. Najbardziej dynamicznie ro­

TABELA 1
1960 1961 1962 1963 1964 1965

Akumulacja 26,7 25,5 26,6 27.5 27,7 27,5
,nstto. ,29,1 21,3 22,0 22.5 22.6 22,2

grsmst yapasów I rezerw 6,5 _ 4.2 ___ 4,e____ 5.0_____5,1 5,3
■ uażiaFa przyrostn zapasów • X

i rezerw w akumulacji 25,0 16,5 17,3 16,2 18,.1 19,1

Warto zwrócić Uwagę na fakt, że 
-w r. 1961 założono spadek udziału 
akumulacji w dochodzie narodo­
wym o ponad jeden punkt w sto­
sunku do r. 1960, mimo wzrostu 
udziału inwestycji netto również o

KRZAK

udało się niestety uniknąć pogor­
szenia struktury dostaw, następuje 
także obniżenie wskaźnika rotacji 
towarów.

W tych warunkach, gdy z trudem 
przychodzi zapewnić odpowiednią 
wielkość masy towarowej na zao­
patrzenie ludności, zagadnienie, ja­
ką część tej masy handel uspołecz­
niony sprzedaje przedsiębiorstwom 

snącym elementem miały być więc 
inwestycje netto, z tym, że wyni­
kające stąd obciążenie dochodu na­
rodowego akumulacją miało być 
zamortyzowane przez bardzo wolne 
tempo przyrostu zapasów i rezerw.

Przypomnijmy, że przesłankami 
zwiększenia wysiłku inwestycyjnego 
były narosłe już w okresie planu 
6-letniego dysproporcje między 
przemysłem a rolnictwem, między 
bazą surowcową a przemysłem 
przetwórczym, między tempem roz­
woju produkcji krajowej a rozwo­
jem handlu zagrań cznego (ekspor­
tu), a także czynniki demograficzne 
(kwestia frontu pracy dla młodzie­
ży). Zwiększony wysiłek inwestycyj­
ny powinien był dysproporcje te 
usunąć lub przynajmniej w poważ­
nym stopniu złagodzić.

Obciążenie dochodu narodowego 
akumulacją nie miało być jednako­
we w poszczególnych latach planu. 
W latach 1961—1963 przewidywano 
szybki wzrost udziału akumulacji, w 
ostatnich zaś dwóch latach w zasa­
dzie stabilizację. Ilustruje to tabe­
la 1 (udział poszczególnych elemen­
tów’ w proc, dochodu narodowego, 
ceny planu): 

czono udział zapasów w akumulacji 
przyjętej za 100. Widać tu wyraź­
nie gwałtownj’ spadek w 1961 r.
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roku sprzedaż detaliczna ogółem 
wzrosła o ok. 7 proc., a sprzedaż po­
zarynkowa — o ponad 17 proc. W 
1963 r. w okresie trzech kwartałów 
sprzedaż detaliczna ogółem wzrosła 
o 6 proc., a sprzedaż pozarynkowa— 
o ponad 8 proc, w stosunku do jej 
poziomu w analogicznym okresie 
roku ubiegłego. Jak wynika zatem 
z tych danych, dynamika sprzedaży 
pozarynkowej nie tylko w^rzedza 
dynamikę ogólnej sprzedaży deta­
licznej. ale już obecnie znacznie 
przekroczyła wzrost zaplanowany 
na całe pięciolecie.

Wysoka dynamika sprzedaży po­
zarynkowej jest niewątpliwie czyn­
nikiem uszczuplającym podaż towa­
rów dla indywidualnych nabywców. 
Wyższa jej dynamika od dynamiki 
sprzedaży dla indywidualnych na­
bywców oznacza bowiem zwiększe­
nie udziału sprzedaży' pozarynkowej 
w ogólnym wzroście sprzedaży deta­
licznej.

Spotykamy więc tu zagadnienie 
podobne do zagadnienia planu reali­
zacji tzw. spożycia zbiorowego. Oba 
one zresztą wzajemnie się splatają, 
oba wyrażają, w gruncie rzeczy, 
dwie strony lej samej tendencji. Ćo 
prawda istnieje pewna różnica mię­
dzy wielkością i zakresem 1zw. spo! 
życia zbiorowego a sprzedażą pnza- 
rynkową. Często bowiem towarv na­
bywane przez jednostki uspołecznio­
ne w handlu służą do produkcji, a 
nie do spożycia, często zaś produkty

O
SIEM lat, które minęły od 
ogłoszenia zasad nowej 
polityki rolnej, to już 0- 
kres dostatecznie długi 
dla oceny tych rezultatów, 
jakie przyniósł krajowi 

etap rozwoju rolnictwa, rozpoczęły 
na przełomie 1956—1957 r. Okres 
ośmioletni jest okresem dostatecznie 
długim i pozwala na ocenę wyni­
ków produkcyjnych wolną od na­
strojów nadmiernego optymizmu, 
jakie się ujawniają po każdym foku 
wysokiegą, urodzaju (rok 1961) i na­
strojów pesymizmu, rodzących’ się 
po latach nieurodzaju (1962 r.). W 
latach 19.55—1963 osiągnęliśmy śred­
nie tempo wzrostu prod’ikcji rolnej 
wynoszące 2,6 proc. *) Jeśli pomniej­
szyć ten przyrost produkcji o przy­
rost dostaw paszy z zewnątrz rol­
nictwa, to osiągnięte tempo wynie­
sie 2,5 proc. W latach 1955—1960 
uzyskaliśmy średnie tempo wzrostu 
produkcji finalnej rolnictwa wyno­
szące 3,1 proc. Ten wskaźnik przy­
puszczalnie lepiej charakteryzuje 
realne możliwości wzrostu naszego 
rolnictwa. Nieurodzaj roku 1962 wy­
rażający się rzadkim, w warunkach 
naszego kraju, jednoczesnym spad­
kiem plonów zbóż i ziemniaków, 
spowodował spadek hodowli w r. 
1963 i tym samym zniekształcił 
trend wzrostowy rolnictwa.

Należy postawić sobie pytanie, czy 
tempo rożyypju .naszego ..rolnlątwa 
jest wysokie, czy też niskie? ;Ł

Musimy stwierdzić, źę takie tem­
po wzrostu jest na pewno tempem 
za małym na obecnym etapie rozwo­
ju przy aktualnej dochodowej ela­
styczności konsumpcji w stosunku 
do tempa wzrostu szybko rosnących 
potrzeb gospodarki narodowej, wy- 

spożywane zbiorowo pochodzą spo­
za handlowych źródeł zaopatrzenia. 
Jednakże w obu dziedzinach powsta­
ły duże odchylenia od planu pięcio­
letniego.

Wobec tak wielkich odchyleń po- 
wstaje pytanie:

— Czy plan był tutaj realnie usta­
lony?

Trzeba stwierdzić, że już w 1961 
roku ujawniły się przesłanki pod­
ważające realność założeń planu w 
zakresie sprzedaży pozarynkowej. 
Okazało się bowiem, na podstawie 
sprawozdawczości i szacunków, że 
w 1960 roku poziom sprzedaży po­
zarynkowej był o ponad 3 mld zł 
wyższy niż przewidywano przy bu­
dowie planu pięcioletniego oraz o 
ponad 0,5 mld zł wyższy niż zakła­
dano w tym planie na 1962 rok. Ta­
kie ustalenia planu pięcioletniego 
mogły zatem zostać uznane jako 
nierealne niemal już na początku 
jego wykonywania, albo — wymaga­
ły wprowadzenia ostrych ograniczeń 
sprzedaży i ich rygorystycznego 
przestrzegarlia dla tzw. odbiorców 
zbiorowych. Praktyka gospodarcza 
skłania raczej do pierwszego wnio­
sku.

Nie znaczy’ to. że dążenie do ogra­
niczania sprzedaży pozarynkowej 
nie jest potrzebne. Niewątpliwie dą­
żenie takie w świetle wspomnianych 
trudności rynkowych jest niezbędne 
i zresztą występowało ono od po­
czątku realizacji bieżącego planu 

nikąjących ze wzrostu ludności (1,1!—* 
1,5 prcc. rocznie-) oraz ze wzrostu 
eksportu produktów hodowlanych 
(który w roku 1962 o 150 proc, prze­
kroczył poziom roku 1955 3). To tem­
po jest na pewno za niskie w sto­
sunku do potrzeb kraju, w któr.rm 
produkcja przemysłowa wzrasta w 
tempie 10 proc., a nominalny fun­
dusz płac osiąga tempo wzrostu 
kształtujące się w granicach 7--10 
proc.

Z drugiej strony jednak, nalsży 
stwierdzić, że osiągnięte tempo 
wzrostu nie jest tempem niskim, 
biorąc pod uwagę to tempo, jakie 
osiągaliśmy w latach 1950—55 i byo- 
rąc pod uwagę tempo, jakie osizga­
ją w przyroście produkcji ro nej 
rozwinięte kraje kapitalistyczne w 
okresach nawet najlepszej koniun­
ktury. Osiągane przez nas tempo 
jest wysokie, w stosunku do tempa 
przyrostów osiąganych przez inne 
kraje socjalistyczne, nie rozporzą­
dzające możliwościami wzrostu po­
wierzchni zasiewów. W ciągu ostat­
nich 10 lat poszczególne kraje kapi­
talistyczne zachodniej Europy osią­
gały następujące (średnioroczne 
procentowe) tempo wzrostu pro­
dukcji rolnej '•): NRF — 1,8, Fran­
cja — 3,3, Anglia — 2,4, Włochy — 
2,5, Dania 2,5. Nie należy, zapomi­
nać o tym, że te przyrosty były 
osiągane w powyższych krajach w 
warunkach wysphjgj. ^kąniuhktury 
dla róihictWa,“przy-wyjątkowo szew, 
rokich możliwościach zbytu produk­
tów rolnych.

Oceniając osiągane tempo wzrostu 
produkcji rolnej należy także mieć 
na uwadze to, iż produkcja rolną, 
jaką osiągamy na obecnym teryto­
rium Polski, przekracza o 60 proc, 
poziom produkcji osiągany przed 
w ojną (w przeliczeniu na hektar) na 
ówczesnym terytorium Polski. Mi­
mo iż obecnie posiadamy 6,8 proc, 
ziemi mniej na mieszkańca niż 
przed wojną, uzyskujemy w przeli­
czeniu na głowę ludności produkcję 
o 40 proc, wyższą niż przed wojną. 
Warto wspomnieć o tym fakcie, gdy 
porównujemy tempo wzrostu nasze­
go rolnictwa z tempem wzrostu rol­
nictwa w innych krajach. Osiąganie 
bowiem 2,5—3 procentowego tempa 
wzrostu produkcji rolnej przy po­
ziomie produkcji niższym niż przed 
wojną, lub niewiele wyższym od po­
ziomu przedwojenne;’• to ni>2 jest 
to samo, co osiąganie tego wzrostu, 
na poziomie o 69 proc, wyższym. 
Warto zrobić tę krótką retrossekcję 
właśnie w tym momencie, gdy na 
skutek głębokiego nieurodzaju roku 
1962, przeżywam} srpaciek hodowli i 
związaną z tym tendencję do oceny 
rolnictwa przez okular” jednego ro* 
ku.

Zatrzymuję się nad tymi porów­
naniami dlatego, iż przyzwyczajeni 
jesteśmy do przemysłowych wskaź­
ników wzrostu, wahających się w 
krajach socjalistycznych wokół 10 
proc, rocznie i nie zawsze zdajemy 
sobie sprawę z tego, iż cała histo­
ria rozwoju rolnictwa, zarówno w 
krajach socjalistycznych, jak i ka-
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pięcioletniego. Zanim jećmak tą 
sprawą zajmiemy się, zobaczmy 
najpierw, jaiia jest struktura sprze­
daży pozarynkowej, gdyż to pozwoli 
określić pole możliwych ograniczeń.

STRUKTURA SPRZEDAŻY 
POZARYNKOWEJ

Najpierw kilka słów o ewidencji 
sprzedaży pozarynkowej. Ewidencja 
ta pozostawia wiele do, życzenia. 
W obecnej chwili nikt nie jest w 
stanie powiedzieć, jaka jest absolut­
na wielkość tej sprzedaży. 2: danych 
szacunkowych, obliczonych na pod­
stawie bilansu pieniężnycli docho­
dów i wydatków ludności (w dro­
dze odjęcia wartości zrealizowanego 
przez Ipdność zairupu towarów od 
ogólnej wartości obrotów detalicz­
nych) wynika na przykład, że w 
okresie pierwszych 3 kwartałów wy­
nosi ona ponad 30 mld zl. podczas 
gdy z danych pochodzących ze spra­
wozdań jednostek handlu wynikaj 
że wynos! — ok. 23 mld zl. Różni* 
ca spora.

Sięgnijmy do danych sprawo* 
zdawczych, bo dane te. mimo że są 
niepełne, Informują o strukturze1 
sprzedaży pozarynkowej.

Okazuje się. że w okresl.j 3 kwar­
tałów br. ok. 50 proc, sprzedaży 
pozarynkowej realizowane: było w

DOKOŃCZENIE NA STR, <



POTRZEBY - MOŻLIWOŚCI - ALTERNATYWY W związku z przypadającą w 
rocznicą tragicznej śmierci w
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(o ponad 8 punktów), a wyraźniej­
szy wzrost dopiero pod koniec pla­
nu. Wydaje się więc, że przyjęcie 
tak dalece zmniejszonego udziału 
zapasów i rezerw w dochodzie naro­
dowym, a tym samym w akumula­
cji — bez równoczesnego podjęcia 
radykalnych krokowy w celu u- 
sprawnienia gospodarki zapasami - 
było słabą stroną koncepcji bieżą­

TABELA 3
Struktura dochodu narodowego podzielonego w cenach 1961 r.

1955 195S 1957 19fi8 1959 1960 19Ó1
Spożycie 
Akumulacja 75,1 

24,9
77,1
22,9

75,5 
24,5
1S,G

7,9

75,3
24,7
17,6

7,1

74,5 73,5 72,8
Inwestycje netto
Przyrost zapasów 1 rezerw

17,9 
7,0

17,1
5,8 19,5

6,0
19,7

27,2
19,7

___ 7,5
Udział przyrostu zapasów 1

rezerw w akumulacji 
Udział Inwestycji netto w 28,3 25,3 32,X 28,7 23,5 25,7 27,6

akumulacji 71,7 71,7 67,9 71,3 76,5 74,3 12,4

Dane zawarte w tej tabeli są w 
zasadzie porównywalne z założe­
niami planu, a więc z tabelą 1. Oka­
zuje się, że udział zapasów w aku­
mulacji kształtował się w latach 
1955—1960 w granicach 23,5—28,7 
proc., podczas gdy w bieżącym pla­
nie 5-letąim przyjęto 16,5-19,1 proc., 
o więc o co najmniej 7—9 punktów 
niżej. Było to założenie zbyt chyba 
śmiałe. Ponadplanowy zaś wzrost 
udziału zapasów i rezerw oznacza 
najczęściej ponadplanowy wzrost 
udziału akumulacji w dochodzie na­
rodowym. Widać to wyraźnie na 
przykładzie roku 1961, pierwszego 
roku realizacji planu. Mimo nieco 

TABELA 3

Struktura dochodu narodowego podzielonego w cenach 1061 r. 
(nowe stawki amortyzacyjne)

TABELA 4

cego planu 5-letniego. Założono tu 
niejako niebezpieczeństwo albo 
przekroczenia planowanego udziału 
akumulacji w dochodzie narodo­
wym. albo zmniejszenia udziału in­
westycji netto. Wskazują na to i 
wyniki poprzedniej pięciolatki i da­
leko idące odchylenia od założeń w 
toku realizacji bieżącego planu. Po­
patrzmy zresztą na tabelę 2, zesta­
wioną w oparciu o rocznik staty­
styczny 1962 r.

niższego, niż planowano, udziału in­
westycji netto, udział akumulacji 
jest o prawie 2 punkty wyższy od 
założeń planu ze względu na wyso­
ki udział przyrostu zapasów w do­
chodzie narodowym (7,5 proc., za­
miast 4,2 proc.).

W roku 1962 nastąpiła dość istot­
na zmiana w strukturze podzielone­
go dochodu narodowego i akumu­
lacji. W wyniku nieurodzaju zbóż 
i okopowych spadł znacznie udział 
zapasów, wzrósł natomiast udział 
inwestycji netto. W rezultacie uległ 
pewnemu zmniejszeniu udział aku­
mulacji w dochodzie narodowym. 
Ilustruje to tabela 3.

1960 1961 1962

75,6 74,9 75,7
24,4 25,1 24,3
17,0 17,3 19.5

7,4 7,8 1.8
31 31 20
69 69 80

my tu w zasadzie stabilizację do 
r. 1961. Wysoki wzrost (ponownie o 
ponad 2 punkty) następuje dopiero 
w r. 1962 a pewien spadek udziału 
w r. bieżącym. Jednakże właśnie 
na skutek wysokiego wzrostu w r. 
1962, w latach 1961-1963 (traktowa­
nych łącznie) najbardziej dynamicz­
nym składnikiem dochodu narodo­
wego podzielonego były inwestycje 
netto. W okresie tym dochód naro­
dowy do podziału wzrósł o 15 proc., 
fundusz akumulacji, o 2(T proc., fun­
dusz spożycia o ok. 13 proc., zaś in­
westycje netto o 31 proc. Tempo 
wzrostu inwestycji, wyrażone w 
tempie wzrostu dochodu narodowe­
go wziętego za 100 wyniosło więc 
206, podczas gdy dla całego okresu 
planu założono wskaźnik 141 (pla­
nowany wzrost dochodu narodowe- 
go o 34 proc., inwestycji o 48 proc.).

Obok ponadplanowego przyrostu 
zapasów czynnikiem powodującym 
napięcie w gospodarce stało się 
więc tempo wzrostu inwestycji net­
to, ujmowane nie absolutnie, lecz 
w stosunku do tempa wzrostu do­
chodu narodowego^ Nakłady 'inwe­
stycyjne nie były naturalnie nad­
mierne w stosunku do potrzeb, któ­
re nadal są olbrzymie i niezaspo­
kojone, lecz w stosńnku dó możli­
wości, ukształtowanych w trakcie 
realizacji planu.

W referacie przedstawionym ną 
XIV Plenum stwierdza się, że na­
kłady inwestycyjne na gospodarkę 
uspołecznioną wyprzedziły w Jatach 
1961—1962 wzrost dochodu narodo­
wego w większym stopniu, niż na­
kłady inwestycyjne ogółem. Wiąże 
się to ze spadkiem nakładów inwe­
stycyjnych w gospodarce nieuspo­
łecznionej, a więc że spadkiem u- 
dzialu gospodarki nieuspołecznionej 
w nakładach inwestycyjnych ogółem 
(z 12,4 proc, w r' 1960 dó 9,9 proc, 
w r. 1962). W rezultacie w oma­
wianych latach nakłady inwestycyj­
ne ogółem wzrosły o ok. 19 proc., 
zaś nakłady w gospodarce uspołecz­
nionej o ok. 23 proc. Przesunięcia 
te obrazuje tabela 4 (opracowano na 
podsiawie roczników statystycznych; 
dochód narodowy wytworzony w 
cenach stałych, wg rocznika staty­
stycznego 1963). 

le dochodu narodowego, dokony­
wane w skali jednego roku, utrud­
niają zachowanie równowagi ogól­
nej, a w konsekwencji obniżają 
tempo i efektywność samego pro­
cesu Inwestowania. Nierównomier- 
ność wzrostu nakładów inwesty­
cyjnych utrudnia bowiem skoordy­
nowanie ich z mocami przerobowy­
mi przedsiębiorstw budowlanych, z 
handlem zagranicznym (import 
środków inwestycyjnych), z rytmem 
pracy biur projektowych i przemy­
słu maszynowego. Może więc po­
głębiać i tak przecież występującą 
tendencję dekoncentracji nakładów 
i wydłużać okres zamrożenia środ­
ków. Te same nakłady, ale bardziej 
równomiernie rozłożone w czasie 
dilyby chyba lepsze efekty, przy 
mniejszym równocześnie napięciu 
w gospodarce.

Problemy podziału dochodu na­
rodowego i nadmiernego (w sto­
sunku do uzyskanej wielkości te­
go dochodu) udziału inwestycji — 
były obszernie przeanalizowane na 
XIV Plenum KC PZPR. Oceniono 
również krytycznie negatywne zja­
wiska w samej realizacji procesu 
inwestowania — jak błędy w podej­
mowaniu decyzji inwestycyjnych, 
poważne przekroczenie pierwotnie 
projektowanych nakładów, przedłu­
żanie cyklów budowy i uruchamia­
nia zakładów, które w poważnym 
stopniu powodują zwiększenie na­
pięcia planów. Analiza ta stano­
wi podstawę wniosków na najbliż­
szy okres, prowadzących do zmniej­
szenia względnego udziału inwe­
stycji w dochodzie narodowym. 
Istotnym motywem tych decyzji — 
obok analizy proporcji wewnętrz­
nych gospodarki — jest dążenie do 
zmniejszenia obciążenia importu za- 
kuoami sprzętu inwestycyjnego. 

Zmiany w 1964 r. wyrażą się w 
■ ukształtowaniu udziału akumulacji 
w dochodzie narodowym na pozio­
mie 22,5?ó (w cenach porównywal­
nych z planem na 1964 r. udział ten 
wynosił w r. 1963 — 23,8%, w r. 

* 1962 — 22,5%). Nastąpi to w wyni­
ku pewnego zmniejszenia udziału 
inwestycji netto i zapasów w do­
chodzie narodowym ( w porówna­
niu z rokiem bieżącyi-). Tempo 
wzrostu dochodu narodowego i in­
westycji będzie więc lepiej zharmo­
nizowane, niż w latach poprzed­
nich. W 1964 r. dochód narodowy 
wytworzony wzrośnie bowiem wg 
dotychczasowych szacunków o 3,6%, 
dochód narodowy do uodziaiu o 
1,7%, a nakłady inwestycyjne net­
to spadną c 0,1% w porównaniu z 
r. 1963. Wzrost globalnych nakła­
dów Inwestycyjnych wyniesie 1,7% 
w 1964 r., a na 1965 r. ustalono 
wstępnie 5,7% z tym, żc w zależ- 

1 ności od rozwoju sytuacji 'wskaźnik 
ten może zostać skorygowany.

W roku przyszłym wzrost nakła­
dów inwestycyjnych jest więc nie­
wielki, ale absolutna wielkość tych 
nakładów będzie nadal poważna, 
a więc ich udział w dochodzie na­
rodowym — znaczny. Możliwość da­
lej idącego przestawienia, nawet 
gdyby je uznać za celowe, jest o- 
graniczona ze względu na stopień 
zaangażowania środków w inwesty­
cjach kontynuowanych, znacznej 
mierze kapitałochłonnych, o długim 
cyklu budowy.

Zwolnienie tempa finansowania 
tych inwestycji wydłużyłoby okres 
zamrożenia poważnych środków. 
Należy przy tym uwzględnić, że za­
mówienia na sprzęt inwestycyjny u 
producentów krajowych, a tym 
bardziej zagranicznych, znacznie 
wyprzedzają w czasie praktyczną 
realizację zadań inwestycyjnych. 
ŚSłańia więc tó do koncentracji na­
kładów na obiektach kontynuowa­
nych, co jednak — przy niewielkim 
wzroście funduszu inwestycyjnego 
— pociąga ża sobą znaczne zwęże­
nie możliwości rozpoczynania no­
wych inwestycji. Dotyczy to zwła­
szcza inwestycji nieprodukcyjnych 
i krótkocyklowych inwestycji w 
przemyśle przetwórczym. których 
znaczna ilość miała być — zgodnie 
z koncepcją planu — rozooczęta i 
zrealizowana w drugiej połowie pię­
ciolatki. Tak więc alternatywą głęb­
szego przegrupowania sił i ś— ków 
byłoby albo zwiększenie zamroże­
nia środków w inwestycjach kon­
tynuowanych. albo dalej idące prze­
stawienie w strukturze celowa­
nia, w postaci zmniejszenia udzia­
łu obiektów o krótkim cyklu.

Pole manewru w najbliższym o- 
kresie nie jest więc duże, chociaż 
wiele tu zależy od tempa porządko­

wania frontu inwestycyjnego, wy- 
4 korzystania koncentracji środków 
'dla przyspieszenia budowy obiek­
tów w przemysłach podstawowych, 
od jak najbardziej celowego wyko­
rzystania tych środków, jakie prze­
znaczone są na przemysły prze­
twórcze.

Na tle wniosków na najbliższy, 
krótki okres, warto zastanowić się 
nad sprawami typu ogólniejszego, 
mogącymi mieć znaczenie przy 
przygotowywaniu przyszłego planu 
5-letniego. Wydaje się .bowiem, że 
stosunkowo wąski zakres alterna­
tyw, jakimi dysponujemy obecnie, 
wiąże się z konstrukcją bieżącego 
planu, zarówno z punktu widzenia 
rozkładu wysiłku inwestycyjnego w 
czasie, jak i z punktu widzenia po­
wiązania wzajemnego inwestycji 
kapitałochłonnych i kapitaloosz- 
czędnych. Wiąże się to ściśle ze 
sprawą zabezpieczenia przed skut­
kami nadmiernego napięcia zadań 
inwestycyjnych w wypadku nie- 
uzyskania planowanych wielkości 
dochodu narodowego, a więc ze 
sprawą rezerwy planu inwestycyj­
nego.

Chciałbym w związku z tym na­
wiązać do podnoszonych już w pu­
blikacjach problemów związanych z 
konstrukcją planów wieloletnich3). 
Warto wydaje się rozważyć możli­
wość konstruowania planu wielo­
letniego w dwóch wariantach, któ­
re umownie można by nazwać 
wariantem minimum i .wariantem 
maksimum. Wariant minimum re­
alizowany byłby w ciągu pierw­
szych trzech lat planu, z tym, że 
po zamknięciu dwóch łat nastąpiła­
by w ciągu roku trzeciego analiza 
wykonania i na jej podstawie wy­
ciągnięto b.v wnioski odnośnie .al­
bo kontynuacji wariantu minimum, 
albo przejścia do wariantu maksi­
mum.

Spożycie
Akumulacja
Inwestycje nettd1
Udział przyrostu zapasów 1 rezerw 
Udział zapasów i rezerw w akumulacji 
Udział inwestycji netto w akumulacji

Dane powyższe nie są porówny­
walne z poprzednimi tabelami, po­
nieważ obliczone są po uwzględnie­
niu nowych stawek amortyzacyj­
nych (patrz Mały Rocznik Staty­
styczny 1963). Jeśli jednak uwzględ­
nić, że według tych samych .zasad 
przeliczono tu wyniki roku 1960
i 1961, umożliwia to w zasadzie po­
wiązanie tendencji przedstawionych 
w tabęli 2 z sytuacją w roku 1962.

Z przewidywań na rok 1963, za­
wartych w materiałach XIV Plenum 
wynika, że w stosunku do r. 1962 
następuje nieznaczny spadek udzia­
łu inwestycji netto, przy równoczes­
nym jednak poważnym wzroście 
udziału zapasów. W rezultacie, wg 
cen porównywalnych z planem na 
r. 1964, następuje wzrost udziału 
akumulacji w dochodzie narodowym 
podzielonym z 22,5 proc. w. 1961 r. 
do 23,8 proc, w r. 1963, co oznacza 
najwyższy udział na przestrzeni o- 
statnich lat2).

Sumując można stwierdzić, że u- 
dział zapasów w dochodzie narodo­
wym był w latach 1961—1963 znacz­
nie wyższy od założeń planu 5-let- 
niego, mimo poważnego spadku za­
pasów w r. 1962 (nieurodzaj). Sza­
cuje się, że w ciągu tych trzech lat 
ponadplanowy wzrost zapasów wy­
nosi ok. 20 mld złotych. Nie było­
by oczywiście źle, gdyby, ten ponad­
planowy wzrost zapasów wyrażał 
świadome dążenie do tworzenia ce­
lowych rezerw. . Tak jednak nie by­
ło. Okresowy spadek ogólnego po­
ziomu zapasów w r. 1962 wynikał w 
zasadzie wyłącznie z wahań pro­
dukcji rolnej, natomiast, w przemy­
śle cały czas występowała jedno­
znaczna tendencja szybszego przyro­
stu zapasów, niż produkcji. W do­
datku towarzyszy temu wzrost u- 
dzialu zapasów zbędnych i nadmier­
nych. Jest to przejawem niedosto­
sowania struktury produkcji do 
struktury potrzeb gospodarki, a tym 
samym zamrożenia poważnej części 
wytworzonego dochodu narodowe­
go.

Udział inwestycji netto w docho­
dzie narodowym charakteryzują 
mniejsze wahania, niż udział zapa­
sów. Po poważnym wzroście w 
1959 r. (o ok. 2 punkty) obserwuje­

2) Niestety nie dysponujemy porówny­
walnymi danymi, operującymi tym sa­
mym układem cen dla okresu 1960—1964. 
Stąd - w zależności od przyjętego ukła­
du cen - występuje w ujęciu wartościo­
wym różny udział akumulacji w docho­
dzie narodowym podzielonym w tych 
samych latach, co nie zmienia oczywiście, 
staou faktycznego. Stan ten ma prze- 
Ł/e.; następujący: w 1961 r. następuje 
wz-ost udziału o ok. 1 punkt w stosunku 
do r. 1960, w 1962 r. udział kscnltuje się 
ponownie jak w r. 1960. zaś m ; 1963 jest 
szczytowym pod względem udziału aku­
mulacji. W r. 1964 udział akumulacji 
odpowiada mniej więcej sytuacji 1962 r. 
(ok. 24,3 proc, wg cen 1961 r., skorygo­
wanych o nowe stawki amortyzacyjne, 
lub ok. 22.3 proc, wg cen planu 1964). 
Jeśli chodzi o udział Inwestycji netto, 
wykazuje on tendencję wzrostowa do r. 
1962 i w zasadzie stabilizację w latach 
1963-1964. Należy podkreślić, że operu­
jemy tu udziałami w dochodzie narodo­
wym podzielonym, czego nie należy my­
lić z tempem i absolutna wielkością fun­
duszu akumulacji, czy inwestycji, które 
oczywiście rosną.

3) Porównaj m. in. artykuł pt. „Plan
stabilny, lecz elastyczny”, 2.G. nr 7/1963.

Wariant minimum oznaczałby po 
prostu, że nie rozdysponowano by 
już w momencie startu na konkret­
ne pozycje całości funduszu inwe­
stycyjnego, pozostawiając rezerwę 
w postaci rzeczowej (wolne moce, 
zapasy, dewizy). Jest to szczegól­
nie istotne w naszej sytuacji, kie­
dy wszystkie podmioty gospodaru­
jące prą z przemożną siłą do ma­
ksymalnego angażowania środków 
inwestycyjnych, nie mówiąc o tym, 
że normalnie powstaje w toi\-' pla­
nu zapotrzebowanie na i.owe obie­
kty. Startowanie z wariantu mini­
mum stanowić może swego rodza­
ju instytucjonalną przeciwwagę dla 
tendencji do nadmiernego inwesto­
wania. Zapewnia równocześnie bar­
dziej precyzyjne określenie stosun­
ku między inwestycjami o długim 
i krótkim cyklu, co jest niezmie­
rnie ważne, gdyż decyzje dotyczące 
pierwszych lat planu z góty ozna­
czają określony poziom zaangażowa­
nia środków (alokacji), a więc okre­
ślają możliwość manewru w dal­
szym toku realizacji planu.

W ten sposób w planie zostałyby 
z góry założone korekty, które by­
łyby jednak wprowadzane według 
ustalonego trybu. Byłyby to korek­
ty w górę, w kierunku napinania pla­
nu, w wypadku pomyślnej realiza­
cji w pierwszych trzech latach. W 
wypadku zaś negatywnego spię­
trzenia się tzw. czynników autono­
micznych (np. niezałożone w pla­
nie spadki cen produktów ekspor­
towych, zwyżki cen produktów im­
portowanych. lub wahania produkcji 
rolnej), ewentualnie korekty w dół 
w stosunku do planu minimum nie 
byłyby prawdopodobnie zbyt dale­
ko idące. Jest rzeczą oczywistą, że 
przy przyjęciu takiej koncepcji pla­
nu wieloletniego mielibyśmy do czy­
nienia na ogół z tempem wolniej­
szym xv pierwszych latach planu 
i z jego ewentualnym wzrostem w 
okresie końcowym. Uniknęlibyśmy 
jednakże strat związanych z kory­
gowaniem tempa rozwoju w dół. 
Prawdopodobnie 1 ?mpo wynikowe 
uzyskane na kon ec okresu plano­
wego byłoby korzystniejsze, a prze­
de wszystkim momiej zagwaranto­
wane bvlybv minimalne założenia 
planu w dziedzin e rzeczowej rea­
lizacji inwestycji i spożycia.

Gwarancją realizacji minimalnej 
wersji planu byłaby właśnie nie- 
rozdysponowana rezerwa, trakto­
wana jako metodologiczne założe­
nie planu wieloletniego. Miałaby 
ona szczególne znaczenie w końco­
wym okresie planu (ostatnie dwa 
lata), w którym u największym na­
sileniu wystąpią zarówno procesy 
niezależne od najlepiej nawet zbu-
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dowanego planu, jak i procesy ku­
mulacji błędów, zawartycIT ewen­
tualnie w koncepcji planu.

Rezerwa planu, mniejsza na niż­
szych a większa na wyższych szcze­
blach zarządzania, byłaby stopnio­
wo uruchamiana w wypadku po­
myślnej realizacji planu (zwłaszcza 
po pełnej ocenie pierwszych dwóch 
lat), względnie przeznaczana na po­
dejmowanie działań w planie z 
góry nie założonych (na przykład 
na nowe kierunki postępu technicz­
nego, inwestycje szybko rentujące 
się, odkrycia geologiczne), lub też 
w wypadku zaburzeń w realizacji 
planu, byłaby przeznaczana na 
usunięcie lub przynajmniej złago­
dzenie skutków tych zakłóceń. 
Trudno jest oczywiście określić, czy 
rezerwa stanowić powinna 10 czy 
15% nakładów. W każdym razie po­
winna być tym większa, im bar­
dziej pesymistycznie oceniamy naszą 
zdolność do budowania planów pre­
cyzyjnych.

*
Ogólne ramy i główne kierunki 

usprawniania procesu inwestycyj­
nego i planowania inwestycji na­
kreślone zostały przez XIV Plenum 
Dotyczą one zarówno racjonalizacji 
procesu realizacyjnego, jak i pro­
blematyki tworzenia funduszu in­
westycyjnego, a więc podziału do­
chodu narodowego. „Rozwój inwe­
stycji — stwierdza referat — mu­
si być dostosowany do realnych mo­
żliwości gospodarki narodowej, do 
wytworzonych i nagromadzonych 
uprzednioiśrodków materialnych i 
finansowych. Próby odwrócenia tej 
zasady. Dolegające na przystosowa­
niu funduszu akumulacji do życzeń 
i zamierzeń rozwojowych, musza 
doprowadzić wcześniej czy później 
do napięcia w gospodarce i do za­
burzeń w tempie rozwoju gospodar­
czego. Dlatego o rozmiarach za­
mierzeń w zakresie inwestycji i 
spożycia zbiorowego winien decydo­
wać ustalony nieprzekraczalny li­
mit finansowy". Ogólną przesłanką 
przestrzegania tego limitu obok 
zwiększenia odpowiedzialności za 
gospodarowanie funduszami inwe­
stycyjnymi i stopnia kontroli — sta­
nie się zapewne udoskonalona me­
toda planowania wieloletniego, wię­
żąca w jedną całość ambitąe zamie­
rzenia rozwojowe tak potrzebne na­
szej gospodarce, z realnie planowa­
nymi środkami i rezerwami, zapew­
niającymi ich realizację.

Zagadnienie właściwego gospoda­
rowania środkami przeznaczonymi 
na akumulację, a zwłaszcza na in­
westycje stanowią jeden z central­
nych problemów teorii i praktyki 
gospodarki socjalistycznej. Wiele 
spraw wymaga tutaj szerszych ba­
dań i dyskusji, zwłaszcza obecnie, 
w okresie rozpoczynania prac nad 
przyszłym planem pięcioletnim, w 
okresie 'precyzowania konturów 
gospodarki w okresie perspektywi­
cznym.

JAN GŁÓWCZYK

dniu 19 grudnia br. pierwszą 

katastrofie lotniczej naszego

MIĘDZYZAKŁADOWE KOŁO 
BIUR PROJEKTÓW

W marcu br. powstałb Międzyzr.- 
kładowe Koło Ekonomistów Biur 
Projektów przy Oddziale Warszaw­
skim Polskiego Towarzystwa Eko­
nomicznego.

Poprzednio, tematyką projektowa­
nia zajmowała się Sekcja Inwestycji 
i Budownictwa. Celem nowego Kola 
jest pobudzanie i rozwijanie twór­
czej myśli ekonomicznej oraz prak­
tycznego działania gospodarczego w 
biurach projektów.

Działalność Kola zmierza W 
dwóch zasadniczych kierunkach ba­
dań nad:

a) efektywnością ekonomiczną in­
westycji na etapie założeń projek­
towych i projektowania,

b) ekonomiką przedsiębiorstwa 
projektowego.

Z uwagi na rosnący wciąż i nie­
zbadany dostatecznie problem efek­
tywności ekonomicznej inwestycji 
oraz specyfikę produkcyjną przed­
siębiorstwa projektowego - należy 
przyjąć pozytywnie wyodrębnienie 
tematyki projektowania i stworze­
nia Koła Ekonomistów Biur Pro­
jektów. Postawiło sobie ono zada­
nie nawiązania kontaktu z jedno­
stkami projektowania, ażeby rozwa­
żania teoretyczne móc konfronto­
wać z potrzebarii praktycznymi.

Na zebraniach Kola wygłoszonych 
zostało w br. 5 referatów na te­
mat efektywności ekonomicznej in­
westycji i ekonomiki przedsię­
biorstw projektowania (KOP.)

w uhieab
tygodniu
NARADA CHEMIKÓW

Analizie sytuacji w przemyśle che­
micznym poświęcona była pierwsza z se­
rii narad branżowych po XIV Plenum, 
ogólnokrajowa narada przemysłu che­
micznego. Jak piszc sprawozdawca „Try­
buny Ludu”, minister Przemyślu Che­
micznego w swoim reteracie przedstawił 
obecny stan rozwoju tej gałęzi przemy­
słu w naszym kraju.

W swej analizie min. Radliński 
zobrazował osiągnięcia, główną jednak 
uwagę poświęci! występującym niedo­
maganiem i odchyleniom od założeń pla­
nu pięcioletniego.

Mówiąc o trudnych zadaniach roku 
19« 1, min. Radliński zwrócił m. in. uwa­
gę na to, że realizacja zadań produk­
cyjnych (które rosną o 12,8 proc, w sto­
sunku do br.) jest ściśle uzależniona od 
terminowego oddawania do eksploatacji 
najważniejszych obiektów inwestvcvi- oych. 17

W toku dyskusji wielu jej uczestników 
zastanawiało się m. ln. jakie są drogi 
do lepszego, pełniejszego wykonania 
irudnycn zadań przyszłorocznych. Zwra­
cano uwagę np. na zagadnienie Intensy­
fikacji, która jest znacznie tańszym spo­
sobem uzyskiwania przyrostu mocy 
produkcyjnej aniżeli Inwestycje. Mówio­
no o konieczności lepszego wykorzysta- 
n ^LSyr°"<ó"’: Pochodzących z importu, 
a także u mozUwości ich zastępowi.ma — 
kratowemu’ ''’yPadkach ~ Materiałami Krajowymi; przytaczano przykładu wv- 
menlman,a W produkc-« ‘ ^atrud- 
DrzVmt-X^h^ dyskusji na zależność 
gospodarki.Lhem,ranpS° °d ‘Mych gałęzi

Bardzo wiele zależy od właściwych do- 
staw surowców. Chodzi o to, nby te 
suiowce miały określoną jakość, abv 
miczn'iea. Pobiegała planowo 1 ryU

IV innych wypowiedziach zwracano 
uwagę na konieczność poprawy dzialal- 
noso inwestycyjnej, co wiąże ale m to 
z usprawnieniem pracy biur nrotokto whn jednoczeniom. ,Bk,0‘

W naradzie wzięli udział: Władysław 
Gomułka, Józef Cyrankiewicz R in» 
ivieckL T‘

Nakłady Inwestycyjne ogółem w cenach 1961 r. (rok poprzedni = 100)

Bok 1957 1958 1959 1960 19Ś1 1962

Gospodarka uspołeczniona
Gospodarka nieuspołeczniona 
Gospodarka narodowa 
Dochód narodowy

102 
157 
107
117

109
113
110
105

118
109
117
106

107
99

106
105

108 
103
107
108

113
92

111
102

Szybsze tempo wzrostu nakładów 
w gospodarce uspołecznionej, niż w 
gospodarce nieuspołecznionej, zary­
sowało się już wyraźnie w 1959 ro­
ku, ale mniej jaskrawo, niż w roku 
1962. W roku tym najostrzej wy­
stąpiła również rozbieżność między 
przyrostem dochodu narodowego i 
przyrostem nakładów inwestycyj­
nych w gospodarce uspołecznionej. 
Rozbieżność ta złagodzona została 
znacznie w roku bieżącym, w któ­
rym wg przewidywań wzrost do­
chodu narodowego wytworzonego 
wyprzedzi wzrost nakładów inwe­
stycyjnych. Równocześnie inwesty­
cje w gospodarce nieuspołecznionej 
— po zahamowaniu w r. 1962 — ro-

2 zycuie
1» U COSPODARCZĘ

>ir 51-52 (640-641) 2W9.XIL 1933 r.

sną szybciej, niż nakłady inwesty­
cyjne ogółem.

Reasumując można powiedzieć, że 
w ostatnim okresie elementem sto­
sunkowo najmniej zharmonizowa­
nym z wielkością dochodu narodo­
wego, są nakłady inwestycyjne o- 
gółem, w tym zwłaszcza nakłady w 
gospodarce uspołecznionej. Naj­
ostrzej przejawiło się to w r. 1959, 
a następnie w r. 1962, w którym do­
chód narodowy wzrósł o 2 proc., a 
inwestycje o 13 proc.

Charakterystyczna jest również 
nierównomierność, a nawet w pew­
nym sensie skokowość wzrostu na­
kładów inwestycyjnych, zwłaszcza 
w sektorze uspołecznionym. W la­
tach 1959—1962 mamy wzrosty 18%, 
7’/o, 8% i 13%. Wzmożenie wysiłku 
inwestycyjnego w tyrti okresie by­
ło uzasadnione szeregiem względów, 
o których wspomniałem na wstę­
pie. Wydaje się jednak, że zbyt 
gwałtowne przesunięcia w podzia-

Książki
nadesłane

PLANOWANIE W NIE­
KTÓRYCH KRAJACH A- 
FRYKI — praca zbiotrowa — 
str. 99, cena z! 10. Pań- 
stwowe Wydawnictwo Eko­
nomiczne. Warszawa 1963.

Książka niniejsza jest ko­
lejną pozycją a serii wyda­
wniczej PWE poświęconej 
problemom krajów słabo 
rozwiniętych, a zarazem 
pieiwzszą pracą zajmującą 
się problemami planowania 
w tych krajach. Opracowa­
nia dokonał zespól z Mię­
dzyuczelnianego Zakładu 
Problemowego Gospodarki 
Krajów Słabo Rozwiniętych 
pod kierownictwem dr Ja­
na HaLperna. Autorzy roz­
patrują różne aspekty pla­
nowania na przykładzie ta­
kich krajów jak: ZT;A. Tu- 
neija. Maroko. Senegal. 
Mali, Gwinea. Górna Wol­
ta, Ghana. Nigeria I Sudan. 
Praca - po omówieniu spe­
cyficznych cech gospodarki 
afrykańskiej - zawiera syn­
tetyczne wnioski dotyczące

obecnego stadium planowa­
nia całościowego w wybra­
nych krajach oraz prezen­
tuje główne zagadnienia i 
wytyczne zawarte w po­
szczególnych planach.

ALFRED WIŚLICKI - 
ROZIWÓJ MECHANIZACJI 
BUDOWNICTWA W NIE­

KTÓRYCH KRAJACH 
Świata — z prac insty­
tutu Organizacji 1 Mecha­
nizacji Budownictwa - str. 
91. cena zł 24,50. Wydaw­
nictw r „.Arkady”, Warsza­
wa 1963.

Praca zawiera analiuę 
stanu i wzrostu parków 
maszyn budowlanych i me­
chanizacji w ZSRR, USA, 
NRF, Czechosłowacji i Pol­
sce w okresie od 1950 do 
1960, podanego w liczbach 
bezwzględnych 1 w porów­
naniu z innymi wielkościa­
mi charakteryzującymi bu­
downictwo. W tym celu 
porównywano liczby ma­
szyn ze sianem zatrudnie­
nia w budownictwie. a tak­
że z zużyciem podstawo­
wych materiałów budów a- 
njch. Na tle wzrostu liczb 
maszyn I stopnia mechani­
zacji przeanalizowano wy­
korzystanie i opłaca ność 
pracy maszyn w omawia­
nych krajach. stosując

przy tym własną metodę 
porównawczą. Na zakoń­
czenie przeanalizowano 
wzrost i zasięg produkcji 
maszyn budowlanych w 
ZSRR, USA, Anglii, NRF 
i Polsce, a także jej wpływ 
na rozwój mechanizacji bu- 
dowmlctwa.

JKRZY CEGIELSKI - 
DZIKIE BUDOWNICTWO 
W WARSZAWIE (W świe­
tle dokumentów walki z 
samowolą budowlaną) — 
Zeszyt 42 Prac Instytutu 
Budownictwa Mleszkanio- 
wego - str. 171, cena zł 
43.56, Wydawnictwo „Arka­
dy. Warszawa 1963.

Praca oparta na bada­
niach terenowych i boga­
tym materiale dokumenta­
cyjnym ma na celu wyja­
śnienie przyczyn i okolicz­
ności rozwoju nieSegalnego 
budownictwa mieszkanio­
wego. Zbadani* przyczyn 

, spoleomo ■ ekor omicznych 
tego zjawiska może ułat­
wić podjęcie Środków za­
radczych.

IGNACY BRACH - POD­
STAWOWE PROBLEMY W 
PROCESACH ROZDRAB­
NIANIA MINERAŁÓW - Z 
Prac Instytutu Organizacji 
i Mechanizacji Budowni­

ctwa - str. 92, cena zł 49.
- Ośrodek Wydawniczy 
IOMB. Warszawa, 1963.

Praca obejmuje cztery 
rozdziały: 1) Podstawowe 
pojęcia: 2) Klasyfikacja ma­
szyn do rozdrabniania; 3) 
Teoretyczne podstawy roz­
drabniania; 4) Kierunki 
rozwoju maszyn do rozdra­
bniania.

R. H. TAWNEY - RELI­
GIA A POWSTANIE' KA- 
PITALIZMU - str. 320. ce­
na zl 25. Książka i Wie­
dza. Warszawa 1963.

Książka Tawneya należy 
w literaturze religioznaw­
czej do pozycji klasycz­
nych. Obejmuje jeden z 
najciekawszych okresów w 
rozwoju doktryn w łonie 
kościoła, a mianowicie o- 
kres załamywania się sy­
stemu feudalnego i powsta­
wania nowoczesnej gospo­
darki towarowo-pieniężnej 
- kapitalizmu.

REPUBLIQUE SOC1ALI- 
STE FEDERATIVE DE 
YOUGOSLAVIE - str 48, 
Organisatlon de coopera- 
tion et de Developpement 
Economlques (UOC.D.E)' 
Paris 1963.

Broszura pośtctęcnna fest 
ocenie rozwoju Jugosławii 
z uwzględnieniem, ' przede

d7,v^im' gosm-
i!)i^'f®0 W okresl« 1961 —

JOVAN DJORbjEnc — 
‘jA YOUGOSLAVIE DIS- 
str ^'rp SOC1ALISTE - 
str 228. Presses Unlverrt- 
^95^ d'e Frallce- P^rls

Praca poświęcona jest 3- 
mowteniu podstaw sySi£ 
mu socjalnego i polityczne.

n.zacji po Litycznej on? 
st.ukturze władz.

-str ^'TQUE
' *-4- Su«y. Paris 10i,3.

SFlFrTFnLn -

ment Pr)nt<na nr« vc,n' shlngton iflia® Of,loe-

DON - sTf CI,V LON-
Limited,



N
A przestrzeni kończącego 
się za kilka dni rońti wie- 
Jokrotnie podejmowaliś­
my rozważania nad kom­
plikacjami w rozwoju sy­
tuacji gospodarczej na­

szego kraju. W całym cyklu arty­
kułów, poświęconych aktualnym 
prcbiemom sytuacji gospodarczej 
dawaliśmy wyraz zaniepokojeniu, 
którego źródłem było narastanie 
wielu dysproporcji rozwoju gospo-^ 
darczego. Na ostatnim Plenum KC 
PZPR bardzo wnikliwie przeanali­
zowano trudności, komplikacje 1 
dysproporcje rozwoju naszej gospo- 
dariii. na podstawie oceny rozwoju 
w ciągu trzech pierwszych lat bie­
żącego pięciolecia. Pozwala to na o 
wiele dalej idącą ocenę prawidl j- 
wości ważniejszych tendencji, oi- 
serwowanych w poszczególnych 
miesiącach br, i omawianych przez 
nas na bieżąco.

W dotychczasowym rozwoju sytu­
acji ostatnie miesiące br. przyniosły 
parę zmian, którym warto poświę­
cić nieco uwagi. Może to bowiem u- 
Jatwić nam lepsze sprecyzowanie 
wskazanych przez Plenum przedsię­
wzięć, zmierzających do opanowa­
nia niektórych, nurtujących naszą 
gospodarkę trudności.

*
Na pierwszym miejscu trzeba tu 

stwierdzić, że zarysowane wre wrze­
śniu przyspieszenie dynamiki wzro­
stu produkcji globalnej przemysłu 
Utrzymało się i w następnych mie­
siącach. Możemy więc oczekiwać, 
że ostateczne podsumowania tego­
rocznych wyników produkcji prze­
mysłowej nie będą wiele niższe niż 
w założeniach planu na 1963 r. (5 
proc, wzrostu w porównaniu z r. 
ub). Nie oznacza to jednak, że zre­
alizowane zostaną założenia planu 
w zakresie proporcji pomiędzy pro­
dukcją środków produkcji i środ­
ków spożycia.

Już październik br. przyniósł pod 
tym względem parę niekorzystnych 
przesunięć. Okazało się, że wysoka 
we wrześniu br. dynamika wzrostu 
produkcji przemysłu rolno-spożyw­
czego (o 10 proc., powyżej r. ub.) w 
październiku uległa zahamowaniu, 
wraz z osłabieniem należenia pracy 
przemysłu warzywno-owocowego. W 
konsekwencji w październiku i li­
stopadzie br. produkcja przemysłu 
rolno-spożywczego ukształtowała się 
o ponad 2 proc, niżej niż w r. ub. 
I to pomimo wydatnego wzrostu 
produkcji pasz, co wskazuje, że rok 
bieżący zamkniemy niższym niż o* 
czekiwaliśmy jeszcze przed paroma 
miesiącami, poziomem produkcji ar­

tykułów żywnościowych; główce ze 
względu na niski poziom skupu 
piroduktó.w hodowli.

Obserwowane jest natomiast pe­
wne ożywienie produkcji w prze­
myśle lekkim (o 5 proc, wzrostu w 
październiku i 4 proc, w listopa­
dzie). Mimo spadku produkcji w 
poprzednich miesiącach, można więc 
oczekiwać, że produkcja na tym od­
cinku utrzyma się w granicach na­
kreślonych planem, a nawet mini­
malnie przekroc.” poziom z r. ub.

Mimo to ostatnie miesiące br. 
przyniosły nam dalsze zaostrzenie 
dysproporcji pomiędzy małym wzro­
stem produkcji środków spożycia (w 

Ostatnie miesiące
GRZEGORZ PISARSKI

granicach 1,8 proc.) i wysokim 
wzrostem wypłat z tytułu wynagro­
dzeń za pracę. Te ostatnie ukształ­
towały się bowiem w październiku 
i listopadzie br. na poziomie o po­
nad 7 proc, wyższym, niż przed ro­
kiem. Daje to realny, tegoroczny 
wzrost siły nabywczej ludności w 
granicach 5 proc, (po uwzględnieniu 
wzrostu kosztów utrzymania).

Przy takim ukształtowaniu pro­
porcji pomiędzy produkcją na po­
trzeby rynku i dochodami ludności 
ważnym czynnikiem utrzymania 
równowagi rynkowej stały się w o- 
statnich miesiącach wzrost wkła­
dów PKO (który wykazał bardzo 
wysoką dynamikę) i przesunięcia w 
strukturze obrotów handlu zagra­
nicznego. Np. w październiku br. 
wzrost wkładów PKO przekroczył 1 
mld zł i by! prawie 5-krotnie wyż­
szy niż w październiku r. ub. Na­
tomiast handel zagraniczny zanoto­
wał w ostatnich miesiącach pewne 
ograniczenie wywozu mięsa i prze­
tworów mięsnych, masła, jaj ij ka­
zeiny (poniżej założeń planu) oraz 
wzrost przywozu zboża, mięsa (ok. 
45 tys. ton), ryżu i niektórych arty-

Sulów iwlućinlowych. W ten sposób' 
handel zagraniczny stal się ostatnio 
w pe^mym stopniu czynnikiem 
zwiększającym podaż potrzebnych 
dla rynku artykułów.

Pozwoliło to, obok niektórych in­
nych posunięć, na złagodzenie dy­
sproporcji pomiędzy produkcją 
środków spożycia i dochodami lud­
ności oraz na pewne zwiększenie w 
ostatnich miesiącach' br. dostaw naj­
bardziej poszukiwanych na rynku 
artykułów, nieco powyżej poziomu 
z r. ub. Nie zapobiegło to jednak 
zaostrzeniu luk w zaopatrzeniu ryn­
ku.

Sygnały z przedsiębiorstw han­

dlowych wskazują na dokuczliwe w 
ostatnich miesiącach br. luki zaopa­
trzenia w mięso i przetwory mięs­
ne/ tłuszcze zwierzęce, artykuły na­
białowe, drób, jaja, ryż, kaszę gry­
czaną i jaglaną, fasolę, ocet, kawę 
naturalną, kakao, pieprz i in. Po­
nadto, handel odnotował brak do­
statecznych dostaw tkanin poście­
lowych, cajgu, drelichów i flaneli o- 
raz niektórych asortymentów obu­
wia skórzanego i gumowego, wyro­
bów elastilowych, proszków do pra­
nia, wyrobów papierniczych, nici, 
szklą stołowego i in.

Na podstawie sygnałów z ostat­
nich miesięcy br. oczekiwać można, 
że tegoroczny wzrost zapasów ryn­
kowych w handlu (rzędu 2 mld zl) 
związany jest w znacznym stopniu 
ze zmianami cen na niektóre towa­
ry i opóźnionymi dostawami mate­
riałów budowlanych na wieś. Trafi­
ły one do sieci handlu wiejskiego w 
zwiększonych ilościach dopiero pod 
koniec roku, gdy zapotrzebowanie 
na nie poważnie maleje. W gruncie 
rzeczy nie zostały nawet w pełni 
odbudowane zimowe zapasy węgla 
przeznaczonego na zaopatrzenie 

rynku. Dostawy te, chociaż nieco 
wyższe niż w r. ub. są jednak niż­
sze niż w latach 1968—1981,

Wzrost zapasów w przemyśle już 
ńa koniec września br. przekroczył 
10 mld zł i był taki sam, jak w 
porównywalnym okresie 1862 r., gdy 
wzrost produkcji przemysłu był 
prawie 2 razy wyższy niż w br. Po­
mimo to mamy do odnotowania 
spadek zapasów niektórych waż­
nych, głównie importowanych su­
rowców, poniżej poziomu zabezpie­
czającego rytmiczność produkcji.

Można więc uznać, że ostatnie 
miesiące br. pomimo znacznego 
wzrostu zapasów nie przyczyniły się 

zbytnio do tworzenia celowych re" 
zerw. Stosunkowo korzystniej u- 
ksztaltowala się pod tym względem 
w ostatnich miesiącach sytuacja w 
rolnictwie.

Ostatnie szacunki plonów wypa­
dły, jak wiadomo, korzystniej niż 
początkowo sądziliśmy i zbiory pod­
stawowych ziemiopłodów można za­
liczyć co najmniej do przeciętnych. 
W zestawieniu ze znanym, głębo­
kim spadkiem w hodowli trzody 
chlewnej i znacznym importem zbo­
ża sprawia to, że gospodarka nasza 
dysponuje obecnie pewnymi rezer­
wami paszowymi. Znajduje to m. 
in. wyraz w dużym skupie zboża i 
ziemniaków ze zbiorów 1963 r., 
znacznie wyższym niż w r. ub. ze 
zbiorów 1962 r.

Szybkie, pełne wykorzystanie tych 
rezerw paszowych jest jednak u- 
trudnione ze względu na spadek po­
głowia macior i niedostateczną po­
daż prosiąt na chów. Dowodem jest 
tu m. in. wysoka cena prosiąt, któ­
ra w październiku i listopadzie br. 
o ponad 50 proc, przewyższała po­
ziom z tego samego okresu r. ub.

Doraźnie więc, wykorzystanie re­

zerw paszowych dla szybkiego pod- 
niesienia skupu. produktów hodowli 
możliwe wydaje się głównie poprzez 
poprawę żywienia krów dojnych. 
Tak, aby wzrósł wydatniej skup 
•lęka, kształtujący się jeszcze we 
wrześniu br. o 5 proc, poniżej po­
ziomu z r. ub. Pierwsze kroki w 
tym kierunku zostały już zrobiore, 
bo od października br. skup mleka 
ukształtował się nieco powyżej po­
ziomu z r. ub. (w granicach 1 proc.). 
Aby jednak osiągnąć w tej dziedzi­
nie bardziej odczuwalne efekty, nie­
zbędne wydaje się, obok zabezpie­
czenia pasz, stworzenie szczególnie 
atrakcyjnych form zachęty do bar­
dziej intensywnej produkcji mleka 
towarowego.

Pewne, korzystne dla doraźnej 
stabilizacji gospodarki przesunięcia 
wystąpiły w ostatnim okresie rów­
nież w handlu zagranicznym. Obok 
dążenia do złagodzenia dysproporcji 
pomiędzy znacznym wzrostem dc- 
chodów ludności i słabszym wzro­
stem produkcji środków spożycia, 
poprzez przesunięcia w strukturze 
obrotów warto tu zwrócić uwagę na 
jedno jeszcze zjawisko.

Zahamowany został częściowo ob­
serwowany w pierwszej połowie ro­
ku wysoki wzrost importu maszyn, 
zwłaszcza z krajów kapitalistycz­
nych, który poważnie obciążał na­
sze możliwości płatnicze. Dzięki te­
mu okres jedenastu miesięcy br. za­
mykamy o kilka procent niższym, 
niż w r. ub. importem maszyn z 
krajów kapitalistycznych i wysokim, 
bo rzędu 38 proc., wzrostem ich 
eksportu do tych krajów. W połą­
czeniu z wydatnym ograniczeniem 
przywozu surowców dla przemysłu 
lekkiego i częściowo hutnictwa oraz 
przemysłu maszynowego — dopro­
wadziło to prawie do zrównania 
importu z krajów kapitalistycznych 
z eksportem. Ten ostatni wzrósł bo­
wiem w porównaniu z r. ub. w gra­
nicach 9 proc., a import tylko ok. 
5—6 proc. Sprzyjało temu w znacz­
nej mierze utrzymanie się i w o- 
statnich miesiącach br. korzystnych 
dla nas przesunięć w kształtowaniu 
cen na produkty wywożone przez 
nas do krajów kapitalistycznych i 
produkty przez nas z tych krajów 
sprowadzane.

Oznacza to, że w okresie szcze­
gólnego spiętrzenia trudności naszej 
gospodarki udało nam się zahamo­
wać wzrost zadłużenia w krajach 
kapitalistycznych. Skala tego zjawi­
ska jest jednak skromniejsza, niż w 
założeniach NPG, który przewidy­

wał znaczną nadwyżkę eksportu 
nad importem. Nie zlikwidowało t®‘ 
również znacznego wciąż, ujemnego1 
salda obrotów maszynami 1 urzą­
dzeniami z krajami kapitalistyczny­
mi oraz znacznych opóźnień w rea­
lizacji naszych planów eksportu im 
tym odcinku.

Fakt ten wskazuje między inny­
mi, że w przemyśl® maszynowymi 
nadal utrzymują się tendencje cl<» 
wytwarzania artykułów dogodnych 
dla formalnej realizacji planów pro­
dukcji globalnej, a nie wyrobów 
najbardziej nam potrzebnych. Bra­
ki w dostawach potrzebnych na eks­
port maszyn i urządzeń występu ią 
bowiem ostatnio przy produkt;i 
przemysłu maszynowego o ponad 14 
proc, przewyższającej poziom z 
ub. Podobne tendencje występują, 
również na niektórych odcinkach, 
przemysłu chemicznego, który w o- 
statnich miesiącach zwiększył swo;ą 
produkcję o 12 proc, powyżej p:- 
ziomu z r. ub. przy planowanym 
wzroście produkcji w granicach 8.4 
proc. Sugestia ta znajduje też po­
twierdzenie we wspomnianym już 
dużym wzroście zapasów w prze­
myśle.

W ten sposób ostatnie nńeśiąue 
br. jeszcze raz dobitnie potwierdzi­
ły potrzebę realizacji omawianych 
m. in. i na ostatnim Plenum kie­
runków reform w dziedzinie plano­
wania 1 finansowania produkt: |l. 
Chodzi tu oczywiście o ogranicze­
nie stosowania mierników produkcji 
globalnej i-towarowej jako podsta­
wy wyliczania i korygowania fun­
duszu plac w przedsiębiorstwach i 
o rozszerzenie zakresu stosowania 
wartości przerobu, normatyw1 w 
pracochłonności i in. Mierniki te - ie 
wywołują bowiem tych ujemnych 
skutków gospodarczych, które wiążą 
się zwłaszcza ze stosowaniem mier­
nika produkcji globalnej.

* .

W zakończeniu należy w ęc 
stwierdzić, że dane o rozwoju sy­
tuacji gospodarczej w ostatr di 
miesiącach w całej rozciągłości ]>o- 
twierdzają potrzebę pośpiesznej ::e- 
alizacji podstawowych wytycznjch 
XIV Plenum. Zarówno w zakresie 
poprawy proporcji w tworzeniu 1 
podziale dochodu narodowego ja r i 
w- zakresie doskonalenia form, pla­
nowania i zarządzania gospodarką.

niektóre 
założenia NPG 
na rok 164

Narodowy plan gospodarczy na 
rok 1964 precyzuje docelowe za­
dania dla kolejnego czwartego roku 
planu wieloletniego. Zgodnie z tra­
dycyjnymi wymogami za punkt 
wyjścia ustaleń planowych na rok 
przyszły przyjęto wyniki rozwoju 
gospodarki narodowej w 1963 r., 
liczone w oparciu o wstępne dane 
szacunkowe. Wyniki te, w "końco­
wym rachunku zostaną uściślone 
i mogą ulec korekcie. Aktualnie 
stanowią jednak istotny element 
porównawczy dla realistycznej oce­
ny wytyczonych zadań. Zestawienie 
szacunkowych wyników 1963 r. z 
założeniami planu 1964 r. — zwłasz­
cza pod kątem węzłowej proble­
matyki, skonkretyzowanej na XIV 
Plenum KC — wydaje się wskaza­
ne. Konfrontację taką — z uwagi 
na ciężar gatunkowy przyszłorocz­
nych zadań planowych — rozpocz- 
niemy od rolnictwa.

WSKAŹNIKI ROZWOJOWE 
ROLNICTWA

Ocena produkcji rolniczej w 
1963 r. Szacuje się, że produkcja 
globalna rolnictwa wzrośnie o ok. 
3,6 proc, w porównaniu z 1962 r.— 
przy czym produkcja roślinna 
zwiększy się o ok. 10,8 proc., na­
tomiast produkcja zwierzęca obniży 
się o ok. 6,1 proc. Na słabe wyniki 
produkcji zwierzęcej w silnym 
stopniu oddziaływały niskie zbiory 
pasz w 1962 r. Jak wiadomo, miało 
to ten skutek, że w 1963-r. nastąpił 
poważny spadek pogłowia trzody 
chlewnej, które według stanu z 
czerwca było o 14,4 proc, niższe 
od stanu z czerwca 1962 r. (po­
głowie trzody chlewnej na 38 
czerwca 1963 r. wynosiło 11.653 tys. 
sztuk). Natomiast pogłowie bydła 
w tym samym czasie wzrosło o 2,6 
proc, (na 30 czerwca 1963 r. wy- 
nosiło ogółem 9.841 tys. sztuk).

Skup podstawowych produktów 
roślinnych ze zbiorów 1963 r. 
kształtuje się następujących roz­
miarach (w tys. ton):

"pian przewidyw. 
i wykonańie 

niesie w 1963 r. ok. 1.075 tys. ton, 
tj. o ok. 11,9 proc, mniej niż w 
1962 r. Skup żywca wieprzowego 
w wadze żywca wyniesie według 
szacunku 926 tys. ton, tj. 89 proc, 
planu, natomiast skup żywca wo­
łowego — 620 tys. ton, tj. o ok. 
13,8 proc, więcej niż planowano.

Szacuje się, że skup mleka wy-, 
niesie ok. 3,5 mld litrów, co oznacza 
wykonanie planu w 87,2 proc, i 
92 proc, skupu z 1962 r. Skup jaj 
wyniesie 2,5 mld sztuk, tj. ok. 88,2 
proc, planu i #7,7 proc, skupu z 
1962 r.

Założenia planowe na rok 1964. 
Podstawowe zadania dla rolnictwa 
na rok 1964 można by w skrócie 
sformułować następująco:

po pierwsze — stworzenie wa­
runków dla wzrostu produkcji rol­
nej oraz utrwalenie osiągnięć roku 
1963 w produkcji roślinnej;

po drugie — odbudowa pogłowia 
i hodowli.

Przechodząc do wskaźników 
wzrostu produkcji rolniczej, wy­
pada na wstępie odnotować fakt 
zmiany dotychczaso.wych metod 
szacowania plonów. Przewodniczący 
Komisji Planowania zaznaczył w 
wypowiedzi wygłoszonej w sejmo­
wej Komisji Planu, Budżetu i Fi­
nansów, że dotychczas plony na rok 
następny były szacowane w oparciu 
o wieloletni trend wzrostu plonów. 
Jest to w zasadzie metoda pra- 

" widłowa z punktu widzenia oceny 
średniego poziomu plonów, w śred­
nich warunkach atmosferycznych. 
Została jednak uznana za metodę 
zbyt ryzykowną, bo dającą często— 
w przypadku mniej pomyślnych $iż 

, średnie warunków atmosferycznych 
odchylenia w dół. Wobec tego obec­
nie przyjęta została inna metoda 
szacunku plonów, a mianowicie — 
ściśle na poziomie t przeciętnej z 
ostatnich czterech lat. Tak więc: 
w 1963 roku osiągnęliśmy plony 
zbóż w wysokości 17,2 q z ha —s 

jeśli chodzi o wszystkie zboża, a 
17,3 q z ha w odniesieniu do 4 
Zl?óż..t,Ną„Eok ,1964 ■PKzyjjtnujęr.iy 
plon 16,8 q z ha w odniesieniu do 
wszystkich zbóż, a 16,9 q z ha 
dla czterech zbóż. Ziemniaków w 
roku bieżącym, według ostatniej 
oceny, osiągamy 158 q z ha, a 
przyjmujemy na rok 1964 plony 
w wysokości 145 q z ha. Natomiast 
w oleistych sytuacja jest odwrotna: 
w 1963 r. wvniki były niepomyślne, 
osiągnęliśmy 10,5 q z ha, w roku 
przyszłym przyjmujemy natomiast 
12,7 q z ha.

Ostrożne zaplanowanie plonów 
powoduje, że w planie na rok 1964 
tempo wzrostu produkcji rolnej 
ustalone zostało stosunkowo nisko: 
globalna produkcja rolna wzrosnąć 
ma — w myśl założeń — o 1,1 
proc., w tym produkcja roślinna 
o 0,8 proc., a produkcja zwierzęca 
o 1,6 proc. W sprzyjających wa­
runkach atmosferycznych można 
liczyć na wyższy wzrost plonów 
i tym samym na wyższy wzrost 
produkcji roślinnej i całości pro­
dukcji rolnej. Uważać to można 
jako w pewnym stopniu świadomie 
założoną w planie rezerwę, która 
w przypadku pomyślnych warun­
ków atmosferycznych będzie mogła 
być odpowiednio zużyta.

W zakresie hodowli zakłada się 
niewielki wzrost pogłowia bydła— 
o ok. 0.6 proc., stabilizację pogło­
wia krów oraz wzrost pogłowia 
trzody chlewnej o 650 tys. sztuk, 
tj. o 5,6 proc. Produkcja żywca 
nie wzrośnie jednak w Dorównaniu 
z poziomem 1963 r., przede wszyst­
kim ze względu na to, że w I pół­
roczu 1964 trudno będzie osiągnąć 
poziom T półrocza 1963 r. Na rok 
1964 zagłada się utrzymanie pro­
dukcji żywca wołowego na pozio­
mie 1963 r. oraz niższy o 2 proc, 
poziom produkcji żywca wieprzo­
wego.

W planie na 1964 r. ustala się, 
że skup podstawowych produktów 
roślinnych (łącznie z materiałem 
siewnym kwalifikowanym) ze zbio­
rów 1964 r. osiągnie następujące 
rozmiary:

zboża ogółem — 3.120 tys. ton, 
tzn. o 21,4 proc, więcej niż w 
1963 r;

ziemniaki — 4.600 tys. ton (bez 
zmian w porównaniu z 1963 r.);

buraki cukrowe — 11 570 tys. ton; 
oleiste — 325 tys. ton, tzn. o 

66.7 proc, więcej niż w 1963 r.
Skup podstawowych produktów 

zwierzęcych powinien osiągnąć na­
stępujące rozmiary:

żywiec ogółem — 1.595 tys. ton, 
czyli 98,3 proc, przewidywanego 
wykonania w 1963 r.; w tym

żywiec wieprzowy — 900 tys. ton, 
czyli 97,2 proc, przewidywanego 
wykonania w 1963 r.;

żywiec wołowy — 600 tys. ton, 
czyli na poziomie roku 1963;

żywiec ogółem w przeliczeniu na 
mięso — 1.057 tys. ton, czyli 98,3 
proc, przewidywanego wykonania 
w 1963 r.;

mleko — 3.700 min litrów, czyli 
p 4,8 proc, więcej niż w 1963 r.;

jaja — 2.750 min sztuk, czyli 
o 11,3 proc, więcej niż w 1963 r.

Ogólne wyniki 1963 r. Przewi­
dywane wykonanie planu global­
nej produkcji przemysłu uspołecz­
nionego wykazuje w 1963 r. wzrost 
o 4,9 proc., co oznacza wykonanie 
założeń w ok. 100 proc. Produkcja 
wyrobów grupy A wzrosła o 6,9 
proc. (100,9 proc, planu), a pro­
dukcja grupy B o 1,8 proc, co 
oznacza niepełne wykonanie planu 
rocznego (w ok. 98,5 proc.).

Ocenia się, że założenia NPG na 
rok 1963 zostaną wykonane z pewną 
nadwyżką przez większość resor­
tów przemysłowych. Wyjątek sta­
nowi tu Ministerstwo Przemysłu 
Spożywczego i Skupu oraz Cen­
tralny Związek Spółdzielni Mle­
czarskich. Na ogólnych wynikach 
osiągniętych przez przemysł odbiła 
się ujemnie zmniejszona podaż su­
rowców rolnych ze zbiorów 1962 r. 
dla przemysłu spożywczego. Odbiły 
się również straty produkcyjne, 
powstałe w wyniku wyjątkowo 
ciężkiej zimy na przełomie 1962/63 
roku.

Założenia na rok 1964. Podsta­
wowe zadania dla przemysłu na 
rok 1964 w skrócie dadzą się sfor­
mułować następująco:

zmniejszenie nadmiernej rozpię­
tości między tempem wzrostu pro­
dukcji środków wytwarzania a 
tempem wzrostu produkcji przed­
miotów spożycia;

pewne zwiększenie ogólnego tem­
pa wzrostu produkcji przemysłowej 
i na tym tle umożliwienie dalszego 
wzrostu spożycia indywidualnego.

NPG na rok 1964 zakłada, że 
wartość produkcji globalnej prze­
mysłu uspołecznionego wyniesie w 
cenach porównywalnych 645.7 min 
zł, co stanowi wzrost o 6.3 proc, 
w porównaniu z 1963 r. Produkcja 
przemysłu środków wytwarzania 
(grupa A) wzrośnie o 7,1 proc., a 
produkcja przemysłu przedmiotów 
spożycia (grupa B) zwiększy się 
o 5.2 proc.

W uchwale Sejmu o NPG na 
rok 1964 stwierdza się. że plan 
produkcji przemysłowej na rok 1964 
opracowany został w oparciu o na­
stępujące przesłanki: ,

— zapewnienie możliwie wyso­
kiego wzrostu produkcji eksporto­
wej. co dotyczy w pierwszym rzę­
dzie przemysłu maszynowego i 
lekkiego;

— pełne wykorzystanie istnieją­
cych zdolności produkcyjnych i 
założenia mobilizujących zadań w 
przemysłach surowcowych, w tym: 
w przemyśle paliw, hutnictwie że­
laza i metali nieżelaznych, prze­
myśle chemicznym, materiałów bu­
dowlanych oraz przemyśle celulo­
zowo-papierniczym ;

— rozwój przemysłów produ­
kujących artykuły konsumpcyjne 
(przemysły grupy B) w dostosowa­
niu do możliwości surowcowych 
i minimalnych potrzeb rynku;

—założenie poziomu produkcji 
energii elektrycznej w dostosowa­

niu do faktycznego zapotrzebowania 
wynikającego ze stosunkowo nis- 

. kiegp^ternpa wzrostu produkcji i in­
westycji;- •.;

— dostosowanie tempa wzrostu 
przemysłu maszynowego do potrzeb 
wynikających ze wzrostu produkcji 
eksportowej, zapotrzebowania ryn­
ku na artykuły trwałego użytku 
oraz wielkości koniecznych dostaw 
na cele inwestycyjne przy zmniej­
szonych nakładach inwestycyjnych.

NAKŁADY NA INWESTYCJE
Wstępne wyniki w 1963 r. Według 

wstępnych szacunków, globalne na­
kłady na inwestycje w gospodarce 
narodowej ukształtowały się w 
1963 r. na poziomie o 4,6 proc, 
wyższym niż w 1962 r. (co ozna­
cza wykonanie planu w 98,8 proc.), 
w tym nakłady na inwestycje w 
gospodarce uspołecznionej na po­
ziomie o 3,7 proc, wyższym (co 
oznacza wykonanie planu w 99,1 
proc.).

Nakłady na roboty budowlano- 
montażowe są według wstępnego 
szacunku o 2,8 proc, wyższe niż 
w 1962 r. (wykonanie planu w 93,5 
proc.), natomiast zakupy maszyn 
i urządzeń przekraczają poziom 
planowany o 6,3 proc, i są o 8,3 
proc, wyższe niż w 1962 r.

W 1963 r. oddano do użytku 
szereg ważnych obiektów dla go­
spodarki narodowej, zaawansowano 
również budowę i rozbudowę in­
nych.

Według wstępnych szacunków, 
w 1963 r. oddanych zostanie do 
użytku 337,5 tys. izb mieszkalnych 
typu miejskiego, tj. o 0,6 proc, 
mniej niż w 1962 r. — oznacza to 
wykonanie planu rocznego w ok, 
91,1 proc.

Wykonanie rzeczowe planu in­
westycyjnego było gorsze niż wy­
konanie planu nakładów, m. in. w 
związku z przekraczaniem plano­
wanych kosztów budowy szeregu 
obiektów. Szacuje się, że uspołecz­
nione przedsiębiorstwa budowlano- 
montażowe zrealizują w 1963 r. 
wartość produkcji podstawowej w 
wysokości 66,8 mld zł, co oznacza 
wykonanie skorygowanego planu na 
1963 r. w 98,1 proc, oraz wzrost 
w porównaniu z 1962 r. o 4,5 proc.

Założenia na rok 1964. W NPG 
na rok 1964 ustala się, że globalne 
rozmiary nakładów inwestycyjnych 
w gospodarce narodowej wyniosą 
w 1964 r. 125,3 mld zł, co oznacza 
wzrost w porównaniu z przewi­
dywanym wykonaniem planu 1963 r. 
o 1,7 proc.

Globalne nakłady inwestycyjne 
w gospodarce uspołecznionej wy­
niosą w 1964 r. ogółem 112,9 mld 
zł, tj. wzrosną o 1,6 proc, w po­
równaniu z przewidywanym wyko­
naniem 1963 r.

Ocenia się, że ogólna kwota na­
kładów na inwestycje indywidualne 
gospodarstw chłopskich W 1964 r, 
wyniesie 8,9 mld zł, co oznacza 
wzrost w porównaniu z przewidy­
wanym wykonaniem planu 1963 r. 
o 8,7 proc. Pomoc kredytowa pań­
stwa dla indywidualnych gospo-. 

darstw chłopskich w 1984 r. wy> 
niesie 3,2 mld zł.

Wstępne wyniki 1963 r. Dochód 
narodowy do podziału w 1963 r. 
•— według wstępnych szacun rów 
— wzrasta licząc w cenach planu 
1964 r. o 5,9 proc, w porównaniu 
z 1962 r., a więc powyżej założeń 
planu. Wzrost ten bez uwzględnie­
nia kwot niezbilansowanych wynosi 
5,2 proc.

Według wstępnych szacunków, 
fundusz spożycia indywidualnego 
wzrasta w 1963 r. o 2,8 pror. w 
porównaniu z 1962 r., a w przeli­
czeniu na 1 mieszkańca o ok. 1,6 
proc., co oznacza niepełne wyko­
nanie planu przy pełnym wykona­
niu planu wzrostu spożycia zbioro­
wego.

Założenia na rok 1964. Na pod­
stawie założonego na rok 1964 
wzrostu produkcji w przemyśle, 
rolnictwie, budownictwie i w po­
zostałych działach gospodarki na­
rodowej oraz uwzględniając zakła­
daną obniżkę kosztów materialnych 
szacuje się, że dochód narodowy 
wytworzony — liczony wedłut, cen 
przyjętych do planu na 1964 r. — 
będzie wyższy o ok. 3,6 pro:, od 
przewidywanego poziomu w 11163 r.

Uwzględniając przyjęte w planie 
założenia w zakresie handlu za­
granicznego szacuje się, że dochód 
narodowy do podziału wzrośr.ie w 
1964 r. o ok. 1,7 proc w porówna­
niu z 1963 r. i wyniesie 469,4 
mld zł.

Fundusz spożycia będzie wyższy 
o ok. 2,8 proc, w porówns iiu 8 
przewidywanym poziomem w .1)63 r.

Akumulowana część dochodu na­
rodowego wyniesie w 1964 r. 105,7 
mld zł, czyli 22,5 proc, c .lodu 
narodowego do podziału — wobec 
23,9 proc, w przewidywanym wy-* 
konaniu plaqu 1963 r.

Inwestycje netto (łącznie sza­
cunkiem przyrostu stada podsta­
wowego w rolnictwie) wyniosą w 
1964 r. 81,3 mld zł, co oznacza 
spadek w porównaniu z przewidy­
wanym wykonaniem planu 1963 r. 
o 0,1 proc, oraz spadek udziału 
w dochodzie narodowym j 17 6 
proc, w 1963 r. do 17,3 proc. 
W 1964 r.

Przyrost zapasów i rezerw w 
gospodarce narodowej zakłada się 
na 1964 r. w wysokości 244 mld zł, 
czyli 5,2 proc, dochodu narodo­
wego do podziału — wobec 6,3 
proc, w przewidywanym wykona­
niu planu 1963 r.

H.S.

Nr 51—52(640—641) 22-2#,XIK„ 1063'Ą

tboża (łącznie z wy­
mianą zbóż na pasze) 2.350 s.»<0
oleiste , 2“8
ziemniaki ,_______ - ¢.240 <-888

Szacuje się, że skup żywca ogó­
łem w przeliczeniu na mięso wy­
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Perypetie ze sprzedażą

pozarynkową
DOKOŃCZENIE NA STR. 1

tzw. detalu, zaopatrzeniowym (Cen­
trala Produktów Naftowych, Cezas, 
Centrala Techniczna itp.), a 50 proc. 
— w detalu powszechnym i branżo­
wym. Zakładając, że w ramach de­
talu zaopatrzeniowego sprzedaż po­
zarynkowa jest uzasadniona, gdyż 
przedmiot tej sprzedaży w małym 
stopniu nadaje się dla odbiorców 
indywidualnych, pole możliwych 
ograniczeń tej sprzedaży zamyka się 
w ramach detalu branżowego i po- 
wśzechrfego.

Struktura sprzedaży w ramach te­
go detalu w okresie trzech kwarta­
łów była następująca:
Ogółem sprzedaż pozarynkowa 100.0 
Artykuły żywnościowe 19,5
Artykuły nieżywnościowe 80,5
w tym:
a) opakowania i metale szla­

chetne ze skupu 4,2
b) zaopatrzenie kółek rolni­

czych , 13,4
c) pozostałe artykuły 62;9

Trudno założyć ograniczenie sprze­
daży żywności. Dotyczy ona bo­
wiem szpitali, przedszkoli, żłobków 
itp. Nie może też chyba być mowy 
o ograniczeniu sprzedaży dla kółek 
rolniczych, mimo że jest. ona naj­
bardziej dynamiczną pozycją w 
sprzedaży pozarynkowej.

Możliwości ograniczenia sprzedaży 
pozarynkowej sprowadzają się więc 
do grupy „pozostałych artykułów 
nieżywnościowych", których sprze­
daż dla odbiorców pozarynkowych 
np. w skali 3 kwartałów br. wynosi 
ok. 8 mld zl.

Określając zakres pola, w ramach 
którego można dokonać ewentual­
nych ograniczeń sprzedaży pozaryn­
kowej, nie chcemy przez to stwier­
dzić, że oszczędność w zakupach w 
handlu zaopatrzeniowym, nie może 
spowodować bezpośrednio lub po­
średnio zwiększenia podaży towa­
rów dla ludności. Niewątpliwie 
istnieje możliwość takiej substytucji. 
Jest ona jednak w dużej mierze 
tego samego typu, jak możliwość 
zmiany proporcji między inwestycja­
mi i przyrostem zapasów, a spoży­
ciem lub — jak możliwość przesta­
wienia w przemyśle między produk­
cją środków wytwarzania a produk­
cją środków konsumpcji i innych 
towarów nabywanych przez ludność.

Powróćmy przeto do wskazanej 
poprzednio grupy artykułów, któ­
rych, sprzedaż instytucjom uspołecz- 
nionypi można efektywnie ograni­
czyć. W skali roku wartość obrotów 
detalicznych tej grupy wyriiesie za­
pewne Ok 10—11: mld żł. Zakładając 
więc, że należałoby ustabilizować 
póżiom owych obrotów na poziomie 
ub. roku, ograniczenie sprzedaży 
pozarynkowej wyniosłoby w skali 
tego roku zapewne ok. 1,5 mld zl, 
a więc 0,5 procent ogółu obrotów 
detalicznych. Większe ograniczenie 
sprzedaży pozarynkowej. np. o 3 
mld zł musiałoby spowodować spa­
dek sprzedaży w grupie wspomnia­
nych artykułów o ok. 20—30 pro­
cent.
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TT 7 ZAKRESIE badań ekonomicż- 
yy nych realizowanych i plano­

wanych inwestycji zaszły 
dość istotne zmiany. Rachunek eko­
nomiczny staje się coraz pelnlejs’zy, 
bardziej precyzyjny®! elastyczniej 
szy. Dzięki temu porównywalno* 
ekonomiczna różnych przedsięwzięć 
inwestycyjnych występuje wyraź­
niej i w postaci bardziej jedno­
znacznej.

Zachodzi przy tym bardzo inte­
resujący proces przewartościowywa- 
nia pojęć i podważania niektórych 
bezspornych, wydawałoby się, po­
glądów na te czy inne działy go­
spodarki narodowej.

Jesteśmy krajem o dużym zapotrzebo­
waniu na środki inwestycyjne. Z uwagi 
na szczupłość tych środków nie możemy 
jednocześnie wszystkich zamierzeń rea­
lizować. Należy przeto stale dokonywać 
wyboru, aby wydawać każdą złotówką 
w sposób najbardziej celowy 1 oszczęd­
ny, przynoszący szybko dochód — nie 
zapominając o potrzebie harmonijnego 
rozwoju całej naszej gospodarki narodo­
wej.

POWAŻNA SZANSA
Co się tyczy możliwości budowy 

energetyki nuklearnej, to istnieje u 
nas szereg wątpliwości ocen i po­
glądów.

Wiele do myślenia o energetyce 
nuklearnej dało dopiero wprowa­
dzenie do bilansu węgla brunatnego 
i wykonanie dlań szczegółowych 
wyliczeń, kompleksowo ujmujących 
koszty budowy kopalni, koszty wy­
dobycia, koszty budowy elektrowni, 
koszty eksploatacji.

Okazało się, i to namacalnie, że. 
nim zacznie się otrzymywać z węgla 
brunatnego energię elektryczną, na­
leży w każdą odkrywkę przez sze­
reg lat inwestować poważne sumy, 
bo na każdy kilowat mocy zainsta­
lowanej elektrowni potrzebna jest 
zdolność wydobywcza kopalni: oko­
ło 8 ton rocznie, co inwestycyjnie 
przekracza nakłady ponoszone na 
elektrownię. Niemal odruchowo po- 
wstaje pytanie: czy nie ma jakichś 
innych możliwości pokrycia zapo­
trzebowania na energię elektryczną?

Na podstawie bardzo rozległych i 
Intensywnie' prowadzonych prac w

dla energetyki klasycznej okres in­
westowania, co może mieć dla nas 
bardzo istotne znaczenie. Zwolnie­
nie części środków w najbliższych 
pięciolatkach z inwestowania w roz­
wój bazy paliw klasycznych po­
trzebnych dla lat osiemdziesiątych 
i późniejszych, na rzecz innych dzie­
dzin gospodarki — byłoby więc mo­
żliwe przy -właściwym zaangażowa­
niu się w odpowiedni program re­
aktorów energetycznych. Ta zmiana 
kierunku inwestowania oznacza­
łaby również rozwój i dosko-

Margines ograniczeń jest więc 
niezbyt duży. Niemniej z punktu 
widzenia szukania rezerw wzrostu 
podaży towarów dla indywidual­
nych nabywców nie można go lekce­
ważyć. W obecnych warunkach 

‘ warto’ starać się przynajmniej o 
osłabienie wzrostu sprzedaży poza­
rynkowej w tej grupie artykułów 
rynkowych. Są tu bowiem meble, 
artykuły gospodarstwa domowego, 
przedmioty użytku kulturalnego, 
wyroby chemiczne i inne artykuły 
zaspokajające potrzeby ludności.

Postuluje to także projektowana 
uchwala Sejmu PRL o Narodowym 
Planie Gospodarczym na 1964 rok. w 
której czytamy: „należy... nadal 
przeciwdziałać nadmiernemu wzro­
stowi sprzedaży artykułów rynko­
wych, których podaż nie zaspokaja 
w pełni potrzeb ludności, jednost­
kom budżetowym i gospodarczym".

INTERES KONSUMENTÓW, 
DUSZA HANDLOWCA
I. .. PRZESTĘPSTWA

Sprzedaż pozarynkowa, jak wyka­
zały to przeprowadzane ostatnio 
kontrole, jest przedmiotem rozlicz­
nych konfliktów.

Im więcej biurek instytucje kupu­
ją w handlu detalicznym, tym 
mniej surowca na meble dla ludnoś­
ci, im więcej mydlą i proszku do 
prania nabędą przedsiębiorstwa, 
tym mniej mogą kupić indywidual­
ni nabywcy itd. itd.

Tymczasem dla sprzedawcy każda 
Instytucja i każde przedsiębiorstwo, 
to poważni klienci. Są to klienci o 
wielu zaletach: kupują dużymi par­
tiami, niejednokrotnie pobierają to­
wary wprost z hurtowni lub nawet 
u dostawcy, pozwalają oszczędzać 
na kosztach transportu, nie zawsze 
interesują się jakością towaru... 
Prowizyjny system wynagradzania 
robi swoje.

Dlatego też do niedawna wiele 
jednostek handlu bez względu na to, 
czy miały, czy nie miały prawa do 
sprzedaży pozarynkowej, chętnie 
handlowały z instytucjami i przed­
siębiorstwami. Niechętnie natomiast 
ewidencjonowały owe obroty. I stąd 
wspomniane poprzednio różnice po­
między sprawozdawczością, a bar­
dziej odzwierciedlającymi rzeczywi­
stość — szacunkami. Można by 
przytoczyć dziesiątki przykładów, 
jak dużą inicjatywą wykazywały 
się niektóre jednostki handlu w po­
większaniu obrotów pozarynkowych. 
Sprzedaż całych partii żarówek, 
artykułów sanitarnych i instalacyj­
nych, mydła, dywanów, chodników 
można było spotkać na porządku 
dziennym. Zdarzały się nawet przy­
padki sprzedaży towarów na pniu, 
niedostarczonych jeszcze przez pro­
ducenta. Nie ma się temu co dzi­
wić. Handlowiec jest po to, aby 
handlować!

Sprzedaż pozarynkowa jednakże, 
jak wykazały to kontrole, stawała 
się też niekiedy wygodnym kana­
łem dla przestępstw. Wśród nich 
handel „żebami", tzn. wewnętrzne 
przerzuty towarów między jed­
nostkami handlu dla wykazania 
większych obrotów należały jesz­
cze do małych przestępstw. Zda­
rzały się bowiem liczne przy­
padki sprzedaży towarów jednost­
kom uspołecznionym po niewłaś­

całym Swłecłe, 8 rwlaszcza w pań­
stwach o wysokim stopniu rozwoju 
przemysłowego, można mieć na­
dzieję, coraz bardziej przeradzającą 
się w pewność, że energetyka nu­
klearna dostarczy niezbędnej ilości 
taniej energii elektrycznej w pełni 
konkurencyjnej z klasyczną (tzn. 
otrzymaną z węgla, ropy, czy gazu).

Dodatkową atrakcję energetyki 
nuklearnej stanowi, w komplekso­
wym ujęciu, stosunkowo krótszy niż

nuklearną i

ciwych cenach, przypadki sprzedaży 
fikcyjnej lub obrotu towarami nie 
pochodzącymi z legalnych źródeł.

Nie chodzi • o wykazywanie pato­
logicznych objawów towarzyszących 
sprzedaży pozarynkowej. Objawy te 
■dowodzą potrzeby .wzmożonej kon­
troli na tym odcinku, ale są zupeł­
nie odrębnym zagadnieniem. Nato­
miast konflikty powstające na grun­
cie legalnym — między tendencją 
władz gospodarczych do ogranicza­
nia sprzedaży pozarynkowej, a na­
turalną tendencją sprzedawców do 
jej rozwijania, wymagają uwzględ­
niania w praktycznych rozwiąza­
niach. Nie sposób także nie 
uwzględniać potrzeb konsumentów 
zbiorowych w zakresie nabywania 
drobnych partii towarów w handlu 
uspołecznionym. Ekonomia czasu 
całkowicie uzasadnia stworzenie im 
takiej możliwości. Problem jest więc 
niełatwy.

— Jak go dotychczas rozwiązywa­
no?

PRZEPISY I OGRANICZENIA

Generalnie sprawę sprzedaży po­
zarynkowej reguluje Zarządzenie 
Ministra Handlu Wewnętrznego z 
marca 1963 r. Zarządzenie to ustala 
podział sprzedaży pozarynkowej na 
sprzedaż limitowaną i sprzedaż nie­
limitowaną. Listę towarów, których 
sprzedaż dla konsumentów zbioro­
wych jest ograniczana lub zakazana, 
ustala Minister Handlu Wewnętrz­
nego w zależności od sytuacji w za­
kresie podaży tych towarów. Rów­
nocześnie wydzielane są niektóre 
sklepy i punkty upoważnione do 
sprzedaży pozarynkowej.

Ponadto tym zarządzeniem silnie 
zaakcentowano uprzednio wprowa­
dzony obowiązek ewidencji tej 
sprzedaży w formie rejestru faktur 
w jednostkach handlu.

Trzeba pirzy tym podkreślić, że 
jeszcze wcześniej, w 1961 r., Mini­
ster Finansów wprowadził zakaz 
traktowania wszelkich paragonów, 
asygnat i pokwitowań jako dowo­
dów księgowych uzasadniających za­
kup przez przedsiębiorstwa i insty­
tucje uspołecznione. Niedawno zaś 
pismem okólnym Minister Finansów 
jeszcze bardziej wyraźnie sprecyzo­
wał, że dowodem stanowiącym pod­
stawę księgowania zakupów skład­
ników majątkowych w jednostkach 
uspołeczńionych są oryginały faktur, 
które powinny być ostemplowane 
zgodnie ze wspomnianym wyżej za­
rządzeniem Ministra Handlu We­
wnętrznego. Koło się zamyka. Mini­
ster Handlu Wewnętrznego ustala, 
jakie towary mogą być sprzedawane 
odbiorcom . pożarynkowym i tylko 
na nie wolno wydawać faktury, a 
Minister Finansów zakazuje odbior­
com księgowania na podstawie in­
nych dowodów niż faktura.

Koło to jednak do niedawna mia­
ło szczeliny i szwankowało w swym 
działaniu. Szwankowało dlatego, że 
nie było należytej egzekucji przepi­
sów. Szwankowało, bo tworzyły się 
konflikty wewnętrzne: sprzedawcy 
zgodnie z naturą swojej działalnoś­
ci chcieli sprzedawać, a jednostki 
uspołecznione dysponowały odpo­
wiednim] funduszami, miały więc 
możliwość do nabywania towarów 
w handlu detalicznym.

Dopiero niedawno usprawniono 
kierunki kontroli sprzedaży poza­
rynkowej, przerzucając w pewnym 

nalenie szeregu dziedzin tecK- 
niki i procesów produkcyjnych, 
co mięłoby • wpływ na polep­
szenie profilu przemysłowego kra­
ju. Technika nuklearna stawia bo­
wiem niezwykle wysokie wymaga­
nia odnośnie do jakości i czystości 
materiałów, dokładności wykonania, 
niezawodności działania itp.

Powyższe zagadnienia powinny 
stać się przedmiotem wnikliwych 
i odpowiedzialnych analiz. Należy

JERZY ŁOPUSZYŃSKI

przy tym pamiętać, że czasu do 
podjęcia wiążących decyzji jest już 
niesłychanie mało.

OPTYMIZM 
CHYBA UZASADNIONY

W związku z tym 'trzeba jeszcze 
odpowiedzieć na pytanie: jaki jest 
aktualny stan energetyki nuklearnej 
w świecie i jakie są jej perspek­
tywy? Oraz — co najważniejsze — 
czy uzasadniony jest tu optymizm?

Podczas I Światowej Konferencji

stopniu jej ciężar z ograniczeń 
sprzedaży na ograniczenia środków 
finansowych, przeznaczanych na ten 
cel w przedsiębiorstwach. Pismami 
Premiera z dnia 23 sierpnia 1963 r. 
i z 21 września 1963 r. zakazano je­
dnostkom uspołecznionym (przedsię­
biorstwom, jednostkom budżetowym 
i budżetowanym) do końca bieżące­
go roku nabywania takich towarów 
w handlu uspołecznionym, które nie 
są niezbędne do działalności pro­
dukcyjnej i usługowej.

Poza tym w aparacie handlu roz­
winięto akcję instruktażową w za­
kresie obowiązujących przepisów.

KONKLUZJA...

Sprawa sprzedaży pozarynkowej 
nie jest sprawą prostą. Wymaga o- 
na wielokierunkowych rozwiązań.

Wydaje się, że pierwszorzędnym 
zagadnieniem jest wyegzekwowanie 
właściwej ewidencji tej sprzedaży. 
Trzeba bowiem wiedzieć, co i ile 
jednostki uspołecznione nabywają w 
handlu detalicznym. Warto podkre­
ślić, że wiele krajów socjalistycz­
nych zrealizowało ten postulat. Dzię­
ki temu mogą one realnie planować 
popyt zgłaszany na te towary przez 
jednostki uspołecznione.

Obecna sytuacja na rynku wew­
nętrznym, a także wysunięty na 
XIV Plenum KC postulat w zakre­
sie osłabienia tempa wzrostu spoży­
cia zbiorowego,, wskazują na ko­
nieczność ograniczania dynamiki 
sprzedaży pozarynkowej. Ogranicze­
nie tó powinno wyrazić się zarówno 
we właściwym uregulowaniu struk­
tury podaży towarów dla odbior­
ców pozarynkowych, jak i w ogra­
niczeniu popytu jednostek uspo­
łecznionych na te towary.

Należytego rozwiązania szczegól­
nie wymaga ta druga strona. W 
jednostkach budżetowych w zasa­
dzie istnieje możliwość ograniczenia 
funduszów na zakupy inwentarza, 
materiałów i innych składników 
majątkowych. Tendencję tę u- 
względnił przedstawiony Sejmowi 
projekt budżetu państwa. Istnieją 
także przepisy o dyscyplinie budże­
towej.

Inaczej jednak przedstawia się 
sprawa z funduszami przedsię­
biorstw na rozrachunku gospodar­
czym. Przedsiębiorstwa mogą doko­
nywać zakupów pozarynkowych za-, 
równo na rachunek kosztów, jak też 
na rachunek tzw. działalności poza- 
operacyjnej (głównie socjalno-byto­
wej). Nie ma przy tym przepisów i 
sankcji pozwalających na egzekwo­
wanie odpowiedniej dyscypliny wy­
datków przedsiębiorstw z tych źró­
deł. Czy nie należałoby więc sięg­
nąć do bodźców, i na przykład pró­
bować na przyszłość, w przypadku 
podobnych do wspomnianych zarzą- 
dzeń w sprawie ograniczenia zaku­
pów pozarynkowych, wiązać Ich wy­
magania z wypłatami funduszu za­
kładowego? Do rozpatrzenia pozo- 
staje także sprawa wprowadzenia 
sankcji przy przekraczaniu wskaźni­
ków regulujących wydatki na dzia­
łalność pozaoperacyjną przedsię­
biorstw.

W tej chudli chodzi konkretnie o 
rozwiązania na krótką metę. Na 
dłuższą metę, jak należy spodziewać 
się, sprawę równowagi rynkowej 
rozwiąże odpowiednia podaż towa­
rów. Nie znaczy to, że z punktu 
widzenia przyszłości, należałoby re­
zygnować z prawidłowego planowa­
nia, popytu jednostek uspołecznio­
nych na towary nabywane w han­
dlu detalicznym. Wymagałoby to 
jednak z jednej strony ustalenia od­
powiednich norm zużycia- drobnych 
przedmiotów i materiałów, a z dru­
gie! strony odpowiedniego wydzie­
lenia i planowania omawianych 
kierunków wydatków przedsię­
biorstw i instytucji uspołecznionych.

MARIAN KRZAK

Genewskiej w 1855 r, poświęconej 
pokojowemu wykorzystaniu ; energii 
nuklearnej, sformułowano,. bardzo 
optymistyczne perspektywy, i to dla 
niedalekiej przyszłości, w Odniesie­
niu do reaktorów energetycznych. 
Optymizm ten pogłębił się jeszcze 
bardziej w Okresie kryzysu sueskie- 
go, gdyż za energetyką nuklearną, 
oprócz czynników bilansowych i 
ekonomicznych, przemówiły jeszcze 
możliwości znacznego uniezależnia­

nia się w dostawie energii od sy­
tuacji politycznej itp.

Następne lata przyniosły jednak 
rozczarowanie i załamanie się „opty­
mizmu nuklearnego". Za główne te­
go przyczyny można uznać następu­
jące czynniki:

1. Budowa elektrowni nuklearnych o- 
kazala się i droższa, 1 trudniejsza niż 
przewidywano. Dziś można na podstawie 
doświadczenia powiedzieć, że opanowa­
nie na skalę przemysłową budowy elek­
trowni nuklearnych ńie mogło dokonać 
się w czasie krótszym niż 15—20 lat. 1)

2. Energia z paliw klasycznych, dzięki 
ciągłemu doskonaleniu procesów prze­
miany, zamiast drożeć ulega dalszemu 
potanieniu, czyli moment, w którym 
przewidywano przecięcie charakterystyk 
kosztów energii elektrycznej „konkuru- 
jących*' elektrowni nuklearnych i kla­
sycznych przesuwa się z początku lat 
60-tych raczej na icii koniec. 2)

3. Bilans paliw klasycznych okazał się 
bardziej optymistyczny. Z punktu widze­
nia energetyki nuklearnej oznacza to 
jednak, że działanie może być bardziej 
przemyślane 1 mniej gorączkowe, bo w 
ten sposób uzyskano cenny czas na po­
czynienie niezbędnych prac przygoto­
wawczych.

Faktem jest natomiast, że nie za­
wiedziono się w przewidywaniach 
co do rewolucji technicznej, jaką 
pociąga za sobą technika nuklear­
na dzięki stosowaniu bardzo nowo­
czesnych technologii, metod i urzą­
dzeń, w wyniku niezwykle ostrych 
wymagań.

Obecne oceny są daleko bardziej 
rzeczowe i konkretne, gdyż opierają 
się na bardzo bogatym materiale 
zgromadzonym przy budowie i eks­
ploatacji dużej ilości obiektów. Są 
tereny, gdzie energia nuklearna jest 
już dziś tańsza (duże oddalenie od 
kopalni i trudny transport).

Również faktem bezspornym jest, 
że po roku 1970 energetyka nuklear­
na zacznie bardzo szybko przejmo­
wać na siebie przyrost zapotrzebo­
wania na energię elektryczną.

W chwili obecnej już pracuje lub 
jest w budowie 55 elektrowni nu­
klearnych z 80 reaktorami o łącznej 
mocy 12 200 MW; w tej ilości reak­
tor, w typu grafitowo-gazowego jest 
34 o łącznej mocy 6 500 MW, a 
reaktorów wodnych ciśnieniowych z 
uranem wzbogaconym jest 26 o 
łącznej mocy 4 000 MW.

KTO I ILE BUDUJE

Reaktory buduje i eksploatuje 
Anglia, która w roku 1966 będzie 
już dysponowała łączną ich mocą 
ok. 5 000 MW, co oznacza zużycie 
roczne poniżej 1 500 t uranu natu­
ralnego zamiast 25 milionów ton 
węgla energetycznego. Oprócz ener­
gii elektrycznej reaktory te wy­
tworzą rocznie ok. 2 500 kg plu­
tonu, bardzo cennego paliwa reak­
torowego.

Stany Zjednoczone po wielu eks­
perymentach sformułowały program 
energetyki jądrowej charakteryzują­
cy się ogromnym rozmachem, mimo 
bardzo korzystnych warunków w za­
kresie paliw konwencjonalnych, i to 
zarówno- jeśli idzie o ich obfitość, 
jak też łatwość wydobycia. Dziś 
eksploatuje się tam ok. 20 reakto­
rów energetycznych, a drugie tyle 
znajduje się w budowie lub w 
opracowaniu. W roku 2000 połowa 
energii ma być pochodzenia nuklear­
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nego, ’a oszczędno^ z 
szacuje się ostrożnie na 30 mld do 
Jarów. : ,,

Poważne, zaangażowanie w. budo­
wę reaktorów obserwujemy w ta­
kich państwach, jak Kanada, Bran- 
cja, Włochy, NRF itp.

W obozie państw socjalistycznych 
w budownictwie reaktorów energe­
tycznych decydującą rolę odgrywa 
Związek Radziecki. Opracowane 
tam siłownie nuklearne zarówno na 
uranie naturalnym, jak i wzboga­
conym. Szczególnie cenne informa­
cje uzyskano przy budowie urucho­
mionej obecnie pierwszej 100 MW 
części elektrowni w Biełoja,sKu i. 
układem reaktora na parę o _ wy­
sokich parametrach i pierwszej 210 
MW części elektrowni w Woroneżu.

Oprócz Związku Radzieckiego si­
łownie nuklearne buduje NRD :. 
Czechosłowacja.

JAKIE REAKTORY BUDOWAĆ

Na podstawie wnikliwych badań 
i uzyskanych doświadczeń, można 
przyjąć, że w pierwszym okresie 
decydującą rolę w pokryciu zapo­
trzebowania na energię elektryczną 
odegrają następujące typy reakto­
rów:

L na uranie naturalnym:
a) grafitowe, chłodzone gazem, dziś bu­

dowane przede wszystkim w Anglii i 
Francji;

b) ciężkowodne, chłodzone gazem, wo­
dą, parą wodną lub organikiem i to za­
równo. w rozwiązaniu kanadyjskim, frar- 
cuskim, jak i czeskim;

2. na uranie wzbogaconym:
a) z wodą pod wysokim ciśnieniem w 

rozwiązaniu amerykańskim lub radziec­
kim;

b) z wrzącą wodą pod wysokim ciil- 
nieniem — także rozwiązanie amerykań­
skie lub radzieckie.

Jeśli zostanie opanowana budowa 
i technologia turbin gazowych wje.- 
kich mocy, lub gdy zostanie opano­
wana technika generatorów bezpo­
średniej przemiany energii cieplnej 
w elektryczną, to spowoduje to si.'.- 
ny rozwój reaktorów gazowych wy­
sokotemperaturowych, jako ideal­
nych niemal kontrahentów dla tych 
urządzeń.

Następnym etapem w rozwo.u 
energetyki nuklearnej będzie budo­
wa reaktorów typu breeder; tzn. 
„przy okazji" produkcji energii 
elektrycznej wytwarzających z nie- 
rozszczepialnego izotopu uranu — 
pluton, lub z toru — rozszczepialny 
izotop uranu. Będzie to oznaczało 
znaczne rozszerzenie bazy paliw nu­
klearnych (uran naturalny zawiera 
tylko niecały procent izotopu roz­
szczepialnego).

Jeśli chod?i o Polskę, .to, czynione 
śą pewne prace o charakterze przy­
gotowawczym. Wbrew pozorom 
czasu do opracowania odpowiednie­
go programu i podjęcia właściwych 
decyzji pozostało nam niewiele. 
Pierwsze reaktory o mocy rzędu 500 

. MW powinny wchodzić do pracy w 
systemie polskim wkrótce po roku 
1975. ‘

Dla pierwszego okresu wybór za­
sadniczego typu reaktora sprowadzi 
się do wspomnianej poprzednio gru­
py. Pozostaje do ustalenia: po 
pierwsze — który z nich odpowiada 
najbardziej naszemu profilowi prze- 
mysłowo-ekonomicznemu, po wtóre 
— jakie są możliwości uzyskania 
pomocy, przynajmniej w okresie po­
czątkowym, z zewnątrz.

O Pierwszy reaktor stwierdzający mo­
żliwość uzyskania kontrolowanej. reakcji 
łańcuchowej uruchomiono 2. Xn. 1942 r. 
w Chicago. Możliwość produkcji energii 
elektrycznej stwierdzono w 1954 r. w 
Obińsku w reaktorze o mocy 5 MW elek­
trycznych. Rozwiązania prototypowe w 
różnych krajach w odniesieniu do róż­
nych typów reaktorów o mocy elek­
trycznej w granicach 200 MW są obecnie 
uruchamiane bądź eksploatowane. Nato­
miast uruchamiania pierwszych rozwią­
zań pcinoprzemysłowych o mocy 500 do 
1 ono MW. obecnie projektowanych lub 
budowanych, oczekuje się w końcu lat 
00. a dla niektórych reaktorów - nawet 
później. Dopiero te ostatnie mogą być 
porównywalne 2 klasycznymi.

2) Koszt 1 kWh z elektrowni klasycz­
nej składa się, z grubsza biorąc. w 50—65 
proc, z kosztów-paliwa; pozostałą część 
stanowią koszty stale urządzeń. W elek­
trowni nuklearnej, koszty paliwa wahają 
Się w granicach 20-50 proc, kosztów pa­
liwa klasycznego, natomiast koszty in­
westycyjne dziś jeszcze są wyższe o 50- 
100 pioc. cały obecny wysiłek przemy­
słowy idzie w kierunku zmniejszeni^ ko­
sztów Inwestycyjnych dj. poziomu kla­
sycznych, a w perspektywie — jeszcze



Wprawdzie nie mamy 
wieży Eiffla...

O
TO dziedzina, która do­
starcza wręcz niewiary­
godnych danych.

Wieżę Eiffla muszą pa- 
ryżanie malować co 7 
lat, wydając każdorazowo 

I milion złotych franków *). Tyle ko­
sztuje ochrona przed korozją jedne­
go tylko, co prawda potężnego, 
obiektu.

Ale takich „wież Eiffla", w posta­
ci urządzeń i przedmiotów z żelaza 
i stali, jest na kuli ziemskiej nie­
zliczona ilość. Wpływy atmosferycz­
ne, chemiczne lub termiczne ataku­
ją to najpowszechniejsze tworzywo 
— rzec można — z zajadłością nie 
dającą się z niczym porównać. Obli­
czono, iż od roku 1890 do roku 1923 
korozja zniszczyła ok. 700 milio­
nów ton stali (ok. 20 milionów ton 
rocznie). Wskutek korozji oraz z ty­
tułu zabezpieczenia antykorozyjnego 
Świat płaci corocznie daninę ok. 
12,5 miliarda dolarów.

W miarę uprzemysłowienia, czyli po­
większania zakumulowanych zasobów 
metalowych — zagrożenie rożnie. Przy­
roda ma możność oddziaływania coraz 
szerszym frontem, zyskując ponadto so­
jusznika w destrukcyjnym dziele w oso­
bie... człowieka. Industrializacja bowiem 
— zwłaszcza takie gałęzie, jak chemia, 
hutnictwo, poza tym wszystkie kotłow­
nie — sama wytwarza czynniki korodu­
jące (ścieki, gazy, szczególnie dwutlenek 
siarki).

Na walkę z korozją świat wydaje, 
jak już wiemy, ogromne sumy. Mi­
mo to straty bezpośrednie, nie li­
cząc pośrednich, są jeszcze większe, 
niż wydatki na powłoki ochronne, 
smary ochronne, dobór odpowied­
nich materiałów itp. Walką jednak 
nie Rąbnie i w niektórych krajach, 
m. in. w NRF, obserwuje się stop­
niowe zmniejszanie strat.

7 MLD ZŁ ROCZNIE

Nasz kraj należy do tych, gdzie 
panują warunki niestety sprzyjające 
korozji. Klimat umiarkowany o 
znacznej zawartości wilgoci w po­
wietrzu, dobrze absorbuje sadzę i 
gazy agresywne, .nieodłączne wy­
twory szybko rozwijającego się 
przemysłu. W dodatku nasz wysiłek 
pa zwalczanie korozji jest stosunko­
wo mniejszy niż w wysoko rozwi­
niętych krajach. Toteż straty pono­
simy ogromne.

Pierwszą próbę ich obliczenia 
podjęto dopiero w roku 1959/1960.2) 
Oceniono wówczas wysokość strat 
związanych z korozją na ok. 4 mld 
zł rocznie. Jednakże zarówno auto­
rzy opracowania - T. Biestek i J. 
Rudzki — jak i inni specjaliści, 
zgodnie uważali tę wielkość za za­
niżoną (wskutek trudności obliczeń). 
Sumę 4 miliardów zł uznano wów­
czas za dolną granicę strat. Obec­
nie mówi się o wielkości co­
rocznych szkód z tytułu korozji w 
granicach 6—7 miliardów zł, również 
nie szczędząc zastrzeżeń, że naj­
prawdopodobniej są o wiele więk­
sze.3) Przy tym chodzi tu tylko o 
metal; nie bierze się w rachubę 
żelbetów i drewna.

Nie należy sądzić, iż szkody korozyjne 
■występują jedynie w obrębie gotowych 
wyrobów przemysłowych, I to wskutek 
długotrwałego użytkowania. Korozja ata­
kuje metal we wszystkich fazach Jeg. 
obiegu w gospodarce: od produkcji wy­
robów hutniczych poprzez produkcję u- 
rządzeń przemysłowych i przedmiotów 
aż do okresu ich eksploatacji. Jasne, że 
W tej ostatniej fazie metal wystawiany 
jest na największe niebezpieczeństwo, 
zarazem zaś tu ponosi Się największe 
nakłady na zabezpieczenie antykorozyj­
ne (powłoki ochronne, smary, konserwa­
cja). Biorąc pod nwagę zasoby żelaza 1 
■tali nagromadzone w kraju od r. 1900 
(ok.. 100 min ton), ok. 16 min ton — 
według opinii wspomnianych autorów — 
narażonych jest na działanie -korozji.

Nie znaczy to bynajmniej, że 
można lekceważyć szkody ponoszo­
ne w trakcie produkcji półwyrobów 
i wyrobów. Podczas obróbki ter­
micznej w produkcji wyrobów sta­
lowych hutnictwo poniosło w roku 
1960 straty wskutek korozji gazo­
wej w wysokości ponad 311 min zł. 
Były to tylko straty bezpośrednie w 
postaci zgaru, i zgorzeliny.

NIEDOSTATECZNE WYSIŁKI

Korozja jest więc, jak widać, 
problemem o doniosłym znaczeniu 
gospodarczym. Można szacować, że 
bezpośrednie straty sięgają u nas 
rocznie ok. 1 min ton stali.4) Zwal­
czanie korozji i jej skutków nie od­
bywa się jednak na skalę tego pro­
blemu. Szczupłość środków i . brak 
właściwego przygotowania organiza­
cyjno-technicznego — nie pozwalają 
tu na niezbędny rozmach.

Walka z korozją powinna się rozpo­
czynać Jednocześnie z powstawaniem 
produktu. Istotne bowiem znaczenie ma 
dobir materiału, zastosowanie stąll nls- 
kostopowych zamiast zwykłych węglo­
wych w urządzeniach narażonych na 
wpływy, atmosferyczne bądź ' działanie' 
wody morskiej (tabor kolejowy, krany 
pływające, statki 1 in.), zwiększa ich 
odporność na korozję, przedłużając pa­
rokrotnie czas eksploatacji przy Jedno­
czesnym zmniejszeniu ciężaru. Z kolei 
zastosowanie stall wysokostopowych w 
Innych urządzeniach (dla przemysłów 
chemicznego 1 spożywczego) przedltóa 
kilkakrotnie czas eksploatacji 1 równie*

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

zmniejsza ciężar aparatury. W sumie — 
uzyskać można w niektórych przypad­
kach 10-krotne zmniejszenie zużycia »ta- 
U w skali rocznej. Wprawdzie nakłady 
związane z zużyciem specjalnych gatun­
ków stall są wyższe, lecz w ostatecznym 
rachunku, w skali gospodarki narodowej 
rzecz jest bardzo opłacalna.

Niestety, na przeszkodzie stoi tu 
niedostateczna podaż specjalnych 
gatunków stali ze strony hutnictwa, 
m. in. także stali platerowanej, bar­
dzo przydatnej do celów antykoro­
zyjnych.

Zdumiewające, jak krótkowzrocz­
nie w wielu przypadkach postępuje­
my, troszcząc się o „oszczędności" 
dnia dzisiejszego. Rozmaite półfa­
brykaty jak np. okucia budówlane, 
śruby itp. przewozi się na ogół lu­
zem, narażając te wyroby na ko­
rozję i dodatkowe koszty w celu jej 
usunięcia. Tylko małą ilość wytwa­
rzanych śrub zabezpiecza się przed 
korozją przez ocynkowanie. Wsku­
tek tego ich żywotność nie przekra­
cza roku. Straty bezpośrednie wy­
noszą tu ok. 25 min zł (1960 r). Sta­
ły zaś niedobór śrub wzmaga ten­
dencje do budowania nowych fab­
ryk śrub, gdy tymczasem wyposaże­
nie istniejących w odpowiednie u- 
rządzenia rozwiązałoby sprawę, po­
zwalając zarazem na zmniejszenie 
inwestycji.

O LEPSZĄ JAKOŚĆ FARB

Zabezpieczenie przed korozją 
urządzeń i przedmiotów w eksploa­
tacji wymaga systematycznej kon­
serwacji, m. in.: okresowego powle­
kania ochronnego, głównie farbami 
i lakierami. Wydatki na ten cel w 
całym kraju przekraczają 3 mld zł. 
Wśród nakładów na zwalczanie ko­
rozji jest to pozycja największa. Nie 
jest jednak, wydaje się, ani dosta­
teczna. ani — z drugiej strony — 
całkowicie racjonalnie wykorzysta­
na.

Na niedawnym zebraniu dysku­
syjnym5) specjalistów „korozyjnych" 
formułowano różne zarzuty. Naj­
większą uwagę przykuła sprawa ja­
kości f nowócżesn^ci fęoepfur '{kra­
jowych farb antykorozyjnych. Naj­
powszechniej stosowaną jest farba 
miniowa. -Musi ona jednak zawierać 
odpowiednią ilość minii ołowiowej. 
Tymczasem przemysł farb i lakie­
rów w ciągu ostatnich lat znacznie 
zmniejszył jejazawartość w farbach. 
Odporność na czynniki korodujące 
przedmiotów malowanych taką farbą 
jest oczywiście znacznie obniżona.

Można byłoby'Jednak zadowolić się ta­
ką nawet farbą, gdyby zagwaraptować 
uprzednie., solidne oczyszczenie malowa­
nej powierzchni (do białego metalu). Bo- 
botnicy pełniący tę czynność są opłacani 
w systemie akordowym. „Tu tkwi non­
sens*' — wskazywano. Akord 1 chęć po­
większenia zarobku powoduje pośpiech 
— na niedokładnie oczyszczoną powierz­
chnię kładzie się farbę; wszystko to 
chybia celu.

Obie sprawy — zarówno czyszczenie, 
jak jakość farb miniowych — domagają 
się racjonalnego rozwlązanlą.

Na świecie coraz powszechniej 
stosuje się farby antykorozyjne cyn­
kowe (zawierające pyl cynkowy). 
Nasz przemysł również je produ­
kuje, lecz w niewielkiej ilości, i to 
przeważnie niskoprocentowe (60—75% 
pyłu cynkowego w suchej masie). 
Co stoi na przeszkodzie rozwinięciu 
tej produkcji? Przede wszystkim 
brak pyłu cynkowego.

Jest to brak pozorny, czy względ­
ny. Wytwarzamy w kraju stosunko­
wo znaczne ilości pyłu cynkowego, 
lecz jest on w większości przedmio­
tem eksportu. Wydaje się, że nale­
ży on do tych grup wywozowych, 
które nie przynoszą chwały nasze­
mu handlowi zagranicznemu. Oto 
wymowny rachunek, przytoczony na 
wspomnianym zebraniu.

Pyl cynkowy można eksportować w 
dwóch postaciach: jako surowiec lub w 
formie przerobionej,. Jako farbę cynlco- 
wą. Na 100 ton określonego gatunku tej 
farby wchodzi: 70 ton pyłu cynkowego, 
S ton polistyrenu, 15 ton solvent nafta. 
Gdy każdy z tych składników sprzeda­
my za granicę osobno Jako surowce, o- 
trzymamy: za 70 ton pyłu cynkowego — 
Tl 500 doi., za S ton polistyrenu — 1280 
doi., za 25 ton solvent nafta — również 
1 250 doi.; razem — 20 tys. doi. Gdy 
natomiast z tej Hotel trzech składników 
■komponujemy farbę uzyskamy 7 1 pól 
raza większą sumę: 150 tys. dolarów. Za 
tonę pyłu cynkowego płaci się bowiem 
250 doi., a za tonę farby cynkowej — 
1 500 doi.

Jak dotychczas nasz handel za­
graniczny kontynuuje „wariant su­
rowcowy", eksportując rocznie -3 
tys. ton pyłu cynkowego za 750 tys. 
dolarów. Tę sumę można uzyskać 
wywożąc tylko 500 ton farby, po­
zostałe zaś ponad 2,5 tys. ton pyłu 
moglibyśmy przeznaczyć na dodat­
kową produkcję farb cynkowych, 
czyli — na’ cele skuteczniejszego 
■zwalczania korozji.

W POSZUKIWANIU 
PRZYCZYN I ROZWIĄZAŃ

Arsenał środków walki z tą plagą 
nowoczesnej cywilizacji jest zresztą 
bardzo bogaty. Wspomniano już 
m. in. o stosowaniu specjalnych ga­
tunków stali, powłok galwanicz­
nych, cynkowani® itp. Nie czerpie­

my niestety z tego arsenału zbyt 
obficie. Pomija się nawet stosunko­
wo łatwe i dostępne sposoby, jak 
np. stosowanie tzw. inhibitorów 
(środki chemiczne), zastępowanie 
elementów metalowych częściami ze 
szkła, ceramiki, tworzyw, nie mó- 
więc już o troskliwych zabiegach 
konserwacyjnych. Tym m. in. moż­
na tłumaczyć naszą „przodującą" 
pozycję światową w zbiórce złomu. 
Wśród krajowych dostawców złomu 
największym jest spółdzielczość 
wraz z rolnictwem i przemysłem 
terenowym, czyli te dziedziny, gdzie 
korozja czyni największe spustosze­
nia. We wszystkich statystykach na 
temat tego zagadnienia zwraca uwa­
gę szczególne zagrożenie korozją w 
rolnictwie. Zdaniem cytowanych już 
autorów, ok. 20% maszyn i urzą­
dzeń rolniczych (nie licząc trakto­
rów oraz takich narzędzi, jak łopa­
ty, widły, łańcuchy itp.) narażonych 
jest na korozję z powodu ich ma­
gazynowania pod gołym niebem. Co 
nie znaczy jednak., by można było 
rozgrzeszyć pod tym względem inne 
dziedziny gospodarki, zwłaszcza 
przemysł.

Dlatego „zwłaszcza", że przemysł 
powinien z natury rzeczy świecić 
przykładem w zwalczaniu korozji. 
Idzie zarówno o troskliwą konser­
wację posiadanego majątku, jak i 
o energiczne poszukiwanie nowych, 
coraz bardziej skutecznych- i ekono­
micznych sposobów zapobiegania i 
likwidowania skutków korozji. Wy­
żej była mowa o tym, iż postęp na 
tym polu jest niewspółmierny z ro­
snącym zagrożeniem.

Poszukując przyczyn owej „dyspropor­
cji" dochodzimy znów do wniosku Już 
banalnego. Tkwią one w zjawisku odda- 
wna 1 powszechnie — już obecnie — 
krytykowanym. Są to te same przyczy­
ny, które powodują ogromne zaniedba­
nia w ogóle w gospodarce konserwacyj­
no-remontowej. 5) Działalność przedsię­
biorstw przemysłowych 1 przemysłu ja­
ko całości nastawiona Jest na chwilę 
bieżącą. Troska zaś o zabezpieczenie 
warunków, w najszerszym tego słowa 
znaczeniu, daltzego rozwoju — staje się

.iHb WtfSRHlP PP Plan dalszy 
pod ęUtalenieai obowiązujących zasad 1 
przepisów, preferujących wykonanie 
planu. „Mamy w przemyśle niemal wzo- 
rotvy system anty bodźców" — sformuło­
wał’ rzecz lapiiarnle 1 trafnie na ostat­
niej konferencji PTE prof. Czesław Bo­
browski. 7) Syatem paraliżujący racjo­
nalną działalność na każdym polu.

Z drugiej utrony trudno nie przy­
znać, że nawet pożądane reformy 
ekonomiczno-planistyczne (których 
nadzieja już wyraźnie świta!), nie 
zdołają same przez się pchnąć ca­
łej ,sprawy walki z korozją od ra­
zu na właściwe tory i z niezbędnym 
rozmachem. Zbyt bowiem wiele jest 
zaniedbań organizacyjnych, zbyt 
szczupłe środki są do dyspozycji, 
zaś zbyt skomplikowane i rozległe 
Zhdania czekają na swego Aleksan­
dra Macedońskiego. Istnieje po­
trzeba koncentracji wysiłków i 
środków na głównych, najbardziej 
zagrożonych punktach, rozplanowa­
nia działalności w czasie i prze­
strzeni, skoordynowania pracy po­
szczególnych ogniw naukowych, 
szkoleniowych, technicznych, admi­
nistracyjnych itp.

Nie jest w stanie wszystkim tym 
zadaniom podołać Komitet Ochro­
ny Tworzyw? przed Korozją PAN — 
już choćby z tej racji,' że jest to 
ciało społeczne, pozbawione nieod­
zownej egzekutywy. Dlatego z 
uznaniem trzeba powitać zapowie­
dzianą uchwalę rządową na temat 
zwalczania korozji. Poświęcona ona 
będzie m. in. programowi działania 
i zbilansowaniu potrzeb i środków 
w postaci sprzętu, materiałów itd. 
Uchwala stanowić będzie mocny 
impuls w dziedzinie, której znacze­
nie trudno przecenić.

Jeżeli bowiem potrafimy wznieść 
tamę skutecznie ograniczającą nie­
ustanny „wyciek” naszego fundu­
szu stalowego — będziemy mogli 
śmiało powiedzieć że wykorzysta­
liśmy jedną z najpoważniejszych 
rezerw wzrostu gospodarczego. Każ­
de poważniejsze zmniejszenie strat 
korozyjnych przyniesie odczuwalną 
ulgę w obrębie inwestycji, poprawi 
bilans deficytowych dotychczas wy­
robów hutniczych, usprawni pracę 
przemysłu 1 całej gospodarki.

1) Patra — Interesujący artykuł w nr 
1/62 kwartalnika „Ochrona przed koro­
zją"; Jerzy Klewllcz — „Problem szkód 
związanych z korozją metali w gospo­
darce narodowej".

2) „Ochrona przed korozją” nr 3-4/60 
T. Biestek, J Rudzki — „Szkody zwią­
zane z korozją metali w gospodarce na­
rodowej".

3) Problem korozji, szkód stąd wyni­
kających oraz środków zaradczych był 
niedawno omawiany na zebraniu Klubu 
Działaczy Gospodarczych przy oddziale 
stołecznym Stowarzyszenia „PAX" 1 Za­
rządzie „Inco"; referat wprowadzający 
wygłosił dr Wiktor Gawlikowski, sekre­
tarz naukowy Komitetu Ochrony Two­
rzyw przed Korozją Polskiej Akademii 
Nauk. Szereg danych i informacji do 
powyższego artykułu zaczerpnięto z re­
feratu i dyskusji tego zebrania.

ł) Patrz przyp. 1)
5) Patrz przyp. 3)
6) Nr 27/63 „ŻG": „Uwięzione moce — 

PZB czyli Produkcja Zamiast Remon­
tów". ,

7) Konferencja "naukowa PTE pn.: 
„Mierniki oceny działalności przedsię­
biorstw przemysłowych"; Warszawa 9—10 
grudnia 1963 r.

Z
ACHODNIONIEMIECKIE czaso­
pismo rybackie „AFZ“ (nr 40- 
1063) opublikowało artykuł, oma­
wiający aktualną sytuację w rybo­
łówstwie światowym. Nie chcąc 

powtarzać Informacji, omawianych 
już na naszych łamach w artykule 
„Ile kto łowi” (Z. O. nr 49/63), 
chcemy z tego artykułu przytoczyć 
tylko kilka interesujących fragmen­
tów.

Artykuł, omawiając wzrost poło­
wów Japonii, podaje m. in., że 
obecnie rybacy tego kraju prowadzą 
połowy praktycznie na wszystkich 
morzach świata, ‘J. wszędzie tam, 
gdzie prowadzenie przemysłowego 
rybołówstwa jest możliwe i gospo­
darczo opłacalne. Tuńczykowce ja­
pońskie poławiają we wszystkich 
reionach, gdzie ryba ta występuje 
w dużych skupieniach tj. na Pa­
cyfiku oraz Oceanach Indyjskim i 
Atlantyckim, Japońscy wielorybnicy 
przodują w Antarktyce oraz na Mo­
rzu Barentsa i należy się spodzie­
wać, że wkrótce będą to samo robić 
również i na północnym Atlantyku.

Należy również nie zapominać o 
pomocy, jakiej rybołówstwu udżiela 
rząd japoński. W japońskim Mini­
sterstwie Rolnictwa i Leśnictwa po­
wstał duży Wydział Gospodarki Ry­
bnej, podobnie jak w Ministerstwie 
Handlu Zagranicznego i Przemysłu. 
Działalność japońskiego rybołów­
stwa dalekomorskiego jest pilnie 
i bieżąco obserwowana przez Mini­
sterstwo Spraw Zagranicznych,

Na temat rybołówstwa radzieckie­
go „AFZ“ pisze następująco:

Na Pacyfiku’* prawie wszystkie 
porty przez znaczny przeciąg czasu 
są zamarznięte. Porty bałtyckie polo-

MIASTO, 
REGION, 
POWIAT
J-X UDOWA -nowych; wielkich znkla- 
Aj dów przemysłowych rozwija się w

* praktyce w skomplikowany zespół 
powiązań ekonomicznych, społecz­

nych, kulturalnych i administracyjnych, 
które powstają między budowanym 
obiektem a środowiskiem. Redakcja 
„Gospodarki i Administracji Tereno­
wej" (Nr 12-1363) publikuje zorganizo­
waną przez siebie dyskusją na ten te­
mat, gdzie wypowiadają sią przedstawi­
ciele przemysłu, nauki ł administracji.

„Jaka jest - pyta DR W. KAWALEC 
zagajając dyskusją — skala postawione­
go zagadnienia?" Można przyjąć w latach 
1964—65, że około 40 miast zetknie slą 
bezpośrednio z problematyką budowy 
wielkich zakładów. W latach 1966—70 
przybędzie dalszych 100 obiektów, czyli 
że już około 140 MRN staje wobec prze­
obrażeń, jakie wywołuje budowa za­
kładu przemysłowego. Ale kwestia jed­
nak nie dotyczy tylko bezpośrednich go­
spodarzy wielkich inwestycji — sięga 

również do sąsiadów. Szacunkowo moż­
na zatem określić liczbą zainteresowa­
nych rad narodowych na 300—400.

PRZEW. H. BIAŁCZYNSKI przedsta­
wia doświadczenia MRN w Płocku. 
Można i trzeba mówić, co zyskał Płock, 
dzięki lokalizacji kombinatu petroche­
micznego. Ale nie jest to świadczenie 
jednostronne. Miasto zapewniło ok. 
75 proc, pracowników budowlanych, 
„cennych" dlatego, że nie potrzebowali 
mieszkań ant nawet hoteli, zaplecze 
miejskie na 2—3 lata, ustabilizowaną 
i aktywną administracją, gotowy plan 
urbanistyczny itd. Stąd wniosek, że 
duże obiekty należy lokalizować w 
ośrodkach o pewnych tradycjach miej­
skich, jeśli tylko inne, zasadnicze 
względy nie przeciwstawiają sią temu.

Zaoponował tu PROF. DR S. NOWA­
KOWSKI stwierdzając, że nie jest zupeł­
nie realne ani słuszne. „Najważniejszym 
Zagadnieniem dla socjologa jest to, by 
budowa pociągnęła najniższe koszty eko­
nomiczne I społeczne”. Znaczenie pla­
nowania społecznego, którego brak daje 

‘się zauważyć podniósł DR Z. PIORO 
z Instytutu Urbanistyki i Architektury.

A oto dalsze stosunki między miastem 
a inwestorem w relacji przew. Btałczyń- 
skiego. Decyzja o lokalizacji wywołuje 
zasadnicze zmiany w planie danego te­
renu. Planów regionalnych zwykle nie 
ma i stąd wynika groźba zwichnięcia 
ukształtowanych proporcji l powiązań, 
gdy powstaje nowy układ. Później przy­
chodzą dalsze komplikacje — „cięcia" 
oszczędnościowe.. Dlatego, gdy sporządza 
sią już plan z wkomponowanym, no­
wym obiektem, ważne jest zabezpiecze­
nie sobie rezerw. Tak postąpiono w 
Płocku. We wstępnym okresie planowa­
nia ogromne znaczenie ma powiązanie 
działalności PMRN z jednostkami nie 
podlegającymi jej oraz aktywizacja lud­
ności, a następnie koordynacja tych 
sił.

Potrzeby kombinatu płockiego rozsa­
dzały plany ogólne i z takiri zjawi­
skiem trzeba się zawsze Uczyć. Niebez­
pieczny jest pośpiech towarzyszący pla­
nowaniu urbanistycznemu. Mogą zapaść 
wtedy decyzje, które przesądzają pewne 
sprawy, które zapoczątkowują nieod­
wracalne procesy, ciążące później stale 
nać. miastem. Dlatego miasto, które 
ubiega slą o wielki obiekt przemysłowy, 
powinno zacząć od przygotowania pla­
nów urbanistycznych, badań geologiąz- 

imte są stosunkowo w dość du­
żej odległości od łowisk MorzA 

■ Północnego i' północnego Atlantyku. 
Także porty czarnomorskie oddzielo­
ne są od wydajnych łowisk obsza­
rem ubogiego w ryby Morza Śród­
ziemnego.

Przez liczne stulecia Rosja stano­
wiła przykład wyłącznie lądowej

Mięso - czy ryby ?

Rozważania 
nad rybołówstwem 

światowym
potęgi. W ostatnich 5—6 latach ZSRR 
wysunął się na trzecie bądź też 
czwarte miejsce w rzędzie dużych 
państw rybackich, w zależności od 
tego, jakie miejsce winno przypa­
dać ChRL. Niemniej jednak wysu­
nął się zdecydowanie przed USA. 
Radziecka flota rybacka znajduje 
się w fazie dalszego, coraz bardziej 
intensywnego rozwoju.

Radzieccy eksperci dokonali po­
równania pomiędzy nakładami na 
robociznę i materiały, jakie potrzeb­
ne są na wyprodukowanie określo­
nej ilości mięsa w państwowych go­
spodarstwach rolnych, a podobnymi

nych i geodezyjnych, aby stać slą fak­
tycznym partnerem w dyskusji z in­
westorem.

To doświadczenie płockie weryfiko­
wał w swoim wystąpieniu PRZEW. R. 
ŁABUDA z PPRN w Tarnobrzegu, któ­
ry potrzebą uruchomienia pracowni 
urbanistycznej j biura geodezyjnego 
uznał za potrzebą chwili. Zwłaszcza, 
że obecnie zmieniły sią wytyczna roz­
woju Tarnobrzega z 30 do 50 tys. miesz­
kańców. Pierwotne zadania (do 1965 r.) 
zostały zrealizowane, a brak nowego 
planu a także środków do jego wyko­
nania, uniemożliwiają dalszy rozwój. 
Wszystkie warunki dla niebezpieczeństw 
związanych z pośpiechem, przed którym 
ostrzega H. Białczyński są wiąc w Tar­
nobrzegu spełnione.

Powróćmy do doświadczeń.. płoafcioh. 
Po otrzymaniu ogólnych wytycznych 
planu, przystąpiono do sporządzenia pla­
nów dzielnicowych, które podlegały za­
twierdzeniu PMRŃ. Konkursy, różne 
warianty rozwiązań są tu kosztowne, 
ale w końcu bardzo sią opłacają. Należy 
sią liczyć tutaj z naciskiem silnego 
partnera, jakim jest inwestor — resort 
przemysłowy. Jednak po ustaleniu ge­
neralnych rozwiązań PMRN powinno so­
bie wywalczyć prawo decyzji szczegóło­
wych.

Jeśli nakłady inwestycyjne w Płocku 
w r. 1960 przyjmujemy za 100, to w roku 
nastąpnym wzrosły one 3,3 raza, w 
1962 — 10 razy, w 1963 — 13 razy. Rada 
narodowa musi współdziałać Intensyw­
nie w tworzeniu szybko rosnących po­
trzeb wykonawstwa, przyjmować na 
siebie obowiązki i ciążary, dbając jed­
nocześnie o potrzeby regionu. Poważne 
zadania wyłaniają sią w dziedzinie 
przygotowania kadr kwalifikowanych. 
Rozwiązano to w ten sposób, że zakty­
wizowano istniejące zasoby siły robo­
czej, organizując kształcenie, stypendia 
fundowane, uruchamiając studium za­
oczne Politechniki Łódzkiej itp. Rada 
narodowa prowadzi jednolitą admini­
stracją domów mieszkalnych — kombi­
natowych ( miejskich. Unlknląto w ten 
sposób powstania dwóch miast: nowego 
i starego ,tak w zakresie przydziału 
mieszkań, jak ogólnej gospodarki miesz­
kaniowej.

Konkludując, istotne znaczenie mają 
nadzorczb uprawnienia rad narodowych 
w stosunku do powstającego obiektu. 
Rada narodowa, w najlepszym Interesie 
społecznym. Llerze na siebie b. trud­
ne obowiązki, których wykonanie jest 
tym ■ trudniejsze, że dominują w naszej 
gospodarce i planowaniu elementy pio­
nowe — wąskoresortowość, jak również 
konieczność koordynowania problemów 
budowy z potrzebami całego regionu, 
który nie liczy się z ramami admini­
stracyjnymi.

Właściwa realizacja nowych inwestycji 
jest — zdaniem DR T. MRZYGŁODA Z 
Pracown; Planów Regionalnych WKPG 
w Warszawie — jednym z głównych 
problemów inwestycyjnych i kryje w 
sobie olbrzymie możliwości oszczędzania. 
Jest to jednak problematyka zbyt mało 
zbadana. Wykorzystuje się doświadcze­
nia Płocka, które zresztą nie zostały 
gruntownie przeanalizowane. Mimo, że 
władze tego miasta są sprążyste 
i aktywne, koszty inwestycji są tam 
jeszcze wysokie. Nasze przygotowanie 
w tej dziedzinie jest stanowczo za małe. 
Wniosek: koordynować, stwarzać bodźce 
oszczędzania, badać poszczególne roz­
wiązania pod wzglądem naukowym.

PRZEW. M. OLEJNICZAK (PKPG W 
Bełchatowie) przedstawia właściwie po­
ruszone wyżej kwestie od strony kłopo­
tów przyszłego gospodarza wielkiej in­
westycji: przedłużania sią prac geolo- 
giczno-geodezyjnych — stąd zakaz budo­
wania i dalej — brak lokalizacji szcze­
gółowych. Dlatego nie.,.można się za- 
krzątnąć wcześniej koto inwestycji to­
warzyszących Itd. Kontakt inwestorą z 
PPRN jest absolutnie niewystarczający 
I nie gwarantuje należytego przygotowa­
nia zaplecza dla inwestycji.

Trudności, któr. mogą wystąpić w Beł- 
chatowskiem — przedstawia jako rze­
czywistość P. DEMCZENKO Z Huty 
Szkła w Sandomierzu. Decyzja o loka­
lizacji huty nastąpiła bez gruntownej 
analizy potrzeb terenu w zakresie inwe­
stycji towarzyszących. Oparto się jedy­

nakładami na otrzymanie odpowiid* 
niej ilości ryb (łącznie z wielorjb- 
nictwem). Aby uzyskać produk iję 
160 000 ton mięsa potrzeba zainwe­
stować kapitał w wysokości od i do 
2,5 bilionów rubli (w starej walu­
cie), podczas gdy dla osiągnięcia tej 
samej ilości ryby kon»umpcyy«j 
tylko 1,5 do 1,7 bilionów rubli.

Koszty bezpośrednio produkcyjne 
<ila osiągnięcia takiej Ilości mięsa 
szacuje się na 606 milionów rubli, 
natomiast dla identycznej ilości ryb 
— zaledwie 200 milionów rubli. Ra­
dzieckie wyniki w kierunku rozwoju 
rybołówstwa morskiego wymagają 
podejmowania szeregu trudnych 
przedsięwzięć. Przez wszechstronne 
i intensywne szkolenie uzyskuje się 
niezbędny wykwalifikowany perso­
nel dla rybołówstwa. Także i nauka, 
jak nigdzie indziej na świecie, po-, 
maga praktyce w przezwyciężeniu 
szeregu istotnych trudności.

nie na obietnicach władz terenouyca; 
nie uwzglądnlając ani w planie central­
nym ani terenowym potrzeb, zw aza- 
nych z rozwojem miasta. Obietnice te­
renu okazały sią nierealne. Koordynacja 
budowy ze strony PPRN jest prawie 
żadna, gdyż miasto nie ma zatwierdzo­
nego planu urbanistycznego Itd.

DOC. DR W. MISIUNA (PAN) p-zyj- 
muje, że w rejonach najwiąkszych in­
westycji należy sią liczyć z szybkimi 
przeobrażeniami społeczno-gospodarczy­
mi i trudno będzie uniknąć żywioło­
wości w Ich przebiegu. Nawet najlepszy 
plan nie jest w stanie ująć tych kon­
sekwencji, ale musi sią liczyć z ich 
ewentualnością l przewidzieć środki za­
radcze. Brak jest jednak teorii kształ­
towania sią regionu przemysłowego, co 
.mugtało zaważyć na planowaniu re^io- 
jialnym. Podsumowany ,dófychczaso- 
wych doświadczeń prowadzi do dwóch 
ogólnych wniosków: wląkszej staran- 
noicl w doborze kadry kierowniczej 
i wląkszych uprawnień dla tej kadry. 
Więcej trzeba się zająć kwestiami rol­
nymi, bowiem w najbliższym dwidzie- 
stoleciu 2/3 zaplecza wiejskiego znajdżie 
sią w zasiągu ośrodków przemysło­
wych.

Już pr^y wyborze lokalizacji ogól­
nej zakładów powinno nastąpować 
wstąpne, najbardziej zasadnicze elimi­
nowanie dysproporcji miądzy stanem 
zainwestowania terenu i poziomem go­
spodarczym zaplecza oraz przewidywa­
nymi skutkami ekonomicznymi budowy 
nowych zakładów przemysłowych _  
stwierdza mgr MIROSŁAWA OPAŁŁO 
(Komisja Planowania). Powstała stąc kon­
cepcja — jeszcze nie zatwierdzona — 
opracowywania kompleksowych p> ogro­
mów inwestycyjnych, jako poditawy 
koordynacji w terenie. Konieczne jest 
przejście od planowania pionowego (re­
sortowego) do planowania poziomego, 
któ~e polega na skoordynowaniu zadań 
wszystkich jednostek na terenie miasta-— 
gospodarza inwestycji.

Stosunki rada narodowa — inwestor; 
jak również możliwości i pozycja tej 
pierwszej, były jednym z głównych 
wątków relacjonowanej dyskusji. DYR. 
IN2. J. ZDĘNIK (Budowa Zakładów 
Azotowych w Puławach) stwierdza' na 
podstawie swoich 12-letnlch doświadczeń, 
że w aktualnych warunkach nie ma mo­
żliwości współdziałania z radą narodo­
wą w trakcie realizacji inwestycji' ńa 
terenie miasta, bowiem MRN nie ■ dy­
sponuje odpowiednimi śroakami. PRZE­
WODNICZĄCY J. ZAJĄC z PPRN W 
Zgorzelcu, rekapitulując doświadczenia 
turoszowskle oraz możliwości kadrowe 
rad narodowych uważa, że nalegałoby 
stworzyć przy PRN zespoły praktyków- 
specjalistów inwestpcyjngch, które 
przenosiłyby się z miasta do miasta, 
zależnie od potrzeb. Mizerną pozycją 
rad narodowych wobec potentatów re­
sortowych charakteryzuje również 
PRZEW. P. KICIŃSKI (PMRN Oświę­
cim). W latach 1950—62 liczba mieszkań­
ców Oświęcimia wzrosła z 11 do 16 tys. 
Rada Narodowa nie miała ani upraw­
nień ani możliwości po temu, by być 
jego gospodarzem. Rezultaty są m. in. 
takie, że niedawno zbudowano osiedle 
dla 2.000 mieszkańców, gdzie nie ma ani 
jednego sklepu.

J. SZYDLIK z Zakładów Przimysłu 
Bawełnianego w Zambrowie uważa, ze 
z chwilą lokalizacji dużej inwestycji w 
małym mieście powinien szybko nastę­
pować Jego awans admintstracyiny, w 
przeciwnym wypadku zachodzą rażące 
dysproporcje w układzie sił inuestor— 
władze terenowe. Dyr. Szyd.ik peakres- 
la również duże znaczenie społeczne 
utrzymania równowagi liczbowej płci 
w powstającym ośrodku przemysł owym. 
O zadaniach i funkcji rad naroc tużych 
w zakresie budowy nowych- obie/ctów 
przemysłowych wypowiadali sią również 
PRZEW. E. DESZCZ - PPRN w Łu­
binie oraz PRZEW. F. SZLAG 3R — 
PMRN w Żywcu.

Redakcja „Gospodarki i Admln st racji 
Terenowej" zapowiada kontynu iwanie 
dyskusji na ten temat,
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D
O niedawna przemysł 
odzieżowy wzbudzał duże 
zainteresowanie odbiorców 
i intrygował innych pro­
ducentów. Nic dziwnego. 
Ten sam przemysł, który 

startował w poprzedniej pięciolatce 
» pozycji dostawcy konfekcji prze­
znaczonej głównie dla ludności 
wiejskiej — odgrywać zaczął po­
ważną rolę w zaopatrzeniu wiel­
kich miast i w eksporcie.

O źródłach tych osiągnięć napi­
sano już sporo. Nie ma więc po­
trzeby jeszcze raz powracać do 
opisu reform w planowaniu, orga­
nizacji produkcji i zarządzaniu tą 
dziedziną przemysłu. Trzeba nato­
miast stwierdzić, że od pewnego 
już czasu tempo doskonalenia pro­
dukcji przemysłu odzieżowego ule­
gło osłabieniu. Rynek w wielu 
przypadkach bezskutecznie oczeku­
je na nowe atrakcyjne wyroby. 
Prywatne sklepiki z odzieżą, jesz­
cze przed dwoma latami zagrożone 
w swoim istnieniu konkurencją 
„Wielkich Krawców” ponownie 
przeżywają okres swoistego „pro­
sperity”. Wiele nowych ciekawych 
ze względu na rodzaj tkanin i ko­
lorów artykułów odzieżowych moż­
na obecnie nabyć tylko z produkcji 
chałupniczej.

Jakkolwiek równocześnie wiado­
mo, że przemysł odzieżowy jest 
dobrze przygotowany do podejmo­
wania coraz bardziej doskonalej i 
na wysokim poziomie konfekcji A 
przecież dopływ takiej konfekcji z 
zakładów przemysłowych nie 
zwiększa się. By. uznać prawdzi­
wość tego stwierdzenia wystarczy 
popatrzeć na wystawy wielkich 
magazynów odzieżowych. Oferują 
klientom, ogólnie rzecz biorąc, kon- e 
lekcję zaledtyi^ ^pitfpfż^ną. • r <

Damska odzież nigdy nie była 
najsilniejszą stroną kluczowego 
przemysłu, ale obecne jej dostawy 
ustępują oferowanym w poprzed­
nich sezonach. Zupełnie niecieka­
wa jest też obecnie konfekcja spor­
towa, choć jej producent wrocław­
skie Zakłady im. 1 Maja słynęły 
swego czasu z pomysłowych wzo­
rów. A wręcz przykre wrażenie 
sprawiają okrycia dla dzieci star­
szych. Są wykonane z tak niegu- 
stownych tkanin, iż doprawdy tyl­
ko przystępna ich cena może wy­
jaśnić fakt, że konfekcja ta znaj­
duje jeszcze odbiorców. Jest to tym 
bardziej zdumiewające, że kluczowy 
przemysł ma zakład, który produ­
kuje dla młodszych dzieci płaszczy­
ki i kurtki na bardzo wysokim po­
ziomie. Myślę o WZPO im. 17 
Stycznia.

"W przemyśle kluczowym wystę­
pują najwyraźniej objawy pewnej 
stagnacji W związku z tym rodzi 
się obawa, że zakłady kluczowego 
przemysłu odzieżowego, choć prze­
brnęły zwycięsko przez pierwszy 
i drugi etap rozwoju, tj. okres, gdy 
naczelnym zadaniem był ilościowy 
wzrost produkcji i następnie przez 
okres, gdy sprawą najważniejszą 
•była poprawa jej jakości, zatrzyma­
ły się przed trzecim etapem. Eta­
pem, na którym sprawą szczegól­
nie istotną jest atrakcyjny asorty­
ment produkcji, nowe „szlagiero­
we" wzory i modele odzieży, do­
stosowane do światowych zmian 
mody i postępów techniki.

SZCZUPŁA CZOŁÓWKA

Największą słabością kluczowe­
go przemysłu odzieżowego jest 
szczupła czołówka. „Asami atuto­
wymi” pozostały nadal zakłady w 
Bytomiu i Tarnowskich Górach 
oraz łódzkie: im. Próchnika i „W61- 
czanka”. W okresie trzech ostatnich 
lat na listę najlepszych przedsię­
biorstw wpisały się dodatkowo za­
kłady iw Głuchołazach, Zbąszyniu, 
Piławie Górnej i Warszawskie ZPO 
im. 17 Stycznia. To wiele, a za-

Wiele, gdyż z czterech przed­
siębiorstw, które przy wzrastają­
cych wymaganiach rynku zdołały 
się wysunąć na czoło aż trzy po­
łożone są na tzw. głuche, prowin­
cji. Mają one z uwagi chociażby 
na swoją lokalizację ogromno kło­
poty z organizowaniem własnych 
komórek wzornictwa, angażowa­
niem plastyków, inżynierów, eko­
nomistów. Nie mogą przecież za­
chęcić d > współpracy tak bardzo 
im potrzebnych fachowców per­
spektywą wysokich zarobków, ani 
też zapewnieniem wygodnego mie­
szkania. A przecież w tych przy­
słowiowych dziurach zabitych de­
skami produkują konfekcję, która
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może śmiało konkurować z dostar­
czaną przez zakłady pracujące, w 
porównaniu z nimi, w cieplarnia­
nych warunkach.

Równocześnie jednak nastąpiła 
swoista degradacja kilku innych 
zakładów, które wcześniej zdobyły 
sobie pozycję na rynku. Czołówka 
nadal jest więc nie mniej szczupła 
niż ta, z jaką przemysł startował 
do bieżącej pięciolatki. To nie­
pokoi. Przemysł odzieżowy, mimo 
swoich niewątpliwych osiągnięć, ma 
jeszcze wiele do zrobienia. Poziom 
jego produkcji jest bowiem o wie­
le wyższy w porówaniu z osiąga­
nym w poprzednich latach, ale na­
wet konfekcja dostarczana przez 
najlepsze zakłady reprezentuje 
tylko przeciętny poziom światowy. 
O tym nie wolno zapominać.

TYPOWE OBJAWY

A jednak o kilku zaledwie za­
kładach kluczowego przemysłu 
odzieżowego można powiedzieć, że 
zamierzają spocząć na zdobytych 
laurach. Większość ma ambicje do­
równania najlepszym przedsiębior­
stwom. Tyle, że nielicznym udaje 
się to.

Dlaczego?
Przedsiębiorstwa z trudem wy­

trzymują tempo przyrostu produk­
cji W okresie ostatnich trzech lat

POMYSŁ zrodził się w 1958 r. 
Zjednoczenie gościło wówczas 
przedstawicieli instytucji budo­
wlanych Ktjowa i oni właśnie, in­

formując gospodarzy o swojej pra­
cy wspomnieli, źe koncentracja 
dźwigów w jednym przedsiębior­
stwie usługowym jest przedsię­
wzięciem opłacalnym pod wieloma 
względami. Zastanawiano się za­
tem, przymierzano, badano — wre­
szcie w roku 1961 zapadła decyzja, 
a oć stycznia 1962 r. zaczęto ją rea­
lizować.

Żurawie ściągano ze wszystkich 
jednostek. A były one... (żurawie), 
sfatygowane do ostateczności. Ko­
rzystanie z nich groziło awarią. 
W sumie jednak zebrało się tego 
76 sztuk, w tym 38 — starego typu, 
z przeciwwagami. Te właśnie, sta­
rego typu, na niektórych bazach 
sprzętu porzucone 1 porośnięte tra­
wą, także miały uzyskać minimum 
zdolności produkcyjnych, choć do­
tychczas przysparzały największe 
kłopoty. Są bowiem konstrukcji ni­
towanej, więc na skutek niewłaści­
wej gospodarki powstały w miej­
scach powiązań luzy. Zużyte były 
także koła jezdne, w rozsypce — 
łożyska, spróchniałe — instalacje 
elektryczne.

Takim to trupom i półtrupom 
trzeba było przywrócić życie. Na 
początku — od stycznia do czerw­
ca — były zatem remonty i pierw­
sze korzyści. Przede wszystkim: 
wstrzymano proces dewastacji 
Przedsiębiorstwa budowlane, do 
których dźwigi dotychczas należały, 
nie przeprowadzały ani okreso­
wych przeglądów, ani remontów. 
Eksploatowały je do granic możli­
wości. Potem domagały się no­
wych.

Działał tu dość prosty mecha­
nizm. Pracę dźwigów wliczano do 
ogólnych kosztów budowy i w tym 
ogólnym kotle stanowiła ona od­
setek minimalny, ginący często z 
pola widzenia. Ponadto: remont 
dźwigów zawsze równoznaczny był 
z kłopotem nie lada. Wykonywał go 
jeden, jedyny w kraju zakład ma­
jący swoją siedzibę we Wrocła­
wiu. Czyli: transport Warszawa — 
Dolny Śląsk. Potem — średnio 
4-mlesIęezne wyczekiwanie. Wresz­
cie podróż w stronę powrotną, no 
1 opłata 120 1 więcej tys. złotych, 
co w ogólnych kosztach przedsię­
biorstwa już coś znaczy.

Wydatki na transport równe by­
ły 16 proc, należności 1 Przedsię­
biorstwo Gospodarki Maszynami 
Budownictwa ZB „Warszawa" (ono 
właśnie jest przedmiotem naszej 
relacji), wykonując naprawy na 
miejscu, właśnie je zaoszczędza, 
Tę korzyść od razu ujawniło pier­
wsze półrocze realizacji pomysłu 
sprzed pięciu lat.$

Ażeby jednak bardziej zaakcen­
tować ten fakt — kilka jeszcze 
liczb i jedno porównanie. Otóż w 
roku 1961 w Zjednoczeniu wykona­
no 7 napraw kapitalnych i 6 śred­
nich. Wówczas żurawie należały 
do poszczególnych przedsiębiorstw 
i na całą tę operację stracono w 
sumie blisko dwa miesiące. W roku 
ubiegłym PGM, czyli Przedsiębior­
stwo Gospodarki Maszynami, wy­
konało 21 napraw kapitalnych i 17 

wartość produkcji kluczowego prze­
mysłu w cenach konfekcjonowania 
wzrosła o blisco 40 proc. Tak 
gwałtowny wzrost zapewnia przede 
wszystkim wydajność pracy: prze­
ciętna wydajność na 1 zatrudnione­
go wzrosła w latach 1960—1963 o 
ok. 22 proc. Co prawda, przemysł 
otrzymał wiele nowych maszyn, ale 
też mechanizacja najbardziej pra­
cochłonnych czynności nie jest jesz­
cze zakończona.

Poza tym zakłady przeżywały 
istną inwazję nowych tkanin. Led­
wie nauczyły się dobrze konfekcjo­
nować elanę — napłynęły „misie”, 
anilana, ortalion. Każda z tych tka­
nin ma swoje .właściwości i kapry­
sy, każda wymaga opracowania no­
wych wzorów. W tym roku np. 
nowych i poważnych trudności przy­
sporzyły „Wielkim Krawcom” tka­
niny laminowane. Wbrew zapowie­
dziom Zjednoczenia przedsiębior­
stwa musiały na własną rękę roz­
wiązywać niełatwy problem kon­
fekcjonowania laminatów. Zabrakło 
bowiem czasu na laboratoryjne 
opracowanie technologii ich^kon- 
fekc jonowani a. Nowe tkaniny, co 
jest regułą w przemyśle odzieżo­
wym. zakłady uczą się wykorzysty­
wać na wia mych błędach.

Dodatkowe i wcale poważne trud­
ności spowodowało też szybkie, nie­
zgodne z planami, rozwijanie pro­
dukcji eksportowej. Wiadomo zaś, 
źe producent, który dopiero zamie­
rza uplasować się na rynku zagra­
nicznym z gorliwością neofity speł­
nia każde życzenie odbiorców...

Zakłady odzieżowe tak wiele 
uwagi poświęcały eksportowi, iż na­
wet srogie „Polcargo” uznało zby- 
teczność kontroli dostaw odzieży 
przeznaczonej dla zagranicy 1 prze­
kazało swoje uprawnienia przed- 
siębiorstwc m, Wysiłek ten opłacił 
się w sumie producentom. Podjęty 
nieśmiało eksport w okresie trzech 
lat wzrósł trzykrotnie i obecnie 
obejmuje 17 proc, całej, produkcji 
konfekcji

Nie ulega jednak najmniejszej wąt­
pliwości, że zdobycie szlifów eks­
portera przez „Wielkich Krawców” 
odbiło się ujemnie na zaopatrzeniu 
rynku krajowego. Można, oczywiś­
cie, winić przemysł odzieżowy za 
to. że przy realizacji zadań ekspor­
towych, zaniechał wprowadzania 
do produkcii przeznaczonej dla 
krajowych ouoiorców nowych asor­
tymentów, ale trzeba przyznać, iż 
pewną ujemną rolę odegrał tu han­
del. Uspoko;ony powodzeniem kon­
fekcji na rynku nie dość szybko 

średnich, a straciło na ten wysiłek 
tyleż samo dni: 60.

Teraz kilka szczegółów.
Gdy sprzęt scentralizowano, jesz­

cze na sanVm początku podczas 
awarii operator telefonował do od­
działu napraw PGM, skąd przyjeż­
dżała ekipa fachowców, robiła co 
do niej należało, i wracała z po­
wrotem do przedsiębiorstwa po no­
we dyspozycje. Później wydział 
ten wzbogacił się o kilka czołówek 
technicznych, dyżurnych elektry­
ków korzystających z motocykli i 
elektryków-konserwatorów w rejo­
nach, dysponujących rowerami. 
Ostatnio zaś czołówki techniczne 
otrzymały nadajniki radiowe i po 

PGM 
czyli korzyści centralizacji

HENRYK WEBER

nowe polecenia nie muszą już wra­
cać do bazy. W przyszłości nato­
miast, tej najbliższej, operatorzy 
przejdą odpowiednie przeszkolenie 
uprawniające ich do dokonywania, 
bez pomocy postronnej, drobnych 
napraw elektrycznych. Awarie tego 
typu występują najczęściej i wo­
bec tego najprościej byłoby, gdyby 
je likwidowano nie czekając na 
elektryka z oddziału napraw.

Ta rewolucja — w schemacie: awa­
ria — naprawa — awaria, czy też 
w schemacie: remont — eksploatal 
cja — remont, tłumaczy dlaczego 
czas przestojów żurawi był w ubie­
głym roku pięciokrotnie mniejszy 
aniżeli dwa lata temu. W efekcie 
dźwigi pracują teraz rocznie śred­
nio o 20 dni dłużej (242 dni) niż 
przedtem. (Dano za „przedtem”, 
czyli przedsiębiorstw budowlanych, 
budzą sporo wątpliwości i wydają 
się wygórowane). .

Zmieńmy teraz tło. Oto dane re­
sortu za pierwsze 6 miesięcy roku 
bieżącego. Żurawie PGM pracują 
prawie 8 godzin dziennie, średnia 
dla Ministerstwa Budownictwa i 
PMB — 6 godzin. Przestoje na bu­
dowach: w przypadku PGM wyno­
szą one 12,2 proc, czasu przebywa­
nia dźwigu w dyspozycji przedsię­
biorstw budowlanych, średnia dla 
MBiPMB — 25.2 proc. Przy tym 
nakłady na remonty są w PGM 
większe. Dowód: tu współczynnik 
remontowy wynosi 12 proc., w re­
sorcie — 8 prftc.

Taki jest stan aktualny, który 
bynajmniej nie jest szczytem możli­
wości. W Przedsiębiorstwa Gospo­
darki Maszynami dziennikarza za­
interesowano bowiem kilkoma cie- 

przekazał obaerwacj. detałlftów 
producentom. Poza tym- ostrożność, 
z jaką hurtownia przyjmują no­
walijki odzieżowe, zniechęcił* nie­
jednego producenta do wprowadza­
nia niebanalnych modeli

Sytuacja w tym roku zmieni *Ię 
o tyle, że Zjednoczenie Przemyślu 
Odzieżowego zamierza rozpowszech­
nić szeroko doświadczenia najlep­
szych przedsiębiorstw I zdecydowa­
ło się przyjść z pomocą zakładom, 
które z coraz większym trudem wy­
trzymują tempo, z jakim rozwija 
się produkcja.

Specjaliści z czołowych przedsię­
biorstw tzw. eksperci zobowiązani 
zostali do zapev/nienia najlepszego 
wykorzystania nowych maszyn, 
bądź poprzez usprawnienia w or­
ganizacji produkcji, bądź też popu­
laryzowanie nowych przyrządów 1 
eliminowanie zbędnych czynności 
Są bowiem zakłady, które nie po­
trafią wykorzystać nowych urzą­
dzeń i osiągają obowiązujący je 
przyrost produkcji w drodze re­
zygnacji z wzorów bardziej praco­
chłonnych i ograniczania asorty­
mentu. Istnieją więc uzasadnione 
obawy, że w 1964 r. mogłyby’ one 
jeszcze wyraźniej zwiększyć dy­
stans, jaki dzieli je od czołówki 
Przemysł bowiem bez zwiększenia 
zatrudnienia ma zapewnić w przy­
szłym roku dostawy, o 6 proc, wyź- 
sze, w porówaniu z przewidywa­
nym wykonaniem 1963. Nie jest to 
łatwe zadanie dla wielu zakładów, 
także i dla tych, które mają aktual­
nie najwyższą wydajność na 1 za­
trudnionego. Są one, według okre­
ślenia jednego z dyrektorów» przed­
siębiorstwa. szczególnie „unerwio­
ne” i najmniejsza naw»et zmiana 
może zakłócić rytm ich produkcji. 
By nie dopuścić do obniżenia jej 
poziomu będą musiały zrezygnować 
z zatrudniania w zespołach taśmo­
wych szwaczek, które z uwagi na 
wiek, bądź też zdrowie, nie wy­
trzymują wysokiego tempa pracy. 
Te zaś spośród zakładów, które 
Uczyniły to wcześniej, ■wprowadzają 
zasadę zaliczania godzin przyjścia 
do pracy od momentu uruchomie­
nia maszyn przez robotników.

Czy „instytucja ekspertów” jest 
panaceum na obecne dolegliwości 
przemysłu odzieżowego? Wydaje 
się, że nie.

Można i bezwzględnie należy do­
magać się od przemysłu, by proces 
„równania w górę” przebiegał szyb­
ciej, by wszystkie zakłady osiągnę­
ły obecny poziom czołówki. Ale też 

kawymi obserwacjami, dokonywa­
nymi przez fachowców. Opowie­
dziano mu o nich nie po to, żeby 
się- skarżyć, -lecz -jedynie -hł tym 
przekonaniu,; że, -prasa" „dużo■ .mo­
że”, a te kłopoty muszą być roz­
wiązane, albowiem dotyczą nie tyl­
ko PGM.

Otóż ’ okazuje się, że żurawie 
produkcji Szczecińskiej Fabryki 
Maszyn Budowlanych „wyróżniają” 
się tym, że ich główne łoże obrotu 
zużywa się przedwcześnie. Po 10 
miesiącach pojawiają się luzy i 
podczas jazdy oraz podnoszenia ele­
mentów wieża odchyla się to w 
jedną to w drugą stronę. Po dwóch 
latach dozór w ogóle wycofuje żu-

raw z eksploatacji i słusznie. Ży­
ciem ludzkim szafować me wolno. 
Najprościej więc — zmienić łożys­
ka. Niestety nie ma ich. Otrzymu­
ją je (i to w bardzo ograniczonych 
ilościach) tylko wspomniane już za­
kłady we Wrocławiu. Dlatego dźwi­
gi, które mogłyby być naprawione 
w Warszawie, ponownie muszą wę­
drować na .Dolny Śląsk, skąd wra­
cają po 8 miesiącach. (Przy okazji 
curiosum: cena zakupu żurawia — 
515 tys. zł. Koszt naprawy we Wro­
cławiu — 267 tys. zł...). Jest jeszcze 
inne wyjście: opracować technolo­
gię naprawy łożysk. Wiadomo już, 
że źródłem kłopotu jest wada ma­
teriałowa, Niech więc konstruktor 
zastanowi się nad tym. Na razie 
jednak — cisza. A przecież żurawie 
ze Szczecina weszły do eksploatacji 
nie wczoraj.

Oto inna historia. Niedawno, na 
jednym z obiektów warszawskich, 
podczas prób przeprowadzanych 
przez dozór, przewrócił się dźwig 
produkcji głogowskich zakładów. 
Rozpoczęto badania i okazało się, 
że objętość skrzyni balastowej jest 
za mała. Powinna zmieścić ponad 
2 tony piasku więcej niż przewi­
dywał konstruktor. Dlaczego? Po 
prostu — przy określaniu objętości 
skrzyni brał on pod uwagę piasek 
o ciężarze 2,2 tony = 1 m sześć,, 
a w Warszawie i woj. warszaw­
skim metr sześcienny piasku waży 
o wiele mniej. Zanim co jednak, 
dozór nakazał zmniejszenie udźwi­
gu o 9 proc., wówczas gdy elemen­
ty używane na budowach są właś­
nie o te 9 proc, cięższe.

*
Wspomniałem już, że PGM po­

siada dźwigi starego typu, z prze-

to Jedyny poafidat, JaM TOctMI 
zgloalć pod Jego «drewno. Spełnie­
nie tego postulatu poaunle sprawy 
zaledwie o krok. Krąg nabywców 
konfekcji dostarczanej przez slu- 
czowe zakłady nie wzrośnie bar­
dziej wydatnie także l 
gdy wwzystkle przedsiębiorstwa P®* 
znają tajniki dobrej konstrukcji S 
starannego wykończenia. Obecnie 
bowiem o powodzeniu gotowej o- 
dzieży na rynku decyduje nie tylko 
udany wzór i Jakość wykonania. 
Zmieniają się zainteresowania od­
biorców poszczególnymi asortymen­
tami i upodobania do określonych 
rodzajów tkanin. Dlatego też przy 
ogólnie odczuwanym na rynku nie­
doborze konfekcji niektóre zakła­
dy mają kłopoty z otrzymaniem 
zamówień na I pórocze 19&4 r.

NOWY ETAP

Przyczyny zarysowania się pew­
nych trudności w . zbycie odzieży 
■ą znamienne. Taki np. zakład w 
Żarach po raz pierwszy w swojej 
historii producenta płaszczy letnich 
spotkał się z zarzutem, źe dostar­
cza nieatrakcyjną odzież. Wcale ais 
dlatego, by nie wprowadzał nowych 
wzorów. Po prostu zmniejszył się 
popyt na wyroby z tkaniny PD, 
choć tak jeszcze niedawno płaszcze 
z popelin płaszczowych cieszyły się 
ogromnym powodzeniem na rynku. 
Zawinił tu — oczywiście — orta­
lion.

Nie Jest jednak sprawą przy­
padku fakt, źe nawet kiepskie imi­
tacje ortalionu podbiły nasz ry­
nek. Chałupnicy przy okazji ich 
wprowadzenia wylansowali nowe 
kolory. To w zasadzie przesądziło 
c powodzeniu. Odbiorcy z kluczo­
wego przemysłu mieli dość beżo­
wych i zielonkawych płaszczy, pro­
pagowanych od kilku lat przez 
m. in. producenta z Żar.

Cóż przeciwstawiły Żary modzie 
na ortalion?

Płaszcze wykonane z takich sa­
mych tkanin, jakich rynek odczu­
wał przesyt. O niezmienionych na­
wet kolorach. Na nic więcej nie 
potrafiły się zdobyć.

Bezradne okazały się także kra­
kowskie ZPO wobec osłabienia za­
interesowania kobiet garsonkami 
Nie przyszło im na myśl, że mogą 
zastąpić żakiety kamizelkami... Mo­
że zresztą będzie Kraków produko­
wać kamizelki. Nie wcześniej jed­
nak, aż chałupnicy zarzucą nimi 
rynek.

ciwwagami, z których można korzy­
stać przy pięciopiętrowych budyn­
kach i w terenie luźno zabudowa­
nym. W Warszawie zaś —- prowa­
dzona jest zabudowa gęsta;' a bu­
dynki są zwykle wyższej Ten fakt 
uszczupla możliwości operatywne 
przedsiębiorstwa, co zostało zresz­
tą — przez resort — uwzględnione. 
W roku bieżącym bowiem przeka­
zuje się prowincji 1J takich dźwi­
gów, a Warszawa otrzymuje 17 no­
wych. Dużo to, lecz warto operację 
doprowadzić do końca. Kontynuo­
wać ją i w przyszłym roku.

Wreszcie — kompleks „spraw 
bodźcowych” przez niektórych wy-

korzystany dla udowodnienia, że 
„dawniej było lepiej”.

Wpierw o bodźcach w sferze: 
przedsiębiorstwo budowlane — 
PGM. Stosunki zachodzą tu takie, 
jak między dzierżawcą a właści­
cielem. Pierwszy drugiemu płaci za 
faktyczną eksploatację. Sprzęt pra­
cuje 7 godzin, .więc płaci za 7. 
Pracuje 4, płaci — za 4. Remonty, 
przemieszczenia — w rachubę n«e 
wchodzą. Te koszty obciążają wła­
ściciela. 1 dwa lata temu obciążały 
właściciela, lecz wówczas było nim 
przedsiębiorstwo budowlane, i dla­
tego wchodziły w zakres ogólnych 
kosztów budynku. Teraz zostały 
wyeliminowane.

W ogóle zaś, po co owijać spra­
wę w bawełnę, które przedsiębior­
stwo w czasach, gdy sprzęt był 
zdecentralizowany, dokładnie wie­
działo lic kosztuje czas pracy dźwi­
gu? Przecież obliczenia dokonywa­
no wtedy według starej, wojskowej 
zasady: pl razy oko. Dopiero teraz, 
na skutek pogłębionego rozrachun­
ku gospodarczego, ujawniono rze­
czywiste koszty. Wynoszą 156 zł za 
1 maszynogodzinę. Inna sprawa, 
czy jest to suma wysoka czy niska 
i co należy zrobić, aby ją zmniej­
szyć.

Teraz o bodźcach w sferze: pro­
dukcja — pracownik.

Regulamin premiowania pracow­
ników umysłowych Przedsiębior­
stwa Gospodarki Maszynami prze­
widuje, że czynnikiem decydującym 
jest tu w pierwszej kolejności wy- 
k inanie planu rzeczowego czyli 
ilość wybudowanych izb w przeli-

Cvag» * dowwteft
Zakłady odzieżowe, a przynaj- 

mniej znakomita Ich większość 
dągk jeszcze są na etapie zachw?" 
cania cle swoimi osiągnięciami ja­
kościowymi Nie zauważyły nawę., 
1» czas najwyższy, by przejść do 
nowego etapu — aktywnego kształ­
towania popytu na 
asortymenty. Dlatego, choć zdoby­
ły J jż sobie pozycję na rynku 1 
mają pewną rangę, modę i UP”' 
doba da odbiorców nadal kształt >- 
»ą chałupnicy. „Wielcy Krawcy 
doganiają ich truchcikiem. Nie ma- 
*ą <~iągle jeszcze ani chęci, ani oi- 
wagi kierowania popytzm. Dostos».

swó; asortymen’ do pot:.Ł»-b 
rynku, ale Ich nie rozbudzają.

Pytanie tylko, czy 1 w Jłcti 
etopniu przemysł odzleźo»wy mw 
rzeczywiście wpływać na kształ­
towanie się popytu na określona 
asortymenty?

Warunkiem powodzenia jest prze­
cież wykorzystywanie do produk­
cji nowych i atrakcyjnych tkanin. 
Wprawdzie zakłady odzieżowe co­
raz to otrzymują z przemysłu włó­
kienniczego nowe rodzaje tkanin, 
ale ani ich wzory i kolory, ani ro­
dzaj i jakość nie budzą zachwytu. 
Przy pomocy takich tkanin nie 
można kierować popytem na kon­
fekcję.

Tkaniny są aktualnie problemem 
nr 1 we wszystkich zakładach prze­
mysłu odzieżowego. Bardziej uda­
ne, dobrze wykończone o cieka­
wych wzorach zaopatrzeniowcy 
zdobywają przy pomocy godnych 
łme pana Zagłoby forteli. Trudno­
ści prowincjonalnych zakładów są 
pogłębione kilkusetkilometrową cd- 
iegłością, jaka je dzieli od stolicy 
i centrum przemysłu włókiennicze­
go — Lodzi.

Tak więc, o Ile kilka lat temu 
przełamanie impasu w przonyśla 
odzieżowym uzależnialiśmy głównie 
od pracy tego przemysłu, dziś sy­
tuacja radykalnie się zmieniła. Je­
go dalszy rozwój jest ściśle zwią­
zany z postępem w przemysłach 
metrażowych. Dokonuje się on tam 
zbyt wolno, jak na potrzeby ryn­
ku i przemysłu odzieżowego.

Pomiędzy producentami tkanin i 
odzieży istnieje ścisły związek. 
Wiele zaś przemawia za tym, że 
nie zawsze i nie wszyscy pojtnują 
go we -właściwy sposób.

czenlu na 1 żuraw. Otóż przed cen­
tralizacją jeden żuraw w Zjedno­
czeniu Budownictwa „Warszawa" 

f Wykonywał rocznie 328 izb (herma 
ustalona przez resort średnio —330 
izb), zaś po centralizacji — 402 
izby. I jeszcze jedno: za trzy kwar­
tały bieżącego roku PGM wykonał 
prawie 18 tys. izb, co stanowi 75 
proc, planu rocznego i 105,7 proc, 
planu za 9 miesięcy. Inaczej mó­
wiąc: zaległości zimowe nadrobiono 
z nadwyżką.

Czynnikiem drugim, warunkują­
cym uruchomienie premii dla pra­
cowników umysłowych, jest reali­
zacja wskaźnika funduszu plac. 
Trzecim — wskaźnik rentowności. 
Przy odpisach na fundusz zakłado­
wy także decyduje wykonanie pla­
nu rzeczowego oraz założeń doty­
czących ’ rentowności Wreszcie — 
i operatorzy otrzymują premię 
uznaniową, w wysokości 30 proc, 
uposażenia zasadniczego. O tym de­
cyduje jednak opinia kierownika 
budowy. Czy jest z pracy operato­
ra zadowolony, czy też nie. W su­
mie — jak widać — nie przerób, 
nie finansowa wartość sprzedaży, 
lecz konkretna praca wyrażona w 
izbach wodzi rej w bodźcowym 
kontredansie, co również należy 
zaliczyć in plus PGM-owl

Na zakończenie kilka jeszcze 
„szczegółów" przemawiających za 
centralizacją.

0 Jednolita gospodarka znaczy 
wyższa sprawność (o czym już pi­
sałem) i lepsze wykorzystanie 
sprzętu. Przedtem było tak: PB 
„Południe” nie miało frontu robót 
i dźwigi stały bezczynnie. PB „Pół­
noc" — miało i potrzebowałoby 
jeszcze kilka żurawi. Najprostsze 
wyjście: wypożyczyć u sąsiada. Są­
siad jednak sprzęt mocno trzymał 
w garści, bo a nuż, jutro - pojutrze, 
rozszerzy mu się front robót?.»

• Racjonalna gospodarka kadrą. 
Bo snując dalej powyższy przykład 
— zdarzało się przecież, że w jed­
nym przedsiębiorstwie brak było 
operatorów, a w drugim w tym 
samym okresie było ich za dużo. 
Sąsiad sąsiadowi nie szedł jednak 
na rękę, bo jak? Przecież przepisy 
są przepisami.

• Lepsza gospodarka częściami 
zamiennymi. Ta sama histeria. W 
warunkach decentralizacji każdy 
„chomikował' na własną .rękę. Każ­
de przedsiębiorstwo myślało ’o wła­
snej skórze. „Sąsiad nie ma koła 
zębatego? No to co! Mam mu dać 
jesh sam dysponuję tylko dwoma 
zapasowymi?"

Rzecz jasna, owe granice, prze­
grody i przegródki przestdy już 
działać. Włęc decentralizacja czy 
centrahzacja? Centralizacja. Głosu­
ję za nowym, doskonalszym.



AK bardzo wpływa wadliwy 
s> storn bodźców ekonomicz- 
ny • "a, Przebieg 1 efekty na­
szej działalności inwestycyj­
nej—starałem się pokazać w 
poprzednim artykule („Bodź­

ce a działalność Inwesiycyjna" _  
ZG nr 50). Teraz — dalsze próbie- my. r

Coż bowiem przeszkadza oddzia­
ływaniu przy pomocy bodźców 
i srodkow ekonomicznych na eli­
minację inwestycji zbędnych, wy­
bór naj korzysta ejszych wariantów 
i prawidłową realizację inwestycji? 
Dyrektywność przygniatającej wię­
kszości inwestycji? Ona na pewno 
da się pogodzić z wykorzystaniem 
bodzcow jako instrumentów dla 
uefekty wniania oziałalności inwe­
stycyjnej.

CO WIĘC PRZESZKADZA?

Niektórzy uważają, że przeszka­
dza tu napięcie planu inwestycyjne­
go, ponieważ przy nadmiarze trud­
ności obiektywnych żadna jedno­
stka nie może być obciążana pełną 
odpowiedzialnością. A przecież nad­
mierne napięcie owego planu spo­
wodowane jest w poważnej części 
właśnie brakiem bodźców skłaniają­
cych przedsiębiorstwa i zjednocze­
nia do wykorzystywania dróg bez­
inwestycyjnego wzrostu produkcji, 
wyboru najefektywniejszych wa­
riantów, likwidacji przerostów w 
projektowaniu, zmniejszania kosztów 
inwestycyjnych itd., oraz działa­
niem szeregu tzw. antybodżców (co 
pokazywałem w poprzednim arty­
kule). Więc właśnie w warun­
kach napięcia planu powinny być 
uruchamiane dźwignie ekonomicz­
ne właściwie i silnie działające.

Inni znów twierdzą, że oddziały­
waniu bodźców stoi na przeszkodzie 
„darmowy", dotacyjny charakter fi­
nansowania inwestycji rozwojowych. 
Niektórzy więc postulują przejście 
na system kredytowania wszyst­
kich inwestycji rozwojowych czyn­
nych przedsiębiorstw, oczywiście 
przy utrzymaniu dyrektywnego ich 
charakteru.

Ale przecież — po pierwsze — trudno 
zmuszać przedsiębiorstwa do zadłużania 
się, skoro w realizacji dyrektywnej kon­
cepcji często nie są one zainteresowane. 
A w warunkach planowej cospodarki 
nie można uzależniać kierunków 1 roz­
miarów inwestycji r o < w o j u c y c h od 
rachunku ich opłacalności wyn’kającego 
z istniejących proporcji, od kie­
runków aktualnego zainteresowania i ak­
tualnych możliwości przedsiębiorstwa in- 
wcnŁu /ącego.

Po drugie - w naczym systemie zosta­
wia się do dyspozycji przedsiębiorstw 
tylko część zysku l amortyzacji, nlez- 
będną nla ich planowych potrzeb w za­
kresie normatywu środków obrotowych, 
inwestycji przedsiębiorstw i kapitalnych 
remontów. Pozostała część podlega od­
prowadzeniu poza przedsiębiorstwo 1 tyl­
ko ona mogłaby stanowić źródło spłaty 
kredytów. Trudno więc przypuszczać, by 
obciążanie spłatą kredytów części — tak 
czy owak nie należącej do* przed­
siębiorstwa miało być poważnym bodź­
cem dl i obniżania kosztów inwestycji 
i skracania ich cykli realizacji.

Po trzecie wreszcie — ani ceny zbytu, 
ani ceny fabryczne nie uwzględniają 
wiritfkrothv- h" różnic w kapltaldchlonno- 
ści przyrostu produkcji poszczególnych 
asortymentów i wyrobów. W związku 
z tym byłoby niesprawiedliwe bardzo 
różne obeiahmie przyszłych dochodów 
przedsiębiorstw.

Nie wydają się także słuszne pro­
pozycje, by wysokość funduszu pre­
miowego zakładowego i rozwoju 
powszechnie uzależniać od popra­
wy relacji: majątek trwały — pro­
dukcja.

W szeregu bowiem przypadków 
zasada ta stanowiłaby antybodziec 
wobec najbardziej ekonomicznego 
postępu technicznego, przeciwdzia­
łałaby mechanizacji i automatyzacji, 
choćby wzrost kapitałochionności 
został z aadwyźką skompensowa­
ny wzrostem wydajności pracy. Z 
cząstkowego wskaźnika ekono- 
micznego, jakim jest kapitałochłon- 

można uczynić wskaźni-ność,
ka podstawowego. A poza tym 
z uwagi na ograniczoną podzielność 
inwestycji niejednokrotnie koniecz­
ne jest pewne wyprzedzenie aktual­
nego zapotrzebowania na daną pro­
dukcję.

Trzeba również brać pod uwagę różną 
kapitalochtonność różnych asortymentów 
produkowanych przez te same przedsię­
biorstwa oraz stosunkowo większą opła­
calność droższych . (bo trwalszych) roz­
wiązań w zakresie asortymentów bar­
dziej kapitałochłonnych, niż w zakresie 
asortymentów mniej kapitałochłonnych. 
Przecież w niektórych gałęziach nastąpi 
w najbliższym 20-leciu nieunikniony 
wzrost kapłtaiochlonnoścl. No a nie po­
winno się przeciwdziałać rozwiązaniom 
tnwest.ycyjnvn> wprawdzie droższym dla 
producenta, ale znacznie korzystniejszym 
z punktu widzenia odbiorcy i oatej go­
spodarki narodowej.

W tych warunkach musimy szu­
kać innych dróg wiązania inwesty­
cji z bodźcami. Twierdzenie, że do- 
tacyjne finansowanie wyklucza od­
działywanie na inwestycje środkami 
ekonomicznymi — oznaczałoby zwy­
kłe k a p i t u 1 a n c t w o. Właśnie 
..darmowość’’ finansowania, jak 1 
„taniość” środków- pracy, wymaga 
uruchomienia bodźców przeciwdzia­
łających marnotrawstwu tych środ­
ków.

„Stop” — powiedzą niektórzy — 
rozporządzamy przecież silnym apa­
ratem bankowym który coraz le­
piej oddziałuje na procesy in­
westycyjne. Popatrzmy więc na ro­
lę aparatu bankowego w sferze 
inwestycyjnej.

BIERNA ROLA FINANSÓW

Tryb rozumowania tej wersji sa- 
mouspokajającej jest tu następują­
cy:

Dyrektywność i „darmowość” In­
westycji centralnych l zjednoczeń, 
jak również system ustajania rocz­
nych dyrektywnych zadań produk­
cyjnych i akumulacyjnych „rebus 
sic stantibus" (o czym była mowa 
w poprzednim artykule) przesądzają 
brak żywotnego zainteresowania 
inwestorów w uefektywnianiu dzia­
łalności inwestycyjnej, więc po­
myślna realizacja może tu ,być za­
pewniona tylko metodami kontrol­
nymi i administracyjnymi.

załem podstawowym zadaniem oddzia» - —- -------- ---------- ------------- ----------
trwania finansów na procesy inwesty- uzbrojenia pracy — wzrost wydajności 
wilie jest zastopowanie brakujących pracy itd., jak również wszelkich czyn- 
i&tacAw poprzez kontrolę prawidłowości “U10" wpływających na dynamikę tych 
planowania inwestycyjnego i przebiegu relacji.

nMRiaejl planu, sygnalliowanle oftp»- 
wtadnlm organom wszelkich mankamen­
tów, nie zaś aktywne oddziaływanie na 
programowanie, planowanie I realizacje 
tnweatyejl.

W tym ujęciu ocena celowości I efek­
tywności Inwestycji nie należy do apa­
ratu finansowego. Do niego należy je­
dynie kontrola, czy w programowa­
niu, projektowaniu, planowaniu I reali­
zacji przestrzegane ag przez poszczegól­
ne organy I Jednostki ciążące na nich 
obowiązki z zikreau tzw. „dyscypliny" 
'nwestycyjnej.

Ta wybitnie bierna, pochodna 
rola finansów, pociąga za sobą po­
ważne skutki.

Banki obracają się niejako w za­
klętym kole samych procesów in­
westycyjnych, zaczynających się od 

Jak ulepszyć 

system 

bodźców 

w działalności 

inwestycyjnej

CArtykuł dyskusyjny)

RALF SZAROTA

włączenia inwestycji do planu, a 
kończących się z chwilą oddania in­
westycji do użytku. A poza tym ko­
łem pozostają podstawowe proble­
my programowania inwestycji (zwła­
szcza w skali gałęziowej i między- 
gałęziowej) oraz ich efektywność w 
skali poszczególynych gałęzi i całej 
gospodarki.

Nić finansującego banku z inwesty­
cją urywa się właśnie w chwili, w 
której Inwestycja ma usprawiedliwić 
środki wydatkowane na jej wybu­
dowanie. (A dla banku finansujące­
go eksploatację miarodajne są nie 
efekty techniczno-ekonomiczne, ja­
kie miały być osiągnięte, wg zało­
żeń inwestycji, ■ lecz dyrektywne 
zadania, jakie przedsiębiorstwo 
otrzymuje na poszczególne lata). 
Aparat bankowy zajmuje się więc 
w wielokrotnie większej mierze za­
gadnieniami związanymi ze.zuży- 
w a n i e m dochodu narodowego na 
działalność Inwestycyjną, niż zaga­
dnieniami związanymi z dodatko­
wym dochodem narodowym uzy­
skiwanym w wyniku tej dzia­
łalności

W tych warunkach nic dziwnego, 
że efekty realizacji planów inwe­
stycyjnych ciągle jeszcze „liczymy” 
według ilości sztuk obiektów odda­
nych do użytku i według ich war­
tości, a nie według wpływu, jaki 
oddane do użytku środki trwałe 
wywierają na przyrost dochodu na­
rodowego.

Oczywiilcle nie wolno nie doceniać wy­
siłku banków finansujących inwestycje 
nad uporządkowaniem tak ważnych pro­
blemów, Jak dyscyplina realizacji pla­
nowanych zadań rzeczowych, prawidło­
we zbilansowanie planu z możliwościa­
mi realizacyjnymi, koncentracja nakła­
dów, realność wycen kosztorysowych, 
należyte przygotowanie Inwestycji do 
realizacji, prawidłowa organizacja pro­
cesów Inwestycyjnych, koszty Inwesty­
cyjne, prawidłowość rozliczeń, zamroże­
nie i zaangażowanie środków Inwesty­
cyjnych itd.

Jednakże nawet najbardziej 
wszechstronne sygnalizowanie wszel­
kich „grzechów głównych” — tak 
samo jak żadne „akcje” — nie za­
stąpią codziennego oddziaływania 
bodźców ekonomicznych; świadczą 
o tym dotychczasowe doświadczenia 
i powtarzające się nieodmiennie z 
roku na rok „grzechy główne”. W 
im większej mierze banki ujawnia­
ją wciąż te same niedociągnię­
cia naszej działalności inwestycyj- 
nej tym bardziej świadczy to
przecież o słabości dotychczasowego 
oddziaływania na ową działalność.

PILNE ZADANIA

Podstawowym zadaniem finansów 
w zakresie działalności inwestycyj­
nej powinno zatem być aktywne 
oddziaływanie na tę działalność 
przy pomocy bodźców i środków 
ekonomicznych. Jako równorzędne 
zadanie należałoby uważać badania 
co do optymalności samego planu 
inwestycyjnego; stanow sko pozwa­
lające nie tylko na twierdzenie 
„nie tak!”, ale także na odpo­
wiedź na pytanie: „w takim ra­
zie — ja k?” Przecież najistotniej­
sze problemy inwestycyjne — wy­
bór kierunków ! sposobów inwesto­
wania nie mogą pozostawać poza 
sfęrą pracy analitycznej i oddzia-

aparatu finan-ływania finansów i 
sowego.

Wszechstronna ocena dzialalnośct inwe-
stycyjnej 1 aktywne oddziaływanie fl- 
naniow na wybór optymalnych kierun­
ków l sposobów Inwestowania - wyma­
ga ,. jednak wielokierunkowego przekro­
czenia wyżej omówionego „zaklętego 
kola** 1 wkroczenia w problematykę 
efektywności majątku trwałego. Wyma­
ga to przeprowadzania przez aparat fi­
nansowy w skali wieloletniej badan re­
lacji: majątek trwały — produkcja czy­
sta, przyrósł majątku trwałego - przy- 
rośt produkcji czystej, wzrost wartości

Konsekwencją tych badań powtn- 
wo być aktywne oddziaływanie na 
optymalne kształtowanie się w pro­
gramowaniu 1 planowaniu inwesty­
cji czynników determinujących te 
relacje. I właśnie z chwilą urucho­
mienia odpowiednich bodźców eko­
nomicznych. poważna część poten­
cjału banków poświęcana obecnie 
na ,, zastępowanie" brakujących 
bodźców. zwoinbaby się dla wyżej 
omówionych zagadnień.

Przyniosłoby to poważne efekty, 
ponieważ w programowaniu Inwe­
stycji tkwią r:.cicj większe rezerwy, 
niż w samych procesach realizacji.

Skoro jednak najistotniejsza jest 
tu racjonalizt cja samego systemu 

bodźców ekonomicznych — przejdź­
my do tej sprawy. Czego powinny 
dotyczyć bodźce?

Środki i bodźce ekonomiczne, jaj 
kie należałoby uruchomić w tej 
dziedzinie, pcwinny zlikwidować 
sprzeczności między interesem wła­
snym przedsiębiorstw a interesem 
ogólnogospodarczym i doprowadzić 
tu do jak najvziększej zgodności.

Chodzi o '.o by wszyscy uczestni­
cy działalności inwestycyjnej prze­
prowadzali rachunek ekonomiczny 
i kierowali się optymalizacją rela- 
cji: majątek trwały produkcja
czysta. Ćhodid o to, by dyrektywny 
charakter .miały efekty techniczno- 
ekonomicznn, jakie przy pomocy 
działalności Inwestycyjnej mają być 
osiągnięte, a nie sposób ich osiąg­
nięcia (tj. tytuły inwestycyjne i czę­
ściowo terminy).

Co prawda — uruchomienie odpowied­
nich bodźców samo przez się .nie na­
prawi błędów wynikających z niedo­
skonałości metod bilansowania gospo­
darki narodowej, niedostatku badań nad 
optymalizacją kierunków 1 sposobów in­
westowania oraz braku odpowiednich re­
zerw, niedostatku w zakresie wielolet­
nich założeń generalnych i programów 
Inwestycyjnych. Jednakże przyczyniłoby 
się ono bezpośrednio do tańszego, 
pełniejszego 1 szybszego osiągania plano­
wanych efektów. A zarazem pozwoliło­
by — co już pokazywałem — na znacz-1 
nie szersze niż dotychczas poświęcanie 
się problemom optymalizacji planu przez 
aparat finansowy, więc pośrednio 
1 na te sprawy miałoby pokaźny wpływ.

■W świetle tego wszystkie propo­
zycje szczegółowych rozwiązań mo­
gę już tylko krótko zasygnalizować. 
Oto one:

ZA I PRZECIW STABILIZACJI

Pierwszy postulat, to ustabilizo­
wać ekonomiczne warunki pracy 
przedsiębiorstw w drodze wielolet­
nich normatywów finansowych, o- 
kreślających wskaźniki funduszu 
rozwoju i amortyzacji, normatywy 
w zakresie funduszu płac, funduszu 
zakładowego i premiowego. Gdyby 
ustaleme takich normatywów na 
okresy 5-letnie było niemożliwe lub 
niewskazane — należałoby je usta­
lać przynajmniej na pierwsze 3 la­
ta planu 5-letniego, a następnie na 
2 lata. Normatywy na pierwsze 3 
lata powinny być przekazywane 
równocześnie z dyrektywnymi za­
daniami rzeczowymi (nięzbędnv wa­
runek zainteresowania przedsię­
biorstw w konstrukcji własnych, 
mobilizujących planów wieloletnich),. 
a normatrwy na następne 2 lata — 
z co najmniej półrocznym wyprze­
dzeniem.

Zalety wieloletnich normatywów fi­
nansowych stanowią prostą odwrotność 
ujemnych skutków normatywów rocz­
nych, tak szeroko opisanych w poprzed­
nim artykule. Dlatego wystarczy ich su­
che wyliczenie: pobudzenie żalntereso- 
wania przedsiębiorstw w pełnym wyko­
rzystaniu potencjału wytwórczego, w wy­
borze najefektywniejszych wariantów in­
westycji oraz obniżce kosztów Inwesty­
cyjnych I skracaniu cykli budowy wszy­
stkich rodzajów inwestycji, w skracaniu 
okresu wstępnej eksploatacji. A także 
poważne zwiększenie zainteresowania we 
wzroście produkcji 1 obniżce kosztów 
własnych. No 1 ujawnianie w planach 
pełnych możliwości przedsiębiorstw w za­
kresie akumulacji wdasnych środków in­
westycyjnych.

Zastąpiłoby to system przycinania śro­
dków przedsiębiorstw „pod“ uprzednio 
sporządzony plan rzeczowy - systemem 
uzależniającym rozmiary nakładów na 
inwestycje przedsiębiorstw i kapitalne 
remonty od stopnia gospodarności przed­
siębiorstwa. Eliminowałoby nadmierną 
nerwowość 1 dorywczość w inwestycjach 
przedsiębiorstw, pęd do wydawania 
przed końcem roku maksimum pienię­
dzy. Ograniczyłoby „apetyty" kredytowe 
przedsiębiorstw poprzez obowiązek spła­
ty kredytów ze środków własnych, ja­
kie w ramach wieloletnich wskaźników 
zostaną wygospodarowane, Uporządkowa­
łoby gospodarkę remontową przedsię­
biorstw I oparłoby ją o rachunek eko­
nomiczny.

Tak więc wieloletnie normatywy 
oznaczają -- w każdym razie w za­
kresie inwestycji — zharmonizowa­
nie interesów własnych przedsię­
biorstw z interesami gospodarki na­
rodowej.

’ Zarażam naledałoby areallwwaó 
koncepcję oprocentowania środków 
trwałych (zróżnicowanego dla posz­
czególnych gałęzi), jako instrumen­
tu Sprzyjającego wykorzystywaniu 
rezerw produkcyjnych, wyzbywania 
się zbędnych środków trwałych, 
ograniczeniu wzrostu kapitalochłon- 
noścl do granic ekonomicznie uza­
sadnionych. Instrument ten w sy­
stemie corocznego ustalania zadań 
i wskaźników nie miałby żadnego 
znaczenia.

Równocześnie należałoby ustalić, te w 
razie przedwczesnego wycofania środka 
trwałego z eksploatacji - nleumorzona 
Jego wartość, nie pokryta wpływami 
z likwidacji lub sprzedaży, powinna być 
spisywana w ciężar strat nadzwyczaj­
nych. Natomiast w razie użytkowania 
środka trwałego po całkowitym Jego 
umorzeniu, dalsze odpisy w części prze­
znaczonej na wymianę powinny być od­
noszone na zyski nadzwyczajne. Stwo­
rzyłoby to dodatkowe bodźce dla po­
prawy gospodarki remontowej.

Przeciwnicy normatywów wielo­
letnich zwracają uwagę na niebez­
pieczeństwo ewentualnie „nadmier­
nego” rozrostu inwestycji przedsię­
biorstw i niemożnością „elastyczrie- 
go” regulowania ich wielkości Ale 
nie można przecież abstrahować od 
nader poważnych szkód i strat go­
spodarczych, wynikających z nor­
matywów rocznych, a powodują­
cych właśnie marnotrawstwo inwe­
stycyjne? Od tego, że zależy nam nie 
tyle na zmniejszeniu, co na uefek- 
tywnieniu działalności inwestycyj­
nej?

Od tego, że przy wzrastającej a roku 
na rok wartości majątku trwałego zmniej­
szanie rozmiarów Inwestycji przedsię­
biorstw byłoby ekonomicznym regresem. 
Ze sporą część wzrostu produkcji I do­
chodu narodowego uzyskuje się w obie­
ktach wcześniej wybudowanych, do cze­
go przyczyniają się w poważnej mierze 
właśnie Inwestycje przedsiębiorstw?

Z tym wszystkim wiąże się na­
stępny postulat: zrealizować w peł­
ni pierwotną koncepcję ustalania 
wielole nich normatywów finanso­
wych dla inwestycji zjednoczeń, z 
tym, że powinny one być finanso­
wane z amortyzacji i zysku, a nie 
z amortyzacji i dotacji budżetowych. 
W. konsekwencji należałoby oczywi­
ście zaniechać regulowania rozmia­
rów tych inwestycji arytmetyczny­
mi limitami. Jedynie takie ustawie­
nie pozwoli na zrealizowanie zasad: 
„Taniej, efektywniej i szybciej zbu­
dujesz — więcej zbudujesz”.

I znowu przeciwnicy zwracają 
uwagę na niebezpieczeństwo nad­
miernego rozrostu inwestycji zjed­
noczeń i wzrostu napięcia plŚiu. Jest 
to jednak stanowisko buchalte- 
r y j n e, a nie ekonom iczne. 
Nie bierze ono bowiem pod uwagę 
poważnego wzrostu efektywności 
inwestycji, jaki byłby wynikiem 
powyższych zasad, ani też faktu, że 
w rezultacie niejedna inwestycja 
centralna stałaby się zbędna, wobec 
znacznie pełniejszego wykorzysta­
nia możliwości rekonstrukcyjnych 
i modernizacyjnych, A to przyczy­
niłoby się do zmniejszenia, a nie 
zwiększenia napięcia planu.

KONKURSY I INNE PROPOZYCJE

Dla dalszego uefektywnienia in­
westycji. także dyrektywnych, na 
etapie założeń projektowych zjed­
noczenia powinny urządzać konkur­
sy, w ramach których przedsiębior­
stwa przedstawiałyby swoje własne 
koncepcje rozwiązań inwestycyjnych 
lub pozainwestycyjnych, zmierzają­
cych do osiągnięcia danych efektów. 
Wysokość, skala i tryb przyznania 
nagród konkursowych powinny być 
ustalane w ten sposób, aby stano­
wiły one istotną zachętę. Chodzi 
przecież o to, by także w zakresie 
inwestycji dyrektywnych wykorzy­
stywać oddolną inicjatywę i wszy­
stkie nieujawniane rezerwy.

Poza tym dla przeciwdziałania 
predylekcji zjednoczeń do budowy 
nowych zakładów, zaliczanych do­
tychczas do inwestycji centralnych 
i finansowanych z budżetu — war­
to zastanowić się nad zaliczaniem 
(przynajmniej w pewnych gałę­
ziach) budowy nowych zakładów 
do inwestycji zjednoczeń. Zwiększy­
łoby to wysiłki dla wyszukiwania 
efektywniejszych rozwiązań i zmniej­
szyłoby napięcie planu. Tę koncep­
cje; warto by także rozszerzyć na 
inwestycje terenowe; tym bardziej, 
że w praktyce decyzje inwestycyjne 
zapadają raczej na szczeblu zjedno­
czeń terenowych, niż poszczególnych 
prezydiów rad narodowych.

Niezbędne natomiast jest uzależ­
nianie funduszów zakładowego, pre­
miowego i rozwoju od stopnia, w 
jakim elementy decydujące o efek­
tywności inwestycji dyrektywnych 
(koszty, cykl, czas wstępnej eks­
ploatacji, koszty produkcji) odchyla­
ją się od wielkości przewidzianych 
w projekcie wstępnym. Przecież w 
końcu działalność inwestycyjna mu­
si być także zaFczana do działalno­
ści gospodarczej przedsiębiorstw, a . 
jej poziom i wyniki ekonomiczne 
powinny stanowić jedno z podsta­
wowych ’ kryteriów oceny pracy 
przedsiębiorstw. Dlatego też wy- 
daje się nieodzowne zwiększanie 
t”eh funduszów w razie korzystniej­
szego kształtowania się powyższych 
wielkości niż przewidziane w pro­
jekcie, wstępnym oraz zmniejszania 
ich w przypadku odwrotnym.

Być może wywoływałoby to tendencje 
do zawyżania wartości kosztorysowych 
w projekcie wstępnym. Jednakże ten­
dencjom tym - z uwagi na ograniczo­
ność środków inwestycyjnych — przeciw­
działałyby organy zatwierdzające doku­
mentację, a po drugie - tendencje do 
zawyżania wartości kosztorysowej inwe­
stycji przy włączaniu ich do planu są 
(zwłaszcza przy napiętych planach) zna­
cznie mniej szkodliwe, niż tendencje do 
zaniżania. Ponadto propozycje tu przed­
stawione mobilizowałyby przedsiębiorstwa 
1 Ich załogi do przeciwstawiania się prze­
kraczania wartości projektu wstępnego 
na etapie projektów techniczno-robo- 
czych, do przeciwstawiania się nadmier­
nym żądaniom wykonawców i w ogóle 
do zdecydowanego wzrostu zainteresowa­
nia efektywnością wynikową inwestycji, 
więc także do urealniania projektów in­
westycyjnych i planów gospodarczych.

Natomiaaf ca podatawowe brUh 
rlum oceny pracy praedsIęWorstw 
budowlano-montążowyeh należy uz­
nać dotrzymywanie I ewentualnie 
skracanie dyrektywnych cykli bu* 
dowy (nie mieszać ż wielokrotnie 
„aktualizowanymi” w planach ro­
cznych terminami oddawania obie* 
któw do uźytkul). Kryterium to po­
winno stanowić podstawowy ele­
ment dla określania wielkości fun­
duszu zakładowego, nagród 1 roz­
woju. Inne elementy, jak stopień 
wykonarfia planu akumulacji, prze­
strzeganie dyscypliny płac itd. — 
powinny być traktowane jedynie 
jako elementy korygujące. Należy 
przypuszczać, źe wówczas przed­
siębiorstwa budowlano-montażowe 
we własnym interesie odrzucałyby 
propozycje rozpoczynania Inwestycji 
nie należycie przygotowanych lub 
zbyt nisko wycenionych (dalszy śro­
dek dla urealnienia planów).

Podobnie należałoby uregulować ana­
logiczne problemy dla dostawców pod­
stawowych agregatów lub w ogóle ge­
neralnych dostawców.

A dla stworzenia dodatkowych bodź­
ców do terminowej realizacji zadań in­
westycyjnych należałoby ustalić takie 
warunki rozliczeń: aby zaplata za za­
kończone I odebrane elementy nieskoń­
czonego Jeszcze obiektu nie przekraczała 
np. 50 proc- ich wartodd, zaplata za 
ukończony i odebrany obiekt nie prze­
kraczała np. 80 proc, wartości obiektu, 
zaś pełną zapłatę (z potrąceniem kaucji 
gwarancyjnej) wykonawca .otrzymałby 
dopiero po bezusterkowym odda­
niu całego zadania inwestycyjnego d o 
użytku. Nieopłacona część wartości 
robót byłaby kredytowana; roboty reali­
zowane w ramach cyklu dyrektywnego 
korzystałyby z kredytów nisko oprocen­
towanych, natomiast kredyty na finan­
sowanie robót realizowanych po upły­
wie tego cyklu byłyby oprocentowane 
wysoko.

NIE LIMITY, A UMOWY

Powyższe Instrumenty mogą być: 
skuteczne jedynie wówczas, gdy zo­
staną uchylone wszelkie warunki 
zdejmujące z inwestorów, wyko­
nawców 1 dostawców odpowiedzial­
ność za przebieg realizacji inwesty­
cji. Chodzi tu w pierwszym rzędzie 
o ciągłość realizacji i finansowania 
inwestycji. Więc powinno się przy­
jąć następujące rozwiązanie:

Po pierwsze: Inwestycje winny 
być włączane do planu jednorazowo. 
Decyzja o włączeniu do planu usta­
lałaby, w oparciu o dyrektywny 
harmonogram budowy, podział na­
kładów na poszczególne lata. Zatem 
— przy oparciu realizacji inwesty­
cji wyłącznie o umowy — nie rocz­
ne limity powinny regulować, w ja­
kich granicach mogą być zawierane 
roczne umowy, a odwrotnie, roz­
miary nakładów, włączanych nieja­
ko automatycznie do planów rocz­
nych, powinny wynikać wyłącznie 
z dyrektywnego harmonogramu bu­
dowy i opartych o ten harmono­
gram umów wieloletnich. (W razie 
możliwości przyspieszenia realizacji 
inwestycji w planach rocznych mo­
głyby być przewidziane odpowied­
nio zwiększone nakłady, jeżeli to 
nie byłoby przeciwwskazane ze 
względów ekonomicznych, zaopa­
trzenia i zbytu).

Więc administracyjny rozdział rocznych 
limitów (który mimo nawoływań zawsze 
Jest „arytmetyczny**) Jak równie cały 
tryb dokonywania zmian tych limitów 
w ciągu roku przez Jednostki nadrzę­
dne - powinny być uchylone.

Po drugie — należałoby konse­
kwentnie zaniechać rozprowadzania 
na Inwestorów bezpośrednich kre­
dytów budżetowych, dotacji z amor­
tyzacji scentralizowanej i dotacji z 
funduszów inwestycyjnych zjedno­
czeń. Kredyty budżetowe i dotacje 
powinny być stawiane przez banki do 
dyspozycji inwestorów sukcesywnie 
na poszczególne węzłowe fragmenty 
harmonogramu budowy. A ponad­
to — dla zmniejszenia do niezbęd­
nego minimum rozmiarów zamro­
żonych środków — banki powinny 
pobierać karne odsetki od „ponad­
normatywnego” stanu zamrożenia, 
tj. od nakładów realizowanych po 
terminach uzgodnionych z bankiem 
na podstawie harmonogramu. Od­
setki te powinny obciążać straty 
nadzwyczajne inwestora.

W powyższych warunkach kredyty bu­
dżetowe powinny być otwierane wyłącz­
nie do dyspozycji banku, a^nie tzw. dy­
sponentów kredytów budżetowych. Bank 
byłby związany jedynie globalną kwotą 
kredytów budżetowych oraz ustaleniami 
planu rzeczowego.

Po trzecie — realizację Inwestycji 
należałoby opierać wyłącznie o cy­
wilno-prawne umowy wieloletnie 
zawierane przez Inwestorów z ge­
neralnym wykonawcą 1 z dostaw­
cami podstawowych urządzeń, umo­
wy jednorazowo notyfikowane prze;: 
banki (pod warunkiem zgodności 
zakresu rzeczowego i terminów rea­
lizacji z dokumentacją). Podzia: 
wykonawstwa przez WKRR nastę­
powałby także jednorazowo na cały 
okres realizacji. Zatem należałoby 
znieść obowiązek zawierania każ­
dego roku umów rocznych, co zdej- 

owało z wykonawcy obowiązek 
dotrzymywania dvrektywnego cyklu 
i nadawało umowom zawsze cha­
rakter umowy „o przerób”, a nie 
umowy „o dzieło”.

Należałoby także uchylić przepisy obo- ! 
wiązujące wykonawców do opisywania 
w ciężar strat robót wykonanych ponad 
limit rocznego przerobu. Przekroczenie 
rozmiarów robót przewidzianych na da­
ny rok powinno być dopuszczalne na 
podstawie porozumienia między inwe­
storem a wykonawcą. Jeżeli bank na 
podstawie swej własnej oceny wyrazi 
zgodę na uruchomienie dodatkowych 
środków. W rąale przekroczenia umówio­
nego rocznego zakresu robót bez zgody 
Inwestora i banku - wykonawca otrzy­
małby zapłatę dopiero W ' roku na­
stępnym.

Po czwarte — skoro w skład za­
dań Inwestycyjnych wchodzą takie
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ORZECZNICTWO
WARUNEK ODPOWIEDZIALNOŚCI 

MATERIALNEJ 
USPOŁECZNIONYCH ZAKŁADÓW 

PRACY WOBEC ZAKŁADU 
UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH

Główna Komisja Arbitrażowa 
udzieliła wyjaśnienia w wataęd 
kwestii prawnej, a mianowicie 
kiedy uspołeczniony zakład 
cy obowiązany jest iwroclc 
Zakładowi Ubezpieczeń Społecznych 
świadczenia rentowe wypłacone 
przez ZUS pracownikom danego 
zakładu pracy lub ich rodzinom.

Jak wiadomo, w myśl art. 24 UK. 
1 dekretu z dnia 25 czerwca 1854 r. 
o powszechnym zaopatrzeniu 
rytalnym pracowników l Ich rodzin 
(Dz. U. x 1958 r. Nr 2$, poz. 97) 
uspołeczniony zakład pracy winien 
zwrócić ZUS świadczenia wypłaco­
ne w myśl dekretu osobom upraw­
nionym, gdy choroba, niezdolność 
do pracy lub ( śmierć pracownika 
spowodowane zostały narusze­
niem przez zakład pracy j e g c 
obowiązków o ochronie życia 
i zdrowia pracowników.

W związku z tym przepisem Za­
kład Ubezpieczeń Społecznych wy­
stąpił do Zarządu A. o zwrot, 
świadczeń, wypłaconych pracow^ni- 
kowi N. tego Zarządu na skutek 
obrażeń, jakie odniósł on jadąc 
służbowo samochodem ciężarowym 
Zarządu, prowadzonym przez kie­
rowcę W., który w czasie jazdy 
spowodował wypadek. Kierowca ten 
został później prawomocnym wyro­
kiem sądu uznany winnym spe • 
wodowania tego wypadku, który 
pociągnął właśnie za sobą obrażę - 
nia cielesne i inwalidztwo pracow • 
n;ka N.

Zarówno Okręgowa jak i Główni 
Komisja Arbitrażowa oddaliły 
żądanie ZUS.

Wobec wniesienia przez prezesa 
ZUS rewizji nadzwyczaj­
nej, spór został rozpoznamy po raz 
drugi przez Główną Komisję Arbi­
trażową, która w dniu 15 grudnia 
1962 r. (nr BO-6690/62) w składzie 
zwiększonym podtrzymała poprzed­
nie orzeczenia i oddaliła rewi­
zję nadzwyczajną prezesa ZUS, wy­
powiadając następujący pogląd 
prawny o zasadniczym znaczeniu:

1. Dla przyjęcia obowiązku uspt- 
łecznionego zakładu pracy zwr > 
1 u Zakładowi Ubezpieczeń Społecz­
nych świadczeń wypłaconych pr<- 
eownikowi bądź jego rodzinie k «•-- 
n i e c z n e jest wykazanie wi­
ny zakładu pracy, polegają­
cej na niedopełnieniu zasad bezpi 5* 
czeństwa i higieny pracy.

2. Jeżeli uspołeczniony zakład pra­
cy pddał do jazdy, pojazd mecha­
niczny w odpowiednim stanie tech­
nicznym i prowadzenie jego powl:- 
.zył osobie (kierowcy) posiadającej 
właściwe prawo jazdy w okoliczno­
ściach, które nie wskazywały ua. 
możliwość spowodowania przez nią 
wypadku, to brak jest podstaw <16 
przyjęcia naruszenia przez zakład 
pracy obowiązków / wy nikających z 
zasad bezpieczeństwa pracy, które 
uzasadniałyby odpowiedzialność ma­
terialną wobec Zakładu Ubezpie­
czeń Społecznych za skutki wypad­
ku wywołanego przez kierowcę.

Uzasadniając powyższe swe sta­
nowisko GKA zaznaczyła m. in.:

„(...) Dla przyjęcia zatem obow ą- 
zku uspołecznionego zakładu pracy 
zwrotu Zakładowi Ubezpieczeń Sf o- 
łecznych świadczeń konieczne j sst 
wykazanie winy zakładu pracy j>o- 
legającej na niezachowaniu ołio- 
wiązku zapewnienia pracownikom 
bezpieczeństwa wykonywania, pra­
cy.

W świetle przedstawionej zasi.dy 
odpowiedzialności uspołecznionego 
zakładu pracy sam fakt spowoio- 
wania wypadku przez kierowcę 
wskutek nieprzestrzegania przepi­
sów o ruchu pojazdów mechanicz­
nych na drogach publicznych nie 
jest wystarczający’ do przyjęcia 
obowiązku pozwanego zakładu pra­
cy zwrotu powodowi wypłaconych 
świadczeń. Na podstawie bowem 
tylko tego faktu nie można jesieze 
stwierdzić, że zakład pracy dopu­
ścił się naruszenia zasad bezpie­
czeństwa pracy w organizacji pra­
cy i przy jej kierownictwie, które 
mogło wywołać wypadek lub przy­
czynić się do jego powstania.

Na powyższe ujmowanie odpo­
wiedzialności uspołecznionego za­
kładu pracy wobec Zakładu Ubez­
pieczeń Społecznych nie ma w pły­
wu powołane w rewizji nadzwy­
czajnej orzecznictwo Sądu Naj­
wyższego. (...) przyjęta w orzecznic­
twie Sądu Najwyższego na tle art. 
24 ust. 2 *) dekretu interpretacja 
zakresu odpowiedzialności uspołecr.- 
nionego zakładu pracy podyktowa­
na została — zgodnie z celem tego 
przepisu — ochroną interesów pra~ 
cewników w związku z dPznaryml 
przez nich szkodami w wyp<4ku 
przy pracy.

Powyższe motywy odpadają przy 
rozpoznawaniu roszczeń Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych przeciwko 
uspołecznionemu zakładowi pracy 
w oparciu o art. 24 ust. 1 powyż­
szego dekretu, ponieważ przepis ten 
reguluje rozrachunek pomiędzy Za­
kładem Ubezpieczeń Społecznych a 
uspołecznionym zakładem pracy w 
związku z wypłaceniem przez ZUS 
świadczeń na skutek wypadku przy

•) Art. 24. (...)
2. Osoby uprawnione do świadczeń w 

myśl dekretu mogą dochodzić od uspo­
łecznionego zakładu pracy wynagi rdze­
nia szkód wywołanych choiobą, niezdol­
nością do pracy lub śmiercią tylso w 
przypadkach ustalonych w ust. 1. Wv- 
nagrodzente szkód ogranicza się do kwo­
ty, o którą wynagrodzenie szkód;' na- 
lezne w myśl przepisów prawa ijywii* 
nego przewyższa świadczenia należ te od 
prezyalum właściwej rady narodowej, 
(obecnie: od ZUS).

DOKOŃCZENIE NA STR. 8

Nr 51-5« (64(MWl)^29.xn, nŚJr.



dokończenie ZE STR. 7

pracy, a więc dotyczy Innrch sto- 
iswnków niż art. 24 ust, 2 omawia­
nego dekretu. Celem przepisu art. 
24 ust. 1 tego dekretu jest finan­
sowe obciążenie skutkami wypadku 
uspołecznionego zakładu pracy, któ­
ry, nie przestrzegając, zasad bhp. 
zawinił wypadek przy pracy; per- 
apektywa ponoszenia tych obciążeń 
ma być — wedle założeń ustawo­
dawcy — bodźcem skłaniającym 
jednostki gospodarki uspołecznionej 
do respektowania zasad bhp. Cel 
tego przepisu jest więc zupełnie 
różny od celu realizowanego przez 
przepis art. 24 ust. 2 dekretu. Po­
mimo więc jednakowego gramaty­
cznego ujęcia podstaw odpowie­
dzialności uspołecznionego zakładu 
pracy w obu wyżej powołanych 
przepisach, nie ma żadnego uzasad­
nienia stosowania w rozrachunku 
Zekładu Ubezpieczeń Społecznych 
z uspołecznionym zakładem pracy 
takiej samej interpretacji zakresu 
odpowiedzialności uspołecznionego 
zakładu pracy jak przyjmowana w 
orzecznictwie sądowym na tle art. 
24 ust. 2 w. w. dekretu.

Skoro więc, jak wynika z nie 
kwestionowanych ustaleń zaskarżo­
nego rewizją orzeczenia, pojazd od­
dany został do jazdy w odpowied- 
nfm stanie technicznym i prowa­
dzenie jego powierzone zostało oso­
bie posiadającej właściwe prawo 
jazdy w okolicznościach, które nie 
wskazywały na możliwość spowo­
dowania przez nią wypadku, to 
brak jest podstaw do przyjęcia na­
ruszenia przez pozwany Zarząd 
obowiązków wynikających z zasad 
bezpieczeństwa pracy. W konsek­
wencji powodowy ZUS nie może 
w tej sytuacji swego obowiązku 
wypłacania renty poszkodowanemu 
pracownikowi przerzucić na pozwa­
ny Zarząd.

Z powyższych względów zespół 
rewizyjny Głównej Komisji Arbi-‘ 
tr aż owej uznał rewizję nadzwyczaj­
ną za nieuzasadnioną.”

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA
ZEZWOLENIA NA UPRAWIANIE 

RYBOŁÓWSTWA MORSKIEGO

Minister Żeglugi zarządzeniem z 
dnia 26 listopada 1963 r. w sprawie 
trybu wydawania zezwoleń na 
uprawianie rybołówstwa morskiego 
(Monitor Polski Nr 91. poz. 429) 
ustalił, iż zez wolenie dla osób 
prawnych (nie będących, przed; 
siębiorstwem^jdańtótwOw^ -hnl spół­
dzielnią pracy . rybołówstwa mor­
skiego) oraz dla osób fizycz­
ny cli na uprawianie rybo­
łówstwa morskiego, jako 
działalności gospodarczo - zarobko­
wej będzie wydawane na wnio­
sek, nłożony — jeśli chodzi o oso­
by prawne do ministra Żeglugi za 
pośrednictwem właściwego urzędu 
morskiego, zaś do urzędu morskie­
go, właściwego dla portu macierzy­
stego — jeśli chodzi o osoby fi­
zyczne.

Zarządzenie określa również szcze­
gółowo treść wniosku i dowo­
dy, jakie powinny być dołączone 
oraz czas przez jaki służy ze­
zwolenie.

BUDOWA I EKSPLOATACJA 
STAŁYCH ZBIORNIKÓW 

CIŚNIENIOWYCH

Dnia 22 grudnia 1963 r. wchodzi 
W życie rozporządzenie ministra 
Górnictwa i Energetyki z dnia 27 
lipca 1963 r. w sprawie budowy 
i eksploatacji stałych zbiorników 
ciśnieniowych oraz • wykonywania 
dozoru technicznego nad tymi 
zbiornikami (Dz. U. Nr 41, poz. 230).

W myśl rozporządzenia, tech­
niczne warunki dotyczące: 
konstrukcji, wykonania, osprzętu, 
oznaczeń, materiałów i wyrobów 
hutniczych przeznaczonych do bu­
dowy 1 naprawy zbiorników, zakre­
su badań technicznych gotowych 
Zbiorników 1 Ich elementów w za­
kładach wytwórczych lub napraw­
czych, rodzaju dokumentacji po­
świadczającej prawidłowość wyko­
nania i zbadania zbiorników a wre­
szcie obliczeń wytrzymałościowych 
—-zawierają specjalne ,,Przepisy 
dozoru technicznego”.

Rozporządzenie natomiast normu­
je: 1) jakie zakłady mogą otrzy­
mać uprawnienia do wykonywania 
1 naprawiania zbiorników lub ich 
elementów przy zastosowaniu spa­
wania oraz zasady przeprowadza­
nia inspekcji tych zakładów, 2) do­
kumentację techniczną wystawianą 
przez wytwórcę, 3) tryb postępowa­
nia przy rejestracji, odbiorze tech- 
nicznym zbiorników i dozorze nad 
ich użytkowaniem, 4) tryb postępo­
wania przy uznawaniu 1 dopusz­
czaniu zbiorników do ruchu i obro­
tu jako typowych, wreszcie 5) za­
sady obsługi i eksploatacji zbior­
ników.

W przepisach końcowych rozpo­
rządzenie przewiduje m. in. warun­
ki dopuszczenia odstępstwa od wy­
magań ustalonych w rozporządze­
niu.

Postanowienia dotyczące upraw­
nienia do wykonywania 1 napra­
wiania zbiorników i Ich elementów 
przy zastosowaniu spawania (wska­
zane wyżej pod .pkt. 2) wejdą w 
tycie dopiero we' wrześniu 1964 r.
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Finansowanie inwestycji 
w krajach RWPG

W
 RAMACH działalności 

Rady Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej do­
prowadzono do spot­
kania przedstawicieli 

i poszczególnych kra-
I jów członków RWPG, specjalistów 
: w dziedzinie problematyki finan- 
' sowania inwestycji. Spotkanie, zor- 

ganizowane przez Stalą Komisję 
Walutowo-Finansową RWPG, od- 

; było się w dniach 7—15 pażdzier- 
; nika 1963 roku w Sofii.

Konferencja Sofijska objęła dość 
I szeroki wachlarz problemów z 

dziedziny finansowania inwestycji 
i — i to nie tylko inwestycji prze- 
i myślowych. Program konferencji 
। przewidywał skupienie dyskusji 
I wokół czterech tematów: 
j 1. Zasady systemu inwestycyjne- 
, go oraz systemu finansowania i 
! kredytowania inwestycji.
j 2. Kredytowanie i finansowanie 
I inwestycji w rolnictwie.

3. Kredytowanie i finansowanie 
budownictwa mieszkaniowego.

4. Zasady i kierunki finansowo- 
bankowej kontroli wykorzystania 
środków przeznaczonych na inwe­
stycje.

Tematy te zostały opracowane 
pisemnie przez poszczególne kra­
je. Konferencja pozwoliła na lep­
sze poznanie systemów stosowa­
nych w poszczególnych krajach 
oraz wyjaśnienie spraw wątpliwych 
i niejasnych. Równocześnie jednak 
— i to chyba jest najcenniejsze — 
konferencja pozwoliła na retrospek- 
cję i ocenę zasad systemu finanso­
wania inwestycji przyjętych i sto­
sowanych w krajach socjalistycz­
nych. Nie wchodząc w szczegóły, 
które mogą zainteresować jedynie 
.wąskie grono specjalistów, zwróć­
my uwagę na kilka wybranych 
problemów.

*
Dyskusja wykazała, że we wszy­

stkich krajach RWPG znaczna 
część inwestycji jest decydowana i 
planowana centralnie. W najwyż­
szym stopniu zasadę tę stosuje się 
w Rumunii, a obecnie także (od 
1963 roku) w Czechosłowacji. W 
pozostałych krajach istnieje obok 
inwestycji scentralizowanych pew­
na grupa inwestycji decydowariych 
na niższych szczeblach gospodar­
czych i przez same przedsiębior­
stwa.

Podstawowymi źródłami finanso­
wania inwestycji są we wszystkich 
krajach bezzwrotne dotacje budże­
towe, odpowiadające charakterowi 
inwestycji nakazowych oraz środki 
funduszu amortyzacyjnego. Obydwa 
te źródła finansują w poszczegól­
nych krajach 70—90% całkowitych 
nakładów inwestycyjnych.

Kredyty bankowe stosowane są 
na ogół w niewielkim zakresie i 
to z reguły w odniesieniu do zde­
centralizowanych inwestycji pro­
dukcyjnych, a także w finansowa­
niu budownictwa mieszkaniowego 
ludności oraz spółdzielczym i pry­
watnym rolnictwie. Dla innych ro­
dzajów inwestycji stosuje się (bądź 
zamierza stosować) w niektórych 
krajach kredytową formę finanso­
wania jedynie eksperymentalnie.

System stosowany w Polsce wy­
kazuje odrębności w stosunku do 
rozwiązań stosowanych w pozosta­
łych krajach między innymi w

Jak ulepszyć system bodźców w działalności inwestycyjnej
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nakłady na dokumentację projekto- 
wo-kosztorysową, dostawy itd., a 
pomyślna realizacja inwestycji uza­
leżniona jest od zgodnego i termi­
nowego współdziałania wszystkich 
uczestników — wydaje się słuszne, 
by przed rozpoczęciem realizacji 
wszyscy uczestnicy zawarli wielo­
stronną umowę wieloletnią na pod­
stawie zatwierdzonego dyrektywne­
go harmonogramu budowy. W u- 
mowie takiej powinny być sprecy­
zowane zasady wzajemnej współ­
pracy, terminy dostarczenia doku­
mentacji wykonawczej, wykonania 
poszczególnych fragmentów robót, 
dostaw poszczególnych agregatów 
maszyn i urządzeń itd.

. Każda że stron umownych powinna 
mleć zapewniony bezpośredni regres w 
stosunku do któregokolwiek partnera 
umowy wielostronnej, jeżeli nic dotrzy­
mując postanowień utrudnia mu termi­
nów i wywiązywanie się z obowiązków 
umowy. A skoro umowa wielostronna 
ma opierać slą o dyrektywny harmono­
gram budowy - harmonogram ten po­
winien być przez biuro projektów szcze­
gółowo uzgadniany z Inwestorem, gene­
ralnym wykonawcą, dostawcami podsta­
wowych. urządzeń.

Niezależnie od tego — w zakresie in­
westycji współzależnych podobnego ro­
dzaju umowa powinna być zawierana 
przez wszystkich uczestników biorących 
Udział w realizacji tych Inwestycji.

Po piąte. — Na tle powyższych 
rozwiązań, innego charakteru na­

Arkadiusz wołowczyk

szczegółowości podziału inwestycji 
(stopień tej szczegółowości jest u 
nas stosunkowo duży), a także — 
co się z tym wiąże — w podzia­
le źródeł sfinansowania inwestycji. 
W innych krajach socjalistycznych 
nie ma odpowiednika naszych in­
westycji zjednoczeń.

Zastanawiają również pewne od­
rębności w zakresie- pojęcia nakła­
du inwestycyjnego. W naszym sy­
stemie traktuje się, jako zrealizo­
wany nak'ad inwestycyjny, wyda­
tek na zakup maszyny czj' urzą­
dzenia, podczas gdy w szeregu in­
nych krajów (w tym także w 
Związku Radzieckim) nakład inwe­
stycyjny powsiaje dopiero w mo­
mencie przekazania maszyny lub 
urządzenia do montażu. Takie roz­
wiązanie wydaje się być bardziej 
uzasadnione. Samo wydatkowanie 
środków finansowych na zakup nie 
stanowi jeszcze dostatecznej pod­
stawy do trak'owania tej transakcji 
jako nakładu inwestycyjnego.

Nie jest przecież celem, aby plan 
inwestycyjny był wykonywany ko­
sztem przemieszczenia zapasów 
maszyn i urządzeń od producenta 
do inwestora, który ich nie zago­
spodarowuje, często przez szereg 
miesięcy, a nawet przez kilka lat. 
Z tych to względów słuszna wyda- 
je się zasada traktowania maszyn 
i urządzeń inwestycyjnych jako na­
kładu inwestycyjnego dopiero z 
chwilą przekazania ich do montażu 
a w okresie wvyczekiwania na mon­
taż — jako zapasu, jak to jest w 
zakresie gospodarki materiałowej 
w działalności eksploatacyjnej. Za­
sada taka zresztą istniała u nas 
przed kilku laty i chyba niesłusz­
nie została uchylona.

Nie znajduje również obiektyw­
nego uzasadnienia stosowana jedy­
nie u nas zasada zaliczania robót 
przedsiębiorstw budowlano-monta- 
żowa,,w toku do wykonania planu 
inwestycyjnego. Roboty w toku, ja­
ko elementy robót niedostatecznie 
zaawansowanych i nie dojrzałych 
do odbioru i rozliczeń, powinny 
stanowić jedynie aktyw majątkowy 
przedsiębiorstwa wykonawczego (do 
czasu zaistnienia warunków do ich 
zafakturowania), a nie element wy­
konania planu inwestycyjnego przez 
inwestora.

ć # '

Zasady finansowania i kredyto­
wania inwestycji w rolnictwie do­
stosowane są do struktury rolnic­
twa poszczególnych krajów i nie 
wykazują poważniejszych różnic. 
Z wyjątkiem takich spraw, jak- 
np. amortyzacja środków trwałych 
w PGR. Rozwiązanie stosowane 
w Polsce (i w Mongolii), a polega­
jące na przeznaczeniu funduszu 
amortyzacyjnego w całości na ka­
pitalne remonty, budzi wątpliwości.

Fundusz amortyzacyjny nie za­
bezpiecza w tych warunkach peł­
nych potrzeb w zakresie restytucji 
środków trwałych i uniemożliwia 
finansowanie z niego nabycia no­
wych środków trwałych, zastępu­
jących stare i zużyte. Wynika to 
obecnie ze specyficznej sytuacji 
ekonomicznej naszych PGR oraz 
niejednolitej wyceny i nie jednoli­
tych zasad amortyzacji środków 
trwałych (zaniżona amortyzacja 
starych środków trwałych). W mia­
rę umocnienia ekonomiki PGR 

brałoby także tzw. „uruchamianie 
finansowania inwestycji” przez ban­
ki. Aktowi temu należałoby nadać 
znaczenie umowy między inwesto­
rem a państwem, mocą której in­
westor zobowiązuje się na określo­
ną sumę pieniężną przekazać go­
spodarce w określonym terminie 
określone efekty techniczno-ekono-, 
mlczne (łącznie z dojściem do pro­
jektowanych zdolności produkcyj­
nych). Uruchomienie finansowania 
następowałoby po zawarciu w. w. 
umowy wielostronnej oraz umów 
wieloletnich zawartych przez inwe­
stora z biurem projektów, general­
nym wykonawcą, dostawcami pod­
stawowych maszyn i urządzeń.

ł
Niedotrzymanie tej umowy pociągnęło­

by za i.obą wszystkie omówione wyżej 
ujemne skntkl finansowe dla przedsię- 
blorstws inwestującego 1 Jego załogi 
oraz Jego partnerów. I odwrotnie: Inwe­
stor, wykonawcy i dostawcy powinni 
partycypować w korzyściach, jakie go­
spodarka narodowa odniosła wskutek 
przedterminowego osiągnięcia efektów 
ekonomicznych.

Nie inożna oczywiście wykluczać przy- 
padków, w których z uwagi na koniecz­
ność umiany kierunków Inwestowania 
lub no wymogi syntetycznych bilansów 
gospodarki narodowej okaże się nieo­
dzowne zwolnienie tempa realizacji nie­
których inwestycji. Konieczność taka mo­
że talcże zachodzić wówczas, gdy przy 
inwestycjach współzależnych mają miej­
sce poważniejsze odchylenia w realiza­
cji niektórych Inwestycji. Jednakże w ta­
kich przypadkach powinny być doko­

oraz poprawy ich rentowności na­
leżałoby reformować zasady doko­
nywania odpisów amortyzacyjnych 
w PGR przystosowując je do roz­
wiązań stosowanych powszechnie 
w pozostałych przedsiębiorstwa ;h 
uspołecznionych oraz w innych 
krajach socjalistycznych.

*
Dyskusja na temat zasad kredy­

towania i finansowania budownic­
twa mieszkaniowego wykazała, ze 
nie ma istotnych różnic w syste­
mach poszczególnych krajów. We 
wszystkich krajach, z wyjątkiem 
Rumunii, rozwijane jest obok pań­
stwowego budownictwa mieszka­
niowego również budownictwo 
spółdzielcze i indywidualnej lud­
ności; w Rumunii finansuje się bu­
downictwo mieszkaniowe w całości 
w formie budownictwa państwowe­
go.

Różnice występują w zasadach 
polityki mieszkaniowej stosowanej 
przez poszczególne kraje. W wie­
lu krrjach nie ma tak rygorystycz­
nych granicznych normatywów po­
wierz ;hni mieszkań, jakie stosowa­
ne są w Polsce. Dotyczy to szcze­
gólnie’ budownictwa spółdzielczego 
oraz indywidualnego. W Bułgarii, 
co jest charakterystyczne, stosowa­
ne są ulgi podatkowe dla ludności 
budującej mieszkania, polegające 
na zwolnieniu właścicieli mieszkań 
od podatku od nieruchomości przez 
okres do pięciu lat po iWybudowa- 
niu mieszkania.

*
Wymiana poglądów na temat 

uefektywnienia finansowej kontroli 
procesów inwestycyjnych skupiała 
się prawie wyłącznie wokół zagad­
nień kontroli bankowej. Stwierdzo­
no, że podniesienie skuteczności tej 
kontroli wymaga ograniczenia kon­
troli formalnej, a pogłębienia me­
rytorycznych ocen prawidłowości 
przygotowania, planowania i reali­
zacji inwestycji, a także przesunię­
cia proporcji kontroli wstępnych 
(przed rozpoczęciem inwestycji) i 
kontroli przebiegu realizacji inwe­
stycji na korzyść tych pierwszych, 
jako bardziej skutecznych.

Równocześnie zachodzi też po­
trzeba podjęcia i szerszego.,.rozwi­
nięcia kontroli inwestycji zakończo­
nych z punktu .widzenia zgodności 
osiągniętych wskaźników technicz­
no-ekonomicznych z przyjętymi w 
dokumentacji inwestycyjnej, w 
oparciu o którą zdecydowano o 
wyborze danej inwestycji. Dla wy­
konania tych prac banki muszą 
posiadać dobrą i doświadczoną ka­
drę ekonomistów oraz inżynierów.

*
Nie ulega chyba wątpliwości, że 

kierunki rozwoju systemu inwe­
stycyjnego krajów socjalistycznych 
winny zmierzać do dalszego ujed­
nolicenia i doskonalenia tego sy­
stemu. Jert to niezbędne dla za­
pewnienia porównywalności proce­
sów inwestowania oraz zacieśnienia 
współpracy gospodarczej krajów 
członków RWPG. A zbliżenie eks­
pertów z dziedziny finansowania 
inwestycji, jakie miało miejsce w 
Sofii, stanowi krok naprzód w po­
szukiwaniu naukowo uzasadnione­
go systemu finansowania inwesty­
cji w krajach socjalistycznych.

nywane konkretne zmiany w harmono­
gramie realizacji inwestycji 1 w zawar­
tych umowach.z

Po szóste — może byłoby pożąda­
ne by w umowach z wykonawcą 
wzgl. dostawcą była ustalana cena 
maksymalna za całość robót lub 
dostaw objętych dokumentacją. Sta­
nowiłoby to dalszy środek dla ureal­
nienia pierwotnej wyceny Inwesty­
cji i do faktycznego obniżenia ko­
sztów inwestycyjnych. Przeciwdzia­
łałaby ona także pogoni za „prze­
robem” kosztem interesów gospo­
darki narodowej. Zasadę taką nale­
żałoby wprowadzić choćby ekspery­
mentalnie dla nieskomplikowanych 
budów przemysłowych.

*

Korzyści stosowania takich umów, 
jakie wyżej postulowałem, są oczy­
wiste:

-- wszyscy uczestnicy procesów Inwe­
stycyjnych zostaną materialnie zaintere­
sowani w terminowym i przedtermino­
wym osiąganiu efektów ekonomicznych, 
a także w realności wyceny inwestycji, 
w prowadzeniu realnego rachunku za­
angażowania na lata przyszłe;
- wykonawcy uzyskają podstawę do 

prawidłowej organizacji robót, co w re­
zultacie umożliwi rytmiczny ich przebieg, 
zlikwiduje coroczny „rozruch" planu In­
westycyjnego 1 uniknie aię spiętrzenia 
w planach rocznych terminów oddawa­
nia obiektów do użytku w IV kwartale.

Ale to jeszcze nie wszystkie sprą-. 
wy do załatwienia,

Przypominamy, io w związku z przypadającym w pnys^Tm rok« 

DWUDZIESTOLECIEM POLSKI LUDOWEJ 

redakcja „ŻYCIA GOSPODARCZEGO" ogłosiła

KONKURS

na temat

„MÓJ ZAKŁAD PRACY"
Prace konkursowe powinny mówić o tych zjawiskach w życiu zakład'» 

pracy, które są charakterystyczne dla przemian zaszłych w Polsce Ludo­
wej i które autorzy uznają za szczególnie interesujące.

Tematyka może zatem obejmować takie zagadnienia, jak: węzłowe, na- 
ciekawsze momenty w rozwoju zakłada pracy (z uwzględnieniem staną 
w roku 1945 lub w momencie uruchomienia), trudności i osiągnięcia w ba­
talii o polepszenie ekonomicznych wyników działalności zakładu, rozwoj 
załogi (z ewent. uwzględnieniem konkretnych ludzi lub grup) oraz kształ­
towanie się stosunków między pracownikami — na tle działalności orga­
nizacji społeczno-politycznych; wpływ zakładu pracy na życie ludności 
danego terenu, problemy perspektyw rozwojowych itd. Pożądane są też 
porównania z sytuacją w dwudziestoleciu międzywojennym na danym 
terenie lub w danym zakładzie.

Objętość' — dp 40 stron maszynopisu. Termin nadsyłania prac — 6 o 
końca marca 1964 roku, na adres redakcji (W-wa, ul. Hoża 35).

Za najlepsze prace zostaną przyznane nagrody w wysokości po 10, 6, 5 
1 4 tysiące złotych. Poza tym najciekawsze prace zostaną wydane przez 
PWE w formie zbioru książkowego, a wybrane fragmenty opublikujemy 
też na łamach naszego tygodnika.

W skład jury wchodzą naukowcy i działacze gospodarczy.

Tyle mówią najogólniejsze warun­
ki konkursu. Ponieważ jednak 
wzbudził on już pewne zaintereso­
wanie naszych Czytelników i nie­
którzy z nich zwracali się do nas z 
prośbą o bliższe wyjaśnienia — pra­
gniemy tu nieco szerzej naświetlić 
jego zadania i warunki.

O co chodzi w całym konkursie? 
Chcieliśmy na przykładach opraco- 
wanych przez jego uczestników 
uzyskać swoisty obraz rozwoju na­
szej gospodarki w minionym dwu­
dziestoleciu. Swoisty dlatego, bo nie 
chodzi tu o obraz przemian w ogó­
le całej ekonomiki, czemu przecież 
poświęca się wiele publikacji, ale 
o pokazanie ich wyłącznie na cie­
kawych przykładach konkretnych 
przedsiębiorstw — najistotniejszych 
ogniw organizacyjnych gospodarki.

Rzecz jasna nie muszą to być sa­
me osiągnięcia, bo nie tylko one 
składają się na bogactwo naszego 
życia gospodarczego. Chodzi rów­
nież o pokazywanie trudności i 
ewentualnych sposobów ich pokony­
wania. Chodzi też o pokazanie do­
świadczeń, które.,mogłyby wzboga­
cić naszą wiedzę i których wymia­
na mogłaby pomóc w pracy innych 
przedsiębiorstw.

O tym, jakie problemy składają 
się na obraz takich doświadczeń, 
nie trzeba chyba szeroko pisać. 
Zresztą zasygnalizowano je pokrót­
ce w powyższym komunikacie (naj­
ciekawsze momentv z historii zakła­
du, osiągnięcia i trudności, rozwój 
załogi, wpływ na dany teren, po­
równania z sytuacją przedwojenną 
itd.).

Oczywiście nie oznacza to, iż 
wszystkie wymienione przykładowo 
zagadnienia muszą być obszernie 
uwzględnione w każdej pracy kon- 
kursowej. Nie chodzi przecież o 
opisy encyklopedyczne; uczestnik 
może i powinien wybrać te/ które 
jego zdaniem są najistotniejsze czy 
najciekawsze. Mogą tam być 
uwzględnione również męmenty nie 
wyliczone w komunikacie.

Nie chcemy zatem ograniczać in­
wencji autorów. Ale chcielibyśmy, 
aby wzięli oni pod uwagę zasygna­

Należałoby też przejść na kredy­
towanie maszyn i urządzeń nie od­
danych do montażu i eksploatacji. 
Dla przeciwdziałania narastającym 
zapasom kredyt byłby znacznie lep­
szą formą niż wprowadzone nie­
dawno odsetki karne za przekro­
czenie normatywnych okresów ma­
gazynowania maszyn 1 urządzeń.

Dla uzyskania kredytu Inwestorzy mu- 
sleliby przecież opracowywać konkret­
ne plany zagospodarowania tych ma­
szyn 1 urządzeń. Kredyt ponadto za­
wiera bodźce do skracania normatyw­
nych okresów magazynowania. I co 
szczególnie istotne — forma kredytowa au­
tomatycznie przeciwdziałałaby zamawia­
niu maszyn 1 urządzeń bez oparcia o za­
twierdzoną dokumentację 1 zamówieniom 
przedwczesnym. Odsetki od kredytów 
przeterminowanych powinny oczywiście 
obciążać nadzwyczajne straty inwestora.

Wiele pozostaje także do zrobie­
nia w dziedzinie oddziaływania na 
pracę biur projektowych. Wchodzi­
łyby w grę przykładowo takie śro­
dki, jak:

- bankowa notyfikacja umów o spo­
rządzenie projektów wstępnych, dla prze­
ciwdziałania częstemu sporządzaniu tych 
projektów przed zatwierdzeniem założeń 
bez opracowania koncepcji alternatyw­
nych, na inwestycje nie objęte planem 
wieloletnim lub w terminach nie zabez­
pieczających należytego przygotowania 
Inwestycji do realizacji;
- uzależnienie zapłaty za projekt wstę­

pny od uprzedniego Jego zatwierdzenia, 
a za projekt technlczno-roboczy - od 
uprzedniego uzgodnienia z wykonawcą;

* uniezależnienie wysokości zapiany ią 

lizowane wyżej intencje organizato­
rów konkursu.

*
A teraz jeszcze parę wyjaśnień 

co do formy opracowań. Na pew 1O 
nie powinny to być typowe spra­
wozdania „sucho” relacjonujące 
punkt po punkcie. Ani też mono­
grafie naukowe z całą ich analitytz- 
ną i dokumentacyjne aparaturą.

Z drugiej jednak strony nie za­
leży nam na reportażach, opow ia- 
daniach czy innych próbach literac­
kich. ani w ogóle na jakimś udziw­
nianiu i „uatrakcyjnianiu" formy. 
Najistotniejsza jest treść, a jeśli 
ktoś koniecznie chce mieć wytyczne 
co do formy — to chyba najlepiej 
wzorować się, w miarę możliwości, 
na publicystyce gospodarczej.

Z góry jednak zakładamy, że uczest­
nikiem konkursu może być każdy, kto 
chciałby pokazać istotne i ciel a we 
momenty z życia wybranego z? kła­
du pracy. A zatem pod względem 
formy nie będziemy stawiać ja­
kichś specjalnych wymagań (bo­
wiem w odróżnieniu od konkursów 
literackich, dziępnikarąkich 10. — 
w naszym konkurs Te forma nie sta­
nowi istotnego kryterium).

W zasadzie nie widzimy rówmież 
ograniczeń co do możliwości pisania 
o danym zakładzie tylko przez oso­
by aktualnie w nim zatrudnione. 
Można przecież bliżej interesować 
się sprawami określonego zakładu, 
z którym jest się. lub było s;ę zwią- 
zanym w jakiś inny sposób choć 
oczywiście nie będzie to sytuacja 
typowa.

*
I jeszcze dodatkowe wyjaśnienie 

co do nagród. Celowo nie ustilamy 
z góry szczegółowo, ile nagród w 
jakiej wysokości zostanie pnyzna- 
nych. Zależy to od ilości i Wfu-tości 
nadesłanych prac. Jeśli ilość zasłu­
gujących na wyróżnieni? sędzię 
znaczna — mamy możliwości zwię­
kszenia funduszu nagród. Niezależ­
nie od tego wydanie najlepszych 
prac w książce i publikacje na la­
mach naszego tygodnika — wszystko 
to będzie, według obowiązujących 
stawek, osobno honorowane.

projekt od wartości kosztorysowej in­
westycji;

— utworzenie odrębnego funduszu na­
gród za uzasadnione propozycje zmierza­
jące do zastąpienia planowanej przea 
Inwestora budowy — nozain we etycy jnytw 
lub Inwestycyjnym, ale tańszj-m spos»> 
bem uzyskania tych samych efektów!

— zmniejszanie funduszu premiowego 
1 nagród w przypadku nieprawidłowej 
wyceny wartości kosztorysowej inwe­
stycji.

*

Artykuł nie wyczerpuj; bynaj­
mniej problemu. Ale nie chodziło 
tu o rozwinięcie pełnego svstemu 
zresztą nie byłoby to technicznie 
możliwe. Chciałem tylko pokazać 
ze nie uefektywnimy naszej działał-^ 
nosci inwestycyjnej — póki ijczne 
bodźce będą działać w przeciwnym 
kierunku, póki środki aktywnego 
oddziaływania ekonomicznego beda 
wykazywać dotychczasowa y niedo­wład. “

Niewątpliwie oddziaływanie nrzv 
Pomocy środków ekonomicznych 
jest znacznie trudniejsze i wyma- 
tfa wyższych, kwalifikacji, tuż me­
toda sygnalizacji 1 interwencji Nie- 
wątphwie metoda aktyvmego od- 
dzia»ywanla finansów zw ązana jest 
d7uiani-e™ na siebie Wi?PPodpowie- azialnosci za efaktv B
działalności inwestycyjnej. maM

Jednakże właśnie z te m 
powinna ona b>ć dU 
z prawdziwego zdarz, n;a c'^ 
bardziej atrakcyjna niż -rWn.-!?yba 
“«"“i" i, ww-AsVSje- 
“IW* Stało

BALI' SZAROTĄ



Rezerwy dla wyrównywania skutków nieurodzaju
dokończenie ZE STR. 1

nie zna dlu“xych oki esów czasu, w który h t 
wzrostu produkcji rolnej' w

W^lędnie Zbli­
żonych do europejskich (bez możli- 

osci wzrostu powierzchni zasie- 
Względnie irygacji/, przekra­

czałoby znacznie 3-procentowe tem­
po wzrostu.

Na podstawie badań, przeprowa- 
Przez ^bitnego amerykań­skiego znawcę tego 

Bartona, oceniono, iż
maj^cych szczegól- n e w.elkie rezerwy wzrostu pro- 

dukcji rolnej (stosunkowo niski po­
ziom zuzycia nawozów sztucznych, 
"ysokii poziom kwalifikacji rol­

ników, możliwości szybkiego wzro- 
s u proaukcji środków produkcji 

la rolnictwa), maksymalne tempo 
wzrostu produkcji rolnej, jakie mo­
że być osiągnięte, przy braku ryn­
ku me przekracza 4 proc, rocznie

zagadnienia 
w Stanach

Trzeba przy tym pamiętać, iż o- 
Siągmęte u nas tempo zostało uzy­
skane przy skierowaniu stosunko­
wo bardzo skromnych środków na 
rozwój rolnictwa. Między innymi 
zużycie nawozów sztucznych wzro­
sło wprawdzie w latach 1955—63 o 
68 pioc. Poziom jednak tego nawo­
żenia znacznie odbiega od poziomu 
nawożenia, uzyskiwanego u naszych 
zachodnich sąsiadów, lecz przy bar­
dzo korzystnym stosunku uzyskiwa­
nego przyrostu plonów zbóż, do 
przyrostu nawożenia.

Przyrost, produkcji rolnej dokonał 
się bez zmiany rozpiętości nożyc cen 
artykułów rolnych (bez warzyw)^) 
i przemysłowych, co oznacza utrzy­
mywanie się poziomu realnych cen 
skupu płodów rolnych na niezmien­
nym w zasadzie poziomie w ciągu 
ośmiolecia, przy równoczesnym u- 
trzymywaniu się ogólnego abso­
lutnego poziomu obciążeń podatko­
wych wsi z tytułu podatków i do­
staw obowiązkowych na poziomie 
roku 1955, przy równoczesnym wzro­
ście realnych dochodów z produk­
cji rolnej o ok. 30 proc.

Szczególnie niska była w tym o- 
kresie kapitałochłonność netto przy­
rostu produkcji rolnej, uzyskiwanej 
w gospodarstwach chłopskich. Zaso­
by gruntów zmeliorowanych, mimo 
szybkiego tempa wzrostu inwestycji 
melioracyjnych w ostatnich latach, 
wzrosły w ośmioleciu w niewielkim 
stopniu. Ogólny poziom inwestycji 
budowlanych i maszynowych chłop­
skich brutto niewiele przekraczał 
rozmiary konieczne dla odtworzenia 
majątku trwałego, funkcjonującego 
w tej gospodarce. Niedostateczne 
rozmiary zaopatrzenia rynku w ma­
teriały budowlane i maszyny konne 
nie pozwalały na zwiększenie roz­
miarów tych inwestycji, przy tym 
należy jednak pamiętać, że dopiero 
w ostatnich dwóch latach zakup 
traktorów i maszyn traktorowych z 
Funduszu Rozwoju -Rolnictwa zaczął 
uzupełniać majątek trwały funkcjo­
nujący w gospodarstwach chłop­
skich.

Reasumując tych kilka uwag, rzu­
cających światło na osiągane tempo 
wzrostu produkcji rolnej i na roz­
miar środków, jaki był kierowany 
do rolnictwa, można stwierdzić, iż 
przy tych środkach trudno było żą­
dać od rolnictwa uzyskania wyższe­
go tempa wzrostu. Brak bowiem ja­
kichkolwiek doświadczeń historycz­
nych, które by wskazywały na kraj 
przekraczający znacznie osiągane 
przez nas tempo wzrostu. Trudno 
także wskazać na kraj, który by le­
piej wykorzystywał te środki, jakie 
rolnictwo otrzymuje do swej dyspo­
zycji. Jeśli postawimy sobie pyta­
nie, czy można było więcej osiąg­
nąć, musimy odpowiedzieć: nieco 
więcej można było osiągnąć, ale pod 
jednym warunkiem — przy znacznie 
większych środkach,

NIEROWNOMIERNOSC trendu

Wydaje się, iż jedną z głównych 
przyczyn trudności, jakie stwarza 
niedostateczny w stosunku do po­
trzeb, rozwój rolnictwa, jest nierów- 
nomietność rozwoju produkcji rol­
nej. Przy czym ten problem nierów- 
nomiemości należy rozpatrywać w 
dwóch aspektach: — w aspekcie nle- 
równomierności rożwoju produkcji 
roślinnej, co jest związane z waha­
niami klimatycznymi i w aspekcie 
nłerównomierności rozwoju produk­
cji zwierzęcej. Wprawdzie wraz z 
rozwojem postępu technicznego w 
rolnictwie rośnie na ogół tzw/. wier­
ność plonów, niemniej jednak mu­
simy zauważyć, iż jeśli porównamy 
wahania plonów zbóż w naszym 
kraju, z wahaniami plonów, jakie 
występują w NRD i NRF. to nie 
możemy stwierdzić, by amplituda 
wahań plonów w Polsce była wyż­
sza niż w tych obu krajach. W o- 
statnim 4-leciu w NRD plony zbóż 
wahały się w granicach od 21,9 q 
do 27,5 q zboża z ha, w NRF — w 
granicach od 25,3 do 31,7 q, w Pol­
sce — w granicach od 16 do 18 q. 
Badanie trendu 10-letniego plonów 
zbóż wykazuje, iż odchylenie plo­
nów od trendu wynosi: dla NRD — 
6.56, dla NRF — 6.20, a dla Pol­
ski — 5,66. Powyższe dane wska­
zują, iż raczej nie należy się spo­
dziewać, by udało nam się w ciągu 
najbliższych lat zmniejszyć w Pol­
sce amplitudę wahań plonów.

Można stwierdzić, iż w ciągu o- 
statnich lat nie mieliśmy roku ja­
kiegoś bardzo głębokiego, katastro- 
falneeo nieurodzaju zbóż lub ziem­
niaków. Głębokie ujemne skutki, ja­
kie przyniósł nieurodzaj roku 1962, 
wvnikaly przede wszystkim z tego 
faktu, iż w tym roku trafiliśmy na 
b»rćzo rtadki w Polsce, jedyny bo­
daj w całym osiemnaątoleciu Polski 
Ludowei. równoczesny zbieg nieuro- 
dzaiu zbóż i ziemniaków. Pewna 
Stabilność produkcji roślinnej w 

Polsce wynika z tego faktu, iż zbo­
ża i ziemniaki posiadają na ogół od- 
nuenne wymogi rozkładu tempera­
tur i opadów i dlatego też na ogół, 
nieurodzaje zbóż są wyrównywane 
dobrymi urodzajami ziemniaków (17 
proc, powierzchni • zasiewów) i na 
odwrót — nieurodzaje ziemniaków 
są wyrównywane dobrymi urodzaja­
mi zbóż. Wyjątkowy' zbieg równo­
czesnego nieurodzaju zbóż i ziem­
niaków zadecydował o głębokich u- 
jemnych skutkach nieurodzaju.

Jeśli wahania plonów w tej am­
plitudzie. jaką obserwujemy ostat­
nio w Polsce, są zjawiskiem nieuni­
knionym, nie dającym się wyelimi­
nować, to należy uznać, iż zjawisko 
nieurodzaju nie jest klęską losową, 
ale jest zjawiskiem normalnym, 
powtarzającym się stałe i periodycz­
nie, a więc takim zjawiskiem, z 
którym musi się liczyć każdy plan 
roczny. W tym właśnie kierunku 
poszły wskazania XIV Plenum KC 
PZPR W rolnictwie tak jak na 
wojnie, trudno jest przewidzieć skąd 
przyjdzie przeciwnik, gdzie zaataku­
je nasze pozycje i dlatego tak. jak 
w strategii wojennej, plan musi po­
siadać rozmaite warianty. Wariant 
przewidujący najlepsze i wariant 
przewidujący najgorsze. Po dobrych 
urodzajach zbóż (1961 - 18 q z 
ha) zaplanowano na rok 1962 plo­
ny zbóż na poziomie 17 q z ha. Źle 
się stało, że nie opracowano awa­
ryjnego wariantu planu na wypa­
dek nieurodzaju. Gospodarka na­
rodowa musi znajdować się zaw­
sze w pełnej gotowości na wypadek 
przyjścia nieurodzaju. Jeśli wahania 
produkcji roślinnej są nieuniknione 
i wynikają bezpośrednio z niedają- 
cych się usunąć wahań klimatycz­
nych. to wahania w dziedzinie pro­
dukcji zwierzęcej mogą być w wy­
sokim stopniu eliminowane. Trzeba 
stwierdzić, że w dziedzinie wyrów­
nywania ujemnych skutków wahań 
w produkcji roślinnej na kształto­
wanie się rozmiarów produkcji 
zwierzęcej, nie potrafiliśmy wiele 
osiągnąć. Nieurodzaj roku 1962 był 
zjawiskiem obiektywnym, niezależ­
nym od woli ludzi. Ten jednak fakt, 
iż po nieurodzaju 1962 r. przez dwa 
kolejne lata będziemy mieli poważ­
ny spadek produkcji żywca wieprzo­
wego nie jest zjawiskiem obiektyw­
nym i nieuniknionym, jest przy tym 
zjawiskiem wyrządzającym wielkie 
szkody gospodarce narodowej. Usu­
nięcie możliwości powstawania ta­
kich spadków musi stać się jednym 
z głównych zadań naszej polityki 
gospodarczej.

Powstawanie znacznych nierów- 
nomierności rozwoju produkcji zwie­
rzęcej jest boleśnie odczuwane w 
Polsce przez klasę robotniczą i inne 
warstwy pracującej ludności miej­
skiej. W okresie przedwojennym 
skutki nieurodzaju były w istotny 
sposób amortyzowane przez nędzę i 
niedojadanie wsi.

W rozwiniętych krajach kapitali­
stycznych, posiadających rozwinięty 
przemysł, rozwinięty eksport prze­
mysłowy i charakteryzujących się 
niskim udziałem rolnictwa w docho­
dzie narodowym, istnieją szerokie 
możliwości wyrównywania spadków 
produkcji krajowej pasz, importem 
pasz (który stanowi niewielką część 
całości obrotów handlu zagraniczne­
go opartego o obrót przemysłowy). 
W warunkach obecnego stadium 
rozwoju naszej gospodarki, kiedy 
przestaliśmy być już krajem rolni­
czym, a nie staliśmy się jeszcze kra­
jem wysoko uprzemysłowionym, sta­
nęliśmy niejako po środku drogi. 
Jako państwo socjalistyczne, które 
osiągnęło już określony średni po­
ziom stopy życiowej, właściwy dla 
kraju przemysłowo-rolnego, nie mo­
żemy już amortyzować skutków' 
nieurodzaju w sposób właściwy dla 
krajów rolniczych, zatrudniających 
większość ludności w nisko wydaj­
nej pracy w rolnictwie..

Nie nauczyliśmy się natomiast 
stosować tych metod, jakie stosują 
wysoko rozwinięte kraje przemysło­
we, ani nie potrafiliśmy jeszcze 
zgromadzić tych rezerw, jakie one 
posiadają. Kraje te dzięki zwiększe­
niu importu pasz w latach nieuro­
dzaju, w ostatnich latach całkowicie 
eliminują wahania w produkcji 
żywca wieprzowego.

Oczywiście, najprostszą metodą 
byłoby uzyskanie tak wysokiego 
tempa .wzrostu produkcji zbóż, które 
by mogło pokrywać zarówno potrze­
by rosnącej hodowli, potrzeby two­
rzenia rezerw, jak i potrzeby w za­
kresie rosnącego spożycia Chleba, 
wynikającego ze wzrostu ludności.

Wydaje się jednak, iż w ciągu naj­
bliższych 5 lat, biorąc pod uwagę 
istniejące zdolności produkcyjne w 
zakresie nawozów azotowych (umo­
żliwiające około 16 proc, przyrostu 
nawożenia rocznie) nie jest przy­
puszczalnie realne takie przyspie­
szenie wzrostu produkcji zbożowej, 
które by umożliwiało realizację te­
go postulatu. Nie należy także o- 
czekiwać jakichś cudownych, nad­
zwyczajnych. natychmiastowych, ol­
brzymich efektów w zakresńe osz­
czędności zboża w spasaniu, spowo­
dowanych rozszerzeniem stosowania 
w rolnictwie pasz przemysłowych 
o wysokiej zawartości białka.

Na marginesie tej szeroko oma­
wianej na łamach prasy sprawy, 
należy zaznaczyć, iż historia rolnic­
twa nie wskazuje na możliwość sto­
sowania jakichś metod typu Wun- 
derwaffę. Uzyskiwanie efektów w 
dziedzinie oszczędności spasania 
zbóż wymaga długiej prac/, znacz­
nych środków na import pasz wy- 
sokobiałkowych i nie może dawać 
nawet przy obecnym wysokim tem­
pie wzrostu importu tych pasz efe­
któw większych niż równowartość 
dewizowa 150 tys. ton zboża w ska­
li rocznej. Nie jest to wielkość ma­
ła. nie może ona jednak rozwiązać 
problemu.

Jeśli popatrzeć na sprawę realnie, 
to można stw.erdzić, iż przy zasto­
sowaniu wszystkich stojących do 
naszej dyspozycji środków, możemy 
realnie liczyć jedynie na osiąganie 
takiego tempa wzrostu produkcji 
zbóż, które by — przy istnieniu re­
zerw na wypadek nieurodzaju — 
starczył na pokrywanie 3,5-procento- 
wego rocznego wzrostu produkcji 
zwierzęcej, przy równoczesnym po­
krywaniu rosnących potrzeb kraju 
w zakresie cileba i przy utrzymy­
waniu wartości łącznego importu 
zbóż i pasz wysokobiałkowych na 
poziomie średnich ostatnich kilku 
lat, względnie z lekka stopniowo 
malejącą tendencją.

Oczywiście, taki układ proporcji 
między wzrostem produkcji zbożo­
wej i wzrostem produkcji zwierzę­
cej, nie rozwiązuje problemu two­
rzenia rezerw na wypadek nieuro­
dzaju kosztem wewnętrznych zaso­
bów rolniczych. Można oczywiście 
wyobrazić sobie inny wariant po­
stępowania: można poważnie zaha­
mować temp? wzrostu produkcji 
zwierzęcej na okres kilku lat. stwo­
rzyć takie warunki, w których 
wzrost produkcji zbóż pracowałby 
nie na rzecz rozwoju hodowli (tak, 
jak to miało miejsce w ciągu ostat­
nich lat), a pracowałby na rzecz o- 
bniżenia importu zbóż, na rzecz 
tworzenia rezerw zbożowych i de­
wizowych.

Taka droga jest nie do przyjęcia, 
ponieważ nusiąlaby powodować 
chroniczny brak mięsa na rynku w 
ciągu najbliższych kilku lat, a poza 
tym wybranie tej drogi podcięłoby 
źródło wzrostu dochodów wsi. jakim 
jest przerób zbóż i ziemniaków na 
żywiec wieprzowy. To mogłoby z 
kolei ograniczyć chłonność rynku 
chłopskiego na rosnące dostawy 
środków produkcji, a szczególnie 
nawozów sztucznych. Jeśli wzrost 
produkcji, tak jak to się działo w 
latach ubiegłych, nie będzie stwa­
rzać źródeł finansowania rosnących 
zakupów środków produkcji przez 
rolnictwo, to konieczne jjędzie stwo­
rzenie innych źródeł tego finanso­
wania, bardzo kosztownych dla go­
spodarki narodowej.

Jeśli odrzucamy te dwie drogi 
tworzenia rezerw dla rolnictwa, to 
musimy szukać dróg innych,, bar­
dziej skomplikowanych. Jeśli bo­
wiem dopuścimy do tego, by każdy 
poważniejszy nieurodzaj powodował 
głęboki, trwający dwa lata spadek 
produkcji żywca wieprzowego, to 
będzie to oznaczać w praktyce prze­
kreślenie realizacji każdego planu 
5-letniego rozwoju rolnictwa.

KONIECZNOŚĆ STOSOWANIA 
WIELU METOD TWORZENIA

( REZERW ,

Spadek plonów o kwintal ozna­
cza spadek zbiorów zbóż o milion 
ton, czyli o wartości około 60 min 
dolarów. Jest to przypuszczalnie ta 
ilość zboża, która w okresie poważ­
nego nieurodzaju, dodatkowo rzu­
cona na rynek, w znacznym stopniu 
w formie nie samego zboża, a w 
formie dwukrotnie droższych im­
portowanych makuchów i mączek 
rybnych, może zapewnić względną 
stabilność hodowli.

Wydaje się, iż tylko część tej re­
zerwy zbożowej (w granicach 300— 
400 tys. ton) powinna znajdować się 
w formie naturalnej w magazynach, 
po to, by móc uruchamiać pomoc 
paszową natychmiast po ujawnie­
niu się nieurodzaju i wysokich ccn 
zbóż w obrotach chłopskich, stano­
wiących dla gospodarstw chłopskich, 
szczególnie dla gospodarstw drob­
nych kupujących zboże pastewne, 
sygnał alarmowy nakazujący 
zmniejszanie hodowli.

Rezerwa taka w tej chwili nie 
może być wygospodarowana przez 
samo rolnictwo, przy utrzymaniu 
trendu wzrostowego w hodowli, a 
musi być wygospodarowana przez 
całość gospodarki. Niezależnie od 
tej rezerwy typu ..pożarowego'', któ­
ra musi być w magazynach, pozo­
stała część rezerw musi bvć tworzo­
na w rozmaitych formach. Wydaje 
się. iż przy opracowywaniu planów 
należy przewidzieć wariant awaryj­
ny, który by umożliwiał w razie 
potrzeby, w wypadku nieurodzaju, 
wprowadzanie określonych ograni­
czeń w rozmiarach inwestycji i w 
rozmiarach importu na rzecz zwię­
kszonego importu zbóż, koniecznego 
dla ratowania hodowli.

Istotną rolę mogłoby tu odegrać 
istnienie określonej rezerwy dewi­
zowej w ramach planu. Rozważenia 
i przepracowania wymaga także 
propozycja prof. Kaleckiego. wysu­
nięta w swoim czasie na łamach 
„Życia Gospodarczego", w sprawie 
możliwości dostosowywania rozmia­
rów wyrębu lasów i eksportu drew­
na do zmieniających się potrzeb go­
spodarki narodowej w zakresie im­
portu zbóż. Oczywiście, prooozrcję 
tę można realizować przy zachowa­
niu Wszystkich osf^cyn.n.ćci konlprz- 
nych z punktu widzenia niedopu­
szczania do przekraczania tzw. e- 
tatów rebnvch (w skali kilku laO.

Wydaje' się, iż w naszej realnej 
sytuacji w ciągu najbliższych paru 
lat, przypuszczalnie wszystkie wy­
mienione sposoby gromadzenia re­
zerw na wypadek nieurodzaju, nie 
pozwolą jednak na stworzenie wa­
runków dla stabilizacji hodowli. 
Główną rezerwą stabilizacji hodowli 
trzody musi więc być — z koniecz­
ności— eksport żywca wieprzowego.

EKSPORT ŻYWCA WIEPRZOWEGO 
- REZERWA DEWIZOWA

BILANSU PASZOWEGO

W obecnych naszych warunkach 
jednym z podstawowych warunków 
odbudowy poziomu pogłowia trzody 
do poziomu z roku 1961, przy rów­
noczesnym utrzymaniu dalszego 
przyrostu w latach następnych, jest 
utrzymywanie wysokiego poziomu 

eksportu żywca wieprzowego. W tej 
chwili w Polsce w gospodarstwach 
chłopskich na wyprodukowanie 100 
kg żywca wieprzowego zużywa się 
(średnio w skali kilku lat) około 2,5 
kwintala zboża przy równoczesnym 
spasaniu ok. 9 q ziemniaków. Bio­
rąc pod uwagę ten fakt, iż ziemniak 
jest paszą niedewizową, stanowiącą 
w minimalnym stopniu przedmiot 
potencjalnego eksportu, i biorąc pod 
uwagę ten fakt, iż przypuszczalnie 
(wskazują na to wyniki ostatnich 
czterech lat) osiągnęliśmy jakiś 
przełom w plonach ziemniaków, po 
blisko 20-letnim okresie stagnacji, 
można stwierdzić, iż wydatkowanie 
15 dolarów na zaimportowanie 2,5 q 
zboża pozwala wyeksportować 100 
kg żywca wieprzowego o wartości 
41—45 dolarów. Z tego rachunku 
wynika, iż przyrost eksportu mięsa 
uzyskiwany na bazie przyrostu im­
portu zbóż, jest dla kraju operacją 
korzystną. Dla opłacenia za im­
port 2.5 q zboża wystarczy wyeks­
portować 33—37 kg żywca wieprzo­
wego. 2/3 świni zostaje w kraju i 
może pójść na rynek wewnętrzny. 
W tej sytuacji, taka oszczędność 
w imporcie zbóż, która powoduje 
straty w eksporcie żywca jest dla 
jego klasy niekorzystna.

Oczywiście, znacznie lepiej by by­
ło zwiększyć produkcję tuczników 
żywionych krajowymi paszami i 
przeznaczać cały przyrost produk­
cji żywca wieprzowego na rynek 
wewnętrzny. W lalach średniego u- 
rodzaju posiadamy możliwości zwię­
kszania produkcji żywca wieprzo­
wego w oparciu o rozwój własnej 
bazy paszowej; w latach nieurodza­
ju, własna baza paszowa nie pozwa­
la na utrzymanie osiągniętego w ro­
ku urodzajnym poziomu hodowli. A 
więc stoją przed nami dwie możli­
wości. Albo głęboki spadek pro­
dukcji żywca wieprzowego, powo­
dujący przede wszystkim głęboki 
spadek eksportu, a także określony 
spadek konsumpcji krajowej, albo 
utrzymanie produkcji żywca na ba­
zie importu pasz, z tym jednak iż 
część wyprodukowanego na impor­
towanej paszy żywca wieprzowego, 
musi być w' tych warunkach prze­
znaczona na eksport, po to by za­
płacić za import pasz.

Prześledźmy powyższe rozumowa­
nie na przykładzie roku 1962. Mimo 
nieurodzaju w roku 1962 i mimo 
wysokiego stanu pogłowia trzody o- 
siągniętego w czerwcu 1962 r„ do­
stawy pasz dla rolnictwa w roku 
1962—63 uległy stosunkowo niewiel­
kiemu zwiększeniu (o 300 tys. ton) 
nie osiągnęły poziomu roku 1959'60 
w stosunku do urodzajnego roku 
1961/62, w którym dostawy pasz by­
ły wyjątkowo niskie. Plan pomocy 
paszowej dla rolnictwa w roku go­
spodarczym1 i1962/63,jktóry miał wy­
nieść 2 160 tys. ton nie został zrea­
lizowany. W rezultacie pogłowie 
trzody spadło bardzo głęboko (o 2 
min sztuk) a w związku z tym. w 
roku 1963 eksport żywca w przeli­
czeniu na mięso spadł o 100 tys. 
ton, przy równoczesnym uruchomie­
niu importu w wysokości 48 tys. 
ton i przy stosunkowo niewielkim 
zmniejszeniu zaopatrzenia rynku 
wewnętrznego. Czyli w sumie bilans 
handlu zagranicznego, mimo utrzy­
mania wysokiego poziomu eksportu 
bekonów, szynek, konserw mięs­
nych, poniósł na spadku pogłowia 
trzody stratę w wysokości 73 min 
dolarów.

Postawmy Sobie następujące pyta­
nie: co by było, gdybyśmy natych­
miast po ujawnieniu się nieurodza­
ju w roku 1962, udzielili dodatkowej 
pomocy paszow*ej w wysokości 350 
tys. ton zboża. Te 350 tys. ton zbo­
ża, biorąc pod uwagę wyjątkową 
zbieżność nieurodzaju zbóż i ziem­
niaków, umożliwiłyby wyproduko­
wanie tylko ok, 100 tys. ton żywca 
wieprzowego®). Niezależnie jednak od 
efektu czysto bilansowego, ■wprowa­
dzenie 350 tys. ton dodatkowych 
pasz na rynek zahamowałoby w pe­
wnym stopniu wzrost, cen zbóż, za­
hamowałoby ubój macior. Ten fakt 
wpłynąłby niewątpliwie na wzrost 
podaży prosiąt wiosną roku 1963, co 
mogłoby dać efekt w formie dodat­
kowej produkcji żywca, uzyskanej 
na bazie korzystnych zbiorów ziem­
niaków, a w znacznym stopniu także 
zbóż w roku 1963. W sumie więc, 
dzięki takiej operacji, dzięki wydat­
kowaniu dodatkowo na imnort zbóż 
w 1962 roku 20 min dolarów, mo­
glibyśmy ograniczvc snadek skunu 
żywca w roku 1963 w granicach 100 
1ys. ton, a w roku 1964 o dalsze 100 
tys. ton. o ogólnej wartości dewizo­
wej 80—90 min dolarów. Zwiększo­
ne dostawy pasz w drugiej połowie 
roku 1962 mogłyby być ze znaczną 
nadwyżką (60—70 min dolarów) sfi­
nansowane eksportem żywca roku 
1963 i roku 1964.

W opisanym przypadku — dodat­
kowy wrdatek dewizowy w jesieni 
roku 1962, czyli poniesienie w bilan­
sie handlowym roku 1962 straty w 
wysokości 20 min doi., umożliwiał­
by zmniejszenie straty w bilansie 
handlowym 1963 r. o wielkości 40— 
45 min doi. i w bilansie 1964 r. su­
my 40—45 min doi.

Przedstawionej tutaj metodzie 
przeciwdziałania nierównomierności 
w rozwoju hodowli, można postawić 
jeden istotny zarzOt. Stosowanie tej 
metody wymaga półrocznego awan­
sowania dodatkowych wydatków 
dewizowych w jesieni roku — t. po 
to by uniknąć dodatkowej straty w 
bilansie handlu zagranicznego w ro­
ku t -j- 1. W pewnych wypadkach, 
przy braku rezerwy dewizowej, pół­
roczne awansowanie może się oka­
zać trudne do zrealizowania, dlate­
go dla ratowania „substancji pogło­
wia'1, dla zmniejszenia spadku po­
głowia i produkcji żywca w ciągu 
dwóch następnych lat, można po­
wziąć decyzję o dodatkowym eks­
porcie żvwca w roku nieurodzaju 
pp. 30—50 7) tys. ton, po to bv ura­
tować produkcję wielkości 200 tys.

tan w dwóch latach następnych. 
Takie rozwiązanie będzie realne, 
ponieważ produkcja żywca wieprzo­
wego w roku nieurodzajnym jest je­
szcze wysoka.

SAMA POLITYKA PASZOWA NIE 
GWARANTUJE STABILIZACJI 

HODOWLI
Doświadczenie roku 1962 wykazu­

je, iż skutki braku pasz mogą wy­
wierać długotrwały, dwuletni okres 
spadku hodowli, w rezultacie od­
działywania spadku produkcji pasz 
na mechanizm reprodukcji trzody. 
Schemat tego działania jest dość 
prosty. Nieurodzaj roku 1962 spo­
wodował wzrost cen zbóż i ziem­
niaków na wolnym rynku i przeja­
wił się w świadomości gospodarstw 

, chłopskich w formie zmniejszonej 
opłacalności hodowli trzody, co z 
kolei spowodowało zmniejszenie po­
pytu na prosięta. Zmniejszony popyt 
na prosięta spowodował głęboki 
spadek cen prosiąt. W poszczegól­
nych województwach ceny prosiąt 
spadły o 50 proc., w tych warun­
kach gwałtownie zmniejszyła się o- 
płacalność hodowli macior. Statysty­
ki zaczęły rejestrować gwałtowny 
wzrost uboju macior. W rezultacie, 
pogłowie macior spadło w okresie 
od czerwca roku 1962 do czerwca 
roku 1963 o 200 tys. sztuk (15 proc.) 
i ten właśnie fakt zadecydował o 
tym, iż mimo korzystnego ukształto­
wania się urodzajów w roku 1963 
produkcja żywca wieprzowego w 
roku 1964 nie przekroczy poziomu 
produkcji z roku 1963. Niski stan 
pogłowia macior w roku bieżącym 
decyduje o niskiej podaży prosiąt w 
okresie jesiennym (bardzo wysokie 
ceny prosiąt), co z kolei wpływa o- 
graniczaiąco na produkcję żywca w 
roku 1964.

Można sobie postawić pytanie, czy ‘ 
tak musiało być, czy rzeczywiście 
państwo nie posiada środków eko­
nomicznego oddziaływania, łagodzą­
cych nadmierne wahania, w ren­
towności hodowli macior. Wydaje 
się/ iż takie środki są. Niezależnie 
od zwiększenia pomocy paszowej 
<łla rolnictwa, mającej istotne zna­
czenie dla kształtowania dynamiki 
pogłowia macior, istnieją możliwoś­
ci ustalenia gwarantowanej opłacal­
ności państwowej ceny skupu pro­
siąt, która by podobnie, jak w za­
kresie hodowli trzody chlewnej, 
gwarantowała stalą rentowność ho­
dowli macior od strony zbytu pro­
dukcji. Ustalenie takiej ceny i stwo­
rzenie potencjalych możliwości 
sprzedaży każdego prosięcia po o- 
płacalnej cenie, może stworzyć sku­
teczną barierę dla nadmiernych wa­
hań w pogłowiu macior, a tym sa­
mym skrócić okres działania skut- 
■kównieurodzaju,- Gdyby • wyroku 
1962 udało się zmniejszyć spadek 
pogłowia macior z 200 tys. do 100 
tys. sztuk, to mielibyśmy jesienią 
roku 1962 ok. 0,5 min sztuk trzody 
więcej, co oznaczałoby możliwość 
wyprodukowania na bazie zbiorów 
1963 roku dodatkowych ilości żyw­
ca.

SĄ ZIEMNIAKI, NIE MA SWlN 
POTRZEBNA JEST WALKA

o Świnie
Skutki nieurodzaju roku 1962 dzia­

łają w tej chwili w pełni. Spis 
czerwcowy zanotował spadek pogło­
wia trzody i macior. Susza letnia i 
bardzo pesymistyczne, do sierpnia, 
prognozy plonów ziemniaków nie 
sprzyjały wzmożeniu trendu hodo­
wlanego w okresie lata. Stąd ostry 
brak prosiąt w okresie jesieni. Pow- 
staje pytanie, jak rozwinie się sytu­
acja. Działa niewątpliwie szereg ży­
wiołowych sił w kierunku odbudo­
wy hodowli — wysokie ceny prosiąt, 
wysoka opłacalność hodowli macior, 
obfitość ziemniaków powodująca ni­
ską ich cenę, pewien spadek cen 
wolnorynkowych zbóż, wynikający 
z korzystniejszych plonów.

Nie należy jednak liczyć zbytnio 
na żywiołowo działające siły. Siła 
ich działania jest trudna do prze­
widzenia. Wydaje się jednak, iż je­
śli sprawa zostanie pozostawiona 
żywiołowi, to wzrost pogłowia, ja­
ki osiągniemy w przyszłym roku, 
może okazać się niewielki. Działa 
bowiem równocześnie cały szereg 
czynników, które mogą hamować 
rozwój hodowli trzody — jakość zie­
mniaków jest niska w tym roku, 
straty w przechowaniu będą przy­
puszczalnie znaczne, skrobiowość 
ziemniaków jest niska, ceny wolno­
rynkowe zbóż spadły wprawdzie w 
stosunku do roku ubiegłego, są jed­
nak wyższe niż w latach 1961 i 1960. 
Wykup pasz przez gospodarstwa, n- 
prawnione do tego wykupu na z.i- 
sadzie kontraktu na dostawy trzo­
dy. przebiegał niezadowalająco. W 
II-gim półroczu 1963 r. warunki dla 
hodowli macior, choć poprawiły się 
znacznie na skutek wyższej ceny 
prosiąt, są jednak pod wielu wzglę­
dami gorsze od warunków hodowli 
tuczników. Nie ma tu gwarancji 
stałej ceny zbytu tak, jak to je it 
w wypadku żywca. Prawo zakupu 
węgla obejmuje mniejsze ilości n ż 
w wypadku żywca, a prawo zakupu 
pasz także dotyczy mniejszych iloś­
ci i nie obowiązuje we wszystkich 
województwach.

W tej sytuacji wzrost pogłowia 
trzody założony w planie na rok 
1964 jest niski (zaledwie 650 tys. 
sztuk), co oznacza osiągnięcie sta­
nu o 1 300 tys. niższego niż w roku 
1961 i o 300 tys. niższego niż w ro­
ku 1960. Uzyskanie tak niskiego 
przyrostu pogłowia trzody oznacza, 
iż w roku 1965 produkcja żywca 
wieprzowego niewiele będzie odbie­
gać od poziomu osiągniętego w roku 
1960. co ujemnie wpłynie zarówno 
na eksport ręięsa, jak i na sytuację 
na rynku wewnętrznym.

Oczywiście słuszne jest, Iż zgod­
nie ze wskazaniami XIV plenum

KC PZPR do planu przyjęto m- 
cunkl ostrożne, praktyka wykazują 
bowiem, iż ostrożny plan w rolnic­
twie, zawierający pewne rezerwy 
jest korzystny z punktu widzenia 
rozwoju gospodarka,

Przyjęcie jednak ostrożnego pla-* 
nu nie może oznaczać rezygnacji :5 
walki o przekroczenie planu. Trze­
ba się poważnie liczyć z tym, ii 
silny trend wzrostowy w plonach 
ziemniaków zostanie utrzymany, a 
brak prosiąt w roku 1964, może 
spowodować częściowe zmarnowa­
nie wielkiego wysiłku rolników, 

włożonego dla podniesienia plonów 
ziemniaków. Należy wszystko zro­
bić, by ten plan przekroczyć. 
A działa ku temu szereg warun­
ków. Mamy za sobą wysokie zbio­
ry ziemniaków, państwo ma do dys­
pozycji dla rolnictwa w r. 1963/64 
2 min ton pasz, mamy za sobą wyższe 
piony zbóż. Sprawa jednak wymaga 
działania. Nie można liczyć na ży­
wioł. Potrzebna jest walka o świ­
nie. Czasu pozostało niewiele. Właś­
nie obecnie w okresie zimy gospo­
darstwa chłopskie podejmują decy­
zje o dynamice hodowli. Należy 
wszystko zrobić, by trend hodowlany 
pobudzić, by przekroczyć plan l 
zwiększyć pogłowie świń o milion, 
półtora miliona. Jeśli są momenty 
kiedy rnożna obawiać się. iż wzrost 
pogłowia trzody może przekroczyć 
możliwości krajowej bazy paszowej 
i możliwości uzyskiwania importu 
zboża poprzez eksport żywca, to o- 
becnie takie obawy zupełnie nie 
mają podstaw. Znajdujemy się bo­
wiem w najniższym punkcie św.ń- 
skiego niżu.

Co należy robić?
• Należj' jak najszybciej ogłosić 

i rozpowszechnić możliwie szeroko 
gwarantowaną, opłacalną cenę pro­
siąt, która by zapewniała stabilizację 
rentowności hodowli macior dla 
każdego gospodarstwa utrzymujące­
go maciorę. Ewentualne koszty tej 
operacji, gdyby się nawet okazało, 
iż będzie konieczność przeznaczenia 
pewnego nadmiaru prosiąt na ubój 
(co wydaje się mało prawdopodob­
ne), nie przekroczą ok. 10—15 min 
zł. a więc jest to suma stosunkowo 
niewielka w stosunku do wagi pro­
blemu.
• Należy podjąć środki ekono­

miczne dla zrównania warunków 
ekonomicznych hodowli macior z 
warunkami hodowli trzody, prze­
znaczonej na żywiec, w zakresie 
prawa do dostaw pasz i prawa do 
dostaw węgla. Należy jak najszyb­
ciej zlikwidować stan, w którym 
hodowla macior, stanowiąca pot sta­
wę hodowli trzody, jest upośledzona 
ekonomicznie w stosunku do hodo­
wli . .tuczników..

O Należy uelastycznić politykę 
paszową w ramach istniejącej puli 
pasz (2 min ton). Należy elastycznie 
regulować formy sprzedaży pasz. 
Tam, gdzie reglamentowane pasze 
przeznaczone na kontraktację nie 
są wykupywane, należy umożliwić 
zakup pasz tym gospodarstwom, 
których potrzeby w zakresie zakupu 
pasz przekraczają ilości reglamento­
wane. Chodzi tu głównie. o gospo­
darstwa drobne, posiadające nad­
miar ziemniaków, i o te gospodar­
stwa, które już nauczyły się doce­
niać znaczenie pasz o wysokiej za­
wartości białka. Uelastycznienie po­
lityki paszowej i zwiększenie dostaw 
pasz dla gospodarstw małorolnych 
musi wywoływać określone zmniej­
szenie podaży na zboża w obrocie 
sąsiedzkim, a tym- samym musi 
działać obniżająco na cenę wolno­
rynkową zbóż i stymulujące na 
zwiększanie państwowego skupu 
zboża. Dlatego też nie należy trak­
tować każdego zwiększenia sprzeda­
ży pasz w sposób buchalteryjny, 
magazynierski. Dodatkowa sprzedaż 
pasz to określony rozchód z zaso­
bów państwowych, który musi za­
wsze wywoływać określony, nieko­
niecznie równoważny, wzrost przy­
chodów w formie zwiększonego sku­
pu zbóż.

Powyższe uwag! mogą stmowić 
konkretną i realną podstawą dla 
rozważenia możliwości zmian w 
proporcjach konsumpcji i akumu­
lacji w krótkim okresie cztu;u. W 
ostatecznym rachunku w ciągu naj­
bliższych dwóch lat pogłowie trzo­
dy osiągnięte w 1964 r. decydować 
będzie w wysokim stopniu o moż­
liwości tych zmian. Osiągnięcie w 
roku 1964 ponadplanowego wzrostu 
pogłowia trzody narzuci gospodarce 
narodowej w pewnym stopniu pro­
porcje korzystniejsze dla 'wzrostu 
konsumpcji.

WIKTOR HERER

') Produkcja finalna: tempo wzrostu 
produkcji globalnej wyniosło 2.9 proc.

0 W skali przyszłego 20-lecla (1980—1980) 
3 proc, tempo wzrostu wystarczy dla 
osiągnięcia wysokiego poziomu konsum­
pcji żywności w 1980 r.

3) Wartość eksportu produktów hodo­
wlanych wzrosła w latach 1953—02 z 32S 
min zit dew., do 800 min zł dew., przy 
równoczesnym wzroście importu zbóż l 
pasz a: 300 min. zł dew. do SOU min. zł 
dew.

4) Produkcja finalna brutto bez potrą­
cenia dostaw pasz z zewnątrz rolnictwa.

5) Ze względu ń« bardzo wielkie wa­
hania w cenach warzyw !. ze względu na 
to, iż produkcja towarowa warzyw kon­
centruje się w rękach wąskiej grupy 
producentów, dla oceny zmień poziomu 
cen w rolnictwie należy stosowni wskaź­
nik nożyc cen bez warzyw.

O) Przyjmuję, iż w nieurodzajnym dla 
ziemniaków roku 1952, margimlne zuży­
cie zbóż r.a wyprodukowali e 100 kg 
żywca wieprzowego wyniesie 3 5 o zbóż, 
czyli przewyższałoby znacznie normalny 
poziom średniego zużycia.

7) Przy urodzaju ziemniaków - eksport 
30 tys. ton żywca, przy ledi loczeiinym 
nieurodzaju zbóż 1 ziemniaków - eksport 80 tv«. łnn rv‘*
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ODZINA pierwsza w nocy..? 
Stalowy „Taunus" z poz­
nańskimi znakami tejestra- ’ 
cyjnymi, stał przy krawęż­
niku chodnika naprzeciw 
restauracji „Oaza" w Gdy­

ni. W tym czasie jego dwaj pasa­
żerowie, młodzi ludzie w pikowa­
nych, ortalionowych kurtkach, sie­
dzieli w środku lokalu, żywo dy­
skutując z zebranymi przy stole 
mężczyznami. I nic by w tym fak­
cie nie było godnego uwagi, gdyby 
nie przestroga „Siwego", który lo­
jalnie uprzedził mnie, bym nie sia­
dał blisko tamtego stolika. „Siwy" — 
postać znana w środowisku gdań­
skich i gdyńskich handlarzy dewiza­
mi, młody marynarz mający teraz 
kilkumiesięczne wstrzymanie pływa­
nia za jakiś tam drobny przemyt, 
chłopak niewątpliwie inteligentny, 
rzutki i bystry - był od kilku ty­
godni moim przewodnikiem w wę­
drówkach po Wybrzeżu. Nie tym 
Wybrzeżu znanym przyjeżdżającym 
tu letnikom, wczasowiczom i tury­
stom,-ale tym, który jest doskonalą 
od kilkunastu lat bazą najrozmai­
tszych interesów i interesików, przy­
noszących wcale niemałe zyski du­
żej grupie ludzi.
- Ci „poznaniacy" przyjeżdżają 

tutaj co drugi dzień — mówi „Si­
wy". Biorą „towar" i upychają go 
chyba gdzieś u siebie, w Poznaniu. 
Czy to im się opłaca?! Głupie py­
tanie! Zresztą sam sobie oblicz, ile 
zarobią na dzisiejszym kursie: bio-

wie — 440 zamków błyskawica 
nych...“.

Oto nieliczne wyjątki z raportów 
urzędników Urzędów Celnych i or­
ganów MO.

Nie wszystkie jednak towary przy­
wiezione tą drogą do Polski są wy­
krywane i konfiskowane przez cel­
ników i Milicję. Dużo z nich — licz­
bami zajmiemy się później — dosta-
je się różnymi kanałami na ląd
i stanowi tutaj wcale niebagatelną 
okazję do robienia wielu interesów, 
na których można „pójść do przo­
du" kilka, kilkanaście czy kilkaset 
tysięcy złotych polskich. Często „bez 
ryzyka" i wydatkowania nadmiaru
sil fizycznych... Pasażerowie „Tau-

nlony od obciążenia podatkiem od 
wynagrodzeń. W okresie do 1959 
roku podobnym instrumentem by­
ły opłaty, celne. Obecnie maryna­
rze zwolnieni są od opłat celnych 
za przywożone towary w granicach 
do 6 tys. zł wartości towarów w 
stosunku rocznym od osoby. Do­
piero przywiezione towary, o war­
tości przekraczającej 80 proc, wy­
płaconego dodatiku dewizowego 
lub przekraczające limit wartościo­
wy (owe 6 tys. zł), poddane są 
ocleniu.

W latach 1961—1962 marynarzom 
wypłacono dodatek dewizowy o 
ogólnej wartości 2.310.029 dolarów 
amerykańskich, co przeliczając w

skąd' mąrynarza czerpią potrzebne 
dewizy do zakupu towarów za gra­
nicą w celu ich (towarów) przy­
wiezienia do Polski?

Posłużę się znowu wyjątkami ra­
portów służby celnej: „...urzędnicy 
celni w czasie rewizji statku „J. 
Dąbrowski”, który w tym czasie 
był gotów do wyjścia w morze, 
ujawnili w nadbudówce paczkę z 
zawartością 2 000 doi.”, ... na statku 
tym, wypływającym w morze zna­
leziono 180 sztuk złotych 20 dola- 
rówek o wadze 6 kg, paczkę zawie­
rającą 1 782 dolary i ok. 13 000 ru­
bli...”. Przykładów takich można by 
znaleźć dużo więcej. Wniosek, któ­
ry z danych tych wynika jest na-

wa się pytanie: jaki jest procent le^cewąźenie. wacy 
wykrywania tego rodzaju prze- go powołanych jak i 
stępstw? Mimo iż urzędy celne mialstwo autora. ie naj.
i organa MO ha przestrzeni lat tylko niektóre, wydające ?
1961—1962 zakwestionowały towary bardziej istotnymi.
o wartości 21616 299 zł i wartości 
dewizowe na sumę 5 876188 zł, we­
dług opinii fachowców ujawnia się 
obecnie, tylko stosunkowo niałą część 
globalnej wartości przemyconych to­
warów. Świadczy to niewątpliwie 
o niedostatecznej działalności orga­
nów powołanych do wykrywania 
tego rodzaju przestępstw.

I aby skończyć już z liczbami 
podaję następujące zestawienie: w 
1962 roku t 87,6 proc, przestępstw
celno-dewizowych (oczywiście mó-

Trzeba zmodyfikować pewne ist­
niejące do tej pory chyba wprowadzić obowląz.k I g 
tymowania się kwitem «^aw 
celnej przy sprzedawaniu artykułu 
pochodzenia zagranicznego, 
żnie od wartości jednorazow ’ 
sorzedawanych , towarow. Swegi 
czasu na łamach tygodnika „Pan 
stwo i Prawo” B. Karski postulo­
wał także wprowadzenie w punk­
tach skupu zasady potrącania po­
datku obrotowego i dochodowego, 
argumentując to tym, że rozdrob­
niona sprzedaż przemyconych to­
warów nie uchroni przemytników 
od płacenia podatku. Projekt wai t ■

rą 100 tys. sztuk „końcówek" (część 
wkładu do długopisu), za który pła­
cą tutaj po 1,05 zł. Zbyt mają za­
pewniony po 1,25 od sztuki, czyli są 
„do przodu" 20.000 zł. Rzuć, stary, 
to swoje dziennikarstwo i weź się 
u nas do roboty... Zarobisz, a ryzyka 
prawie nie ma... Interes murowany... 
A u kumpli będziesz dostawał „to­
war" po zniżonej cenie. Prawda,
chłopaki?

„ Jasio-Gangster", 
dziarz" i „Krótki" 
kiwają twierdząco

cenie. Prawda,

„Sztylet", „Der- 
bez przekonania 
głowami. Tylko

„Ryba" zwany także „Naganiaczem" 
z racji funkcji jakie pełni w gro­
nie swych kolegów (poszukuje — 
jak on to mówi — „klientów" chcą­
cych nabyć towar pochodzący z 
przemytu), ochoczo nalewa wódkę 
do szklanek i mówi:

— Za pomyślność przyszłego, 
wspólnego „fartowania"!

*

Codziennie dziesiątki statków zawi­
jają do portu. Wyładowane .po bur­
ty ołowiem, nawozami sztucznymi, 
tytoniem, wyrobami hutniczymi i ty­
siącem różnych innych towarów, na 
które czekają wielkie zakłady prze­
mysłowe, fabryki, przetwórnie... Na 
wielu z tych statków, w przeróż­
nych skrytkach i zakamarkach, od­
bywają swoją podróż do granic Pol­
ski małe i większe paczki, zawiniąt­
ka i skrzynki, nie znajdujące się na 
liście przewożonych przez stótek to- 
wairów...

„...Celnicy ujawnili większą ilość 
towafów w butlach zawierających 
powietrze startowe dla silników po­
mocniczych mieszczących się w ma­
szynowni statku..."

....Kontrola celna wykryła na sta­
tku m/s „Norwid" w VI ładowni 
worek z zawartością ok. 1.600 piór 
kulkowych znajdujący się pod skła­
dowanym tam sprzętem statkowym 
jak pokrowce, plastry awaryjne, li­
ny..." /

„...W czasie wstępnej kontroli na 
statku „Kolno" znaleziono w koszu 
ze śmieciami dwie paczki z zawar­
tością 1.100 sztuk zapasów do piór 
kulkowych..."

„...Na m/s „Hugo Kołłątaj" w cza­
sie rewizji znaleziono dwie paczki 
zawierające 3.075 sztuk zapasów me- 

'■talcwych do piór kulkowych, w cza­
sie rewizji w V ładowni znaleziono 
pod skórami ■ 4 paczki zawierające 
4.000 sztuk zapasów dp długopisów. 
Miejsca, w których wykryto te pa­
czki dostępne były dla całej zało­
gi..."

.Na jednym z trawlerów rybac­
kich znaleziono w beczce od śledzi 
950 par pończoch... w bańce po ka-
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nusa" mieli równie nlezatroskane 
miny jak i — choć wrażenia wi­
zualne mogą niekiedy zawodzić — 
cieszyli się najlepszym zdrowiem... 
Czy jednak owa łatwość w docho­
dzeniu do fortuny i związana z nią 
niefrasobliwość w zachowaniu bę­
dzie im długo jeszcze towarzyszyć? 
Albo inaczej: jak długo?

Na pewno niewiele będzie od­
krywczej myśli ■ w stwierdzeniu, że 
przemyt wyrasta na podłożu ekono­
micznym. Istnieje on i rozwija się 
szybko wówczas, gdy na przemyco­
ne towary istnieje duży popyt bę­
dący wynikiem niedostatec.nej pro­
dukcji krajowej lub też jej braku. 
W .takich warunkach ceny uzyski­
wane za przemycone towary wyna­
gradzają stokrotnie ryzyko zwiąła- 
ne z uprawianiem tego przestępstwa 
(bo, że przemyt stanowi rozdział 
działalności przestępczej, nie trze­
ba chyba nikogo przekonywać. Pra­
wo we wszystkich krajach na świe­
cie jest w tym przypadku wyjątko­
wo zgodne). A ryzyko to jest wcale 
niemałe, zważywszy, że obowiązu­
jąca u nas Ustawa karno-skarbowa 
z 13.IV.1960 r. 1 z 29.VI.1963 prze­
widuje za przemyt zarówno wysokie 
grzywny (od 4 do 8-krotnej kwoty 
należnego cła) jak i kary więzienia 
'(do 5 lat).

Mimo tak surowych kar, zjawisko 
przemytu marynarskiego (ostrożniej­
si nazywają to zjawisko importem 
marynarskim!) w dalszym ciągu ist­
nieje. Jego wielkość niech scharak­
teryzują poniższe liczby i wylicze­
nia.

W roku 1961 zatrudnionych było 
w Polsce 10.113 marynarzy; w roku 
1962 — 11.241. Wiadomo wszystkim, 
źe marynarze oprócz wynagrodzenia 
otrzymywanego w złotówkach, po­
bierają także tzw. dodatek zagrani­
czny (w dewizach). Otrzymują go 
członkowie załogi za każdy dzień 
pobytu na statku poza portami kra­
jowymi w zależności od zajmowa­
nego stanowiska i linii, na której 
statek pływa. Uzasadnieniem jego 
jest pokrycie kosztów pobytu ma­
rynarza za granicą.

Dodatek dewizowy ma niewątpli­
wie charakter ekonomicznie złożo­
ny. Stanowi on bowiem z jednej 
strony „dietę” pokrywającą koszty 
pobytu marynarza za granicą, z dru­
giej zaś — jest częścią uposażenia, 
realizowaną przez przywóz z zagra­
nicy towarów na potrzeby własne 
marynarza, a w praktyce — na 
sprzedaż. Jako swego rodzaju „die­
ta”, dodatek dewizowy został zwol-

przyjmowanych’ zazwyczaj transak­
cjach handlowo-towarowych PKO 
stanowi sumę 166.322.088 złotych. W 
myśl zarządzenia nr 80 Ministerstwa 
Handlu Zagranicznego o możliwości 
przywiezienia bez cła towarów o 
wartości 80 proc, dodatku dewizo­
wego, nasi marynarze w omawia­
nych latach mieli prawo przywieźć 
z zagranicy towary o wartości — 
127 462164 zł. Była to — rzec moż- 
i i — maksymalna suma, która wy­
rażona w towarach nie podległych 
ocleniu, mogła zasilić rynek kra­
jowy.

Tymczasem istniejące na terenie 
Szczecina i Trójmiasta punkty spe­
cjalizujące się w skupie artykułów 
przywiezionych przez marynarzy, 
w tym właśnie okresie skupiły to­
wary na sumę 508 578 540 zł! Proste 
działanie matematyczne, jakim jest 
odejmowanie, wykazuje, że na pol­
ski obszar celny zostały wprowa­
dzone w sposób nielegalny towary
o wartości 381 116 376 zł. Sucha
liczba nie obrazuje nam w tym 
konkretnym przypadku całej sumy 
przemycanych towarów; należy bo­
wiem wziąć pod uwagę fakt, że ol­
brzymi procent przywiezionych ar­
tykułów dostał się w ręce nielegal­
nych handlarzy, bądź też trafił do 
sklepów prywatnych czy też do in­
nych miast polskich!

Wymowa podanych wyżej liczb 
jest równie znana jak i oczywista: 
mamy w Polsce do czynienia ze 
zjawiskiem przemytu marynarskie­
go, i to zjawiskiem — o tym mó­
wią podobne liczby z lat uMeglych 
— nie zanikającym, a rozszerzają­
cym się. Gdyby jednak ta arytme­
tyka nie przekonała zatwardziałe­
go niedowiarka — a ostatnio tych 
u nas coraz więcej — podaję dla 
przykładu parę „kwiatków" z tej 
samej łąki. W 1962 r. punkty skuou 
w Szczecinie zakupiły łącznie 113 
tys. sztuk długopisów, podczas gdy 
Urząd Celny odprawił tylko 900 
sztuk. Wkładów do długopisów sku­
piono 528 tys. sztuk — nie zgłoszo­
no do oclenia ani jednego, żyletek 
skupiono 65 tys. sztuk — nie od­
prawiono ani jednej. Szminek do 
ust oclono 278 — skupiono 12 tys. 
sztuk. , Asortyment przemyconych 
towarów nie ogranicza się tylko do 
podanych wyżej pozycji; wymienić 
jeszcze należy koszule męskie, 
obrusy plastykowe, swetry z two­
rzyw sztucznych, skarpety, bluzki, 
papierosy, zapalniczki, zamki błys­
kawiczne. artykuły spożywcze...

Powstaje pytanie, będące kon­
sekwencją uprzednich wyliczeń;

Nasz handel drogą morską

stępujący: 
reguły w 
wywożą z 
nowi takż( 
wizowe —

przemyt odbywa się z 
dwie strony. Marynarze 
Polski dewizy — co sta- 

;e przestępstwo celno-de- 
- aby w zamian za nie

wimy cały czas o problemie prze­
mytu dr.ogą morską) popełnili ma­
rynarze i rybacy, z czego 58.2 proc, 
załogi polskich statków, a 29,4 proc.

KRĄGŁĄ Hczbą 150 zamyka się li­
sta krajów utrzymujących z Pol­
ską kontakty handlowe, z tych ISO 
krajów co najmniej 120 leży poza 

obszarem kontynentu europejskiego. A 
więc na każdych pięciu partnerów Pol­
ski, czterech realizuje obroty towarowe 
z naszym krajem głównie, jeśli nie wy­
łącznie za pośrednictwem żeglugi mor­
skiej.

Prawda, że nasi najpoważniejsi kon­
trahenci to ościenne państwa socjalisty­
czne, z którymi handel prowadzimy dro­
gą lądową. Ale prawdą Jest również to, 
iż prawie cały nasz eksport do tak waż­
nych europejskich rejonów geograficz­
nych jak np. Skandynawia, czy Wyspy 
Brytyjskie 1 import z tych rejonów obsłu­
guje morska flota handlowa. Obsługuje 
ona ponadto przeważający, a w .każdym 
razie pokaźny procent obrotów handlo­
wych Polski z Danią, NRF, Holandią, 
Belgią, Francją i oczywiście z krajami 
basenu l^Iorza Śródziemnego.

PRACOWITE PORTY

pojedynczych sztukach, których nie tyl­
ko waga stanowi o wartości. Od koszy­
ków wiklinowych po lokomotywy i cale 
zespoły urządzeń fabrycznych, wymaga­
jące nieraz precyzyjnych, skomplikowa­
nych operacji przeładunkowych. Właśnie 
drobnica wysuwa się na czoło wszyst­
kich grup ładunków w obrotach pol­
skich portów: już w r. 1965 wzrośnie 
ona do 8 min ton, a w perspektywie 
dalszych 5 lat — naw-, do 11 min ton 
rocznie.

Tendencja ta nie jest czymś przypad­
kowym. Wynika ona z przemian w stru­
kturze towarowej polskiego handlu za­
granicznego charakteryzujących się — 
szczególnie w eksporcie — intensywnym 
wzrostem udziału maszyn, urządzeń 1 
gotowych wyrobów przemysłowych.

Skoro już mowa o eksporcie, to nie
sposób pominąć bardzo 
Ju towaru, który choć 
tystyką przeładunków 
miejsca przeznaczenia

ważnego rodza- 
nie objęty sta- 
portowych, do 
dociera drogą

Ponad 20 mlHirów ton ładunków w 
przyrosła 1 wywozie polskich central 
handlu «granicznego przepływa co ro­
ku przer. Gdynię, Gdańsk i Szczecin. 
Węgiel, ruda, paliwa płynne, drewno, 
zboża— Obok tej „masówki" - z górą
• min tor towarów opakowanych lub W
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morską. Są to statki zbudowane w pol­
skich stoczniach. Każdego roku 20—30 
jednostek pełnomorskich - „dzlesięcioty- 
sięczników", trawlerów, baz rybackich — 
samodzielnie opuszcza polskie porty u- 
dając się na służbę pod banderami in­
nych krajów.

Wspomniane przeobrażenia' towarowe 
polskiego handlu zagranicznego na rzecz 
artykułów przetworzonych przez prze­
mysł, nie są jego jedyną cechą, Równo- 
czeónie jeateómy świadkami stopniowych 
zmian w geografii polskiego eksportu 1 
importu. Zmiany te zmierzają w kie­
runku większego udziału partnerów po- 
«europejskich, zwłaszcza rozwijających

się krajów Afryki, Azji 1 Ameryki Ła­
cińskiej, w globalnych obrotach Polski 
z zagranicą.

NATURALNI PARTNERZY 
HANDLOWI

Kontakty z młodymi państwami dają 
Polsce możność dotarcia do bezpośred­
nich źródeł zakupu wielu potrzebnych 
naszej gospodarce surowców 1 półfabry­
katów przemysłowych, takich Jak ba­
wełna, wełna, kauczuk naturalny, fo-. 
sfaty, skóry, nasiona oleiste oraz arty­
kułów rólno-spożywczych pochodzenia 
tropikalnego.

Z kolei Polska eksportuje wyroby wal­
cowane, cement, chemikalia, obrabiarki, 
urządzenia energetyczne, sprzęt transpor­
towy, wyposażenie kompletnych obie­
któw przemysłowych 1 inne, potrzebne 
rozwijającym się krajom dla rozbudo­
wy ich własnego potencjału ekonomicz­
nego, towary. Kraje te są więc chłonny­
mi rynkami zbytu dla naszego sprzętu 
inwestycyjnego, jak również konsum­
pcyjnych wyrobów przemysłowych.

Jednakże z podobnych z.< łożeń, wycho­
dzą i Inne uprzemysłowione państwa eu- 
ropt jskle, USA 1 Japonia, które bardzo 
aktywnie angażują się w wymiana; han- 
dlową z tymi rejonami. Aby startować 
z jakimiś realnymi szansami w tak sil­
nej konkurencji trzeba nie tylko mleć 
dobry towar, dobrych akwizytorów I do­
brą reklamę, ale i możliwości sprawne­
go organizowania transportu.

Szybkość 1 terminowość dostaw to Je­
den z warunków powodzenia we współ­
czesnym handlu. I tutaj z wielką po­
mocą nrzychodzi flota handlowa. Mając

później przywozić do kraju towa­
ry.

Ale czy tylko w wywozie dewiz 
należy dopatrywać się źródła moż­
liwości zarobku wynikającego z 
przemytu? Bynajmniej nie w for­
mie anegdoty opowiadało mi dwóch 
polskich marynarzy o działalności 
pp. Moszkowicza i Rabinowicza w 
Kanale Kilońskim (w Centralnym 
Urzędzie Cel potwierdzono tę in­
formację). Otóż panowie ci założyli 
bardzo socjalne przedsiębiorstwo: 
oferują oni marynarzom dolary na 
zakup towarów — bez weksla, zo­
bowiązania itp. — w zamian za co 
chcą otrzymać artykuły, które łat­
wo można dostać na polskim ryn­
ku (aparaty fotograficzne, klisze, 
wódki). Oczywiście transakcja jest 
dokonywana w czasie dwóch rej­
sów. Podobno do tej pory nie zda­
rzył się wypadek, by marynarz, 
który w czasie pierwszego rejsu 
otrzymał dolary, nie uiścił w czasie 
trwania następnego rejsu umówio­
nej uprzednio należności! To się 
nazywa solidność!

Prowadzenie przemytniczego pro­
cederu wymaga od ludzi, którzy się 
nim zajmują, dużej pomysłowości w 
poszukiwaniu coraz to nowych dróg 
oszukiwania władz celnych, w wy­
noszeniu towaru na ląd. wnoszeniu

marynarze 
der.

jednostek obcych ban-

*

Zjawisko 
go nie jest

przemytu 
na pewno

marynarskie- 
czymś typo-

dewiz na 
do jakich 
dochodzi, 
oglądając

statek itd., itd. O tym
granic 
można

pomysłowość ta
się

fotografie
przekonać 

wykrytych
skrytek, gdzie umieszczany jest 
towar, znajdujące się w posiada-
niu Centralnego Urzędu Cel. Nasu-

wym dla naszej gospodarki; walczą 
z nim od setek lat wszystkie kraje 
na świecie (jego szkodliwość za­
równo w sensie ekonomicznym jak 
i społecznym jest tak oczywista, źe 
nie będę się nad nią w tym miej­
scu dłużej rozwodzić). Dotychczaso­
wa praktyka wykazała, że można 
zjawisko to ograniczyć — nie było 
natomiast przypadku by którekol­
wiek z państw potrafiło je zupełnie 
zlikwidować. To stwierdzenie musi 
być więc punktem wyjścia do po­
stawienia pewnych ^wniosków.

Zjawisko wyrosłe na podłożu 
ekonomicznym nie zlikwiduje się 
zarządzeniami administracyjnymi — 
tak mniej więcej rozumuje więk­
szość ludzi. Ponieważ jednak daleki 
jestem od przeświadczenia, że w naj­
bliższym czasie polska gospodarka 
produkować będzie oprócz precy­
zyjnych obrabiarek, laserów i su­
chych doków także i wszystkie od­
cienie tuszu do rzęs dla kobiet oraz 
owoce południowe — skłonny był­
bym powierzyć większą rolę w 
zwalczaniu tego przestępstwa środ­
kom administracyjnym *).

Trudno byłoby przedstawić tu 
cały arsenał tych środków z we­
wnętrznym przekonaniem, że zasto­
sowanie ich w praktyce, w sposób 
automatyczny zlikwiduje fakt ist­
nienia przemytu marynarskiego. 
Wyglądałoby to przynajmniej na

rozważenia.
Istnieje potrzeba wprowadzenia 

lepszej organizacji punktów skupu 
artykułów pochodzenia zagranic:.- 
nego. Działalność ich jest niejedno­
krotnie nieskoordynowana (jeńr e 
punkty nie wiedzą co skupują in­
ne) co prowadzi między nimi c o 
konkurencji w zakresie cen ofero­
wanych sprzedającym. Prowadzi o 
także do skupu olbrzymich part u 
towarów łatwo psujących się, na 
które nie ma wystarczającego pi- 
pytu. Popyt uzyskuje się wtedy 
poprzez przecenę tych towarów; w 
samym tylko Szczecinie w ub. roku 
na skutek przeceny punkty te po­
niosły straty w wysokości 1 027 210 
złotych.

Zwiększeniu wykrywalności prze­
stępstw, o których mowa, Stoi ia 
przeszkodzie szczupła ilość kadr w 
urzędach celnych, brak potrzebnego 
wyposażenia technicznego (łączncść 
kablowa, motorówki, liczniki Gei­
gera itp.). Ten odcinek także cze-ca 
na podjęcie odpowiednich decyzji.

I wreszcie rzecz ostatnia. Bardzo 
istotnym czynnikiem ułatwiającym 
dokonywanie przestępstw jest tutaj 
reakcja części społeczeństwa na te­
go rodzaju czyny. Często odnosi się 
wrażenie, że społeczeństwo nie uw a- 
ża tych czynów za przestępstwa, 
które należy surowo karać i trak cu­
je je z dużą pobłażliwością. Wydaje 
się, że wynika to po prostu z nie­
świadomości skali zjawiska, jakim 
są przestępstwa dewizowo-przemyt- 
nicze. Dlatego wydaje się słuszne 
i konieczne bardziej szczegółowe 
niż dotychczas obrazowanie t rch
faktów przez środki 
pagandy.

Wydaje mi się, że 
w planie zwalczania

masowej pro-

uwzględnienie 
przemytu ma-

rynarskiego tych postulatów ostu­
dzi trochę zapały „Naganiacza” i 
z mniejszą chęcią i optymizmem 
będzie on szukał kumpli do ,harto­
wania”. Chciałbym tylko wierzyć, 
że ów brak zapału z jego stiony 
nie będzie tylko wynikiem swej 
bródki, jaką nosić będzie on za lal 
...dzieści.

•) Nie wchodząc w meritum śród<ów 
ekonomicznych, trudno nie zwrócić uwa­
gi na fakt, iż tak wielkie rozmiary prze­
mytu marynarskiego I tak wielka ;ego 
opłacalność, świadczy niezwykle żl«' o 
pracy przedsiębiorstw powołanych do
zaspokojenia zapotrzebowania 
ry zagraniczne.

na te va­

Bil?

własne, bezpośrednie połączenia żeglu­
gowe z obszarami, na które orientuje 
się nasz handel zagraniczny, łatwiej 
przychodzi spełnienie tego zasadniczego 
w. mogu. Nie trzeba się przy tym zapo­
minać, że własna flota — to zaoszczędzo­
ne dewizy na frachty morskie i jeszcze 
poważna ilość dewiz zarobionych na prze­
wozach ładunków obcych.

PRZEZ TRZY OCEANY

Prócz ożywionej wymiany z takimi kra­
jami jak Brazylia, Argentyna, India, czy 
Indonezja, należącymi Już od dłuższego 
czasu do szerokiej czołówki naszych 
partnerów handlowych, coraz wyższe cy­
fry wykazują obroty Polski z krajami 
arabskimi Bliskiego Wschodu i Afryki 
Północnej, z krajami Afryki równikowej, 
południowej Azji 1 Środkowej Ameryki. 
Z drugiej strony porty polskie z racji 
swego położenia geograficznego są do­
godnymi punktami przeładunkowymi dla 
towarów Czechosłowacji, Węgier 1 NRD, 
również kierowanych w dużym procen­
cie na pozaeuropejskie szlaki. Wszyst­
ko to sprawia, że polskiej flocie han­
dlowej nie grozi brak zatrudnienia, prze­
ciwnie, dla sprostania rosnącym potrze­
bom przewozowym jest ona stale i in­
tensywnie rozbudowywana.

Obecnie polskie statki obsługują 28 li­
nii regularnych, zawijając do przeszło 
300 ważniejszych portów w około 100 
krajach świata.

Do najdłuższych należy linia daleko­
wschodnia PLO, łącząca Gdynię poprzez 
porty zachodnioeuropejskie np. Rotter­
dam i Antwerpię, porty egipskie, indo­
nezyjskie i tnalajskle z Chinami i Ja- 
[tonią. Na trasę tę wypływają co dwa 
tygodnie popularne „dziesięciotysięcznl- 
ki“ - szybkie motorowe drobnicowce Pol­
skich Linii Oceanicznych. Linia Gdynia 
- porty Brazylii, Urugwaju. 1 Argentyny 
oferuje rejsy co 10 dni, a jeszcze wię­
cej okazji załadowczych mają klienci 
Linii Śródziemnomorskiej, bo do 1—5 ra­
zy w miesiącu. Statki obsługujące oba 
te kierunki są wyposażone w chłodzone 
ładownie. Inne ważne połączenia linio­
we prowadzą do Indii i Pakistanu, do 
Portów Morza Czerwonego i Zatoki Per­
skiej oraz do Środkowej Ameryki. Od 
czterech lat Polska Żegluga Morska u- 
trzymuje regularną komunikację na tra­
sie polskie porty - porty Afryki Za.- 
chodniej.

SZYBCIEJ I SPRAWNIEJ

Mając objęty niemal cały lwiąt wła­
snym serwisem liniowym polscy arma-

torzy kładą w tej chwili główny nacisk 
na wzmożenie częstotliwości rejsćw tam, 
gdzie podaż masy ładunkowej Jest szcze­
gólnie duża. Do najbliższych zndań w 
tym względzie należy wzmocnienie dal­
szymi nowoczesnymi jednostkami Linii 
Środkowoamerykańskiej, Wschodnlo- 
AfrykańskieJ oraz linii do Indonezji, z 
ewentualnym rozszerzeniem jej o porty 
australijskie.

Równolegle do rozwoju żeglugi linio­
wej rośnie flota naszych trampów dale­
kiego zasięgu. W najbliższych dwóch 
latach stąn posiadania polskich arma­
torów zwiększy się o 10 dużych statków 
do przewozu ładunków masowy ch. Nie 
trzeba dodawać, że decydujący udział 
w rozbudowie tonażu pływającego pod 
polską banderą do półtora millena OWT 
w roku 1365 (dziś Już 1.200 ty,. OWT) 
będą miały nadal nasze slocinie, do. 
świadczeni Już 1 uznani w świnię pro­
ducenci doskonałych statków handlo­
wych I rybackich.

Usprawnienia te z pewnością pomogą 
polskim eksporterom rozwinąć JełICM 
żywszą działalność kupiecką | ztpownlć 
terminowe dostawy polskich towiwów na 
polskich «talkach nawet do najódUgtaf. 
szych zakątków naszego globii,

TADEUSZ DZIEWOŃSKI



W
^lĄZKU RADZIEC­
KIM wciąż trwają po­
szukiwania najwłaści­
wszych wskaźników 
Planowania. Głowią się 
nad nimi ekonomiści — 

muKOWcy, a w pierwszym rzędzie 
praktycy gospodarczy. W poszuki­
waniach tych poczesne miejsce zaj­
mują próby zastosowania na szeroką 
si-.dię. jako kluczowego wskaźnika 
planowania, normatywnych kosztów 
przerobu. Pierwotnie wskaźnik NKP 
zastosowano z dobrym wynikiem w 
przemyśle konfekcyjnym, a następ­
nie w szeregu innych gałęzi prze- 
myslu na terenie Tatarii. Ostatnio 
tygodnik Ekonomiczeskaja Gazieta 
(w numerze 46 z 16 listopada) za- 
m.eścił artykuł o eksperymentach ze 
wskaźnikiem NKP w przemyśle ma- 
szvnowym na terenie Donieckiego 
Sownarchozu,

sytuacja w zakładzie Zdanowa, 
gdzie znacznie zwiększono plan pro­
dukcji pracochłonnych urządzeń me­
dycznych.

Oceniając wyniki działalności obu 
zakładów według wskaźników NKP 
okazuje się, że zaoszczędziły one 
fundusz płac, znacznie zwiększyły 
wydajność pracy 1 produkcję. Ekspe­
ryment w zakładzie im. Pietrowskie- 
go i 2danowa wskazuje na to, że pra­
widłowo i obiektywnie można oce­
niać i analizować pracę przedsię­
biorstw przemysłowych jedynie w 
oparciu o zastosowanie wskaźnika 
ogólnej wielkości produkcji w nor­
matywnych kosztach przerobu.

W dalszym ciągu artykułu, auto­
rzy dzielą się doświadczeniami z 
przeprowadzonego eksperymentu. Za 
punkt wyjścia przy ustalaniu nor­
ma tywnych kosztów przerobu przy­
jęto nie kalkulację sprawozdawczą, 
lecz obowiązujące w chwili opraco-

ćtzie różny w poszczególnych latach. 
Zależy on przede wszystkim od 
ustalonych zadań w dziedzinie 
obniżki kosztów własnych produkcji 
w okresie planowanym i od innych 
czynników, nie mających związku 
ze zmianami w wielkości produkcji. 
Zastosowanie planowego odsetka 
kosztów ogólnozakładowych nie bę­
dzie stymulowało obniżenia kosztów 
ogólnozakładowych ze względu na 
to, że doprowadzi to do zmniejsze­
nia wielkości produkcji w normaty­
wnych kosztach przerobu. Jeśli bę­
dzie obniżać się planowy odsetek 
kosztów ogólnozakładowych, to na 
przestrzeni trzech lub więcej lat 
działania normatywnych kosztów 
przerobu okażą si< niekorzystne no­
we wyroby, ponieważ przy jednako­
wych nakładach pracy żywej war­
tość ich będzie niższa.

Wyroby, mieszczące się w pozy-

wykorzystaniu wysokowydajnego 
urządzenia normatyw kosztów na 
jeden rubel płacy jest kilka razy 
wyższy, niż przy pracy ręcznej.

Zastosowanie zróżnicowanych nor­
matywów kosztów dla poszczegól­
nych grup urządzeń umożliwia 
osiągnięcie zależności wielkości pro­
dukcji i wydajności pracy od wyko­
rzystania urządzeń.

Nowy system stymuluje zwiększe­
nie współczynnika zmianowości i 
wykorzystania urządzeń, szczególnie 
unikalnych, co w pełni znalazło 
swoje potwierdzenie w zakładzie 
imienia 15-lecia LKSMU, gdzie prze­
prowadza się ekonomiczny ekspery­
ment.

Przy ustalaniu normatywów kosz- 
tów przerobu w oparciu o zróżni­
cowane koszty w poszczególnych 
grupach urządzeń marszruta obiegu 
detali w wydziałach produkcyjnych

Z problemów krajów RWPG

Produkcja rolna w CSRS 
wczoraj i dziś

Poniżej publikujemy artykuł, który ukazał się w czechosłowackim tygodniki! 
„Hospodarske Novtny" (nr 44 z dnia 1JCI.1963 r.). Artykuł, omawiający stan I trud­
ności istniejące w rolnictwie Czechosłowacji, drukujemy po poczynieniu nieznacz­
nych skrótów. Autorem jego jest Eiena Gavorova.

REDAKCJA

Eksperymenty ekonomiczne w ZSRR

NORMATYWNE KOSZTY

Autorzy artykułu, L. Fedczenko, 
kierownik wydziału planowania 
zjednoczenia zakładów budowy ma­
szyn górniczych i A. Wainsztein, 
główny księgowy tego zjednoczenia 
piszą o wynikach zastosowania 
wskaźnika NKP w 8 zakładach 
przemysłu maszyn górniczych pro­
dukujących zarówno jednostkowe 
wyroby, jak krótkie i długie serie 
maszyn.

Doświadczenia zdobyte w trakcie 
stosowania wskaźnika ŃKP wskazu­
ją na jego niewątpliwą wyższość 
nad wskaźnikiem produkcji global­
nej. Niezmiernie pouczająca i cieka­
wa jest tabelka przytoczona przez 
autorów, charakteryzująca wyniki 
gospodarcze dwóch zakładów.

Wykonanie planu produkcyjnego 
Produkcji globalnej
Według wskaźnika NKP
Wielkość produkcji (w porównaniu z od­

powiednim okresem roku ubiegłego)
Według wskaźnika produkcji globalnej 
Według wskaźnika NKP
Wydajność pracy (w porównaniu z odpo­

wiednim okresem roku ubiegłego)
Według wskaźnika produkcji globalnej
Według wskaźnika NKP
Wykorzystanie funduszu płac (w ru­

blach)
Według wskaźnika produkcji globalnej

Według wskaźnika NKP

W ten sposób, konkludują autorzy 
Oceniając wyniki gospodarcze obu 
zakładów według wskaźnika pro­
dukcji globalnej otrzymuje się wy­
paczone dane. Sądząc według nich, 
oba zakłady przekroczyły fundusz 
płac, znacznie obniżyły wydajność 
pracy, a w przypadku zakładu im. 
Pietrowskiego nastąpił nawet spadek 
wielkości produkcji. Zjawisko to tłu­
maczy się.po prostu wpływem zmian 
asortymentu produkowanych wyro­
bów. Na przykład, w zakładzie tm. 
Pietrowskiego znacznie został obni­
żony w roku bieżącym plan produk­
cji wyrobów najbardziej materia- 
łochłonnych, w cenie których udział 
robocizny wynosi zaledwie 1,9 pro­
centa. Jednocześnie znacznie zwię­
kszono plan produkcji wyrobów 
pracochłonnych. Podobnie wygląda

Problem rolny 

w centrum uwagi w CSRS
Problem poprawienia sytuacji istnie­

jącej w rolnictwie znajduje się w cen­
trum uwagi władz rządowych i partyj­
nych Czechosłowacji. Jak określił czło­
nek Prezydium KC 1 przewodniczący 
Komisji Rolnej KC KPCz Jiri Hendrych, 
(podczas pierwszego posiedzenia tej ko­
misji) — nie można mówić o katastro­
falnej sytuacji, a tylko o utrzymującej 
się od kilku lat pewnej stagnacji w 
produkcji rolnej. Zbiory zbóż utrzymują 
się na dość wysokim poziomie; np. w 
1956 r. z 1 ha zbierano 21,3 q pszenicy, 
w 1959 r. 22,9 q. w 1961 r. 26 q, a dopie­
ro w 1962 r. nastąpił spadek do 24,5 q 
z 1 ha. Podobnie przedstawiała się sy­
tuacja z żytem i owsem.

Obecnie, w celu wyjścia ze stagnacji — 
jak stwierdzi* Jiri Hendrych konieczne 
jest dokonanie istotnych zmian w struktu­
rze zasiewów i intensywne wykorzystanie 
zielni. W okresie przedwojennym; .Upra­
wa zbóż zajmowała w Czechosłowacji 
62 proc, gruntów ornych, a obecnie je­
dynie 51 proc., co oznacza, il tocznie 
zbiera się o 75« tys. ton zbóż mniej nu 
np. w 1S3S r Natomiast pogłowia trzody 
chlewnej zwiększyło się w tym samym 
okresie z 3 min do 6 min sztuk. Cze­
chosłowacja w związku z ta sytuacja 
zotiata zmuszona do zakupienia w roku 
bieżącym 7« tys. ton ziarna w krajach 
kapitalistycznych (poza Innymi źródłami 
zakupu).

PRZEROBU 
W PRZEMYŚLE 
MASZYNOWYM

wanla planu indywidualne norma­
tywy nakładów pracy, a także stałe 
odsetki kosztów ogólnozakładowych 
w stosunku do podstawowych płac. 
Dlaczego zastosowano taką metodę? 
Rzecz w tym, że przy posługiwaniu 
się kalkulacjami sprawozdawczymi, 
szczególnie w przypadkach produk­
cji krótkoseryjnej, nieuchronnie po- 
wstaje sytuacja, w której jedne wy­
roby są „korzystne", a inne „nieko­
rzystne".

Przy ustalaniu normatywnych ko­
sztów przerobu nie można również 
przyjmować za podstawę kalkulacji 
planowych. Wynika to bowiem z 
tego faktu, że bardzo często zapla­
nowane obniżenie pracochłonności 
poszczególnych wyrobów w zr.acz-

Zaklad Im. Zakład Im. 
Pietrowskiego Zdanowa

(w procentach)
101,1 92,5
105,2 95,1

92,7 115,5
108,9 147,8

90,8 94,4
106,4 120,8

Przekroczenie
4.000 18.000

OszczędnoSć
13.000 7.300

nym stopniu odbiega od obowiązu­
jących normatywów w chwili wpro­
wadzania NKP. A to, rzecz jasna 
utrudnia powiązanie wielkości pro­
dukcji w zakładzie jako całości z 
wielkością produkcji w wydzia­
łach.

Normatywy kosztów ogólnozakła­
dowych w zakładach przemysłowych 
Donieckiego sownarchozu ustalone 
są w procentach w stosunku do pod­
stawowej płacy i nie ulegają żad­
nym zmianom w okresie działania 
NKP. Dzięki temu istnieje możność 
bardziej dokładnego porównywania 
wielkości produkcji w poszczegól­
nych okresach, ponieważ eliminuje 
się wszelkie ich wahania, które mo­
gą mieć miejsce w wyniku zmian 
odsetek kosztów ogólnozakładowych.

Planowy odsetek tych kosztów bę-

Niezależnie od zmian w strukturze za­
siewów, za sprawę szczególnie ważną 
uznano chemizację rolnictwa. Przyjmuje 
się zasadę, że znacznie lepiej opłaca się 
importować nawozy sztuczne, niż zboże. 
Oblicza się. że przez zapewnienie rol­
nictwu KO kg nawozów na każdy hek­
tar, globalne roczne zbiory powinny 
wzrosnąć J 500 tys. ton rocznie, W ho­
dowli, w celu zwiększenia produkcji 
mieka będzie się dążyło do zagwaran­
towania hodowcom dostatecznej ilości 
pasz. Wprowadza się również premie za 
dodatkowe dostawy mleka oraz inne 
bodźce materialnego zainteresowania. 
Również dużą uwagę zwróci sie na roz­
wiązanie problemu transportu w rolnic­
twie, który pochłania 70 proc, czasu pra­
cy- Zwróci się również uwagę na po- 
«lóm kompleksowej mechanizacji.

Przewiduje się także szersze niż do­
tychczas korzystanie z doświadczeń rol­
nictwa w Innych krajach, zacieśnienie 
współpracy a komisją rolną RWPG oraz 
pogłębienie współpracy naukowo-tccb- 
nlcznej z krajami socjalistycznymi.

Powołane kontuje rolne mają zwrócić 
uwagę na upowszechnianie dobrych do­
świadczeń Już uzyzkanycb, wiadomo bo­
wiem, że niemal 34 proc, zespołowych 
gospodarstw nie osiąga nawet średnich 
wyników, zarówno w produkcji roślin­
nej. Jak i zwierzęcej.

Obok wymienionych zasadnień, nie­

cjach grupowych, włącza się do pla­
nu według średnich normatywy ch 
kosztów przerobu. Te ostatnie ustala 
się analog cznie jak średnie ceny 
zbytu. W ten sposób odpada jedna z 
głównych przyczyn, hamujących za­
stosowanie wskaźnika normatyw­
nych kosztów przerobu w wielkich 
zakładach przemysłu maszynowego, 
szczególnie w tych, w których prze­
waża produkcja jednostkowych wy­
robów i maloseryjna oraz w tych, 
które produkują duży asortyment 
wyrobów wchodzących w skład 
określonych grup towarowych. W 
tych zakładach bowiem praktycznie 
niemożliwe jest sporządzenie norma­
tywów kosztów przerobu dla wszy­
stkich, p rod u k o w a n y c h wy rob ó w,

W przypadku zmian w kooperacji 
wielkość produkcji w planie i spra­
wozdawczości koryguje się odpo­
wiednio do nakładów na obróbkę 
związanych z tymi zmianami. Po­
dobnie rzecz ma się przy wprowa­
dzaniu zmian technologicznych i 
konstruktorskich. I w tych przypad­
kach normatywy kosztów przerobu 
ulegają zwiększeniu odpowiednio 
do nakładów poniesionych na dodat­
kową obróbkę.

Aby źapobiec podwyższaniu nor­
matywów pracochłonności indywi­
dualnych zamówień i nowych wyro­
bów, w normatywie kosztów prze­
robu uwzględnia się faktyczną pra­
cochłonność. zgodnie z którą doko­
nuje się opłaty, lecz nie wyższą od 
zatwierdzonych norm.

Przytoczona przez autorów arty­
kułu metodologia stosowania norma­
tywnych kosztów przerobu weszła 
już w życie we wszystkich zakła­
dach przemysłowych Donieckiego 
sownarchozu. A Zjednoczenie Prze­
mysłu Maszyn Górniczych poszło 
jeszcze dalej. W drodze eksperymen­
tu w Donieckiej fabryce imienia 
15-lecia LKSMU zaczęto stosować 
zróżnicowane normatywy kosztów. 
Za podrtawę przyjęto ustalone nor­
my kosztów na jedną maszyno-go- 
dzlnę pracy urządzeń z rozbiciem na 
grupy maszyn, na jedną godzinę 
prac ręcznych i na jedną tonę od­
lewu w poszczególnych jego rodza­
jach.

Zastosowanie odrębnych normaty­
wów kosztów w proctntach do płacy 
dla poszczególnych grup urządzeń 
i prac ręcznych (zamiast średniego 
odsetką) stymulują mechanizację. 
Bezsporny jest bowiem fakt, że przy

zwykle trudnym proołemem, Jak stwier­
dzono nn posiedzeniu komisji, jest spra­
wa zatrudnienia w rolnictwie. W rozwią­
zaniu lej trudności liczy się nn pomoc 
ze strony przemysłu. W przyszłym roku 
zwerbuje się około 15 tys. traktorzystów 
z całego przemysłu do pracy w spół­
dzielniach produkcyjni»i> I PGR-acb. Na 
Jednym z nallulźszycli posiedzeń KC 
KPCz dokona się pewnych zmian w 
funduszu plac, przy czym zwiększy się 
stopień materialnego zainteresowania 
wynlkamł produkcyjnymi rolnictwa, Jak 
również przeprowadzi się analizę obec­
nego systemu podziałów’ dochodów w 
spółdzielniach produkcyjnych.

W celu usprawnienia budownictwa w 
rolnictwie planuje się powołanie spe­
cjalnych przedsiębiorstw budownictwa 
wiejskiego. Wymienione decyzje wskazu­
ją na kierunek zasadniczy ch prac, jakie 
mają byc podjęte w Czet hoslnwacji w 
celu osiągnięcia szybszego nlź dotych­
czas wzrostu produkcji rolnej, (d)

Po trzech kwartałach 
w CSRS

Jak podała ngenejn CTK. w ciągu 
trzech kwartałów 1963 r. w CSRS plan 
produkcji przemysłowej został wykonany 
W WOJ) proc. Z wyjaikk u energetyki 
wykonały go wszystkie gu.uzle przemy­
słu. Rozwój produkcji przemy ulowej ha­
mowały trudności zaopatrzenia w ener­
gię I niewydolność transportu. Jak po- 
daje komunikat zaniżono płan w zakre­
sie produkcji globalnej przemysłu na 
skowilt konieczności zmniejszenia lub też 
zaniechania produkcji nukiótich arty­
kułów ze względu na ograniczoną moż­
liwość zbytu

Plan produkcji surówki żelaza wyko­
nano w *3,7 proc., auli w 98,7 proc., 

nie ma żadnego wpływu na wielkość 
produkcji. Obróbka bowiem tego sa­
mego detalu w różnych wydziałach 
daje w sumie jednakową wielkość 
produkcji.

Zmiany w obiegu detali, kolejność 
obróbki, tworzenie nowych wydzia­
łów, rozbicie i łączenie istniejących 
nie eliminują porównywalności roz­
miarów produkcji. Wszystko to 
stwarza natomiast możliwość ścisłe­
go skoordynowania planu i spra­
wozdawczości zakładu jako całości 
z planami i sprawozdawczością wy­
działów i oddziałów oraz majstrów 
zmianowych.

Plany produkcyjne dla wydziałów, 
oddziałów i majstrów sporządza się 
dla poszczególnych gryp urządzeń z 
uwzględnieniem ich : obciążenia, za­
pewniającego wykonanie zadań pro­
dukcyjnych zakładu. Planowanie 
produkcji wiąże się bezpośrednio z 
wykorzystaniem każdego agregatu, 
każdego miejsca roboczego. W ten 
sposób, plan stal się technicznie i 
ekonomicznie umotywowanym do­
kumentem.

Wskaźnik normatywnych kosztów 
przerobu ma również pewien man­
kament, który należy usunąć: czę­
stokroć skłania on do ustalania wy­
górowanych stawek przy produko­
waniu nowych wyrobów. Dotyczy 
to przede wszystkim zakładów pro­
dukujących wyroby jednostkowe lub 
krótkie serie. W zakładach Doniec­
kiego sownarchozu, przeprowadza­
jących eksperyment, poszukuje się 
obecnie metod przezwyciężenia tej 
tendencji. ł

„Wprowadzenie wskaźnika norma­
tywnych kosztów przerobu — piszą 
w zakończeniu autorzy artykułu — 
otwiera szerokie perspektywy. Two­
rzenie przeciętnych branżowych nor­
matywów kosztów na godzinę pracy 
maszvny i godzinę pracy ręcznej ro­
kuje duże możliwości zastosowania 
tego wskaźnika przy określaniu 
stopnia wykorzvs’ania mocy pro­
dukcyjnych i porównywania pracy 
różnych przedsiębiorstw. Zjednocze­
nie przemysłu budowy maszyn gór­
niczych Donieckiego sownarchozu 
postanowiło zastosować ten wskaź­
nik we wszystkich podległych sobie 
przedsiębiorstwach. Naszym zda­
niem. wskaźnik normatywnych kosz­
tów przerobu można j należy za- 
s'nsować w calrm przemyśle maszy­
nowym".

Oprać. E. Ch.

maszyn włókienniczych w 99.2 proc., ele­
ktrowozów w 97,4 proc., w Innych pro­
duktach plan wykonano lub przekro­
czono.

W porównaniu z rokiem ubiegłym 
(tym samym okresem) liczba pracowni­
ków zatrudnionych w przemytle zwięk­
szyła sle o około 7 tys. -osób, plan 
wzrostu wydajności został wykonany w 
100,7 proc. Poziom wydajności pracy na 
I pracownika był Jednak o t,5 proc, niż­
szy, niż w tym samym okresie roku 
ubiegłego.

Plan przewozu ładunków został wy­
konany w 100,8 proc., Jednak - Jak po- 
daje agencja — nie udało się przezwy­
ciężyć trudności transportu kolejowego, 
co powoduje, ie zapotrzebowanie gospo­
darki narodowej w dziedzinie transportu 
nie test w pełni zaspokojone.

W ciągu 3 kwartałów plan budownic­
twa został wykonany w 62.7 proe. (w 
stosunku do zadań na raty 1963 r.).

Według wstępnych danych przewiduje 
się. że globalna produkcja rolna wzro­
śnie w br. o około 6 proc, w porówna­
niu z rokiem ubiegłym. Poważnym pro- 
hlrmem pozostaje nadal sprawa wyno* 
saźenia rolnictwa w „Hę roboczą. «1)

Zwiqiek Radziecki - Mongolia
W początku bieżącego miesiąca, w 

rian Ba'or podpisano protokół o wza­
jemnej wy mianie towarowej między

a MRU Eksport te Związku Ra­
dzieckiego do Mongolii przewiduje tur­
biny dla elektrowni, urządzenia dla prze­
mysłu. samoenody, traktory. maszyny 
ro.nicze. wyroby huinhiee, chemiczne 
produkty przemysłu lekkiego 1 lekar- 
■twa

Dostawy mongolskie obejmują bydło. 
nuę»o, wełnę, skóry 1 futra, (d)

S
PRAWIE oceny wyników osiągnię­
tych w rolnictwie w 1962 r. poświę­
cono wiele artykułów i referatów. 
Jednakże dopiero po dokonaniu wszy­
stkich zamknięć rocznych 1 po zakoń­

czeniu skupu produktów rolnych ze 
zbiorów 1962 r„ który trwał jeszcze w 
pierwszej -połowie 1963 r., można było 
przystąpić do opracowania ostatecznych 
okręgowych 1 ogólnokrajowych bilan­
sów produkcji rolnej 1 w oparciu o nie 
ocenić faktycznie osiągnięty poziom pro­
dukcji rolnej brutto w 1962 r. 1 wyko­
nanie założeń planu.

Na rozwój produkcji rolnej w 1962 r., 
a zwłaszcza poziom produkcji roślin­
nej bardzo niekorzystny wpływ miały 
warunki atmosferyczne. Skutki tego od­
czuwamy w produkcji zwierzęcej jeszcze 
obecnie. Doszły do tego niedociągnięcia 
w organizacji pracy w wielu przedsię­
biorstwach rolniczych, niewykorzystanie 
istniejących rezerw rozwoju produkcji 
rolnej, dalszy spadek liczby zawodowo 
czynnych w rolnictwie, ubytek gruntów 
ornych itp.

W 1962 r. produkcja rolna wykazała 
najgłębszy spadek od 1948 r. Jej glo­
balna wartość obniżyła się w porówna­
niu z 1961 r. według ostatecznych obli­
czeń o 7,6ł/o Niedostateczny rozwój pro­
dukcji rolnej z każdym rokiem powo­
duje znaczne niedobory w stosunku do 
jej planowanego rozmiaru 1 narusza pro­
porcje między rolnictwem 1 po<zosta!ymi 
gałęziami gospodarki narodowej. Ten 
niepomyślny rozwój ma swoje źródła 
przede wszystkim w produkcji roślinnej.

Plan globalnej produkcji rolnej na 1962 
r. zakładał osiągnięcie w porównaniu 
z wynikami lt>61 r. wzrost o 7,1’/», w tym 
produkcji roślinnej o 9.2“/«, a produkcji 
zwierzęcej o 5%. Jednakże w-rzeczywi­
stości zarówno w produkcji zwierzęcej, 
a zwłaszcza roślinnej nie osiągnięto po­
ziomu 1961 r.

Również we wszystkich okręgach spa­
dla produkcja rolna w porównaniu z 
1961 r. (z wyjątkiem okręgu Wschod­
niej Słowacji) i żaden okręg nie wy­
kona! planu.

Poważny wpływ na niepomyślny roz­
wój produkcji roślinnej ma również 
Istniejąca struktura zasiewów, w której 
występuje wzrost udziału mniej inten­
sywnych upraw. (Na przykład udział kło­
sowych w ogólnej powierzchni zasie­
wów w okresie 1934-38 wynosił 62.4¾. 
a w 1962 r. tylko 51“/». Natomiast udział 
roślin pastewnych, których cena jest zna­
cznie niższa w latach 1934-1938 wynosił 
16“/», a w 1982 r. już 28.1%. Przy wydaj­
ności osiągniętej w 1982 r. uzyskuje się 
według cen niezmiennych z 1 ha po­
wierzchni zasiewów pszenicy (24,5 q z 
ha) produkcję wartości 3 388 kor. a przy

POGŁOWIE ZWIERZĄT GOSPODARSKICH (W TYS. SZTUK)

1.1.1962 1.7.1962 1.1.1903 Spadek w
ciągu 101« r.

Bydło 4 518
w lym krowy 2 062

Trzoda 5 895
w tym maciory 664

Owce 503

Drób 28 805
Konie 293

Spadek produkcji mleka o 273 min 1 
w porównaniu z 1061 r. spowodowany 
byl ubytkiem 17 tys. szt. krów, jak rów­
nież obniżeniem rocznej mleczności kro­
wy 121,0 1 (o 7.3“/»).

Od 1960 r. spada udział produkcji ro­
ślinnej w globalnej produkcji rolnej.

STRUKTURA PRODUKCJI ROLNEJ W CZECHOSŁOWACJI (w •/»)

1936 r. 1960 r. im r.

Produkcja roślinna 54,1 51,0 47,2
Produkcja zwierzęca 45.9 49.0 52.9
Produkcja rolna ogółem 100.0 ! 00.0 IM.O
Zboża 14,8 15,3 16,6
Strączkowe 0.9 0.6 0,7
Rośliny techniczne 3,9 6.4 5.2

w tym oleiste 0,6 1,2 1.1
bur. cukrowe 2,5 4.2 3,2

Pastewne ogółem 13,9 12.4 11.1
w lym okopowe 1.2 0,7 0,4

Ziemniaki 9,3 4.5 4,7
Warzywa 2,3 2.8 2,7
Owoce i winogrona 4,3 5.8 2,6
Zwierzęta rzeźne 14,1 21,4 24.5

w tym bydło 6.9 7,0 8,7
trzoda 0.3 13,7 15,1

Mleko 19,8 13,0 10,5
Drób rzeźny 1,8 '2,7 3,0
Jaja 3,7 4,8 5,4'
Wema 0.1 0,3 0,3
Pozostałe produkty rolne 10,9 8,0 7,7

Mimo zasadniczego obniżenia wartości 
globalnej produkcji rolnej w 1962 r. 
głównymi producentami najważniejszych 
płodów rolnych pozostawały okręgi: Po­
łudniowe Morawy 1 Zachodnia Słowacja 
(ich udział w krajowej produkcji rolnej 
wynosi! w 1962 r. 31,7%). Okręg Południo­
we Morawy jest głównym producentem 
roślin pastewnych, ziemniaków, owoców, 
bydła rzeźnego; mleka 1 Jaj; okręg Za­
chodnia Słowacja jest największym pro­
ducentem zbóż, roślin strączkowych, ro­
ślin technicznych, warzyw, winogron, 
trzody chlewnej 1 drobiu rzeźnego. Głę­
boki spadek produkcji rolnej w tych 
dwóch okręgach w znacznej więc mierze 
wpłynął na poziom wyników całego kra­
ju (na przykład spadek zbiorów owo­
ców w tych dwóch okręgach wynosi 
41“/», a spadek produkcji mleka 38% 
ogólnokrajowego ubytku w tvc.h dwóch 
dziedzinach produkcji rolnej).

Spadek rozmiarów globalnej produkcji 
rolnej wiódł również we wszystkich 0- 
kręgach (z wyjątkiem okręgu Wschod­
niej Słowacji) do spadku intensywności 
produkcji m.nej. tj. do spadku global­
nej produkcji rolnej, przypadającej na 
1 ha użytków rolnyc». Niepomyślny roz­
wój zaznacza się przede wszystkim w 
okręgach: Srodkowo-Czesklm, Pólnocno- 
Czetskim. Wschodnso-Czcsklm I Zachód- 
nlo-Słowackim. gdzie intensywność pro­
dukcji rolnej od t96o r. stale spada. 2 
wyjątkiem okręgu P<>ludnlowo-Cze»klego 
żaden okręg me osiągnął intensywności 
osiągniętej w 1980 r.

Również zmniejszenie alę powierzchni 
użytków rolnych w 1962 r. o dalsze U 

roślinach pastewpych uzyskuje się z l 
ha np. koniczyny czerwonej dwusiecz­
nej (39.5 q siana z ha) produkcję war­
tości 1580 kor., a przy kukurydzy na 
zieloną paszę (155,7 q zielonki z ha) pro­
dukcję wartości zaledwie 1248 kor.)

spadek produkcji roślinnej w 1962 r. 
spowodowany byt obniżeniem produkcji 
większości ważnych płodów, przy czym 
do największego absolutnego spadku do­
szło w dziedzinie roślin pastewnych, owo­
ców, nasion 1 buraków cukrowych. Ni­
skie zbiory były spowodowane już kiep­
skim przezimowaniem ozimin (wymarzło 
np. 13.6°/» zasiewów pszenicy, 33,2% za­
siewów jęczmienia ozimego, 18.9% obsza­
ru dwupokosowej koniczyny czerwonej 
itd ), niesprzyjającą pogodą na pocizątcu 
1 w całym okresie wegetacyjnym itp. 
Zie warunki atmosferyczne oraz niedo­
ciągnięcia w organizacji pracy spowo­
dowały, że w wielu gospodarstwach nie 
dotrzymano terminów agrotechnicznych 
1 nie przeprowadzono zabiegów agrotech­
nicznych.

Badania przeprowadzone przez Cen­
tralną Komisję Kontroli Ludowej I Sta­
tystyki wykazują, że wydajność z ie- 
ktara w 1962 r. w porównaniu z 1961 r. 
jest niemal we wszystkich plodacS niż­
sza. zwłaszcza zaś, jeśli idzie o roś! ny 
pastewne 1 okopowe. Tak np. spadek 
wydajności z hektara dwupokosowej ko­
niczyny czerwonej, wyniósł 18,4“/», mie­
szanek traw z koniczyną 1 lucerną 28% 
kukurydzy na zielono I na kiszonkę 1 jej 
mieszanek ponad 26“/», siana łąkowego 
22.2%, buraków pastewnych 19,1“/», bu­
raków cukrowych 18.5"/». Wzrosła tylko 
wydajność jęczmienia, niektórych roślin 
strączkowych, gorczycy, lnu na ziarno, 
tytoniu i chmielu, przy czym planowa­
ną wydajność z hektara osiągnięto tylko 
w pszenicy, jęczmieniu 1 tytoniu.

Wzrost plonów w porównqjilu z 19(1 r. 
wystąpił w dziedzinie roślin zbożowych 
(przede wszystkim plonów jęczmitnia, 
ktorego zbiory w 1962 r byty rekordo­
we. oraz pionów kukurydzy na ziarno) 
następnie w dziedzinie strączkowych ja­
dalnych 1 pastewnych, roślin oleistych, 
tytoniu 1 chmielu.

Spadek produkcji zwierzęcej wyraził 
się pr-.ede wszystkim spadkiem produk­
cji mleka, bydła hodowlanego, tuczni­
ków, drobiu rzeźnego 1 wełny. Były to 
w pierwszym rzędzie skutki niedostate­
cznej bazy paszowej, która się w ciągu 
roku stopniowo pogarszała Dlatego pod­
jęto nadzwyczajne kroki, przeznacoi|nc 
większa Ilość bydła na rzeź. Tak więc 
ubój bydła byl o 10.8"/» wyższy niż w 
1961 r.

M^mo częściowego wzrostu pog owia 
zwierząt gospodarskich w I półroczu 1062 
r , w U półroczu nastąpi! poważny spa­
dek lego pogłowia.

K 28 0.12 - 2,7“/»

4 642 4 507 - 0.2“/»
2 086 2 045 - 0,8“/.
5 973 5 897 0.0“/»

565 530 - 6.0”/»
722 524 - 13.1“/»

M5 234 13,1“/.

Jest to spowodowane przede wszystkim 
spadkiem produkcji roślin technicznych, 
iwsiewnych motylkowych, okopowych 
pastewnych 1 owoców z jednej strony, 
a szybszym wzrostem produkcji zwierzę­
cej z drugiej

tys. hś 1 ubytek 30 tya stałych praco­
wników rolnictwa - to dwa ważne czyn­
niki. które jeszcze bardziej pogłębiły 
spadek produkcji rolnej. Plan przewi­
duje osiągnięcie w 1063 t. przyrostu pro­
dukcji rolnej o 11.3“/» w porównaniu z 
1962. W stosunku do 1961 r„ który nW- 
na uważać za przeciętny, zadanie to 
równoznaczne Jest ze wzrostem o 2,9%. 
Trudność tego zadania leży w zwiększe­
niu jłrodukcjl roślinnej, z uwagi na 
niedostateczną bazę paszową w pierw­
szych miesiącach oteżąoego roku,, plan 
zakłada w produkcji zwierzęcej Jedynie 
nieznaczny wzrost w porównaniu z 196* r.

Według wstępnej oceny wj/dajnoścl z 
hektara spodziewany jeat w bieżącym 
roku dość istotny wzrost zbiorów ro­
ślin pastewnych, warzyw i owoców, jed­
nakże niedostateczna baza paszowa z po­
przedniego roku zahamowała rozwój pro­
dukcji zwierzęcej 1 wpływa niepomyślnie 
przede wszystkim nn produkcję mleka,
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wością rozszerzonej reprodukcji. Chodzi jednak o to. 
jak wielka jest ta rozpiętość w tempie rozwoju obu 
grup. W okresie dziesięciolecia 1950-1960 tempo wzro­
stu grupy B, wyrażone w odsetkach tempa wzrostu

grupy A (przyjętej za 100) wyniosło około 78 proc. 
W latach 1961 - 62 tempo to spadlo do 68 proc., pod­
czas gdy w tym okresie wynosiło ono w Bułgarii - 
82 proc., w Czechosłowacji — 88 proc., w Rumunii -

planie pięcioletnim na rok 1963 wykona 
wynoszącą około 2.3 proc.
szybszego rozwoju przemysłu ciężkiego 
do produkcji przemysłu środków spoży- 
dysproporcją, przeciwnie jest prawidlo-

strukturze produkcji odbiła się

produkcji 1 na wzrost 
a więc na proporcję, 
dla podziału dochodu 
1 spożycie.

Jak wiadomo dochód

wyrobów wytwarzanych przez te przemysły 
Się o surowce Importowane (bawełna, wełna

produkcji środków spożycia, 
mającą zasadnicze znaczenie 
narodowego na akumulację

artykuły rolno-spożywcze nastąpiły przesunięcia

tegoroczny przyrost zatrudnienia
na strukturze zatrudnienia. W efekcie cały wyso-

konsekwencji spowodowało wielomiliardowy 
funduszu plac w działach gospodarki ntewy-

pochłonięty został przez przemysł środków produk­
cji. Równocześnie nastąpił poważny wzrost zatrud­
nienia w’ budownictwie 1 usługach nieprodukcyjnych,

msj

koncentracie
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Ostatni numer „NOWYCH DRÓG" przyniósł część 
materiałów z XIV Plenum KC ,'ZPR. Oook nich na 
uwagę zasługuje syntetyczny i oparty o ciekawe ma­
teriały statystyczne artykuł Stanisława Kucińskiego 
pt. „Struktura obrotów zagranicznych a proporcje 
gospodarki narodowej".

Na wstępie autor stawia pytanie, jaki był wpływ 
obrotów z zagranicą na wzrost produkcji środkow

gu trzech lat bieżącej pięciolatki wzrósł o 4,5 punkta 
mniej, niż zakłada) to plan. Na wykonanie zfadań 
w tej dziedzinie wpłynęły przede wszystkim mniejsza 
niż planowano produkcja rolnicza oraz mniejsza pro­
dukcja środków spożycia. Tu istotny wpływ miał 
przemysł rolno-spożywczy, ale również 1 inne działy 
- przemysł lekki, produkcja artykułów trwałego użyt­
ku, artykułów chemicznych przeznaczonych na ry­
nek — nie osiągnęły zamierzonej wielkości. Większość

itp.). Jest to Import „elastyczny", to innezy łatwy 
do zwiększenia lub zmniejszenia w stosunkowo krót­
kim określ© czasu. Natomiast możliwości manewro­
wania kwotami importu surowców dla przemysłu 
ciężkiego są znacznie mniejsze, chociażby ze względu 
na ciągle procesy technologiczne i zaangażowanie 
ogromnego majątku wytwórczego. W tych warunkach 
ograniczani© produkcji ze względu na niedobory su­
rowcowe przynosi ogromne straty. Wreszcie więk­
szość surowców dla przemysłu środków wytwarza­
nia sprowadzamy z krajów socjalistycznych, gdzie 
istnieją znacznie mniejsze trudności płatnicze. Wy­
mienione wyżej czynniki nie pozostały bez wpływu 
pa ukształtowanie się proporcji między rozwojem 
grupy A i grupy B. Grupa A bowiem zadania wy-
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Płaca — produkcja
Zaostrzenie dyscypliny zatrudnienia 

i płac, obserwowane zwłaszcza w IV 
kw. br., nie dato w pełni oczekiwa­
nych rezultatów. Notowany od wrze­
śnia nieznaczny spadek zatrudnienia 
nie znalazł wyraźniejszego odbicia w 
ukształtowaniu wynagrodzeń za pra-
cę, W konsekwencji czwartym

S1
kwartale br. wypłaty z tytułu wy­
nagrodzeń za pracę ukształtowały się 
na poziomie o ok. 7 proc, wyższym 
niż w r. ub. Możemy więc oczeki­
wać, że o^óMftf^ypMty f 'tytułu wy­
nagrodzeń za pracę będą w br. o ok. 
8 proc, wyższe niż przed rokiem.

Tętnu wzrostowi wynagrodzeń za 
pracę nie towarzyszy odpowiedni 
wzrost produkcji środków spożycia. 
Ten ostatni, sądząc z wyników pro­
dukcji w okresie jedenastu miesięcy, 
wzrośnie w br. o ok. 2 proc. Głę­
bokość tej dysproporcji jest częścio­
wo łagodzona przez zwyżkowe ten­
dencje cen detalicznych. Obniżyły 
one wzrost sprzedaży detalicznej np. 
w październiku z ok. 8 proc, w ce­
nach nominalnych do ok. 5 proc, w 
cenach porównywalnych. W tej też 
skali wzrośnie prawdopodobnie tego­
roczny wolumen obrotów handlu de­
talicznego, Uczony w cenach porów­
nywalnych.

Okazuje się więc, że ok. 2-procento- 
wemu wzrostowi produkcji środków 
spożycia towarzyszy w br. o wiele 
wyższy wzrost dochodów ludności i 
sprzedaży w handlu detalicznym. 
Fakt zaś, że pomimo to skala za­
kłóceń w rytmie zaopatrzenia, choć 
znaczna, nie Jest tak odczuwalna jak 
wynika z tych danych wiąże się z 
bardzo wysokim w ostatnich miesią­
cach wzrostem wkładów oszczędnoś­
ciowych i stosunkowo wysokim wzro­
stem obrotów detalicznych środkami 
do produkcji rolnej. Dostawy tych 
ostatnich do sieci handlu wiejskiego 
w IV kw. br. wzrosły bowiem bar-
dzo wydatnie. (Pis)
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Luki zaopatrzenia rynku
Dostawy ważniejszych artykułów 

żywnościowych na potrzeby rynku 
kształtują się w IV kw. br. na po­
ziomie nieco wyższym lub zbliżonym 
do r, ub. Na poziomic zbliżonym do 
r. ub. kształtują się' dostawy mięsa 
t twarogów. Dostawy mleka 1 cukru 
o ok. 3 proc, przewyższają poziom 
s r. ub., a dostawy masła o 6 proc. 
Okresowe wahania wystąpiły w paź­
dzierniku w dostawach tłuszczów 
wieprzowych (spadek o 14 proc.). Już 
jednak w listopadzie były one o 1 
proc, wyższe niż przed rokiem, a łą­
cznie za trzy ostatnie miesiące br. 
szacuje się je na poziomie o ok. 5 
proc, niższym niż w r. ub. Ten spa­
dek 'dostaw rekompensowany jest w 
IV kw. br. przez o ok. 18 proc, wyż­
sze dostawy margaryny. Nieco po­
wyżej r. ub. kształtują się też w IV 
kw. br. dostawy ryb 1 przetworów 
oraz jaj.

Podany wzrost dostaw nie oznacza 
jednak zaspokojenia potrzeb rynku, 
jest on bowiem w wielu przypad­
kach niewspółmiernie niski w sto­
sunku do wzrostu zapotrzebowania 
i dochodów ludności.

g KLIENCI I TELEWIZORY
,;Konfec boomu na telewizory?" — 

zastanawiają się niektórzy publicy­
ści. „Codziennie jeden telewizor za 
darmo" — pisze Express. „Jutro KO­
BRA — kup SZMARAGDA" — rekla­
mują w Radio. W salonach i maga­
zynach zURT-u rzeczywiście mnó­
stwa „Szmaragdów".

A równocześnie ty salonach codzien­
nie tysiące klientów pytają: „Kiedy 
będzie coś z większym ekranem", 
„Czy przypadkiem nie znajdzie się 
jakiś Lotos?". „Czy są dwudziesto- 
jednocalowe?" Bo sporo ludzi jako! 
nie lubi telewizorów z małym ekra- 
rwm i chclałoby mieć te z więk­
szym — a niestety. Jut dawno bra­
kło. Nie ma. Nawet „Klejnotów", 
dość kiepskich i w nieestetycznej 
obudowie. O „Lotosach" (nte mó-
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ba, że w roku 1963 przyrost produkcji w grupie B 
wyniesie tylko około 26 proc, przyrostu produkcji 
w grupie A. Przytoczone wyżej dane pokazują, że 
normalna rozpiętość w tempie wzrostu produkcji obu 
grup przerodziła się w wyraźną cysproporcję, szcze­
gólnie, że handel zagraniczny nie stal się amortyza­
torem tego odkształcenia w strukturze produkcji.

twarza;ących środków konsumpcji.
Obok rzeczowe] itruktury przyrostu produkcji w 

ciągu ostatnich trzech lat, warto również popatrzeć 
na proporcje w podziale dochodu narodowego. W 
okresie tym wzrost inwestycji byl dwukrotnie szybszy 
od wzrostu dochodu narodowego I dwa i pól raza 
szybszy od wzrostu spożycia indywidualnego. Doko­
nane więc zostały znaczne przesunięcia w podziale 
dochodu narodowego i to w stosunkowo krótkim 
okresie czasu. Powoduje to trudności w zapewnie­
niu równomiernego wzrostu spożycia, a także odbija 
się ujemnie na efektywności procesów inwestowania, 
co wynika z bardzo szybkiego rozszerzania się fron­
tu robót. Dokonanie „manewru odciążającego" uza­
leżnione jest przede wszystkim od dwóch czynników 
- od stopnia zaangażowania środków w obiekty w 
budowie o długim cyklu realizacyjnym oraz od mo­
żliwości przesunięcia części importu inwestycyjnego 
1 importu surowcowego dla grupy A na potrzeby 
konsumpcyjne. Oba te czynniki w naszych warun­
kach poważnie ograniczają możliwości dokonania 
wspomnianego manewru. Udział inwestycji konty­
nuowanych w latach 1964-65 ulegnie znacznemu 
zwiększeniu, co da niewątpliwie efekty przez skróce­
nie okresu budowy. Równocześnie jednak następuje 
ograniczenie Inwestycji nowo rozpoczynanych, co nie­
stety dotyczy w dużej mierze przemysłu przetwór­
czego, gdzie wobec stosunkowo krótkiego cyklu bu-

Obok braków zaopatrzenia w mię­
so można spotkać liczne sygnały o 
nic zaspokojonym popycie na tłusz­
cze zwierzęce, artykuły nabiałowe 
(głównie ser, twaróg i śmietana), 
drób, jaja, ryż, kasze, fasole, olej 
sojowy, ocet, drożdże, kawę natural­
ną, kakao 1 papierosy wyższych ga­
tunków. Z wielu terenów nie brak 
też sygnałów o brakach zaopatrze­
nia w pieczywo i pogorszeniu jego 
jakości.

Na rynku artykułów przemysło­
wych zanotowano w ostatnich mie­
siącach, 000.11 pewnej poprawy za-s- 
patrzenla w tkaniny wełniane; wy­
raźne braki zaopatrzenia rynku w 
tkaniny pościelowe, eajg, drelich i 
flanelę. Nie brak również sygnałów 
o niedostatecznej podaży niektórych 
asortymentów i obuwia skórzanego 
i gumowego, wyrobów elgstilowych, 
proszków do prania, telewizorów z 
dużym ekranem, nici, szklą stołowe­
go, tańszych asortymentów porcela­
ny stołowej i wyrobów papierni­
czy eh.

(pis)

Poprawa dyscypliny pracy
Podliczenie liczby godzin nadlicz­

bowych, przestojowych, opuszczo­
nych bez usprawiedliwienia 1 z po­
wodu choroby za okres 9 miesięcy 
br. wskazuje, jak wiadomo, że w 
pierwszej połowie roku występowało 
duże rozluźnienie dyscypliny pracy.
W porównaniu z ub. liczba go-
dżin nadliczbowych wzrosła o po­
nad 16 proc., przestojetvych o 13 
proc., opuszczonych bez usprawiedli­
wienia o ok. 9 proc. 1 z powodu 
choroby o ok. 2 proc.

Już jednak od września br. wystą­
piła zasadnicza zmiana sytuacji.

W porównaniu z wrześniem ub. r. 
liczba godzin nadliczbowych ' spadla 
o ok. 5,6 proc., godzin przestojowych 
o 3,5 proc., godzin opuszczonych bez 
usprawiedliwienia o 3,5 proc. Wzro­
sła jedynie liczba godzin opuszczo­
nych z powodu choroby (o ok. 3 
proc.), (pis.)

Brak nawozów sztucznych
W okresie od 1 lipca do końca 

października br., tj w zasadzie 
pod zbiory 1964 r. sprzedano o 5,8 
proc, więcej nawozów mineralnych, 
niż w tym samym okresie pod zbio­
ry 1963 r. W konsekwencji, wobec 
nikłego wzrostu dostaw nawozów z 
przemysłu na początku listopada br. 
stan ich zapasów był o ok. 40 proc, 
niższy niż w tym samym okresie ub. 
roku. Szczególnie głęboki jest spadek 
zapasów nawozów fosforowych (O 40 
proc.) 1 potasowych (o ponad 60 
proc.).

Oznacza to, że rosnący
nawozy, przekraczający

popyt na 
planowane

dostawy do sieci CHS, doprowadzić
moźe do poważnych braków w 
kryciu zapotrzebowania na nie 
wiosnę przyszłego roku, (pis.)

Na niskich zapasach
Pomimo ogólnie wysokiego, o 

2,3 nuci zloty rb wyższego niż w

po- 
na

ok. 
za-

łożeniach planu na rok bieżący, wzm 
stu zapasów w przemyśle na niektó­
rych odcinkach produkcji mamy do 
czynienia ze znacznym spadkiem za­
pasów. Było to szczególnie odczuwal­
ne w czwartym kwartale br., gdy

więc już o „Rekordach") nawet nte 
ma co marzył

Tymczasem nasi producenci i han­
dlowcy od telewizorów nadal zawa­
lają rynek aparatami z mniejszymi 
ekranami. 1 reklamują, agitują, pro­
szą.

Ile jeszcze lat upłynie, ranim zro- 
zumią, że nie tędy droga' Ze trze­
ba w końcu pomyśleć o dostosowa­
niu asortymentów do wymogów na­
bywców? 2e jednak nie kto inny, 
a klient ma rację?

dowy stopień zaangażowania środków w inwestycjach 
kontynuowanych jest niewielki. Dotyczy to najbliż­
szych dwóch lat — w dłuższym okresie czasu możli- 
woścl przesunięcia nakładów są oczywiście znacznie 
większe. Określenie możliwości manewru poprzez 
zmiany w strukturze handlu zagranicznego również 
nie są zbyt wielkie. W ciągu ostatnich lat przy szyb­
kim wzroście obrotów w ogóle, największą dynami­
kę zarówno po stronie, eksportu jak 1 importu wy­
kazywała grupa maszyn i urządzeń Inwestycyjnych.. 
Mimo to nie wykonano założeń planu pięcioletniego 
w dziedzinie eksportu (o 451 min złotych dewizovzych 
mniejszy) przekroczono zaś zadania w dziedzinie im­
portu (o 675 min zl dew. większy). W sumie zabrakło 
więc ponad 1,1 mld zl dewizowych. Przyczyny tego 
zjawiska są dość skomplikowane; niemniej u pod­
staw niedostatecznego tempa wzrostu eksportu ma­
szyn 1 urządzeń

Przekroczenia w Imporcie wlążą się z niedostatecz­
nym rozeznaniem wielkości i kosztu tego Importu w 
czasie układania planu pięcioletniego. Pomijając już 
źródła omówionych zjawisk, trzeba stwierdzić, że 
niekorzystne kształtowanie się salda obrotu maszy­
nami powodowało przede wszystkim obniżanie impor­
tu urządzeń dla przemysłu grupy B. Zrealizowanie 
tego importu wpłynęłoby przede wszystkim na zwięk­
szenie asortymentu i podniesienie jakości wyrobów. 
Dodać trzeba, że nie są to sumy wielkie (mniej niż 
10 proc, całego Importu maszyn 1 urządzeń). Większe 
znaczenie dla rozwoju grupy B ma import surow­
ców 1 materiałów. W tej grupie bilans handlowy za­
myka się saldem dodatnim. Główna trudność polega 
na tym, że import dla grupy B pochodzi przede 
wszystkim z krajów kapitalistycznych, gdzie natra­
fiamy na przeszkody w eksporcie, które zmniejszają 
nasze możliwości płatnicze. W' następnej grupie —

niekorzystno (nieurodzaj) zarówno po stronie zwięk­
szonego impoi-tu zbóż jak 1 po stronie zmniejszonego 
eksportu artykułów hodowlanych. Zostało to czę­
ściowo zrekompensowane przez ponadplanowy wzrost 
eksportu przemysłowych artykułów konsumpcyjnych.

W końcowej części artykułu autor wysuwa szereg 
wniosków, podkreślając przede wszystkim koniecz­
ność Istnienia rezerw w planie wieloletnim, zwłaszcza 
w dziedzinie inwestycji 1 handlu zagranicznego, re­
zerw, będących kluczowym warunkiem prawidłowego 
rozwoju gospodarczego, pozwalających na optymali­
zację programu Inwestycyjnego 1 chroniących grupę 
B przed pełnieniem roli amortyzatora niepomyślnych 
zjawisk w obrotach zagranicznych.

na wielu odcinkach produkcji zakła­
dy m usiały pracować z zapasami o 
wiele niższymi niż w ubiegłym roku.

•ardziej odczul to w os: . 
miesiącach przemysł włókienniczy, 
w wyniku głębokiego spadku zapa­
sów bawełny i przędzy bawełnianej.

W przemyśle chemicznym źródłem 
wielu zakłóceń w procesach produk­
cji sta) się spadek zapasów kwasu 
siarkowego. Wiąże się to m. In. ze 
spadkiem zapasów surowców siarko- 
nośnych.

V/ przemyśle maszynowym dały się 
odczuć m. in. skutki spadku zapa­
sów aluminium i ołowiu rafinowane­
go.

Stosunkowo korzystniej niż w r, ub. 
ukształtowały się zapasy węgla u pro-
gu tegorocznej zimy.

(pis)

W fiomoc budującym

Budownictwo na wsi, jak wiadomo, 
związane Jest z wieloma kłopotami, 
trudnościami. Między innymi niema­
ło czasu zabiera chłopom zgromadze­
nie dokumentacji, uporanie się z 
wszelkimi przepisami prawno-inwes- 
tycyjnymi itp.

W związku z tym przy PZGS-ach 
będą organizowane specjalne punkty 
usługowe, które mają prowadzić po­
radnictwo dla chłopów właśnie z za­
kresu przepisów prawno-inwestycyj- 
nych, gromadzenie dokumentów, po­
trzebnych do rozpoczęcia budowy. W 
zakresie bezpośredniej pomocy przy 
budowle szersze usługi dla ludności 
będą świadczyć spółdzielcze ekipy re­
montowo-budowlane, które dotych­
czas były nastawione głównie na bu­
dowę sklepów, magazynów i Inn ich
obiektów dla potrzeb GS. zal

’ S. C.

Prasy-automaty dla elektroniki

£

wsa

sta będzie spalanych, albo 
też — przerabianych n* 
kompost.

Kompostowania takie już I 
eksperymentalnie rozpoczę- ] 
to. Doświadczenia prowa­
dzone w Zakładzie Produk-

Inżynlerowle Centralnego 
Biura Konstrukcyjnego Pras 
i Miotów w Warszawie 
przygotowują projekt cał­
kowicie zautomatyzowanej 
prasy do produkcji nie­
wielkich wyrobów metalo­
wych o skomplikowanych

płaszczyznach, mogą 
przez nową maszynę 
konywane z taśmy lub

być 
wy- 

dru-
tu. Nowa prasa będzie nie­
zmiernie potrzebna zakła­
dom elektrotechnicznym, 
radio- i teletechnicznym - 
do produkcji siatek lamp

wschodnich rejonach mia­
sta, w odpowiednie urzą­
dzenia do spalania śmieci. 
Uzyskaną przy spalaniu od­
padków energię cieplną 
można bowiem będzie wy­
korzystać do podgrzewania 
wody 1 otrzymywania pa­
ry. Wymaga to wprawdzie 
dodatkowych nakładów In­
westycyjnych, jednakże 
wykorzystanie śmieci jako 
materiału opalowego po-

cji Ogrodniczej PGR

ksztnltaclV 'Przedmiot.V ' ta- v "radiowych oraz innych dro- 
k!e, wytwarzane z zastosó- bnych, precyzyjnych części, 
waniem nacisku w różnych

zwoli zaoszczędzić znaczną 
ilości węgla, co szybko, bo '

k. Rzgowa i w Indywidual­
nych gospodarstwach wyka­
zały, że kompost łódzki 2 
powodzeiem nadaje się do 
nawożenia gleby pod upra­
wę pomidorów, chryzan­
tem, goździków I innych 
roślin. W związku z tym 
przewiduje się zorganizo­
wanie w przyszłej 5-lątca 
w Rąbieniu k. Aleksandro­
wa pierwszej miejskiej! 
kompostowni. Będzie ona

Wykorzystanie śmieci

Statystycy obliczyli, że 
przeciętny mieszkaniec Ło­
dzi wyrzuca rocznie na 
śmietnik ok. 0,7 m sześć, 
różnych odpadków. Wraz 
ze śmieciami przemysłowy­
mi — zbiera się w sumie 
w br. w Lodzi około 610 
tys. m sześć. nieczystości, 
od których trzeba uwolnić 
miasto. W r. 1975 ilość ta 
będzie przypuszczalnie o 
50 proc, większa. Usuwanie 
tel masy śmieci staje się 
poważnym problemem. We­
dług opinii fachowców naj-

bardziej pożądanym z 
punktu widzenia sanitarne­
go rozwiązaniem tej spra­
wy w ośrodkach wielko­
miejskich jest całkowite 
Ich spalanie. Wybudowanie 
jednak specjalnego zakła- 
du-spalaml pochłonęłoby 
duże sumy, nie dając żad­
nych korzyści ekonomicz- . 
nych.

Jako znacznie bardziej 
celowe rozwiązanie uznano 
wyposażenie kolejnej elek­
trociepłowni, jaka w latach 
1970—75 ma powstać we

Rozdrobnienie i szachownica
gospodarstw rolnych

I ’/« ludności w Polsce przedwojennej stanowili chłopi i ich rodziny, 
I utrzymujące się z rolnictwa, przy tym na wsi występował znacznie 

większy przyrost naturalny, aniżeli w miastach. Podczas gdy ogólny 
przyrost ludności w Polsce przed drugą wojną światową wynosił 
około 400 000 osób rocznie, to przyrost ludności na wsi w tym sa­
mym czasie kształtował się około 250 000 osób. Na wsi żyło 2,5 mi­
liona rodzin chłopskich: 1) siedzących na gospodarstwach karłowa­
tych poniżej 2 ha użytków, 2) na gospodarstwach posiadających od 

I 2 do 5 ha użytków, 3) bezrolnych. Przy tym rodziny chłopskie były 
| z reguły bardziej liczebne.

| Najbardziej przeludnione wsie znajdowały się w województwach 
| południowych1) Według danych powszechnego spisu z 1921 roku, 
I GUS podaje, że grunta chłopskie stanowiły szachownicę, szczególnie 
Ii w województwie krakowskim (65 proc.).
i Miarą rozdrobnienia gospodarstw chłopskich są następujące licz- 
I by: gospodarstw powyżej 5 ha było ogółem 2 109 587 o ogólnym 
I obszarze 4 507 002,6 ha, poniżej 5 ha - 6 040 932,4 ha. Liczba gospo- 
| darstw chłopskich do 5 ha była najliczniejsza i stanowiła 65,3 proc. 
I wszystkich gospodarstw chłopskich.
| Liczba gospodarstw chłopskich w 1921 roku wynosiła 3 300 000. 
| Przyrost ilości gospodarstw w dziesięcioleciu tj. do 1931 roku wzrósł 
I do pół miliona, w tym z górą 100 000 gospodarstw utworzonych 
| z parcelacji. Gospodarstwa o powierzchni powyżej 2 ha przekroczyły 
| połowę ogólnej liczby gospodarstw, a zdarzały się powiaty, gdzie 
| 96 proc, ogólnej liczby gospodarstw chłopskich stanowiły gospodar-
| stwa poniżej 5 ha!).

Jeżeli idzie o szachownicę gruntów, to:
„W całym państwie - Jak tv. lerdzil dr S. Roslaniec w artykule „Rozdrob­

nienie gospodarstw w Polsce" („ROLNIK EKONOMISTA" nr 22 z 15.XI.I92? r.) 
3 232 734 gospodarstw do 50 ha obejmujących 7 486 414 na, posiada grunty 
w szachownicy. Naturalnie liczby nie dają dokładnego obrazu szachow­
nicy gruntów w Polsce. Są one opa-te na powszechnym spisie z 1921 roku. 
Zawierają przeto wiele niedokładności. W-ogólnym wyniku są raczej za 
niskie. Dodać należy, że szachownica występuje także w gospodarstwach po­
wyżej 50 ha. Dlatego grunty wymagające scalenia przekraczają obszar 
7 486 414 ha I dochodzą do 10 000 000".

I proponował:
„Należy dołożyć wszelkich starań, by nadwyżka ludności wiejskiej mogła 

znaleźć pracę I utrzymanie w przemyśle 1 handlu, rzemiosłach, w postawio­
nych na szerszą skalę robotach publicznych ltp.“.

Scalenia wymagały przede wszystkim drobne gospodarstwa chłop­
skie. Tymczasem w ciągu 8 i pół lat scalono 434 624 ha gruntów, co

w ciągu niespełna roku, 
zamortyzuje dodatkowe ko­
szty. Przewiduje się, Iż 
oo roku /1975 — 95 proc, 
śmieci uprzątanych z po­
dwórek i fabryk tego mia-

przerabiać, ..014..,.,,,,25.,, Pfflic. 
wszystkich’» M £ Wto
— ź pbżyftiiem iałtdla stanu?
sanitarnego miasta, jak i 
gospodarstw " ogrodniczych, 
które otrzymają dzięki 
temu dodatkowo 110 tyo. 
ton kompostu rocznie.

200 tys. wyrazów technicznych
Slownlctwo techniczne 

rozszerza się tak szybko, 
te przeciętny technik I in­
żynier nie jest zdolny za­
pamiętać pojawiających się
nowych terminów, jak
również przyswoić ich treś­
ci znaczeniowej.

Jak obliczyli fachowcy— 
polska terminologia tech-

niczna zawiera ok. iiOO tys. 
haseł. Jest to Uość agrom- 
na 1 niemożliwa do przy» 
swojenla, zważywszy, ta 
przeciętnie Inteligentny 
człowiek operuje zasobem 
słów nie większym nnlłell 
5 tys. Nowe osiągnięcia 
techniki tworzą now>: słow­
nictwo.

równało się 50 000 ha rocznie. ByJ to obszar niesłychanie skromny 
w stosunku do obszaru, jaki pozostawał do scalenia.

Równocześnie według oficjalnych danych parcelacja większej 
własności ziemskiej w latach 1919 do 1930 obejmowała przeciętnie 
do 135 000 ha ziemi rocznie. Dodać należy, że jakkolwiek majątki 
obszarnicze na skutek parcelacji zmniejszały się, to jednak odbywało 
się to na warunkach dla nich korzystnych (wysokie spłaty, potyczki 
itp.).

A zatem rozmiary zarówno scalenia, jak 1 parcelacji nie były 
w stanie zmienić nieprawidłowej struktury agrarnej na polskiej 
wsi przedwojennej.

Posiadaliśmy — Jak podaje Żabko Potopowicz w swej pracy pt. 
„Rolnictwo w Polsce” - 1938 - l/» wszystkich gospodarstw chłop­
skich w kraju, które nie mogły wyżywić pracującej na nich ludności. 
Zmuszało to rodziny chłopskie zdolne do pracy do szukania zarobku 
gdzie indziej. Na skutek jednak zanikania dróg odpływowych dla 
przyrostu ludności rolniczej, sprawa przeludnienia stała się szcze* 
gólnie paląca. Nie mając ujścia do miast, nie mówiąc już o emigra­
cji, która prawie zanikła, liczni członkowie rodziny dzielili islę za­
gonem ojczystym i na nim trwali. Prowadziło to do coraz większego 
rozdrabnianiu gospodarstw.

Nie zapobiegały temu procesowi ani komasacje gruntów, ani usta­
wowo zastrzeżona niepodzielność gospodarstw, ani nawet reforma 
rolna. Co gorzej, że nawet scalone gospodarstwa nie miały warun­
ków dłuższej trwałości. Dzielono je jeszcze przed zakończeniom sca­
lenia tak, iż często po kilku latach stan posiadania znacznie odbie­
gał od zamierzonego przez komasację.

A oto co na ten temat pisał dr S. Roslaniec we wspomnianym już 
artykule:

„W każdym wprawdzie roku, w wyniku przebudowy ustroju rolnego no- 
wstaje szereg gospodarstw zdolnych do produkcyjnej działalności, lect w cza­
sie bardzo szybkim wysiłek pracy I związane z nią koszty obricają sta 
w niwecz, gdyż gospodarstwa te na skutek podziału zatracają «wn żywot 
ność. czołowym tedy zagadnieniem staje się kwestia niepodzielności 
darstw rolnych. Jest to problem niesłychanie ważny, nie tylko ze względu 
na wadliwy nasz ustrój agrarny, problem, który przede wszystkim winien 
znaleźć rozwiązanie możliwie najwcześniej, by skierować we właściwo łoży­
sko sprawę naprawy struktury rolnej". *

Do 1939 roku postępowało stałe zmniejszanie się przeciętnego ob- | 
szaru gospodarstw chłopskich i upadek najsłabszych. Naturalnie 
proces ten - jak już zaznaczyliśmy - miał swoje źródło w ogrom- I 
nym przeludnieniu wsi. Pomagało do tego wydatnie współdinalanie 
monopoli kapitalistycznych z kapitalizmem państwowo-mcnopoli- 
stycznym i obszarnictwem.

M.. 8.
t) K. CzemikowsM „Zagtjseceenle ludności wiejskiej" („Rolnik Ekmnmt 

Sta” nr 14 z 15.VII.1934 r.). J i”"01111* Ekonomi*
2) „Wieś w liczbach", Książka 1 Wiedza 1954 r.
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Gospodarcze"
spis treści rocznika 1963

(Wykaz ważniejszych pozycji)

I. PROBLEMY 
EKONOMII POLITYCZNEJ

1. Teoretyczne zagadnienia ekonomii politycznej socjalizmu
BEKSIAK JANUSZ — Bariera 

inflacyjna nr 6
BILIŃSKI L.UDWIKJ. —Rąchu- 

n$k ^bjionnc/zny1; w socjaliz­
mie " . nr 36

BRUS WŁODZIMIERZ — Teoria 
ekonomii i aktpalne zagadnie­
nia gospodarcze (Na margine­
sie zbioru artykułów Eowarda
Lipińskiego) ,nr 5

CHAZANOW E., DYNER M. — 
Zysk w gospodarce socjali­
stycznej (Na łamach prasy ra­
dzieckiej) nr 4

Ekonomika ekonomistów — Po­
trzeba praktyki — strategia 
nauki (wywiad z prof. Oska­
rem Lange) nr 12

FABIERKIEWICZ WACŁAW —
Warunki gospodarowania nr 38

FABIERKIEWICZ WACŁAW —
Optymalizacja efektów nr 47

GLIKMAN PAWEŁ — Efektyw­
ność inwestycji związanych z 

. handlem zagranicznym nr 48
GŁÓWCZYK JAN — Horyzont 

czasowy w planowaniu (I) nr 6
GŁOWCZYK JAN — Horyzont 

czasowy w planowaniu (II) —
Plan stabilny lecz elastyczny nr 7

KABAJ MIECZYSŁAW — Pa­
radoks techniczny uzbrojenia 
pracy nr 21'

KALECKI MICHAŁ — O pod­
stawowych zasadach planowa- 

< nią wieloletniego , nr 24

2. Teoretyczne zagadnienia ekonomii politycznej kapitalizmu
BECKWITH BURNHAM P. — 

Kapitalistyczna krytyka mark­
sistowskiej teorii wartości nr 16

DOBB MAURICE - Cechy ka- 
pitalizmu XX wieku po pierw-

4 szej wojnie światowej nr 3
DOBB MAURICE — Cechy kapi­

talizmu XX wieku po pierw­
szej wojnie światowej (II) nr 4

GÓRSKI JANUSZ — Studia o 
■wzroście w kapitalizmie nr 21

II. PLANOWANIE i ZARZĄDZANIE 
GOSPODARKĄ NARODOWĄ

DĄBROWSKI HENRYK — Eks­
perymenty w przemyśle ma­
szynowym — Bodźce synte­
tyczne — podstawą ni- 38

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
W pół drogi... nr 29

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
Uwięzione moce — Aby przy­
pominały o swym istnieniu nr 31

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
Uparci z Nowych Tych nr 33

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW — 
Organizacja na cenzurowa­
nym nr 48

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
Nadzieje i wątpliwości nr 49

FICK BRONISŁAW — Postęp i 
kapitulanctwo nr 25

.GŁÓWCZYK JAN — Horyzont
‘ basowy., W. planowaniu (1) . nr g

KUCHARSKI MIECZYSŁAW — 
Jak prezentować dochód naro­
dowy? (Artykuł dyskusyjny) nr 16

KUCHARSKI MIECZYSŁAW—' 
Jak liczyć dochód narodowy? 
(Artykuł dyskusyjny) ■ nr 18

MADEJ TADEUSZ — Rachunek 
ekonomiczny w przedsiębior­
stwie nr 30

MADEJ ZBIGNIEW — Czy two­
rzyć rezerwy? nr 14

MADEJ ZBIGNIEW — Hierar­
chia kryteriów nr 26

NIE WADZI CZESŁAW — Roz­
wój gospodarczy a sfera usług nr 21

NUROWSKI HENRYK — Wiel­
kość przedsiębiorstwa nr 44

POHORILLE MAKSYMILIAN 
— Po XI Plenum KC PZPR — 
Potrzeba rozwoju nauk ekono­
micznych , nr 1

TIMOFIEJUK IGOR — Ekono­
miści jugosłowiańscy o teorii 
gospodarki socjalistycznej nr 25

T. J. — O przezwyciężenie do- 
gmatyzmu w ekonomii nr 42

TURECKI SŻ. — Wartość użytr 
kowa i koszty produkcji nr 45

TURECKI SZ. — Wartość użyt­
kowa i koszty produkcji (II) nr 46

ZIELIŃSKI JANUSZ G. — Cen­
tralizacja i decentralizacja de­
cyzji (I) nr 10

ZIELIŃSKI JANUSZ G. — Cen­
tralizacja i decentralizacja de­
cyzji (II) nr 11

GRABOWSKI TADEUSZ — Mi­
litarne przesłanki interwen­
cjonizmu nr 26

Nasz wywiad — O planowaniu 
rozmawiamy z prof. Sylos La- 
bini (rozmawiał H. F.) nr 31

STANKIEWICZ WACŁAW —
Niebezpieczna gra — Teoria 
gier na usługach militaryzmu 
USA nr 37

GŁÓWCZYK JAN — Horyzont 
czasowy w planowaniu (II) 
Plan stabilny lecz elastyczny nr 7

GŁÓWCZYK JAN — Wymagania 
gospodarki nr 15

GŁÓWCZYK JAN —Potrzeby — 
możliwości — alternatywy nr 51/52

HERMANOWSKI HENRYK — O 
racjonalny wybór nr 34

H. M. i H. W. — Wskaźniki dy­
rektywne nr 44

JĘDRYCHOWSKI STEFAN 
Podstawowe problemy oceny 
działalności przedsiębiorstwa 
przemysłowego nr 50

JÓZEFIAK CEZARY — W spra­
wie interpretacji procentu nr 29

KALECKI MICHAŁ — O pod­
stawowych zasadach planowa- 
nia wieloleViiegQ nr 24

KAZALSKI LUDWIK — Nowe 
metody planowania w prze­
myśle maszynowym nr 30

KOWALIK TADEUSZ — Do­
świadczenia ogniwa pośrednie­
go nr 4

KOZŁOWSKI WIKTOR, ZAL- 
SKI TADEUSZ — Kierunek 
— formalizacja języka nr 4

MADEJ ZBIGNIEW — Czy two­
rzyć rezerwy? nr 14

MAŁYSZEW I. — Planowanie 
Ważnym ogniwem gospodarki 
socjalistycznej nr, 8

MARKOWSKI STANISŁAW — 
Plany wieloletnie stabilne czy 
zmienne nr 5

MARKOWSKI STANISŁAW — 
Rozwój gospodarczy 1966-70 
Ograniczona swoboda nr 34
MAWARSKI 2 .'GNIEW —
Kryteria oceny nr 17

MELICH ALOJZY — Wskaźniki 
i bodźce nr 18

(M. K.) — Zmianowość —' inwe­
stycje — rezerwy nr 15

MISIAK MAREK — Obliczanie 
funduszu płac w przemyśle 
spożywczym nr 43

MISIAK MAREK — Konferencja 
o miernikach — Tezy refera­
tów nr 49

MM — Mierniki produkcji w 
przemyśle lekkim nr 50

III. ROZWÓJ GOSPODARCZY, 
SYTUACJA GOSPODARCZA

DOMASZEWICZ A. —Ukryte re­
zerwy nr 37

DOMASZEWICZ ANDRZEJ, GU­
TOWSKI STANISŁAW —
Akcja „R” była niezbędna nr 48

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —W 
lutym nieco lepiej nr 9

GŁÓWCZYK JAN — Wymagania 
gospodarki nr 15

GŁÓWCZYK JAN — Struktura 
zatrudnienia a równowaga nr 46

GŁÓWCZYK JAN — Po XIV Ple­
num — Plan — Realizacja — 
Wnioski nr 49

GŁÓWCZYK JAN—Potrzeby — 
możliwości — alternatywy nr 51/52

GNIEWASZEWSKI JERZY — 
Produkcja a koszty budow­
nictwa — Czy winna tylko zi­
ma? nr 36

HERER WIKTOR —Rezerwy dla 
wyrównywania skutków nieu­
rodzaju nr 51/52

H. S. — Sprawy gospodarcze w 
Sejmie — W walce ze skutka­
mi mrozu nr 5

H. S. — Z NPG 1963 r. — Do­
chód narodowy nr 19

H. S. — Niektóre założenia NPG 
na rok 1964 nr 51/52

J. G. — Trudny styczeń nr 9
(J. G.) — Po pierwszym kwartale nr 20
J. G. — Problemy sytuacji go­

spodarczej — Na przełomie ro­
ku nr 28

IV. POSTĘP TECHNICZNY 
i ORGANIZACYJNY

BOROWY MICHAŁ - Kariera 
aparatury badawczej nr 48

CHACKIEWICZ ZBIGNIEW F.—
Czy ergonomia może pomóc? nr 19 

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - 
! tranzystory kontra . lampy nr 4

M. S. — Tryb i zasady opraco­
wania NPG na 1964Krok nr 25

ORKISZ TADEUSZ — Progra- ‘ 
mowanie liniowe w Instytucie 
Zootechniki nr 3

PAMUCKI ADOLF — Nie tylko 
wskaźniki — Czym ma być 
zjednoczenie nr 44

ROSTEK JÓZEF — Problemy 
planowania w przedsiębior­
stwie — Zmierzch taktyki ma­
newru? nr 48

SIEDLĄNOWSKI MARCELI — 
Warunki uporządkowania dzia­
łalności'inwestycyjnej nr 1

SZAROTA RALF — Bodźce a 
działalność inwestycyjna (arty­
kuł dyskusyjny) nr 50

SZAROTA RALF — Jak ulep­
szyć system bodźców w dzia­
łalności inwestycyjnej nr 51/52

SZWABOWICZ KAZIMIERZ — 
Koszt własny — także mier­
nik nr 49

SZRETTER ZBIGNIEW —O bar­
dziej obiektywny miernik wy­
dajności nr 18

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE­
SŁAW — Dyrektorskie żale nr 36

SZWARC KAROL — Ekspery­
ment w KDW... wymaga do­
pracowania nr 31

WARZECHA BOLESŁAW — Or­
ganizacja branżowa czy regio­
nalna nr 2

W. D. — Nasz komentarz — W 
poszukiwaniu rezerw nr 39

KRZYŻANIAK STANISŁAW —
Dwa oblicza akcji „R” nr 40

MARKOWSKI STANISŁAW — 
Rozwój gospodarczy 1966-70 
Ograniczona swoboda nr 34

MARKIEWICZ MICHAŁ — W 
przemyśle ciężkim — Dyspro­
porcje, mobilizacja, restrykcje nr 36

(pis) — Na marginesie komuni­
katu GUS nr 9

PISARSKI GRZEGORZ — Pro­
blemy sytuacji gospodarczej—
W poszukiwaniu syntezy nr 1

PISARSKI GRZEGORZ — Pro­
blemy sytuacji gospodarczej — 
Kierunki i tem.no zmian nr 24

PISARSKI GRZEGORZ — Pro­
blemy sytuacji gospodarczej — 
Aktualne zadania nr 37

PISARSKI GRZEGORZ — Pro­
blemy sytuacji gospodarczej — 
Pod koniec roku nr 44

PISARSKI GRZEGORZ — Ostat­
nie miesiące nr 51/52

Po ostatnich decyzjach nr 38
(S) — O sytuacji paliwowo-ener­

getycznej nr 14
SAŁDAK ZYGMUNT — Inwe­

stycyjny półmetek nr 33
WEBER HENRYK — Akcja „R” 

w białostockim budownictwie 
— Dwa twierdzenia nr 43

Z. M. — Dla usuwania dyspro­
porcji nr 31

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - 
Chemia oszczędza materiały a 
odbiorcy?,,. nr 7

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW * 
Ciężkie maszyny nr 8

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
O pracach badawczych chemii 
Awangardowy przemysł i jego 
straż przednia nr 43

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW — 
Wprawdzie nie mamy wieży
Eiffla... nr 51/52

DZIEWIĘCKI JANUSZ — Naj­
ważniejsze to konkrety nr S

G. T. i S. M. — Klucz do... klu­
czowego problemu nr - 4

HORTYŃSKI STANISŁAW —
Echa z bielskich zakładów nr 5

MARKIEWICZ. MICHAŁ - U- . 
więzione moce — W oczekiwa­
niu na decyzję nr 23

MISIAK MAREK — Uwięzione 
moce — Maszyny czekają.. ' nr 22

MISIAK MAREK — Uwięzione 
moce — Martwe rezerwy nr 26

J-USI/.K M/ REK — Uwięzione 
moce — Rezerwy centralnie oży­
wiane nr 32:

MISZUŁOWICZ BOLESŁAW — 
Uwięzione moce — Strategia 
wyzwalania rezerw nr 32

MISZUŁOWICZ BOLESŁAW - 
Rekonstrukcja przemysłu ma­
szynowego nr 37

NOWICKI WITOLD — Elektro­
nika i model... . nr 3

PODWAPIŃSKI WOJCIECH —
Nie tylko inwestycje — Warto 
myśleć na co dzień nr 6

RAKOWSKI MIECZYSŁAW - 
Niewykorzystane możliwości 
postępu nr 10

RUTKIEWICZ LUCJAN - Pro­
blemy automatyzacji — Nie 
wystarczą dobre chęci nr 37

RUTKIEWICZ LUCJAN - Pro­
blemy automatyzacji (2) — 
Rzecz najważniejsza — koordy­
nacja nr 40

Sprawy gospodarcze w Sejmie — 
Nauka — Technika — Prak­
tyka nr 23

STEMPLEWSKI WIKTOR - .
Inicjatywa i realizacja nr 59

STOLARCZYK JÓZEF - Poszu­
kiwanie rezerw — Owoce inic­
jatywy powiatu nr 42

SZYNDLER-GŁOWACKI Wie- 
SŁAW — Nie tylko inwestycje 
— Decyduje organizacja nr 12

WALKOWIAK AGNIESZKA -
Prawo do niegospodarności?- nr20

WEREWKA STANISŁAW — Jak 
wydatkować FPT (Artykuł dy­
skusyjny) ar 15

V.
PRZEDSIĘBIORSTWO

BOBER ANDRZEJ — Imieniny 
wypadają 1-go Maja nr 17

BORUŃ MARIAN - Odformali­
zować przepisy — rozszerzyć 
wiedzę nr 38

BUTEŃKO JAN - „Klimat" w 
ofensywie nr 5

CHAZANOW ELIASZ - Opty­
miści z „Warskiego" nr 9

DĄBROWSKI HENRYK - Eks­
perymenty w przemyśle ma­
szynowym — Bodźce syntetycz­
ne — podstawą nr 38

DONIMIRSKI ANDRZEJ - O- 
święcimski kombinat naukowy nr 6

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Kiedy zbudują arkę? nr 14

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
W pól drogi... oj 2?



DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Poszukiwanie rezerw w naj­
lepszej z hut nr 38

HORTYŃSKI STANISŁAW -
Echa z bielskich zakładów nr 3

JAWORSKI TADEUSZ - Na 
przykładzie Sporysza nr 13

MAWARSKI zfelGNIEW - Za­
kłady „Szadkowskiego" — Sta­
re i nowe nr 29

MISIAK MAREK - Jaki jest 
„Florian"? nr 36

^Mój zakład pracy" (Konkurs) nr 4f
POSTAREMCZUK HIERONIM -

Po przecięciu wstęgi — Sprzecz­
ne zainteresowania nr 49

RELIM STANISŁAW - W imię 
„dobrej roboty" nr 33

ROSTEK JOZEF - Problemy 
planowania w przedsiębiorst­
wie — Zmierzch taktyki ma­
newru? nr 48

(S) — Ogórek mógłby zaśpie­
wać nr 5

VI. LUDNOŚĆ, ZATRUDNIENIE, 
PŁACE, PROBLEMY SPOŁECZNE

FICK BRONISŁAW - Postęp i 
kapitulanctwo nr 25

FICK BRONISŁAW - Proporcje 
płac w przemyśle nr 33

GŁÓWCZYK JAN - Struktura 
zatrudnienia a równowaga nr 48

GABLER WIKTOR - RADZIŃ-
SKI TADEUSZ - „Klapa bez­
pieczeństwa" nr 13

H. S. - Z NPG 1963 r. - Zatrud­
nienie w pięcioleciu nr 16

H. S. - Z NPG 1963 r. - Pła­
ce nr 17

H. S. - Z NPG 1&3 r. - Wydaj­
ność pracy w przemyśle i bu­
downictwie nr 18

JAKUBOWICZ MARIA - Ry­
nek pracy w 1962 r. nr 18

KONFEROWICZ STANISŁAW -
Płynność kadr w Warszawie nr 2

KRÓL HENRYK - Za co „trzy­
nasta pensja" nr 27

KUCHARSKI MIECZYSŁAW - 
Wydatki na urządzenia socjal­
ne i kulturalne oraz świadcze­
nia społeczne nr 13

KRZYŻANOWSKA ZOFIA - Na 
zakręcie nr 7

MAKARCZYK WACŁAW, MAR­
KOWSKA DANUTA —‘Opinie 
rolników o polityce ogranicza­
nia podziału gospodarstw nr 44

MISIAK MAREK - Obliczacie 
funduszu płac w przemyśle 
spożywczym . nr 43

Pisarski grzegorz - uwa­
ga człowiek nr 21

VII. ZAGADNIENIA SOCJOLOGICZNE
BOBER ANDRZEJ - Sposo­

bić dla kraju... nr 49
DOMASZEWSK1 ANDRZEJ, 

GUTOWSKI STANISŁAW -
Kursy i kursiki nr 49

MAKARCZYK WACŁAW - 
MARKOWSKA DANUTA -
Opinie rolników o polityce o- 
graniczania podziału gospo­
darstw nr 44

MATEJKO ALEKSANDER -
Skąd wziąć socjologów nr 48

Nasz wywiad — Potencjał inte­
lektualny techników a gospo­
darka — wywiad z prof. inż.
Jerzym Bukowslpm, rektorem 
Politechniki Warszawskiej nr 43

SUFIN ZBIGNIEW - Między po­
winnością a rzeczywistością nr 4°

SZAMRETA JANINA - Pracow­
nie psychologiczne w przemy­
śle nr 14

VIII. BUDOWNICTWO i INWESTYCJE
BOBER ANDRZEJ - Po prze­

cięciu wstępi — W zakładzie 
— którego nie było nr 40

BOBER ANDRZEJ - Po prze­
cięciu wstęgi — Zabawa w cho­
wanego nr 43

(BOB) — Przeprowadzka o świa­
towym rozgłosie nr 43

BORCZYŃSKI TADEUSZ - Ry­
zyko przefakturowania nr 11

BREDE JÓZEF — Cygan zawi­
nił — centralę wieszają nr 40

BUDASZEWSKI JAN - Dlacze­
go inwestycje drożeją? nr 23

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Uwięzione moce — W trybach 
inwestycyjnych... nr 23

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Uparci z Nowych Tych nr 33

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Jeszcze o „upartych z Nowych 

' Tych" nr 39
DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -

Po przecięciu wstęgi — Koor­
dynatora nadal brak nr 41

DUDZIŃSKI Władysław - Błąd 
naprawiony nr 44

GNIEW ASZEWSKI JERZY -
Po. przecięciu wstęgi — Pro- 
dukćja a koszty budownictwa 
Czy winna tylfco zima? nr 36

GOSCIŃSKI JANUSZ - Racjo­
nalne Zasady tworzenia doku­
mentacji pilnie poszukiwane nr 1

H. S. — Sprawy gospodarcze w 
Sejmie — Problemy budowni­
ctwa przemysłowego nr 39

Inwestycje i budownictwo mie­
szkaniowe w I półroczu nr 32

2 ŻYCIE GOSPODARCZE

SURMACZYŃSKI MARIAN - 
Niedomagania informacji w za­
kładzie przemysłowym nr 18

SZWARC KAROL - Dyrektorzy 
o analizie nr 17

W. D. — Pole dla inicjatywy nr 37
WEBER HENRYK - Na kreślar­

skim stole nr 33
WIŚNIEWSKA BARBARA - W 

oczekiwaniu na odwilż nr 8
WIŚNIEWSKA BARBARA -

Mieszanka firmowa „22 Lipca" nr 29
ZALSKI TADEUSZ - Jeszcze o 

schizmatykach z M-5 nr 10
ZALSKI TADEUSZ - Wciąż „sta­

rzy znajomi" nr 13
ZALSKI TADEUSZ - Zakład 

wydzielony? nr 21
ZALSKI TADEUSZ - Poszu­

kiwanie rezerw — Dziś i jutro 
„Elty" . nr 39

(ZW) — 15 lat „Prozametu" nr 17

PISARSKI GRZEGORZ - Uwa­
ga człowiek — Możliwości do­
raźnej pomocy nr 22

PISARSKI GRZEGORZ - Uwa­
ga człowiek — Konieczne wy­
jaśnienia nr 34

PJROŻYŃSKI ZBIGNIEW - Wy­
datki socjalne a stopa życiowa nr 25

RZEPKOWA MARIA - Czy 
fluktuację kadr można zaha­
mować nr 1

SMOLIŃSKI ZBIGNIEW - Za­
siłki a polityka populacyjna nr 31

Uwaga człowiek! — Trudności 
można pokonać — (Rozmowa 
z Ireną Janiszewską, sekreta­
rzem CRZZ do spraw socjalno- 
bytowych) — Rozmawiał Pisar­
ski G. nr 49

WEBER’ HENRYK - Płace czy 
świadczenia socjalne nr 20

WEBER HENRYK - Uwaga 
człowiek — Komu działka, ko­
mu... nr 28

WEBER HENRYK - Uwaga 
człowiek — Troska ma różne 
oblicza nr 31

WEBER HENRYK - Uwaga czło­
wiek — Związkowa pomoc nr 37

WEBER HENRYK - Uwaga 
człowiek — Nie wszystkich stać 
na naukę nr 38

WYSOKIŃSKI ADAM - Po V 
Kongresie Związków Zawodo­
wych nr 3

ZIELIŃSKA KRYSTYNA - A- 
niolowie i wierni nr 25

ZIELIŃSKA KRYSTYNA -
Stan niewyjątkowy... nr 47

SZAMRETA JANINA - Pracow­
nie psychologiczne w przemy­
śle (II) — „Renesans" psycho- 
techniki . nr 19

SZAMRETA JANINA - Pracow­
nie psychologiczne w przemy­
śle (III) - Rola psychologa w 
przedsiębiorstwie nr 20

TURSKI RYSZARD - Kronika 
socjologiczna — Dialektyka in­
dustrializacji nr 39

TURSKI RYSZARD - Dlaczego 
i jak oszczędzają nr 40

TURSKI RYSZARD - Kronika 
socjologiczna — Socjologia w 
akcji i... w impasie nr 41

TURSKI RYSZARD - Kronika 
socjologiczna — Demitologi- 
zacja chlopów-robotników nr 44

Z. M. — Badania nad klasą ro­
botniczą Polski nr 20

Z.M. — Miasto, region, powiat nr 51/52

i ASOCKI JERZY - Jak ulep­
szyć system inwestycyjny nr 30

MAŁYSZ JERZY - REMISIE- 
WICZ KRZYSZTOF - O jar. 
ką efektywność chodzi? (czyli 
co grozi np. Warszawie) nr 10

MARKIEWICZ MICHAŁ - U- 
więzione moce — W oczekiwa­
niu na decyzje nr 23

MĘCZYŃSKI ZYGMUNT - Nie­
pokojący sygnał o budownict­
wie inwentarskim nr 5

MISIAK MAREK - Uwięzione ’ 
moce — Maszyny oczekują... nr 22

MISIAK MAREK - Uwięzione 
moce — Martwe rezerwy nr 26

NIECIUŃSK1 WITOLD - Bu­
downictwo indywidualne nie 
wykorzystana rezerwa nr 31

PELLOWSKA - WIŚNIEWSKA 
WŁADYSŁAWA - Jak inwe- 

. stawaliśmy w ubiegłym roku nr 18
POSTAREMCZUK HIERONIM -

Po przecięciu wstęgi — Sprzecz­
ne zainteresowania nr 49

RATAJCZAK JANUSZ - Progi 
uprzemysłowienia nr 19

SALDAK ZYGMUNT - Uwięzio­
ne moce — W kolejce do mon­
tażu nr 28

SAŁDAK ZYGMUNT - Inwesty­
cyjny półmetek nr 33

SALDAK ZYGMUNT - Kosz­
towny nadzór nr 34

SIEDLANOWSKI MARCELI -
Warunki uporządkowania dzia­
łalności inwestycyjnej • nr 1

SMOLEŃSKI KAROL - O ha­
mulcach budownictwa wiej­
skiego nr 35

Sprawy gospodarcze w Sejmie —
Budownictwo oszczędne nr 13

Spravy gospodarcze w Sejmie —
■Sytuacja w budownictwie nr 18

STASIAK ANDRZEJ - Plan źy* 
czeń niezrealizowanych czyli 
o budownictwie mieszkanio­
wym na wsi nr 37

SZAROTA RALF - Bodźce a 
działalność inwestycyjna (ar­
tykuł dyskusyjny) nr 50

SZAROTA RALF — Jak ulep­
szyć system bodźców w dzia­
łalności inwestycyjnej nr 51/52

SZYNDLER-GLOWACKI WIE­
SŁAW - Nie tylko inwesty­
cje... — Decyduje organizacja nr 12

SZYNDLER-GLOWACKI WIE­
SŁAW — Na tropie górniczych 
inwestycji — Za i przeciw nr 16

SZYNDLER-GLOWACKI WIE­
SŁAW — Na tropie górniczych 
inwestycji (II) — Gdzie drwa 
rąbią... nr 17

SZYNDLER-GLOWACKI WIE­
SŁAW — Bodaj ci dom remon­
towali nr 28

SZYNDLER-GLOWACKI WIE­
SŁAW — Materiałowa baza bu­
downictwa — Ładny gips nr 40

SZYNDLER-GLOWACKI WIE­
SŁAW — Po przecięciu wstę­
gi — O paru przyczynach bez­
pośrednich nr 44

Uwięzione moce — nr 23
WALKOWIAK AGNIESZKA -

Kłopoty budujących nr 38
WEBER HENRYK - Po nitce do 

kłębka nr 35

IX. FINANSE, BANKI, KONTROLA
AKOLTŃSKI STANISŁAW -

Za mała efektywność kontroli nr 35
BARANOWSKI HENRYK -

Bank a przedsiębiorstwo —
Czy przerost władzy banko­
wej? nr 26

BORUŃ MARIAN - Bank a 
przedsiębiorstwo — Odformali­
zować przepisy — rozszerzyć 
wiedzę nr 38

BOŻYCZKO FRANCISZEK -
Bank a przedsiębiorstwo—Nad­
rzędna jednostka czy równo­
rzędny partner nr 15

BRZUSKOWSKI MIECZYSŁAW 
— Dyskusja o efektywności 
kontroli i rewizji — Karać 
i wychowywać nr 48

CHRZĄSTOWSKI KRZYSZTOF
— Dyskusja o efektywności 
kontroli i rewizji — By nie 
byli najsłabszym ogniwem nr 47

FICK BRONISŁAW - Proporcje 
płac w przemyśle nr 33

GĘGA MIECZYSŁAW - Dysku­
sja o efektywności kontroli i
i rewizji — Niepotrzebne i po­
trzebne kontrole nr 35

H. S. — Sprawy gospodarcze w 
Sejmie — Prace nad reformą 
prawa budżetowego nr 6

J. S. — Bank a przedsiębiorstwo
— Nos dla tabakiery nr 26

KAPCZYŃSKI ROMAN — Dys­
kusja o efektywność kontroli 
i rewizji nr 47

KUŻBA BOGDAN - Bank a 
przedsiębiorstwo — A jak jest 
naprawdę? nr 28

KUŻBA BOGDAN - Bank a 
przedsiębiorstwo — Wspólna 
troska czy przedmiot sporów? nr 38

LUBOWICKI JERZY - Prawo 
i życie nr 33

Ma. K. — Kredyty dla wsi nr 25
Ma. K. — Wyniki bankowej kon­

troli nr 37
(Mak. — SOP — Powszechna 

kasa rolników nr 44
Nasz «y\viad — W pryzmacie fi­

nansów (Rozmowa z Ministrem
Finansów Jerzym Albrechtem) nr 8

X. PRZEMYSŁ
A. B. — Zakłady nie spieszą 

się nr 29
BOBER ANDRZEJ - Uwięzione 

moce — Cena niefrasobliwości nr 38
BOBER ANDRZEJ — Rurociąg nr 39
CHACKIEWICZ ZBIGNIEW F.

— Czy dobrze obliczyliśmy 
zdolności produkcyjne przed­
siębiorstw? nr 47

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Tranzystory kontra lampy nr 4

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Chemia oszczędza materiały a 
odbiorcy? nr 7

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Ciężkie maszyny nr 8

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Uwięzione moce — W trybach 
inwestycyjnych... nr 23

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Uwięzione moce — PZR czyli 
produkcja zamiast remontów nr 27

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Poszukiwanie rezerw — w 
najlepszej z hut nr 38

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - 
O pracach badawczych w che­
mii — Awangardowy przemysł 
i jego straż przednia nr 43

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - 
Aktualne ABC chemii nr 46

GRALEWSKI M. i RONKOW- 
SKI T. — Motoryzacja bez za­
plecza nr 17

GRALEWSKI MARIAN i RON- 
KOWSKI TADEUSZ - Uwię­
zione moce — W poszukiwaniu 
panewki nr 24

GREŃ JÓZEF - Pod znakiem 
rozdrobnienia . . nr 41

HORTYŃSKI STANISŁAW —
Echa z bielskich zakładów nr 5

HORTYŃSKI STANISŁAW - 
Uwięzione moce — W polityce 
kadrowej nr 26

HORTYŃSKI STANISŁAW - 
Połowiczne powodzenie nr 48

H. S. — Sprawy gospodarcze w
Sejmie — Nawozy sztuczne nr 7

H. S. — Z NPG 1963 r. - Dyna­
mika produkcji przemysłu nr 10

H. S. — Sprawy gospodarcze w 
Sejmie — Stan maszyn i urzą­
dzeń w kopalnictwie węgla 
brunatnego nr 28

WEBER HENRYK — Po przecię­
ciu wstęgi — „Palma" nad
Gopłem nr 43

WEBER HENRYK - Po przecię­
ciu wstęgi — Lepiej niż projek­
towano nr 48

WEBER HENRYK - Po przecię­
ciu wstęgi — Niewykorzystana 
szansa nr 43

WEBER HENRYK — O łut ciepła 
zimą... • nr 4®

WEBER HENRYK - PGM czyli 
korzyści centralizacji nr 5Ę52

WIŚNIEWSKA BARBARA -
Uwięzione moce — Skarbiec nr 24

WIŚNIEWSKA BARBARA - Po 
przecięciu wstęgi — Na dro­
dze do „SAMU" nr 45

WOJCIECHOWSKI ANTONI - 
Szanse rozwoju remontów lo­
katorskich nr 43

WRÓBLEWSKI ANDRZEJ 
KRZYSZTOF - Sami buduje­
my — sami mieszkamy nr 34

WRÓBLEWSKI ANDRZEJ 
KRZYSZTOF — Lecą żurawie— 
czyli nie wszystko jest takie 
proste nr 43

WYSOKIŃSKI ADAM - Przy­
czyny przefakturowania nr 23

ZALSKI TADEUSZ - Po prze­
cięciu wstęgi — Kto jest od­
powiedzialny? nr 47

ŻARSKI TADEUSZ - Budow­
nictwo mieszkaniowe w 1962 r. nr 20

OGRODZKI ZYGMUNT - Czas 
na kodyfikację nr 50

OLCZAK EDWARD - Bank a 
przedsiębiorstwo — Konstruk­
tywny egzekutor nr 26

PRUSS WOJCIECH - Bank a 
przedsiębiorstwo — Organ wła­
dzy czy pomocy nr 21

RUDKOWSKI LESZEK - Bank 
a przedsiębiorstwo — Gdy brak 
wspólnego języka nr 38

(S) — Rozwój oszczędności nr 40
ŚLIPKO WŁADYSŁAW - Bank 

a przedsiębiorstwo — Zbędna i 
kosztowna praca nr 15

SUSKI STEFAN - Dyskusja o 
efektywności kontroli i rewizji 
Księgowa biurokracja i prywa­
ta nr 42

SZEWCZYK STANISŁAW - Dy­
skusja o efektywności kontro­
li i rewizji — Faktycznie nie 
ma na to miejsca nr 43

SZYNDLER-GLOWACKI W. - 
Dyskusja o efektywności kon­
troli i rewizji — System kon­
troli na cenzurowanym nr 39

Służba finansowo-księgowa w 
świetle liczb nr 21

TĄUBWURCEL Stanisław -Dy- 
sltusja o efektywności koiitrb^ 
li i rewizji — Nowoczesny ra­
chunek kosztów a elektyw- 
ność rewizji nr 42

TREPNER CZESŁAW - Dy­
skusja o efektywności kontro­
li i rewizji — Czy właściwy i 
jedyny miernik efektywności? nr 42

TURSKI RYSZARD - Dlacze­
go i jak oszczędzają nr 40

WAŁACH JAN — Bank a przed­
siębiorstwo — Przyczyny kon­
fliktów i możliwości popra­
wy nr 34

WIERZBICKI KAROL - Bank 
a przedsiębiorstwo nr 11

ZAMOJSKI FERDYNAND -
Niekonsekwentne sankcje nr 20

H. S. — Sprawy gospodarcze w 
Sejmie — Deficyt papieru nr 40

H. S. — Sprawy gospodarcze w 
Sejmie — Przemysł maszyn 
rolniczych i części zamien­
nych nr 43

H. S. — Sprawy gospodarcze w — 
Sejmie — Przemysł materia­
łów budowlanych nr 47

JĘDRYSZCZAK STEFAN - Beł- 
chatowski węgiel brunatny — 
szansą polskiej energetyki nr 22

KRÓLIK F. — Chemia awangar­
dową gałęzią w gospodarce 
świata nr 40

LOPUSZYŃSKI JERZY - Uwa­
ga na energię nuklearną I nr 51/52

MARKIEWICZ MICHAŁ - U- 
więzione moce — W. oczekiwa­
niu na decyzję nr 23

MARKIEWICZ MICHAŁ - W 
przemyśle ciężkim — Dyspro­
porcje, mobilizacja, restrykcje nr 36

MASTALERZ JERZY - O kom­
pleksowe spojrzenie nr 50

MISIAK MAREK - Aby azot 
zasilił glebę nr 16

MISIAK MAREK — Uwięzione 
moce — Martwe rezerwy nr 26

MISZUŁOWICZ BOLESŁAW - 
Rekonstrukcja przemysłu ma­
szynowego nr 37

NADRATOWSKI JERZY - Ha­
mulce wzrostu produkcji nr 5

NADRATOWSKI JERZY—Akcje 
zamias.t systemu nr 6

PUŁAWSKI ANDRZEJ - Fun- 
dusz-magia nr 6

RAKOWSKI M. - WENGIE- 
ROW S. — Jak polepszyć sy­
tuację paliwową ' nr 12

Rezultaty i perspektywy współ­
pracy — (Rozmowa z ministrem 
Przemysłu Chemicznego mgr. 
inż. Antonim Radlińskim) nr 39

RUTKIEWICZ LUCJAN - Pro­
blemy automatyzacji—Nie wy­
starczą dobre chęci nr 37

(S) - O sytuacji paliwowo-ener­
getycznej nr 14

SOPIŃŚKI STANISŁAW - Cha­
łupnicy na plan nr 41

Sprawy gospodarcze w Sejmie —
Rozwój produkcji na. eksport nr 18

eksport
Sprawy gospodarcze w Sejmie—

Dezyderaty w sprawie P*0" 
dukcji eksportowej *“

STUCZYŃSKI EDMUND n
lay^y nie zaspokajają potrzeb nr *1

STASIAK TADEUSZ - Postęp^

23

specjalizacji
SZWABOWICZ KAZIMIERZ

Spróbujmy bez monopolu 
SZWABOWICZ KAZIMIERZ

Jak toczy się tabor...

22

nr 34

50nr 
to

nrSCIBOR EUGENIUSZ - Co 
jest i czemu służy UPS

T. Z. — Przed Dniem Energetyka nr
48
32

T. Z. - III konferencja energe­
tyki przemysłowej — O właś- 
ciwą gospodarkę energią nr 3»

URBANIAK MARIAN, ZA-
ŁĘCZNY LECH — O dniu 
wczorajszym „Elty" nr 43

Uwięzione moce nr 23
WEBER HENRYK - Po włókien­

niczej nitce do jakościowego 
kłębka “ 7

WEBER HENRYK - Po włó- 
< enn czej nitce do jakościowe­
go kłębka (II) - Następne 
ogniwa nr 10

WEBER HENRYK - Uwięzione 
moce - Czas inżyniera nr 30

WIŚNIEWSKA BARBARA
Planowa improwizacja nr 12

WIŚNIEWSKA BARBARA - 
Uwięzione moce — Demontaż 
= remont nr 22

WIŚNIEWSKA BARBARA —
Uwięzione moce — Skarbiec nr 24

WIŚNIEWSKA BARBARA —
Polskie laminaty m 30

WIŚNIEWSKA BARBARA —
B.!.'.va o polski len nr 46

WIŚNIEWSKA BARBARA —
Trzeci etap nr 51/52

WOJCIECHOWSKA URSZULA 
— Nieprodukcyjne usługi na 
rzecz produkcji nr 12

WOLSKI JÓZEF - Zakłady 
przemysłowe w koordynacji 
branżowej nr 33

WOLSZCZAN JERZY — Czy 
grozi nam „motocyklizacja"? nr 27

WRĘŻEL MARIAN — Kierunki 
usprawnienia kooperacji w 
przemyśle bawełnianym nr 29

ZALSKI TADEUSZ — „Ramona 
jak pięknie..." nr 9

ZALSKI TADEUSZ — Rozrachu­
nek nie tylko z zimą nr 13

ZALSKI TADEUSZ - Uwięzio­
ne moce — Zanim dotrze do 
telewizora nr 25

ZALSKI TADEUSZ — Poszuki­
wanie rezerw — Dziś i jutro 
„Elty" nr 39

ZAKRZEWSKI JÓZEF, ZA- 
RUDZKI ZBIGNIEW - W 
dziewiarstwie źle się dzieje nr I

ZARUDZKI ZBIGNIEW — W
, oczekiwaniu na nowe produk­

ty nr 49
Z. K. — Co hamuje rekonstrukcję 

przemysłu? nr 17

XI. ZAOPATRZENIE 
MATERIAŁOWE, 
GOSPODARKA 

ZAPASAMI
BIEDA TADEUSZ — Komplek­

sowa kontrola zużycia materia­
łów nr 17

(BOB) — Po „zimie stulecia" — 
przed zimą...? — Regulacja 
■wielkości zapasów w przemy­
śle ciężkim nr 42

B. W. — Po „zimie stulecia" — 
przed zimą...? Pogotowie w 
przemyśle lekkim nr 42

CHMIELIKOWSKI Z. - Zapasy 
z zapasami — Winne niedbal­

stwo przedsiębiorstw nr 5
CIESLIKOWSKI EDWARD - 

Złomowanie — milionowe stra­
ty nr 20

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Pólprogram nr 2

H. S. — Sprawy gospodarcze w 
Sejmie — O zabezpieczenie pa­
liw i energii dla gospodarki nr 44

G. T. i S. M. — Klucz do... klu­
czowego problemu nr 4

KASZUBA WŁODZIMIERZ — 
Zapasy z zapasami — Obiek­
tywna konieczność czy zwy­
czajne niedbalstwo nr 3

(KOLA) — Z działalności PTE 
— Jak usprawnić gospodarkę 
materiałową w przedsiębiorst­
wie nr 20

NAGY FRANTISEK - Zmaga­
nia z zapasami w CSRS nr 28

PISARSKI GRZEGORZ - Zapa­
sy z zapasami — Trzecia run­
da nr 12

PISARSKI GRZEGORZ - Na 
krajowym rynku — W poszu­
kiwaniu równowagi nr 18

SAŁDAK ZYGMUNT - Uwię­
zione moce — W kolejce do 
montażu nr 28

SZCZERSKI WIKTOR - Zapa- . 
sy z zapasami — W poszukiwa­
niu remedium . nr 6

T. Z. — Po „zimie stulecia" — 
przed zimą...? - Rosną zapa­
sy węgla w energetyce nr 42

T. Z. — Po „zimie stulecia" — 
przed zimą...?-W górnictwie - 
problem zabezpieczenia prze- ij 
wozów nr 43

W. D. — Po „zimie stulecia" — ;
przed zimą...? - W chemii X|i- > 
decyduje także transport nr



XII. ROLNiClWO
AI.FXANDROWTCZ STEFAN -

Rczcrwv wzrostu spożycia —
300 tysięcy ton drożdży nr 4

BARTOSZEK KAZIMIERZ -
Zadinia i doświadczenia kółek 
rolniczych nr

BARYŁKO W. — Godna uwagi 
inicjatywa nr M

CHA ZA NO W ELIASZ - Weso- 
łcRO jajka! nr 15

CHAZANOW ELIASZ - Pro­
gram to jeszcze nie wszystko nr 40

CHAZANOW ELIASZ - Ogórko­
we kłopoty — Z trzech punk­
tów widzenia nr 44

CHOJNACKA HELENA — Do­
chody gosponarki chłopskiej z 
produkcji rolniczej nr 23

DĄMBROWSKA STEFANIA - 
W poszukiwaniu rezerw zbo­
żowych nr s

DZIURZYNSKI PATRYCY -
Uwagi do ustawy o ogranicze­
niu podziału gospodarstw nr 50 ■

HERER WIKTOR — Rezerwy dla 
wyrównywania skutków nieu- 
rodzaju nr 51/52

HRYCYK B. — Nawożenie mi­
neralne a wzrost plonów nr 43

H. S. - Sprawy gospodarcze w
Sejmie - Nawozy sztuczne nr 1

H. S. - Z NPG 1963 r. - Dyna­
mika produkcji globalnej rol­
nictwa nr 11

H. S. - Sprawy gospodarcze w
Sejmie — Produkcja i zbyt 
warzyw i owoców ' nr 42

GAJOS STANISŁAW — Ceny 
prosiąt nr 2

GŁADYSZ ANTONI - Co z 
owocami? nr 32

GRYSIAK JAN - Jeszcze o 
roli POM nr 14

JASIŃSKI MARIAN - Czy uza­
sadniony alarm? nr 37

J. G. — Po XII Plenum — O 
wzrost produkcji rolnej nr 10

JOZWIAK MIECZYSŁAW
Mięso i chleb nr 3

(J. S.) — Postęp techniczny W 
ogrodnictwie nr 17

KARCZEWSKI ZDZISŁAW - 
Problem pasz wysokobiałko- 
wych — Opłacalne — ale jak 
i kiedy nr 33

KRASICKI W., RAKOWSKI M.
— Niezbędny eksperyment nr U

KUREK FRANCISZEK - Po­
morskie antyrefleksje nr 31

KUREK MIECZYSŁAW - Kur­
piowska wieś nr 20

KUCKĄ^^ZY -kooperacja
mmechaniźacji czy... komisji nr 8

KUCHARZ JERZY - Kłopoty 
ze strączkowymi nr 2S

KRZYWONOS JAN - Jeszcze o 
hodowli owiec nr 45

Ma. K. — Kredyty dla wsi nr 25
MAKARCZYK WACŁAW. MAR­

KOWSKA DANUTA - Opinie 
rolników o polityce ogranicza­
nia podziału gospodarstw nr 44

MAŁKOWSKI JAN - Niechod- 
liwe pasze nr 8

MAŁKOWSKI JAN - Wiodącą 
jest produkcja roślinna . nr 16

MANTEUFFEL RYSZARD -
Gdzie produkować warzywa? nr 7

MAZURKIEWICZ EUGENIUSZ 
— Rezerwy wzrostu spożycia — 
Rzeczywiste rozmiary proble- 

$ mu nr 6
MĘCZYNSKI ZYGMUNT - Nie­

pokojący sygnał o budownict­
wie inwentarskim nr 5

MIESZCZANKOWSKI MIECZY­
SŁAW — O rozwój kółek rol­
niczych (I) — Determinanty 
przemian rolnictwa polskiego nr 8

MIESZCZANKOWSKI MIECZY­
SŁAW — O rozwój kółek rol­
niczych (II) — Koncepcja „pe- 
gećryzacji" nr 9

MIESZCZANKOWSKI MIECZY­
SŁAW — O rozwój kółek rol­
niczych (III) — O systemie na­
kładczym i głównym ogniwie nr 10

MIESZCZANKOWSKI M. - O 
rozwój kółek rolniczych (IV)

XIII. TRANSPORT i ŁĄCZNOŚĆ
BOBER ANDRZEJ - Na prze­

kór lodom nr 8
BOBER ANDRZEJ - Rurociąg nr 39
BREDE JOZEF — Usługi bez ra­

cji klienta ” nr 31
H. S. - Sprawy gospodarcze w 

Sejmie — Łączność pokonuje 
przeszkody nr 41

DUDZIŃSKI ZBIGNIEW - Te­
lefonia — wciąż niedoceniana nr 41

DZIEKONSKI TADEUSZ - Pol­
ska żegluga przez Atlantyk —
Dz-ś m/s „Batory", a jutro? nr 44

DZIEKONSKI TADEUSZ - Nasz 
handel drogą morską - nr 51/52

DZIEWULSKI ALEKSANDER •- 
Śląsk nie powinien się zatkać nr 8

GRACZYK JERZY - Niewyko­
rzystana możliwość nr 14

KOZŁOWSKI STEFAN - Żeby 
jedna tona równała się 1000 kg nr 40

KRZYŻANOWSKI MACIEJ — 
Polska bandera na afrykan- 
skim szlaku ~ nr 30

MAGIERA ANTONI — Zgłaszam 
wniosek i

Nasz wywiad z wiceministrem 
Żeglugi’ J. Wiśniewskim — O 
celach i zadaniach Biura Koor­
dynacji Frachtowania - rozm.
b. W- nr

14

%

— Ocena dorobku kółek rol­
niczych nr 11

MIESZCZANKOWSKI MIECZY­
SŁAW — O rozwój kółek rolni­
czych (V) — Podstawy dalszego 
rozwoju nr 19

MIESZCZANKOWSKI MIECZY­
SŁAW — O rozwój kółek rol­
niczych (VI) — Perspektywa 

bliższa nr 18
MIESZCZANKOWSKI MIECZY­

SŁAW — O rozwój kółek rol­
niczych (VII) — Kółka a in­
ne ogniwa nr 20

MIESZCZANKOWSKI MIECZY­
SŁAW — O rozwój kółek 
rolniczych (VIII) — Perspekty­
wa dalsza nr 21

MISIAK MAREK - Aby azot 
zasilił glebę nr 16

Naukowcy o rezerwach w rol­
nictwie — dyskusja w redakcji nr 9

NADOLSKA JANINA - Reflek­
sje POM-owskie nr 28

NADOLSKA JANINA - C. d.
pomowskich refleksji nr 40

NASINSKI FRANCISZEK - 
„Częściowe" nieporozumienia nr 17

NASINSKI FRANCISZEK - Co 
w polu piszczy? nr 36 A/

NASINSKI FRANCISZEK - Co / 
w chlewie kwiczy nr 41

NASINSKI FRANCISZEK - Cu­
kier krzepi nr 48

NOWAK ANTONI - Ekonomika 
uprawy konopi nr 46

ORLICKI RYSZARD - SZWARC
KAROL — Państwowe Gospo­
darstwa Rolne — Zwrot ku in­
tensyfikacji nr 47

PORZUCZEK MIECZYSŁAW - 
Gospodarka kółek na gruntach 
P. F. Z. nr 13

PISARSKI GRZEGORZ - Dy­
sproporcje paszowe nr 43

PISARSKI GRZEGORZ - Na 
marginesie mleczarskiego zjaz­
du — Jak przezwyciężyć stag­
nację? nr 50

RAKOWSKI MIECZYSŁAW -
Rezerwy wzrostu spożycia — 
Potrzebny eksperyment i ener­
giczne działanie nr 3

SAWICKA MARIA - Kłopoty ze 
strączkowymi znikną... nr 31

SMOLEŃSKI KAROL - W spra­
wie ustawy o ograniczeniu po­
działu gospodarstw nr 41

SOPIŃSKI STANISŁAW - Kło­
poty srebrnego lisa nr 34

STANISZKIS OLGIERD - W 
sprawie rozwoju hodowli owiec nr 31

STELMACH JAN - Czy białko 
może być opatrznością? 3

STELMACH JAN — Buraczane 
memento nr 27

STELMACH JAN - Rola cen 
produktów rolnych nr 35

STOLARSKI FRANCISZEK - 
Nowe możliwości rozwoju 
usług dla rolnictwa nr 36

STUCZYNSKI EDMUND - Pu­
ławy nie zaspokajają potrzeb nr 11

TURNAU LUCJAN - Rezerwy 
wzrostu spożycia — Nie tylko 
białko nr 8

TURNAU LUCJAN - Bilans pa­
szowy to nie tylko algebra nr 24

WIELOPOLSKI A. - Jęczmien­
na anemia nr 29

W olsztyńskich PGR pewna po­
prawa — wywiad z dyr. J. Bo­
browskim, rozm. M. D. nr 42

WIERZEJSKI JANUSZ - W 
sprawie koordynacji mechani­
zacji rolnictwa nr 4

WIŚNIEWSKA BARBARA - Bi­
twa o polski len nr 46

WOJCIECHOWSKI FRANCI­
SZEK — O POM-owskich re­
montach nr 34

WOŻNIARSKI JULIUSZ - Za­
gospodarować wspólnoty grun­
towe nr 31

Wywiad z wiceministrem Stani­
sławem Lindbergiem — Hodo­
wla 1 pasze wysokobiałkowe — 
Rozm. G. P. nr 2

ZIELEWICZ JAN - O wyższą 
skrobioWość (ziemniaków) nr 27

Z. M. — O zawodzie rolnika nr 27

O sprawności naszej kolei niepo­
trzebnej potędze wnioskach z 
ostatniej zimy i „odtykaniu" 
Śląska (Rozmowa z ministrem 
Komunikacji Józefem Popie- 
lasem) nr 42

PAŃSKI JERZY - Marynarka 
handlowa — a bilans płatniczy nr 32

PAŃSKI JERZY - Sukcesy ko­
ordynacji i współpracy nr 39

POPRZECKI WITOLD - Kolej 
dla stolicy nr 27

SZWABOWICZ KAZIMIERZ -
Jak toczy się tabor... nr 50

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE­
SŁAW — Śląsk nam ‘się zatkał nr 2

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE­
SŁAW — Dlaczego Śląsk się 
zatkał? nr 3

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE­
SŁAW — Jak odetkać Śląsk? nr 5

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE­
SŁAW - Koniec „polskich" 
dróg? nr 33

Sprawy gospódarcże w Sejmie —
Dostawy taboru dla PKP nr 24

STEC TADEUSZ - Ej, ty Wisło... nr 15
T. R. — Czy reorganizować za 

wszelką cenę? nr 50
WIKSEL JERZY - Bez inwesty­

cji — nie da rady nr 14

WIKTOR EWA — Ńonteneryza- 
cja — zagadnienie komplek­
sowe nr 36

WOLSZCZAN JERZY - Czy 
grozi nam „motocyklizacja?" nr 27

(W.S.G.) — Gdy zabraknie koor­
dynacji Nr 41

XIV. SPOŻYCIE, OBRÓT TOWAROWY, USŁUGI
BERNAT WŁODZIMIER’. - Na 

półmetku „usługowej rozgryw­
ki" — Nierealizowane uchwały nr 15

BREDE E. JOZEF - W sprawie 
oznakowania towarów — Zapo­
mniana uchwała rządu nr 29

CHAZANOW ELIASZ - Wesołe­
go jajka! nr 15

CHAZANOW ELIASZ - Ogór­
kowe kłopoty — Z trzech 
punktów widzenia nr 44

CHMIELEWSKI HENRYK - 
DOWLASZ GRZEGORZ —

Spacer ze sztamajzą nr 30
FIRLEJCZYK ANDRZEJ - Kal­

kulacyjne „bariery usług" nr 27
H. S — Z NPG 1963 r. - Dyna­

mika skupu produktów rol­
nych nr 12

H. S. - Z NPG 1963 r. - Dyna­
mika handlu wewnętrznego nr 14

H. S. — Sprawy gospodarcze w
Sejmie — Usługi dla ludności nr 26

H. S. — Sprawy gospodarcze w 
Sejmie — Rynkowe kłopoty z 
drewnem nr 30

H. S. — Sprawy gospodarcze w 
Sejmie — Produkcja i zbyt 
owoców i warzyw nr 42

KOZŁOWSKI ALEKSANDER -
Potrzebno „przemeblowanie" nr 45

KRASICKI W., RAKOWSKI M.
— Niezbędny eksperyment nr 13

KRZAK MARIAN - Perypetie 
ze sprzedażą pozarynkową nr 51/52

LECHOWICZ WŁODZIMIERZ -
Nauka a usługi nr 21

LESZ MIECZYSŁAW - Na kra­
jowym rynku — Aktualne pro­
blemy i zadania nr 26

(Kola) — Konferencja w sprawie 
usług nr 24

MAZURKIEWICZ EUGENIUSZ 
— Rezerwy wzrostu spożycia — 
Rzeczywiste rozmiary proble­
mu nr 6

Mięso czy ryby — Wskazania die­
tetyki — (z prof. dr A. Szczy­
głem, dyr. Instytutu Żywności

i Żywienia rozmawiał G.
Pisarski) nr 47

M. S. — Gastronomia ajencyjna nr 38 
(msk) — Atlantycka ryba — danie 

nieznane nr 45
NIEWADZI CZESŁAW - Roz­

wój gospodarczy a sfera usług nr 21
O aktywne kształtowanie popytu 

—z doc. dr Wacławem Ja­
strzębowskim z IHW rozmawia 
G. Pisarski nr 48

(pis) — Źródła papierosowych 
trudności nr 44

XV. GOSPODARKA MORSKA
BRZOSTEK TADEUSZ - Auto­

matyzacja wkracza do floty nr 46
DZIEKONSKI TADEUSZ - Pol­

ska żegluga przez Atlantyk 
Dziś m/s „Batory", a jutro? rtr 44

DZIEKONSKI TADEUSZ - Nasz 
handel drogą morską nr 51/52

KRZYŻANOWSKI MACIEJ -
Polska bandera na afrykań­
skim szlaku nr 50

LEWENSTEIN STANISŁAW -
O rybołówstwie w przyszłości nr 29 

Mięso czy ryby — Wskazania 
dietetyki — (z prof. dr A. 
Szczygłem, dyr. Instytutu Żyw­
ności i Żywienia rozmawia G.
Pisarski) nr 47
Mięso czy ryby—Rozważania nad 
rybołówstwem światowym nr 51/52

XVI. REJONY GOSPODARCZE,
SAMORZĄD

APENIT WŁODZIMIERZ - Po­
trzebni ekonomiści nr 47

(bob) — Inicjatywa terenu nr 49
DZIURZYNSKI PATRYCY -

Osadnictwo na Ziemiach Za­
chodnich nr 42

E. Ch. — Sąsiedzka współpraca nr 47
FIRLEJCZYK ANDRZEJ - Ist­

nieją możliwości działania nr 13
FIRLEJCZYK ANDRZEJ - Roz­

wój przemysłu a problem de­
mograficzny nr 13

GIELO TADEUSZ - Rozwój go­
spodarczy koniecznością demo­

graficzną nr 47
GRZELAK JOZEF - LGOM - 

nowy okręg przemysłowy nr 47
Inicjatywa — młodość — praca — 

(wywiad z I Sekretarzem KW 
PZPR Tadeuszem Wieczor­
kiem o dotychczasowym do­
robku i dalszym rozwoju 
wojew. zielonogórskiego) nr 47

JĘDRYSZCZAK STEFAN - Beł- 
chatowski węgiel brunatny — 
szansą polskiej energetyki nr 22

KALWARYJSKI HENRYK -
Poznańskie dysproporcje nr 33

(Kola) — Kronika regionów — 
Możliwości rozwoju Kurpiow­
szczyzny nr 2

(Kola) — Samorządowe przemia­
ny nr 21

XVII. HANDEL ZAGRANICZNY, TARGI
ALBINOWSKI STANISŁAW -- 

Stosunki handlowe Polska —
NRF nr 23

BOBER ANDRZEJ - Przed 
otwarciem XXXII MTP nr 23

Wycz. — Bieszczady leżą Wiżfej — 
Pierwszy pociąg przejechał 
tranzytową trasę nr 49

(zw) — Kolejarskie Święto nr 86
ŻURAKOWSKI JAN - Na 

dwóch kółkach nr M

PISARSKI GRZEGORZ - Na 
krajowym rynku — Nadzieje 
i obawy nr I

PISARSKI GRZEGORZ - Na 
niekorzyść klienta nr 19

PISARSKI GRZEGORZ - Ga­
stronomiczne schorzenia 1 kie­
runki terapii ta 39

PISARSKI GRZEGORZ - Na 
krajowym rynku — Zwięk­

szać zbyt czy ograniczać pro­
dukcję nr 38

PISARSKI G. — Gdzie sprzeda­
wać nr 43

PISARSKI GRZEGORZ - Na 
krajowym rynku nr 41

PISARSKI GRZEGORZ - Na 
marginesie mleczarskiego zjaz­
du — Jak przezwyciężyć sta­
gnację nr 50

PISARSKI GRZEGORZ - Mię­
so czy ryby — Znaki zapytania nr 49

PRZEDPEŁSKI MARIAN - Że- 
, by było gdzie sprzedawać nr 46 
RAKOWSKI MIECZYSŁAW - 

Rezerwy wzrostu spożycia ~ 
Potrzebny eksperyment i ener­
giczne działanie nr 3

RECHBERG LEONARD - Kil­
ka uwag o solidności wobec 
klienta nr 20

SIKORA MARIAN - Stołówki 
pracownicze — Możliwości 1 
warunki postępu nr 47

STELMACH JAN - Czy białko 
może być opatrznością nr 3

SZTYBER B. WŁADYSŁAW - .
Zagadnienie stabilizacji cen 
rynkowych nr 23

T. K. — Koniec boom‘u na tele- - 
wizory nr 33

TURNAU LUCJAN - Rezerwy 
wzrostu spożycia — Nie tylko 
białko nr 8

WEBER HENRYK - Handlowe 
limity nr 22

WIŚNIEWSKA BARBARA -
Echo poznańskiej „Jesieni 63“ nr 40 

ZARUDZKI ZBIGNIEW - W 
oczekiwaniu na wyniki uspra­
wnień nr 44

ZARUDZKI ZBIGNIEW - W 
oczekiwaniu na nowe pro­
dukty nr 49

ŻEHALUK JAN - Na warzyw­
niczym rynku — Źródła sta­
gnacji nr 16

ŻYTO ARTUR — Jak uspraw­
nić sprzedaż wysyłkową nr 7.

Nasz wywiad z wiceministrem 
Żeglugi J.- Wiśniewskim — O 
celach i zadaniach Biura Koor­
dynacji Frachtowania. Rozm.
B. W. nr 3

PAŃSKI JERZY - Marynarka
Handlowa — a bilans płatniczy nr 32

PISARSKI GRZEGORZ - Mięso 
czy ryby — Znaki zapytania nr 43

WIKTOR EWA — Konteneryza- 
cja — zagadnienie komplekso­
we nr 30

WYCZESANY ZBIGNIEW -
Mięso czy ryby? Ile kto łowi nr 49

WYCZESANY ZBIGNIEW -
Mięso czy ryby? — Dlaczego 
flota się spóźnia? Nr 50

(zw) — Przemysł okrętowy po zi­
mie nr 15

TERYTORIALNY
KS — Budżety rad narodowych nr t 
(K. S!) — Kronika regionów —

Niewykorzystane szanse Pod­
hala nr 3

MAŁYSZ JERZY - W sprawie 
rozwoju Regionu Warszawskie­
go — Potrzebny model nr 49

MIADZIOLKO ZYGMUNT - 
Koordyhacja terenowo-bran- 
żowa — czynnikiem aktywi­

zacji nr 47
NETZEL ANDRZEJ - Słabość 

budownictwa — hamulcem 
rozwoju nr 47

SIENKIEWICZ TADEUSZ - ży­
wiecczyzna wczoraj, dziś i ju­
tro nr 13

SOWIŃSKI STANISŁAW - Prze­
budowa gospodarki wodnej i 
leśnej nr 13

STEMPLEWSKI WIKTOR - Ini­
cjatywa ‘1 realizacja nr 50

Wrzesień 1963 nr 35
WYCZESANY ZBIGNIEW — 

21 lipca w południe... nr 29
WYCZESANY ZBIGNIEW — 

Między powiatem i gromada 
„Tezy Wareckie” nr 43

Z.M. — Miasto, region, powiat nr 51/52
(zw) — Tydzień Ziem Zachod­

nich i Północnych - Fakty i 
liczby nr 19

CHAZANOW ELIASZ - Po de­
wizy trzeba się schylać nr 7

DYNER MIROSŁAW - GLOW- 
CZYK JAN - Polsko-włoskie 
stosunki handlowe nr 8.

DYNER MIROSŁAW - Poznań 
i świat - ńi 25

GLIKMAN PAWEŁ - Efektyw- 
.«ność Inwestycji związanych z 

handlem zagranicznym nr 48
GUZ EUGENIUSZ - Słu*zny 

kierunek 1 utykające wykona­
nie nr 90

H. S. - Z NPG 1963 r. - Dyna­
mika handlu zagranicznego nr 19

NAZAREWSKI JERZY - O eks­
porcie wynalazków nr 10

O stosunkach ekonomicznych 
polsko-czechosłowackich roz­
mawia z naszą redakcją Otto 
Kocour — radca handlowy Am­
basady CSRS w Warszawie nr 23

O stosunkach ekonomicznych 
między Polską i NHD rozma­
wia z naszą redakcją Friedrich 
Leucht — radca handlowy Am­
basady NRD w Warszawie nr 28

RZĘDOWSKI IGNACY r Kraje 
socjalistyczne a handel świa­
towy nr R

Sprawy gospodarcze w Sejmie 
— Rozwój produkcji na eks­
port nr 16

Sprawy gospodarcze w Sejmie — 
Dezyderaty w sprawie pro­
dukcji eksportowej nr 23

SUKIENNICKI HUBERT - Pol­
sko-francuska wymiana han­
dlowa nr 81

WIŚNIEWSKA BARBARA -
Lipskie nieporozumienia nr 89

WIRSKI WIESŁAW — Polsko- 
brytyjskie stosunki handlowe nr 21

WIRSKI WIESŁAW - Handel 
Polski z krajami należącymi 
do EWG nr 32

WIRSKI WIESŁAW - Wymiana 
handlowa Polski z krajami na­
leżącymi do EWG (II) nr 33

W. R. — Nasz komentarz — Han­
del zagraniczny po I półroczu nr 32

W rocznicę historycznego Układu nr 16

XVIII.
MIĘDZYNARODOWA 

WSPÓŁPRACA 
GOSPODARCZA

ALBINOWSKI STANISŁAW - 
Bukareszteńskie obrady RWPG 
— W duchu twórczego kompro­
misu nr 1

ALBINOWSKI STANISŁAW -
Paliwa — wąskie gardło nr 9

(Bob) — Z zagadnień międzyna­
rodowej specjalizacji nr 14

BODNAR ARTUR - Polska i
CSRS nr 22

CHAZANOW E. Na łamach ty­
godnika „Ekonomi czeska ja Gar 
zieta" — Efektywność między­
narodowej specjalizacji nr 11

E. Ch. — Sąsiedzka współpraca nr 47
DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - 

Problemy chemii w RWPG — 
Specjalizacja — trudności 1 
perspektywy nr 26

H. xS. — Sprawy gospodarcze w 
Sejmie — Realizujemy posta­
nowienia Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodsrczej nr 48

J. B. — Konkretny program pol- 
sko-czechosłowac ciej współpra­
cy gospodarczej ae 88

J. D. — Jeśli my, europejskie 
kraje demokracji ludowej nr 49

KEH ZYGMUNT - W sprawie 
międzynarodowej specjalizacji 
produkcji ,nr 18

KEH ZYGMUNT - W sprawie' 
międzynarodowej specjalizacji 
produkcji (II) nr 17

KNYZIAK Z., RAKOWSKI M. .
Korzyści międzynarodowej ' 
specjalizacji — Jak liczyć nr 14

Nasz wywiad z wicemlnistena 
Żeglugi J. Wiśniewskim — O 
celach i zadaniach Biura Ko­
ordynacji Frachtowania —
Rozm. B. W. nr 3

Polsko-Węgierskie stosunki go­
spód arc?e — Współpraca dwóch 
..bratanków" — (wywiad Z 
min. K. Olszewskim) nr 48

Rezultaty i perspektywy współ­
pracy (Rozmowa z ministrem 
Przemysłu Chemicznego mgr 
inż. Antonim Radlińskim) a nr 99

SEDLACEK JAN - Polska i 
CSRS — Współpraca w prze­
myśle węglowym nr S4

SZWARC KAROL - Z proble­
mów RWPG — Zalążki wie­
lostronnej współpracy nr 21

W duchu wzajemnego, pełnego 
zrozumienia — Wywiad z wi­
cepremierem Rumuńskiej Re­
publiki Ludowej o wynikach 
dziewiątego posiedzenia Komi­
tetu Wykonawczego RWPG nr 44

Wegrv i RWPG — (wicepremier 
WRL Antal Apró o współpra­
cy krajów RWPG, o propozy- ' 
cjach węgierskich i o rozsze­
rzeniu ruchu pasażerskiego) nr 48

Węzłowe problemy współpracy 
— Wywiad z Przewodn. Sejmo­
wej Komisji Handlu Zagra­
nicznego Stanisławem Kuziń- 
skim nr 46

WOŁOWCZYK ARKADIUSZ - 
Planowanie inwestycji w kra­
jach RWPG nr 51/32

(Wycz.) — Z prac Komisji Ma­
szynowej RWPG — Głównym 
tematem specjalizacja pro- ‘ 
dukcji nr 42

ZALSKI TADEUSZ - Normali­
zacja nr 19

Z lipcowej narady RWPG nr 32
(zw) - Z prac Komisji Maszyno­

wej RWPG nr 9
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XIX. PROBLEMY 
SPOŁECZNO-EKONOMICZNE 

KRAJÓW SOCJALISTYCZNYCH
Andrzejewski adam - Bu­

downictwo mieszkaniowe kra­
jów socjalistycznych nr 18

BACHERT HERBERT - Zmia­
ny w planowaniu i zarządza­
niu w NRD nr 38

BOBER ANDRZEJ - Jugosła­
wia w kwietniu 1963 r. nr 18

CHARNICKI JAN FELIKS -
Nowe drogi przemysłu węgier­
skiego nr 47

DANOW K. — Budownictwo 
mieszkaniowe w Bułgarii nr 31

DYNER MIROSŁAW - Z kra­
jów RWPG — Plan rozwoju 
ZSRR na 1963 r. nr 1

DYNER MIROSŁAW - ZSRR w 
1962 roku nr 7

DYNER MIROSŁAW — Socja­
lizm i kapitalizm — Na no­
wym etapie nr 29

DYNER MIROSŁAW - U buł­
garskich stoczniowców nr 38

DYNER M. — III kwartały pro­
dukcji przemysłowej w ZSRR nr 44 

DYNER MIROSŁAW - Na tro­
pach dnia jutrzejszego nr 45 

Energetyka ZSRR uruchamia no­
we moce — Rozmowa Agencji 
Prasowej ,,Nowosti“ z mini­
strem Energetyki i Elektryfi­
kacji ZSRR — P. S. Nieporoż- 
nym nr 45

GARAM J., WARGA D. - Spo­
życie i produkcja na Wę­
grzech nr 25

GARAM JÓZEF - Z krajów 
RWPG — Reorganizacja prze- .
mysłu węgierskiego nr 31

GŁÓWCZYK JAN - „Hasag
Tergen" (korespondencja wła­
sna z Kazachstanu) nr 31

GŁÓWCZYK JAN - Zaorany 
ugór (korespondencja z Ka­
zachstanu (II) nr 32

GUZ EUGENIUSZ - O małżeń­
stwie przemysłu z instytutami

XX. PROBLEMY 
SPOŁECZNO - EKONOMICZNE 

KRAJÓW KAPITALISTYCZNYCH
ALBINOWSKI STANISŁAW - 

Za kulisami rynku nr 42
ALBINOWSKI STANISŁAW - 

Za kulisami’ rynki! (ft) — Eks­
port za wszelką cenę nr 44

BUKOWSKI WOJCIECH - Sy­
stem opłat wyrównawczych 
EWG (Z brukselskiego notat­
nika) nr 8

CHĘCIŃSKI MICHAŁ - Poten­
cjał zbrojeniowy i produkcja 
broni w NRF nr 30

DYNER MIROSŁAW - Kryzys 
• wokół EWG nr 5
DYNER MIROSŁAW - Kryzys 

wokół EWG — Druga runda 
walki nr 11

DYNER MIROSŁAW - Źródła 
bogactwa Szwecji (I) nr 24

Dyner Mirosław - Ekono-
) miczne problemy Szwecji (II) nr 27

DYNER MIROSŁAW - Ekono­
miczne problemy Szwecji (III) 
Dalekowzroczni mają rację nr 30

H. S. — Między Kennedy'm a 
dę Gaulle‘m nr 35

GLIŃSKI BOHDAN - Zarządza­
nie korporacjami amerykań­
skimi — General Motors nr 6

GLIŃSKI BOHDAN - Zarzą­
dzanie korporacjami amery­
kańskimi (2) — General Elec­
tric nr 8

GŁÓWCZYK JAN - Czym zaj­
mują się Duńczycy nr 44

GRABOWSKI TADEUSZ - Wy­
datki zbrojeniowe w gospo­
darce NRF nr 41

JANKOWIAK LUDWIK - „Eu- 
rodolary" nr 39

3. S. Meksykański fenomen 
gospodarczy nr 14

KOTOWSKI RYSZARD - Z za- 
gądnień współczesnego kapita­
lizmu — Nowe metody finan­
sowania ''produkcji i zbytu nr 43

KOTOWSKI RYSZARD - Z za- 
gadnień współczesnego kapita­

naukowymi — korespondencja 
z NRD nr 29

LEWANDOWICZ ZBIGNIEW - 
Przemiany w systemie zarzą­
dzania w ZSRR nr 45

MADEJ LUCJAN - Wyspa zie­
lonych pól nr 33

(M.K.) — Zmianowość — inwesty­
cje — rezerwy nr 15

NAGY FRANTISEK Zmagać 
nia z zapasami w CSRS nr 28

NAKORIAKOW W. - Kieru­
nek produkcyjny sprawą naj­
ważniejszą — korespondencja 
tygodnika „Ekonomiczeskaja 
Gazieta” dla „Życia Gospodar­
czego” nr 13

(Pis) — Struktura inwestycji w 
CSRS — Zwiększać wydoby­
cie czy zmniejszać zużycie nr 25

(pis) — Oprocentowanie środ­
ków produkcji w NRD nr 36

PISARSKI GRZEGORZ - Re­
formy u zachodniego sąsiada nr 40

S. A. — Po tamtej stronie Odry nr 36
SZYNDLER-GŁOWACKI WIE- , 
SŁAW — Jugosłowiańskie za­
piski . nr 48

Wywiad z Georgi Trajkowem —
' I zastępcą Przewodniczącego 

Rady Ministrów LRB — Rozm.
M. Dyner nr 14

Z prasy radzieckiej — Bucharski 
gaz dotarł do Uralu nr 47

Z problemów krajów RWPG — 
Produkcja rolna w CSRS przed 
rokiem i dziś nr 51/52

ZWASS ADAM — Gospodarka 
krajów RWPG w 1962 roku nr 11

ZWASS A. — Gospodarka kra­
jów RWPG w 1962 r. (2) nr 12

ZWASS ADAM - Gospodarka 
krajów RWPG w I półroczu 
1963 nr 38

ZWASS A. — Wzrost gospodar­
czy Jugosławii nr 41

lizmu — Nowe metody finanso­
wania produkcji i zbytu (II) nr 44

M. D. — Francja broni się przed 
inflacją ’ nr 38

Miner — Znamienny strajk nr 12
Miner — Zmiana warty w NRF nr 43
(MP) — Spadek produkcji stali 

w świecie kapitalistycznym nr 13
RATAJSKI LECH - Kraje Afry­

ki — Maroko nr 18
RATAJSKI LECH-Kraje Afry­

ki — Algieria nr 33
ROSĘ EDWARD — Energetycz­

ne trudności Zachodniej Eu­
ropy nr 49

SACHS IGNACY - Bariera 
wzrostu w świecie „B“ nr 35

SACHS IGNACY - Trudny roz­
wój Ameryki Łacińskiej nr 38

SADZIKOWSKI WIESŁAW - 
Minister Maudling atakuje 
stagnację (Korespondencja z
Anglii) nr 4

SADZIKOWSKI WIESŁAW - 
Walki ze stagnacją etap dru­
gi — (Korespondencja z W.
Brytanii) nr 19

SIERZPUTOWSKI JAN - Ani 
boomu — ani recesji (Kręte 
drogi amerykańskiej koniunk­
tury) nr 9

SIERZPUTOWSKI JAN - Cień 
stagnacji nad NRF nr 33

SITEK JÓZEF - Kulisy „cu^u 
gospodarczego" NRF nr 20

SKOTNICKI MAKSYMILIAN —
Kraje Afryki — Mauretania nr 5

SKOTNICKI MAKSYMILIAN -
Kraje Afryki — Senegal nr 5

SKOTNICKI MAKSYMILIAN - 
Kraje Afryki — Mali — Gwi­
nea nr 7

SKOTNICKI MAKSYMILIAN - 
Kraje Afryki — Wybrzeże Ko­
ści Słoniowej nr 10

STANKIEWICZ WACŁAW a
Miejsce NRF w potencjale wo- 
jenno-ekonomlcznym NATO nr 19

WIĘCKO EDWARD - Zielone 
skarby (Korespondencja z Ka-

' nady) nr £

XXI. NAUKI 
SPRAWY

EKONOMICZNE,
02172729

'APENIT WŁODZIMIERZ — Po­
trzebni ekonomiści nr 47

BARSKI JÓZEF — Ekonomika
' ekonomistów — Kształcenie 

ekonomistów a przedsiębior­
stwo nr 18

CHAZANOW E. - Wrocławskie 
rozmowy nr 9

CESLIKOWSKI EDWARD —
Ekonomika ekonomistów —
Wykorzystać praktyki nr 17

Co robią instytuty? — Co robią, 
co chciałyby i co robić powin­
ny? (dyskusja w redakcji) nr 48

Do ekonomistów — Tezy per­
spektywicznego programu dzia­
łalności Polskiego Towarzy­
stwa Ekonomicznego nr 11

E. Ch. — Na łamach tygodnika 
„Ekonomiczeskaja Gazieta" — 
Ekonomiczny horyzont działa­
cza gospodarczego ’ nr 45

Ekonomika ekonomistów nr 8
Ekonomika ekonomistów — Do­

świadczenie nabyć łatwiej — 
mówią studenci V roku Wyż­
szej Szkoły. Ekonomicznej w 
Katowicach: Mielnikiewicz E,, 
Swięs J. i Zarzycki K. nr 12

Ekonomika ekonomistów — Po­
trzeba praktyki — strategia 
nauki (wywiad z prof. Oska­
rem Lange) nr 12

Ekonomika ekonomistów — Przy­
gotowanie „techniczne" czy 
teoretyczne — Mówi absolwent 
WSE w Katowicach, kierownik 
komórki zatrudnienia i płac w 
Śląskim Zarządzie Budownic­
twa Miejskiego, Marian Szwe- 
min nr 12

Ekonomika ekonomistów — Wy­
wiad z prof. Zb. Zakrzewskim 
WSE Poznań — Rozm. ZW. nr 14

Ekonomika ekonomistów — Po­
trzeba zmian i reform (Wy­
wiad z Eugenią Krassowską) nr 27

GOŚCIŃSKI JANUSZ - W po­
szukiwaniu koncepcji gene­
ralnej nr 50

GÓRNIAK STEFAN - Dwustopnio- 
wość wyższych studiów nr 14

GRZYBOWSKI WACŁAW - 
Ekonomika ekonomistów — Jak 
kształcić „podoficerów" nr 19

HERNAS WŁADYSŁAW - 
Awans absolwentów studiów 
wyższych ' nr 27

ILCZUK JANUSZ - Czy staż 
spełnia nadzieje? nr 1.9

KACZOROWSKI MICHAŁ - Co' 
robią instytuty? — Ekonomi­
ka w budownictwie nr 40

KLUCZYŃSKI JAN - Kształce­
nie i zatrudnienie ekonomi­
stów nr 8

KLUCZYŃSKI JAN - Ekonomi­
ka ekonomistów — Studia dla 
pracujących ■ nr 11

(kola) — Ekonomika ekonomi­
stów — Spotkanie ze studen­
tami nr 20

KOLIK TADEUSZ - Co robią 
instytuty — Nowy Instytut
Gospodarstwa Społecznego nr 37

KONFEfcOWICZ STANISŁAW -
Jak sprostać potrzebom nr 22

KOWALIK TADEUSZ - Do­
świadczenie ogniwa pośred­
niego nr 4

XXII. PRZEGLĄDY, OMÓWIENIA,
RECENZJE

ALBINOWSKI STANISŁAW - 
Socjalizm i kapitalizm,— Per­
spektywy współzawodnictwa 
ekonomicznego (Recenzja książ­
ki St. Kurowskiego „Historycz­
ny proces wzrostu gospodar­
czego") nr 27

ALBINOWSKI STANISŁAW - 
Handel i strategia rozwoju 
(Recenzja książki I. Sachsa — 
„Handel zagraniczny a rozwój 
gospodarczy") nr 28

BEKSIAK JANUSZ - Planowa­
nie ’nwestycji (Recenzja książ- 
k’ S Chakravarty „The Logic 
Investment Plannmg”) nr 47

WIĘCKO EDWARD - Zielone
•karby (II) (Korespondencja i 

, Kanady) nr I
WIĘCKO EDWARD - Zielone 

skarty (III) (Korespondencja ż 
, Kanady) nr ■-

(ks) — Dyskusja o sprawach
służb ekonomicznych nr 13

(ks) — Ekonomiści o programach 
nauczania nr 42

KURK1EWICZ L. GRZEGORZ
— Ekonomika ekonomistów —
Szkolenie podyplomowe nr 22

KURYLSKI EUGENIUSZ - Za 
dużo kursów — za mało kształ­
cenia nr 17

ŁUKASZEWICZ ALEKSANDER
— Nauka, praktyka i dalsze 
propozycje (w związku z arty­
kułem Z. Madeja) nr 2

MADEJ ZBIGNIEW - Co robią 
instytuty? — Potrzebna kon­
cepcja generalna nr 42

MAWARSKI ZBIGNIEW - Eko­
nomika ekonomistów — Plan 
i środki nr 15

MISIAK MAREK - SZWARC
KAROL — Czy analiza jest 
użyteczna? nr 45

MISIAK MAREK - Co robią in­
stytuty? — ... by uczestniczyły 
w przemianach nr 41

MODERS JULIUSZ - Co robią 
instytuty? — Z wizytą u przy­
jaciół nr 39

M. M. — Konferencja o mierni­
kach oceny przedsiębiorstwa nr 39 

MM-TZ - Wisła - maj 1963 -
interesujące kolokwium nr 20 

M. N. — Z działalności PTE —
Sekcja Teorii Ekonomii przy 
Oddziale Warszawskim nr 15

Nasz wywiad — O planowaniu 
rozmawiamy z prof. Solos La- 
bini (rozmawiał H. F.) nr 31

ORŁOWSKI MIROSŁAW - Ho­
mo oeconomicus socjalis nr 19

POł/ORILLE MAKSYMILIAN 
— Po XI Plenum KC PZPR - 
Potrzeba rozwoju nauk ekono­
micznych nr 1

Po XIII Plenum nr 28
SOWA KAZIMIERZ - Jeszcze o

studiach dla pracujących nr 40
Specjalizacja branżowa czy pro­

blemowa — Rozmowa z Pro­
rektorem Wyższej Szkoły Eko­
nomicznej w Katowicach doc.
dr Józefem Rączaszkiem —
Rozm. K. S. nr 11

Studia akademickie czy zawo­
dowe — Wywiad z Rektorem
Szkoły Głównej Planowania i 
Statystyki prod. dr Kazimie­
rzem Romaniukiem — Rozm.
K. S. “ nr 8

SZWARC KAROL - Co robią
instytuty? Świadomość celu nr 38 

SZWARC KAROL - IV Narada
Ekonomistów Przemyślu — Po­
stęp ekonomiczny w przed­
siębiorstwie nr 43

WALKOWIAK AGNIESZKA -
Nie uczelnie — lecz przemysł nr 11 

W. S. G. — Śląscy ekonomiści —
na plan nr 12

WYCZESANY ZBIGNIEW - Co
robią instytuty? — Naukowiec 
na nocnej zmianie nr 34

ZALSKI TADEUSZ - Co robią
instytuty? — Kompromis po­

trzeb teorii i praktyki? nr 32
ZYSNARSKI JERZY - Ekono­

mika ekonomistów •— „Podofi­
cerowie" ekonomii nr 16

CHAZANOW E., DYNER M. - 
Zysk w gospodarce socjali­
stycznej (Na lamach prasy ra­
dzieckiej) nr 4

E. Ch. — Eksperymenty ekdno- 
miczne w ZSRR — Normatyw­
ne koszty przerobu w przemy­
śle chemicznym nr 51/52

H. Ch. — Zagadnienia Ekonomiki 
rolnej nr 5 nr 41

GÓRSKI JANUSZ - Studia o 
wzroście w kapitalizmie (Re­
cenzja książki „Teoria wzrostu 
ekonomicznego a współczesny 
kapitalizm" pod red. J. Za­
wadzkiego i A. Lukasiewicza) nr 21 

GRABOWSKI TADEUSZ Z 
Zakładu Ekonomiki Wojennej 
WAP - Ekonomiczne prome- 
my wojny , .

(Kola) - Seminarium P«a«>- ..
czeskie nr w

KOWALIK TADEUSZ - O me­
czeniu epigonlzrnu (W związ­
ku z ukazaniem się Akumu­
lacji Kapitału Róży Lukaemr 
burg) “ “

KUSA MARIAN - Ekonomia na _ 
co dzień “ 30

LEWANDOWICZ ZBIGNIEW —
Na lamach czasopism • radziec- , 
kich nr 40

LEWANDOWICZ ZIBGNI2W — 
Na łamach periodyków radziec­
kich — Wydajność pracy — tę- 
chnika — inwestycje z® 49

MARTAN LESŁAW - „Badania 
polityki zatrudnienia i pła<^* 
(Recenzja książki W. Kren- 

cika) 01 «
MISIAK MAREK - Potrzebna 

książka o przedsiębiorstw!® 
(Recenzja książki „Ekonomika 
przedsiębiorstwa przemysł»- 
wego") nr *

MISIAK MAREK - Realistycz­
ne kompromisy (Recenzja 
książki J. Gordona „Kształ­
towanie cen wyrobów prze­
mysłowych") nr 31

MISIAK MAREK - Siedemnaś­
cie mierników (Recenzja książ­
ki B. Mi szewskiego „Mierniki 
oceny działalności przedsię­
biorstw przemysłowych") ' nr 35

MONUSOW M., LIBMAN G. - 
Z wydawnictw radzieckich — 
Doskonalenie planowania nr 30

(ms) — Polskie prace ekono­
miczne za granicą hr 8

PRANDOTA WIKTOR — O do­
robku polskiej myśli agrar­
nej (Recenzja książki C. Wy- 
cecha „Społeczna gospodarka 
rolna w polskiej myśli poli­
tycznej”) nr 21

STELMACH JAN — Rola cen 
produktów rolnych (Recenzja 
książki S. Felbura „Analiza 
układu cen produktów rolnych 
w Polsce”) nr 35

SZWARC KAROL — Książki 
PWE — Ofensywa nie zawsze 
skuteczna nr 30“

SZWARC KAROL — ZALSKI 
TADEUSZ — Barwy i kształty 
przemian nr Mi

TTMOFIEJUK IGOR - Baadego ■ '
wizja 2000 roku nr 46

TURSKI RYSZARD - Dialek- * 
tyka industrializacji - nr 39

U. L. — Recenzje — Nowy nums 
„Ekonomisty" nr 43

U. L. — Ekonomista nr 5/1963 nr 49
Z. B. — O racjonalne gospoda­

rowanie czynnikiem ludzkim 
w przemyśle (Recenzja bro­
szury „Analiza pracy" pod re- ;
dakcją Arwida Han sen a) nr 45

Z. M. — Recenzje — Pożyteczna 
seria („Rozmowy o gospodai> 
ce”) nT*44

Z M. — Struktura przemysłu w f 
Polsce i na świecie nr 46.

ZWASS A. — „Q prawach roz- 
woiu ludności” (Recenzja kśiąż- £ 
ki W. Billiga) nr 21

XXIII. Różne
(b) — Z arbitrażu — Podział : 

skóry na niedźwiedziu nr 19.
BOBER ANDRZEJ - Darz bór! nr *
BOBER ANDRZEJ - Jak się

Panu wvdaje...? nr 19
BOBER ANDRZEJ - Kontra­

banda • nr 51/52
BW — Notatki z arbitrażu — Kto / 

kogo tu bije? nr 20
B. W. — Notatki z arbitrażu —

Motozbvt kontra FSO nr 29
CHOLEWICKA-GOŻDZIK KRY- >

STYNA — Kuchnia naszych 
marzeń nr 33

ILCZUK JANUSZ - Złodzieje 
i kontrolerzy nr t

JACKOWSKI TADEUSZ - Jesz- ' 
cze o brakach towarowych nr 2

JAWORSKI TADEUSZ - Repor­
taż z naszego młyna nr 29

KALETA JÓZEF - Kto ma fi­
nansować wczasy nr 1

KONSEWICZ GRAŻYNA - Tu­
rystyka i jej zaplecze nr 26

MISIAK MAREK - Plażowe re­
fleksje — Wczasy i manowce 
decentralizacji nr 29

NOWAKOWSKI FELIKS W 
turystyce tkwią miliony nr 13

SZULC TADEUSZ - Potrzeb­
ne są reformy nr 2

TRĄMPCZYŃSKI BOHDAN -
Ruch dziesięciu milionów nr 26

WIŚNIEWSKA BARBARA -
Gdy kontrolerów sześciu... nr 6

ZALSKI T. — „Plastuś" i jego, 
kompania nr 24

ZONIK ZYGMUNT - O filate­
listyce raczej ekonomicznie nr 1



Gospodarcze"
spis treści rocznika 1963

(Wykaz ważniejszych pozycji)

I. PROBLEMY 
EKONOMII POLITYCZNEJ

1. Teoretyczne zagadnienia ekonomii politycznej socjalizmu
BEKSIAK JANUSZ — Bariera 

inflacyjna nr 6
BILIŃSKI L.UDWIKJ. —Rąchu- 

n$k ^bjionnc/zny1; w socjaliz­
mie " . nr 36

BRUS WŁODZIMIERZ — Teoria 
ekonomii i aktpalne zagadnie­
nia gospodarcze (Na margine­
sie zbioru artykułów Eowarda
Lipińskiego) ,nr 5

CHAZANOW E., DYNER M. — 
Zysk w gospodarce socjali­
stycznej (Na łamach prasy ra­
dzieckiej) nr 4

Ekonomika ekonomistów — Po­
trzeba praktyki — strategia 
nauki (wywiad z prof. Oska­
rem Lange) nr 12

FABIERKIEWICZ WACŁAW —
Warunki gospodarowania nr 38

FABIERKIEWICZ WACŁAW —
Optymalizacja efektów nr 47

GLIKMAN PAWEŁ — Efektyw­
ność inwestycji związanych z 

. handlem zagranicznym nr 48
GŁÓWCZYK JAN — Horyzont 

czasowy w planowaniu (I) nr 6
GŁOWCZYK JAN — Horyzont 

czasowy w planowaniu (II) —
Plan stabilny lecz elastyczny nr 7

KABAJ MIECZYSŁAW — Pa­
radoks techniczny uzbrojenia 
pracy nr 21'

KALECKI MICHAŁ — O pod­
stawowych zasadach planowa- 

< nią wieloletniego , nr 24

2. Teoretyczne zagadnienia ekonomii politycznej kapitalizmu
BECKWITH BURNHAM P. — 

Kapitalistyczna krytyka mark­
sistowskiej teorii wartości nr 16

DOBB MAURICE - Cechy ka- 
pitalizmu XX wieku po pierw-

4 szej wojnie światowej nr 3
DOBB MAURICE — Cechy kapi­

talizmu XX wieku po pierw­
szej wojnie światowej (II) nr 4

GÓRSKI JANUSZ — Studia o 
■wzroście w kapitalizmie nr 21

II. PLANOWANIE i ZARZĄDZANIE 
GOSPODARKĄ NARODOWĄ

DĄBROWSKI HENRYK — Eks­
perymenty w przemyśle ma­
szynowym — Bodźce synte­
tyczne — podstawą ni- 38

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
W pół drogi... nr 29

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
Uwięzione moce — Aby przy­
pominały o swym istnieniu nr 31

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
Uparci z Nowych Tych nr 33

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW — 
Organizacja na cenzurowa­
nym nr 48

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
Nadzieje i wątpliwości nr 49

FICK BRONISŁAW — Postęp i 
kapitulanctwo nr 25

.GŁÓWCZYK JAN — Horyzont
‘ basowy., W. planowaniu (1) . nr g

KUCHARSKI MIECZYSŁAW — 
Jak prezentować dochód naro­
dowy? (Artykuł dyskusyjny) nr 16

KUCHARSKI MIECZYSŁAW—' 
Jak liczyć dochód narodowy? 
(Artykuł dyskusyjny) ■ nr 18

MADEJ TADEUSZ — Rachunek 
ekonomiczny w przedsiębior­
stwie nr 30

MADEJ ZBIGNIEW — Czy two­
rzyć rezerwy? nr 14

MADEJ ZBIGNIEW — Hierar­
chia kryteriów nr 26

NIE WADZI CZESŁAW — Roz­
wój gospodarczy a sfera usług nr 21

NUROWSKI HENRYK — Wiel­
kość przedsiębiorstwa nr 44

POHORILLE MAKSYMILIAN 
— Po XI Plenum KC PZPR — 
Potrzeba rozwoju nauk ekono­
micznych , nr 1

TIMOFIEJUK IGOR — Ekono­
miści jugosłowiańscy o teorii 
gospodarki socjalistycznej nr 25

T. J. — O przezwyciężenie do- 
gmatyzmu w ekonomii nr 42

TURECKI SŻ. — Wartość użytr 
kowa i koszty produkcji nr 45

TURECKI SZ. — Wartość użyt­
kowa i koszty produkcji (II) nr 46

ZIELIŃSKI JANUSZ G. — Cen­
tralizacja i decentralizacja de­
cyzji (I) nr 10

ZIELIŃSKI JANUSZ G. — Cen­
tralizacja i decentralizacja de­
cyzji (II) nr 11

GRABOWSKI TADEUSZ — Mi­
litarne przesłanki interwen­
cjonizmu nr 26

Nasz wywiad — O planowaniu 
rozmawiamy z prof. Sylos La- 
bini (rozmawiał H. F.) nr 31

STANKIEWICZ WACŁAW —
Niebezpieczna gra — Teoria 
gier na usługach militaryzmu 
USA nr 37

GŁÓWCZYK JAN — Horyzont 
czasowy w planowaniu (II) 
Plan stabilny lecz elastyczny nr 7

GŁÓWCZYK JAN — Wymagania 
gospodarki nr 15

GŁÓWCZYK JAN —Potrzeby — 
możliwości — alternatywy nr 51/52

HERMANOWSKI HENRYK — O 
racjonalny wybór nr 34

H. M. i H. W. — Wskaźniki dy­
rektywne nr 44

JĘDRYCHOWSKI STEFAN 
Podstawowe problemy oceny 
działalności przedsiębiorstwa 
przemysłowego nr 50

JÓZEFIAK CEZARY — W spra­
wie interpretacji procentu nr 29

KALECKI MICHAŁ — O pod­
stawowych zasadach planowa- 
nia wieloleViiegQ nr 24

KAZALSKI LUDWIK — Nowe 
metody planowania w prze­
myśle maszynowym nr 30

KOWALIK TADEUSZ — Do­
świadczenia ogniwa pośrednie­
go nr 4

KOZŁOWSKI WIKTOR, ZAL- 
SKI TADEUSZ — Kierunek 
— formalizacja języka nr 4

MADEJ ZBIGNIEW — Czy two­
rzyć rezerwy? nr 14

MAŁYSZEW I. — Planowanie 
Ważnym ogniwem gospodarki 
socjalistycznej nr, 8

MARKOWSKI STANISŁAW — 
Plany wieloletnie stabilne czy 
zmienne nr 5

MARKOWSKI STANISŁAW — 
Rozwój gospodarczy 1966-70 
Ograniczona swoboda nr 34
MAWARSKI 2 .'GNIEW —
Kryteria oceny nr 17

MELICH ALOJZY — Wskaźniki 
i bodźce nr 18

(M. K.) — Zmianowość —' inwe­
stycje — rezerwy nr 15

MISIAK MAREK — Obliczanie 
funduszu płac w przemyśle 
spożywczym nr 43

MISIAK MAREK — Konferencja 
o miernikach — Tezy refera­
tów nr 49

MM — Mierniki produkcji w 
przemyśle lekkim nr 50

III. ROZWÓJ GOSPODARCZY, 
SYTUACJA GOSPODARCZA

DOMASZEWICZ A. —Ukryte re­
zerwy nr 37

DOMASZEWICZ ANDRZEJ, GU­
TOWSKI STANISŁAW —
Akcja „R” była niezbędna nr 48

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —W 
lutym nieco lepiej nr 9

GŁÓWCZYK JAN — Wymagania 
gospodarki nr 15

GŁÓWCZYK JAN — Struktura 
zatrudnienia a równowaga nr 46

GŁÓWCZYK JAN — Po XIV Ple­
num — Plan — Realizacja — 
Wnioski nr 49

GŁÓWCZYK JAN—Potrzeby — 
możliwości — alternatywy nr 51/52

GNIEWASZEWSKI JERZY — 
Produkcja a koszty budow­
nictwa — Czy winna tylko zi­
ma? nr 36

HERER WIKTOR —Rezerwy dla 
wyrównywania skutków nieu­
rodzaju nr 51/52

H. S. — Sprawy gospodarcze w 
Sejmie — W walce ze skutka­
mi mrozu nr 5

H. S. — Z NPG 1963 r. — Do­
chód narodowy nr 19

H. S. — Niektóre założenia NPG 
na rok 1964 nr 51/52

J. G. — Trudny styczeń nr 9
(J. G.) — Po pierwszym kwartale nr 20
J. G. — Problemy sytuacji go­

spodarczej — Na przełomie ro­
ku nr 28

IV. POSTĘP TECHNICZNY 
i ORGANIZACYJNY

BOROWY MICHAŁ - Kariera 
aparatury badawczej nr 48

CHACKIEWICZ ZBIGNIEW F.—
Czy ergonomia może pomóc? nr 19 

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - 
! tranzystory kontra . lampy nr 4

M. S. — Tryb i zasady opraco­
wania NPG na 1964Krok nr 25

ORKISZ TADEUSZ — Progra- ‘ 
mowanie liniowe w Instytucie 
Zootechniki nr 3

PAMUCKI ADOLF — Nie tylko 
wskaźniki — Czym ma być 
zjednoczenie nr 44

ROSTEK JÓZEF — Problemy 
planowania w przedsiębior­
stwie — Zmierzch taktyki ma­
newru? nr 48

SIEDLĄNOWSKI MARCELI — 
Warunki uporządkowania dzia­
łalności'inwestycyjnej nr 1

SZAROTA RALF — Bodźce a 
działalność inwestycyjna (arty­
kuł dyskusyjny) nr 50

SZAROTA RALF — Jak ulep­
szyć system bodźców w dzia­
łalności inwestycyjnej nr 51/52

SZWABOWICZ KAZIMIERZ — 
Koszt własny — także mier­
nik nr 49

SZRETTER ZBIGNIEW —O bar­
dziej obiektywny miernik wy­
dajności nr 18

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE­
SŁAW — Dyrektorskie żale nr 36

SZWARC KAROL — Ekspery­
ment w KDW... wymaga do­
pracowania nr 31

WARZECHA BOLESŁAW — Or­
ganizacja branżowa czy regio­
nalna nr 2

W. D. — Nasz komentarz — W 
poszukiwaniu rezerw nr 39

KRZYŻANIAK STANISŁAW —
Dwa oblicza akcji „R” nr 40

MARKOWSKI STANISŁAW — 
Rozwój gospodarczy 1966-70 
Ograniczona swoboda nr 34

MARKIEWICZ MICHAŁ — W 
przemyśle ciężkim — Dyspro­
porcje, mobilizacja, restrykcje nr 36

(pis) — Na marginesie komuni­
katu GUS nr 9

PISARSKI GRZEGORZ — Pro­
blemy sytuacji gospodarczej—
W poszukiwaniu syntezy nr 1

PISARSKI GRZEGORZ — Pro­
blemy sytuacji gospodarczej — 
Kierunki i tem.no zmian nr 24

PISARSKI GRZEGORZ — Pro­
blemy sytuacji gospodarczej — 
Aktualne zadania nr 37

PISARSKI GRZEGORZ — Pro­
blemy sytuacji gospodarczej — 
Pod koniec roku nr 44

PISARSKI GRZEGORZ — Ostat­
nie miesiące nr 51/52

Po ostatnich decyzjach nr 38
(S) — O sytuacji paliwowo-ener­

getycznej nr 14
SAŁDAK ZYGMUNT — Inwe­

stycyjny półmetek nr 33
WEBER HENRYK — Akcja „R” 

w białostockim budownictwie 
— Dwa twierdzenia nr 43

Z. M. — Dla usuwania dyspro­
porcji nr 31

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - 
Chemia oszczędza materiały a 
odbiorcy?,,. nr 7

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW * 
Ciężkie maszyny nr 8

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
O pracach badawczych chemii 
Awangardowy przemysł i jego 
straż przednia nr 43

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW — 
Wprawdzie nie mamy wieży
Eiffla... nr 51/52

DZIEWIĘCKI JANUSZ — Naj­
ważniejsze to konkrety nr 6

G. T. i S. M. — Klucz do... klu­
czowego problemu nr - 4

HORTYŃSKI STANISŁAW —
Echa z bielskich zakładów nr 5

MARKIEWICZ. MICHAŁ - U- . 
więzione moce — W oczekiwa­
niu na decyzję nr 23

MISIAK MAREK — Uwięzione 
moce — Maszyny czekają.. ' nr 22

MISIAK MAREK — Uwięzione 
moce — Martwe rezerwy nr 26

J-USI/.K M/ REK — Uwięzione 
moce — Rezerwy centralnie oży­
wiane nr 32:

MISZUŁOWICZ BOLESŁAW — 
Uwięzione moce — Strategia 
wyzwalania rezerw nr 32

MISZUŁOWICZ BOLESŁAW - 
Rekonstrukcja przemysłu ma­
szynowego nr 37

NOWICKI WITOLD — Elektro­
nika i model... . nr 3

PODWAPIŃSKI WOJCIECH —
Nie tylko inwestycje — Warto 
myśleć na co dzień nr 6

RAKOWSKI MIECZYSŁAW - 
Niewykorzystane możliwości 
postępu nr 10

RUTKIEWICZ LUCJAN - Pro­
blemy automatyzacji — Nie 
wystarczą dobre chęci nr 37

RUTKIEWICZ LUCJAN - Pro­
blemy automatyzacji (2) — 
Rzecz najważniejsza — koordy­
nacja nr 40

Sprawy gospodarcze w Sejmie — 
Nauka — Technika — Prak­
tyka nr 23

STEMPLEWSKI WIKTOR - .
Inicjatywa i realizacja nr 59

STOLARCZYK JÓZEF - Poszu­
kiwanie rezerw — Owoce inic­
jatywy powiatu nr 42

SZYNDLER-GŁOWACKI Wie- 
SŁAW — Nie tylko inwestycje 
— Decyduje organizacja nr 12

WALKOWIAK AGNIESZKA -
Prawo do niegospodarności?- nr20

WEREWKA STANISŁAW — Jak 
wydatkować FPT (Artykuł dy­
skusyjny) ar 15

V.
PRZEDSIĘBIORSTWO

BOBER ANDRZEJ — Imieniny 
wypadają 1-go Maja nr 17

BORUŃ MARIAN - Odformali­
zować przepisy — rozszerzyć 
wiedzę nr 38

BUTEŃKO JAN - „Klimat" w 
ofensywie nr 5

CHAZANOW ELIASZ - Opty­
miści z „Warskiego" nr 9

DĄBROWSKI HENRYK - Eks­
perymenty w przemyśle ma­
szynowym — Bodźce syntetycz­
ne — podstawą nr 38

DONIMIRSKI ANDRZEJ - O- 
święcimski kombinat naukowy nr 6

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Kiedy zbudują arkę? nr 14

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
W pól drogi... or 2?



DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Poszukiwanie rezerw w naj­
lepszej z hut nr 38

HORTYŃSKI STANISŁAW -
Echa z bielskich zakładów nr 3

JAWORSKI TADEUSZ - Na 
przykładzie Sporysza nr 13

MAWARSKI zfelGNIEW - Za­
kłady „Szadkowskiego" — Sta­
re i nowe nr 29

MISIAK MAREK - Jaki jest 
„Florian"? nr 36

^Mój zakład pracy" (Konkurs) nr 4f
POSTAREMCZUK HIERONIM -

Po przecięciu wstęgi — Sprzecz­
ne zainteresowania nr 49

RELIM STANISŁAW - W imię 
„dobrej roboty" nr 33

ROSTEK JOZEF - Problemy 
planowania w przedsiębiorst­
wie — Zmierzch taktyki ma­
newru? nr 48

(S) — Ogórek mógłby zaśpie­
wać nr 5

VI. LUDNOŚĆ, ZATRUDNIENIE, 
PŁACE, PROBLEMY SPOŁECZNE

FICK BRONISŁAW - Postęp i 
kapitulanctwo nr 25

FICK BRONISŁAW - Proporcje 
płac w przemyśle nr 33

GŁÓWCZYK JAN - Struktura 
zatrudnienia a równowaga nr 48

GABLER WIKTOR - RADZIŃ-
SKI TADEUSZ - „Klapa bez­
pieczeństwa" nr 13

H. S. - Z NPG 1963 r. - Zatrud­
nienie w pięcioleciu nr 16

H. S. - Z NPG 1963 r. - Pła­
ce nr 17

H. S. - Z NPG 1&3 r. - Wydaj­
ność pracy w przemyśle i bu­
downictwie nr 18

JAKUBOWICZ MARIA - Ry­
nek pracy w 1962 r. nr 18

KONFEROWICZ STANISŁAW -
Płynność kadr w Warszawie nr 2

KRÓL HENRYK - Za co „trzy­
nasta pensja" nr 27

KUCHARSKI MIECZYSŁAW - 
Wydatki na urządzenia socjal­
ne i kulturalne oraz świadcze­
nia społeczne nr 13

KRZYŻANOWSKA ZOFIA - Na 
zakręcie nr 7

MAKARCZYK WACŁAW, MAR­
KOWSKA DANUTA —‘Opinie 
rolników o polityce ogranicza­
nia podziału gospodarstw nr 44

MISIAK MAREK - Obliczacie 
funduszu płac w przemyśle 
spożywczym . nr 43

Pisarski grzegorz - uwa­
ga człowiek nr 21

VII. ZAGADNIENIA SOCJOLOGICZNE
BOBER ANDRZEJ - Sposo­

bić dla kraju... nr 49
DOMASZEWSK1 ANDRZEJ, 

GUTOWSKI STANISŁAW -
Kursy i kursiki nr 49

MAKARCZYK WACŁAW - 
MARKOWSKA DANUTA -
Opinie rolników o polityce o- 
graniczania podziału gospo­
darstw nr 44

MATEJKO ALEKSANDER -
Skąd wziąć socjologów nr 48

Nasz wywiad — Potencjał inte­
lektualny techników a gospo­
darka — wywiad z prof. inż.
Jerzym Bukowslpm, rektorem 
Politechniki Warszawskiej nr 43

SUFIN ZBIGNIEW - Między po­
winnością a rzeczywistością nr 4°

SZAMRETA JANINA - Pracow­
nie psychologiczne w przemy­
śle nr 14

VIII. BUDOWNICTWO i INWESTYCJE
BOBER ANDRZEJ - Po prze­

cięciu wstępi — W zakładzie 
— którego nie było nr 40

BOBER ANDRZEJ - Po prze­
cięciu wstęgi — Zabawa w cho­
wanego nr 43

(BOB) — Przeprowadzka o świa­
towym rozgłosie nr 43

BORCZYŃSKI TADEUSZ - Ry­
zyko przefakturowania nr 11

BREDE JÓZEF — Cygan zawi­
nił — centralę wieszają nr 40

BUDASZEWSKI JAN - Dlacze­
go inwestycje drożeją? nr 23

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Uwięzione moce — W trybach 
inwestycyjnych... nr 23

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Uparci z Nowych Tych nr 33

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Jeszcze o „upartych z Nowych 

' Tych" nr 39
DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -

Po przecięciu wstęgi — Koor­
dynatora nadal brak nr 41

DUDZIŃSKI Władysław - Błąd 
naprawiony nr 44

GNIEW ASZEWSKI JERZY -
Po. przecięciu wstęgi — Pro- 
dukćja a koszty budownictwa 
Czy winna tylfco zima? nr 36

GOSCIŃSKI JANUSZ - Racjo­
nalne Zasady tworzenia doku­
mentacji pilnie poszukiwane nr 1

H. S. — Sprawy gospodarcze w 
Sejmie — Problemy budowni­
ctwa przemysłowego nr 39

Inwestycje i budownictwo mie­
szkaniowe w I półroczu nr 32

2 ŻYCIE GOSPODARCZE

SURMACZYŃSKI MARIAN - 
Niedomagania informacji w za­
kładzie przemysłowym nr 18

SZWARC KAROL - Dyrektorzy 
o analizie nr 17

W. D. — Pole dla inicjatywy nr 37
WEBER HENRYK - Na kreślar­

skim stole nr 33
WIŚNIEWSKA BARBARA - W 

oczekiwaniu na odwilż nr 8
WIŚNIEWSKA BARBARA -

Mieszanka firmowa „22 Lipca" nr 29
ZALSKI TADEUSZ - Jeszcze o 

schizmatykach z M-5 nr 10
ZALSKI TADEUSZ - Wciąż „sta­

rzy znajomi" nr 13
ZALSKI TADEUSZ - Zakład 

wydzielony? nr 21
ZALSKI TADEUSZ - Poszu­

kiwanie rezerw — Dziś i jutro 
„Elty" . nr 39

(ZW) — 15 lat „Prozametu" nr 17

PISARSKI GRZEGORZ - Uwa­
ga człowiek — Możliwości do­
raźnej pomocy nr 22

PISARSKI GRZEGORZ - Uwa­
ga człowiek — Konieczne wy­
jaśnienia nr 34

PJROŻYŃSKI ZBIGNIEW - Wy­
datki socjalne a stopa życiowa nr 25

RZEPKOWA MARIA - Czy 
fluktuację kadr można zaha­
mować nr 1

SMOLIŃSKI ZBIGNIEW - Za­
siłki a polityka populacyjna nr 31

Uwaga człowiek! — Trudności 
można pokonać — (Rozmowa 
z Ireną Janiszewską, sekreta­
rzem CRZZ do spraw socjalno- 
bytowych) — Rozmawiał Pisar­
ski G. nr 49

WEBER’ HENRYK - Płace czy 
świadczenia socjalne nr 20

WEBER HENRYK - Uwaga 
człowiek — Komu działka, ko­
mu... nr 28

WEBER HENRYK - Uwaga 
człowiek — Troska ma różne 
oblicza nr 31

WEBER HENRYK - Uwaga czło­
wiek — Związkowa pomoc nr 37

WEBER HENRYK - Uwaga 
człowiek — Nie wszystkich stać 
na naukę nr 38

WYSOKIŃSKI ADAM - Po V 
Kongresie Związków Zawodo­
wych nr 3

ZIELIŃSKA KRYSTYNA - A- 
niolowie i wierni nr 25

ZIELIŃSKA KRYSTYNA -
Stan niewyjątkowy... nr 47

SZAMRETA JANINA - Pracow­
nie psychologiczne w przemy­
śle (II) — „Renesans" psycho- 
techniki . nr 19

SZAMRETA JANINA - Pracow­
nie psychologiczne w przemy­
śle (III) - Rola psychologa w 
przedsiębiorstwie nr 20

TURSKI RYSZARD - Kronika 
socjologiczna — Dialektyka in­
dustrializacji nr 39

TURSKI RYSZARD - Dlaczego 
i jak oszczędzają nr 40

TURSKI RYSZARD - Kronika 
socjologiczna — Socjologia w 
akcji i... w impasie nr 41

TURSKI RYSZARD - Kronika 
socjologiczna — Demitologi- 
zacja chlopów-robotników nr 44

Z. M. — Badania nad klasą ro­
botniczą Polski nr 20

Z.M. — Miasto, region, powiat nr 51/52

i ASOCKI JERZY - Jak ulep­
szyć system inwestycyjny nr 30

MAŁYSZ JERZY - REMISIE- 
WICZ KRZYSZTOF - O jar. 
ką efektywność chodzi? (czyli 
co grozi np. Warszawie) nr 10

MARKIEWICZ MICHAŁ - U- 
więzione moce — W oczekiwa­
niu na decyzje nr 23

MĘCZYŃSKI ZYGMUNT - Nie­
pokojący sygnał o budownict­
wie inwentarskim nr 5

MISIAK MAREK - Uwięzione ’ 
moce — Maszyny oczekują... nr 22

MISIAK MAREK - Uwięzione 
moce — Martwe rezerwy nr 26

NIECIUŃSK1 WITOLD - Bu­
downictwo indywidualne nie 
wykorzystana rezerwa nr 31

PELLOWSKA - WIŚNIEWSKA 
WŁADYSŁAWA - Jak inwe- 

. stawaliśmy w ubiegłym roku nr 18
POSTAREMCZUK HIERONIM -

Po przecięciu wstęgi — Sprzecz­
ne zainteresowania nr 49

RATAJCZAK JANUSZ - Progi 
uprzemysłowienia nr 19

SALDAK ZYGMUNT - Uwięzio­
ne moce — W kolejce do mon­
tażu nr 28

SAŁDAK ZYGMUNT - Inwesty­
cyjny półmetek nr 33

SALDAK ZYGMUNT - Kosz­
towny nadzór nr 34

SIEDLANOWSKI MARCELI -
Warunki uporządkowania dzia­
łalności inwestycyjnej • nr 1

SMOLEŃSKI KAROL - O ha­
mulcach budownictwa wiej­
skiego nr 35

Sprawy gospodarcze w Sejmie —
Budownictwo oszczędne nr 13

Spravy gospodarcze w Sejmie —
■Sytuacja w budownictwie nr 18

STASIAK ANDRZEJ - Plan źy* 
czeń niezrealizowanych czyli 
o budownictwie mieszkanio­
wym na wsi nr 37

SZAROTA RALF - Bodźce a 
działalność inwestycyjna (ar­
tykuł dyskusyjny) nr 50

SZAROTA RALF — Jak ulep­
szyć system bodźców w dzia­
łalności inwestycyjnej nr 51/52

SZYNDLER-GLOWACKI WIE­
SŁAW - Nie tylko inwesty­
cje... — Decyduje organizacja nr 12

SZYNDLER-GLOWACKI WIE­
SŁAW — Na tropie górniczych 
inwestycji — Za i przeciw nr 16

SZYNDLER-GLOWACKI WIE­
SŁAW — Na tropie górniczych 
inwestycji (II) — Gdzie drwa 
rąbią... nr 17

SZYNDLER-GLOWACKI WIE­
SŁAW — Bodaj ci dom remon­
towali nr 28

SZYNDLER-GLOWACKI WIE­
SŁAW — Materiałowa baza bu­
downictwa — Ładny gips nr 40

SZYNDLER-GLOWACKI WIE­
SŁAW — Po przecięciu wstę­
gi — O paru przyczynach bez­
pośrednich nr 44

Uwięzione moce — nr 23
WALKOWIAK AGNIESZKA -

Kłopoty budujących nr 38
WEBER HENRYK - Po nitce do 

kłębka nr 35

IX. FINANSE, BANKI, KONTROLA
AKOLTŃSKI STANISŁAW -

Za mała efektywność kontroli nr 35
BARANOWSKI HENRYK -

Bank a przedsiębiorstwo —
Czy przerost władzy banko­
wej? nr 26

BORUŃ MARIAN - Bank a 
przedsiębiorstwo — Odformali­
zować przepisy — rozszerzyć 
wiedzę nr 38

BOŻYCZKO FRANCISZEK -
Bank a przedsiębiorstwo—Nad­
rzędna jednostka czy równo­
rzędny partner nr 15

BRZUSKOWSKI MIECZYSŁAW 
— Dyskusja o efektywności 
kontroli i rewizji — Karać 
i wychowywać nr 48

CHRZĄSTOWSKI KRZYSZTOF
— Dyskusja o efektywności 
kontroli i rewizji — By nie 
byli najsłabszym ogniwem nr 47

FICK BRONISŁAW - Proporcje 
płac w przemyśle nr 33

GĘGA MIECZYSŁAW - Dysku­
sja o efektywności kontroli i
i rewizji — Niepotrzebne i po­
trzebne kontrole nr 35

H. S. — Sprawy gospodarcze w 
Sejmie — Prace nad reformą 
prawa budżetowego nr 6

J. S. — Bank a przedsiębiorstwo
— Nos dla tabakiery nr 26

KAPCZYŃSKI ROMAN — Dys­
kusja o efektywność kontroli 
i rewizji nr 47

KUŻBA BOGDAN - Bank a 
przedsiębiorstwo — A jak jest 
naprawdę? nr 28

KUŻBA BOGDAN - Bank a 
przedsiębiorstwo — Wspólna 
troska czy przedmiot sporów? nr 38

LUBOWICKI JERZY - Prawo 
i życie nr 33

Ma. K. — Kredyty dla wsi nr 25
Ma. K. — Wyniki bankowej kon­

troli nr 37
(Mak. — SOP — Powszechna 

kasa rolników nr 44
Nasz «y\viad — W pryzmacie fi­

nansów (Rozmowa z Ministrem
Finansów Jerzym Albrechtem) nr 8

X. PRZEMYSŁ
A. B. — Zakłady nie spieszą 

się nr 29
BOBER ANDRZEJ - Uwięzione 

moce — Cena niefrasobliwości nr 38
BOBER ANDRZEJ — Rurociąg nr 39
CHACKIEWICZ ZBIGNIEW F.

— Czy dobrze obliczyliśmy 
zdolności produkcyjne przed­
siębiorstw? nr 47

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Tranzystory kontra lampy nr 4

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Chemia oszczędza materiały a 
odbiorcy? nr 7

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Ciężkie maszyny nr 8

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Uwięzione moce — W trybach 
inwestycyjnych... nr 23

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Uwięzione moce — PZR czyli 
produkcja zamiast remontów nr 27

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Poszukiwanie rezerw — w 
najlepszej z hut nr 38

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - 
O pracach badawczych w che­
mii — Awangardowy przemysł 
i jego straż przednia nr 43

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - 
Aktualne ABC chemii nr 46

GRALEWSKI M. i RONKOW- 
SKI T. — Motoryzacja bez za­
plecza nr 17

GRALEWSKI MARIAN i RON- 
KOWSKI TADEUSZ - Uwię­
zione moce — W poszukiwaniu 
panewki nr 24

GREŃ JÓZEF - Pod znakiem 
rozdrobnienia . . nr 41

HORTYŃSKI STANISŁAW —
Echa z bielskich zakładów nr 5

HORTYŃSKI STANISŁAW - 
Uwięzione moce — W polityce 
kadrowej nr 26

HORTYŃSKI STANISŁAW - 
Połowiczne powodzenie nr 48

H. S. — Sprawy gospodarcze w
Sejmie — Nawozy sztuczne nr 7

H. S. — Z NPG 1963 r. - Dyna­
mika produkcji przemysłu nr 10

H. S. — Sprawy gospodarcze w 
Sejmie — Stan maszyn i urzą­
dzeń w kopalnictwie węgla 
brunatnego nr 28

WEBER HENRYK — Po przecię­
ciu wstęgi — „Palma" nad
Gopłem nr 43

WEBER HENRYK - Po przecię­
ciu wstęgi — Lepiej niż projek­
towano nr 48

WEBER HENRYK - Po przecię­
ciu wstęgi — Niewykorzystana 
szansa nr

WEBER HENRYK — O łut ciepła 
zimą... • nr 4®

WEBER HENRYK - PGM czyli 
korzyści centralizacji nr 5Ę52

WIŚNIEWSKA BARBARA -
Uwięzione moce — Skarbiec nr 24

WIŚNIEWSKA BARBARA - Po 
przecięciu wstęgi — Na dro­
dze do „SAMU" nr 45

WOJCIECHOWSKI ANTONI - 
Szanse rozwoju remontów lo­
katorskich nr 43

WRÓBLEWSKI ANDRZEJ 
KRZYSZTOF - Sami buduje­
my — sami mieszkamy nr 34

WRÓBLEWSKI ANDRZEJ 
KRZYSZTOF — Lecą żurawie— 
czyli nie wszystko jest takie 
proste nr 43

WYSOKIŃSKI ADAM - Przy­
czyny przefakturowania nr 23

ZALSKI TADEUSZ - Po prze­
cięciu wstęgi — Kto jest od­
powiedzialny? nr 47

ŻARSKI TADEUSZ - Budow­
nictwo mieszkaniowe w 1962 r. nr 20

OGRODZKI ZYGMUNT - Czas 
na kodyfikację nr 50

OLCZAK EDWARD - Bank a 
przedsiębiorstwo — Konstruk­
tywny egzekutor nr 26

PRUSS WOJCIECH - Bank a 
przedsiębiorstwo — Organ wła­
dzy czy pomocy nr 21

RUDKOWSKI LESZEK - Bank 
a przedsiębiorstwo — Gdy brak 
wspólnego języka nr 38

(S) — Rozwój oszczędności nr 40
ŚLIPKO WŁADYSŁAW - Bank 

a przedsiębiorstwo — Zbędna i 
kosztowna praca nr 15

SUSKI STEFAN - Dyskusja o 
efektywności kontroli i rewizji 
Księgowa biurokracja i prywa­
ta nr 42

SZEWCZYK STANISŁAW - Dy­
skusja o efektywności kontro­
li i rewizji — Faktycznie nie 
ma na to miejsca nr 43

SZYNDLER-GLOWACKI W. - 
Dyskusja o efektywności kon­
troli i rewizji — System kon­
troli na cenzurowanym nr 39

Służba finansowo-księgowa w 
świetle liczb nr 21

TĄUBWURCEL Stanisław -Dy- 
sltusja o efektywności koiitrb^ 
li i rewizji — Nowoczesny ra­
chunek kosztów a elektyw- 
ność rewizji nr 42

TREPNER CZESŁAW - Dy­
skusja o efektywności kontro­
li i rewizji — Czy właściwy i 
jedyny miernik efektywności? nr 42

TURSKI RYSZARD - Dlacze­
go i jak oszczędzają nr 40

WAŁACH JAN — Bank a przed­
siębiorstwo — Przyczyny kon­
fliktów i możliwości popra­
wy nr 34

WIERZBICKI KAROL - Bank 
a przedsiębiorstwo nr 11

ZAMOJSKI FERDYNAND -
Niekonsekwentne sankcje nr 20

H. S. — Sprawy gospodarcze w 
Sejmie — Deficyt papieru nr 40

H. S. — Sprawy gospodarcze w 
Sejmie — Przemysł maszyn 
rolniczych i części zamien­
nych nr 43

H. S. — Sprawy gospodarcze w — 
Sejmie — Przemysł materia­
łów budowlanych nr 47

JĘDRYSZCZAK STEFAN - Beł- 
chatowski węgiel brunatny — 
szansą polskiej energetyki nr 22

KRÓLIK F. — Chemia awangar­
dową gałęzią w gospodarce 
świata nr 40

LOPUSZYŃSKI JERZY - Uwa­
ga na energię nuklearną I nr 51/52

MARKIEWICZ MICHAŁ - U- 
więzione moce — W. oczekiwa­
niu na decyzję nr 23

MARKIEWICZ MICHAŁ - W 
przemyśle ciężkim — Dyspro­
porcje, mobilizacja, restrykcje nr 36

MASTALERZ JERZY - O kom­
pleksowe spojrzenie nr 50

MISIAK MAREK - Aby azot 
zasilił glebę nr 16

MISIAK MAREK — Uwięzione 
moce — Martwe rezerwy nr 26

MISZUŁOWICZ BOLESŁAW - 
Rekonstrukcja przemysłu ma­
szynowego nr 37

NADRATOWSKI JERZY - Ha­
mulce wzrostu produkcji nr 5

NADRATOWSKI JERZY—Akcje 
zamias.t systemu nr 6

PUŁAWSKI ANDRZEJ - Fun- 
dusz-magia nr 6

RAKOWSKI M. - WENGIE- 
ROW S. — Jak polepszyć sy­
tuację paliwową ' nr 12

Rezultaty i perspektywy współ­
pracy — (Rozmowa z ministrem 
Przemysłu Chemicznego mgr. 
inż. Antonim Radlińskim) nr 39

RUTKIEWICZ LUCJAN - Pro­
blemy automatyzacji—Nie wy­
starczą dobre chęci nr 37

(S) - O sytuacji paliwowo-ener­
getycznej nr 14

SOPIŃŚKI STANISŁAW - Cha­
łupnicy na plan nr 41

Sprawy gospodarcze w Sejmie —
Rozwój produkcji na. eksport nr 18

eksport
Sprawy gospodarcze w Sejml® —

Dezyderaty w sprawie P*0" 
dukcji eksportowej *“

STUCZYŃSKI EDMUND n
lay^y nie zaspokajają potrzeb nr *1

STASIAK TADEUSZ - Postęp^

23

specjalizacji
SZWABOWICZ KAZIMIERZ

Spróbujmy bez monopolu 
SZWABOWICZ KAZIMIERZ

Jak toczy się tabor...

22

nr 34

50nr 
to

nrSCIBOR EUGENIUSZ - Co 
jest i czemu służy UPS

T. Z. — Przed Dniem Energetyka nr
48
32

T. Z. - III konferencja energe­
tyki przemysłowej — O właś- 
ciwą gospodarkę energią nr 3»

URBANIAK MARIAN, ZA-
ŁĘCZNY LECH — O dniu 
wczorajszym „Elty" nr ®

Uwięzione moce nr 23
WEBER HENRYK - Po włókien­

niczej nitce do jakościowego 
kłębka “ 7

WEBER HENRYK - Po włó- 
< enn czej nitce do jakościowe­
go kłębka (II) - Następne 
ogniwa nr 10

WEBER HENRYK - Uwięzione 
moce - Czas inżyniera nr 30

WIŚNIEWSKA BARBARA
Planowa improwizacja nr 12

WIŚNIEWSKA BARBARA - 
Uwięzione moce — Demontaż 
= remont nr 32

WIŚNIEWSKA BARBARA —
Uwięzione moce — Skarbiec nr 24

WIŚNIEWSKA BARBARA —
Polskie laminaty nr 30

WIŚNIEWSKA BARBARA —
B.!.'.va o polski len nr 46

WIŚNIEWSKA BARBARA —
Trzeci etap nr 51/52

WOJCIECHOWSKA URSZULA 
— Nieprodukcyjne usługi na 
rzecz produkcji nr 12

WOLSKI JÓZEF - Zakłady 
przemysłowe w koordynacji 
branżowej nr 35

WOLSZCZAN JERZY — Czy 
grozi nam „motocyklizacja"? nr 27

WRĘŻEL MARIAN — Kierunki 
usprawnienia kooperacji w 
przemyśle bawełnianym nr 29

ZALSKI TADEUSZ — „Ramona 
jak pięknie..." nr 9

ZALSKI TADEUSZ — Rozrachu­
nek nie tylko z zimą nr 13

ZALSKI TADEUSZ - Uwięzio­
ne moce — Zanim dotrze do 
telewizora nr 25

ZALSKI TADEUSZ — Poszuki­
wanie rezerw — Dziś i jutro 
„Elty" nr 39

ZAKRZEWSKI JÓZEF, ZA- 
RUDZKI ZBIGNIEW - W 
dziewiarstwie źle się dzieje nr I

ZARUDZKI ZBIGNIEW — W
, oczekiwaniu na nowe produk­

ty nr 49
Z. K. — Co hamuje rekonstrukcję 

przemysłu? nr 17

XI. ZAOPATRZENIE 
MATERIAŁOWE, 
GOSPODARKA 

ZAPASAMI
BIEDA TADEUSZ — Komplek­

sowa kontrola zużycia materia­
łów nr 17

(BOB) — Po „zimie stulecia" — 
przed zimą...? — Regulacja 
■wielkości zapasów w przemy­
śle ciężkim nr 42

B. W. — Po „zimie stulecia" — 
przed zimą...? Pogotowie w 
przemyśle lekkim nr 42

CHMIELIKOWSKI Z. - Zapasy 
z zapasami — Winne niedbal­

stwo przedsiębiorstw nr 5
CIESLIKOWSKI EDWARD - 

Złomowanie — milionowe stra­
ty nr 20

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW -
Pólprogram nr 2

H. S. — Sprawy gospodarcze w 
Sejmie — O zabezpieczenie pa­
liw i energii dla gospodarki nr 44

G. T. i S. M. — Klucz do... klu­
czowego problemu nr 4

KASZUBA WŁODZIMIERZ — 
Zapasy z zapasami — Obiek­
tywna konieczność czy zwy­
czajne niedbalstwo nr 3

(KOLA) — Z działalności PTE 
— Jak usprawnić gospodarkę 
materiałową w przedsiębiorst­
wie nr 20

NAGY FRANTISEK - Zmaga­
nia z zapasami w CSRS nr 28

PISARSKI GRZEGORZ - Zapa­
sy z zapasami — Trzecia run­
da nr 12

PISARSKI GRZEGORZ - Na 
krajowym rynku — W poszu­
kiwaniu równowagi nr 18

SAŁDAK ZYGMUNT - Uwię­
zione moce — W kolejce do 
montażu nr 28

SZCZERSKI WIKTOR - Zapa- . 
sy z zapasami — W poszukiwa­
niu remedium . nr 6

T. Z. — Po „zimie stulecia" — 
przed zimą...? - Rosną zapa­
sy węgla w energetyce nr 42

T. Z. — Po „zimie stulecia" — 
przed zimą...?-W górnictwie - 
problem zabezpieczenia prze- 
wozów ftr 43

W. D. — Po „zimie stulecia" — ;
przed zimą...? - W chemii X|i- >
decyduje także transport Dr 43



XII. ROLNiClWO
AI.FXANDROWTCZ STEFAN -

Rczcrwv wzrostu spożycia —
300 tysięcy ton drożdży nr 4

BARTOSZEK KAZIMIERZ -
Zadinia : doświadczenia kółek 
rolniczych nr

BARYŁKO W. — Godna uwagi 
inicjatywa nr M

CHA ZA NO W ELIASZ - Weso- 
łcRO jajka! nr 15

CHAZANOW ELIASZ - Pro­
gram to jeszcze nie wszystko nr 40

CHAZANOW ELIASZ - Ogórko­
we kłopoty — Z trzech punk­
tów widzenia nr 44

CHOJNACKA HELENA — Do­
chody gosponarki chłopskiej z 
produkcji rolniczej nr 23

DĄMBROWSKA STEFANIA - 
W poszukiwaniu rezerw zbo­
żowych nr s

DZIURZYNSKI PATRYCY -
Uwagi do ustawy o ogranicze­
niu podziału gospodarstw nr 50 ■

HERER WIKTOR — Rezerwy dla 
wyrównywania skutków nieu- 
rodzaju nr 51/52

HRYCYK B. — Nawożenie mi­
neralne a wzrost plonów nr 43

H. S. - Sprawy gospodarcze w
Sejmie - Nawozy sztuczne nr 1

H. S. - Z NPG 1963 r. - Dyna­
mika produkcji globalnej rol­
nictwa nr 11

H. S. - Sprawy gospodarcze w
Sejmie — Produkcja i zbyt 
warzyw i owoców ' nr 42

GAJOS STANISŁAW — Ceny 
prosiąt nr 2

GŁADYSZ ANTONI - Co z 
owocami? nr 32

GRYSIAK JAN - Jeszcze o 
roli POM nr 14

JASIŃSKI MARIAN - Czy uza­
sadniony alarm? nr 37

J. G. — Po XII Plenum — O 
wzrost produkcji rolnej nr 10

JOZWIAK MIECZYSŁAW
Mięso i chleb nr 3

(J. S.) — Postęp techniczny W 
ogrodnictwie nr 17

KARCZEWSKI ZDZISŁAW - 
Problem pasz wysokobiałko- 
wych — Opłacalne — ale jak 
i kiedy nr 33

KRASICKI W., RAKOWSKI M.
— Niezbędny eksperyment nr U

KUREK FRANCISZEK - Po­
morskie antyrefleksje nr 31

KUREK MIECZYSŁAW - Kur­
piowska wieś nr 20

KUCKĄ^^ZY -kooperacja
mmechaniźacji czy... komisji nr 8

KUCHARZ JERZY - Kłopoty 
ze strączkowymi nr 2S

KRZYWONOS JAN - Jeszcze o 
hodowli owiec nr 45

Ma. K. — Kredyty dla wsi nr 25
MAKARCZYK WACŁAW. MAR­

KOWSKA DANUTA - Opinie 
rolników o polityce ogranicza­
nia podziału gospodarstw nr 44

MAŁKOWSKI JAN - Niechod- 
liwe pasze nr 8

MAŁKOWSKI JAN - Wiodącą 
jest produkcja roślinna . nr 16

MANTEUFFEL RYSZARD -
Gdzie produkować warzywa? nr 7

MAZURKIEWICZ EUGENIUSZ 
— Rezerwy wzrostu spożycia — 
Rzeczywiste rozmiary proble- 

$ mu nr 6
MĘCZYNSKI ZYGMUNT - Nie­

pokojący sygnał o budownict­
wie inwentarskim nr 5

MIESZCZANKOWSKI MIECZY­
SŁAW — O rozwój kółek rol­
niczych (I) — Determinanty 
przemian rolnictwa polskiego nr 8

MIESZCZANKOWSKI MIECZY­
SŁAW — O rozwój kółek rol­
niczych (II) — Koncepcja „pe- 
gećryzacji" nr 9

MIESZCZANKOWSKI MIECZY­
SŁAW — O rozwój kółek rol­
niczych (III) — O systemie na­
kładczym i głównym ogniwie nr 10

MIESZCZANKOWSKI M. - O 
rozwój kółek rolniczych (IV)

XIII. TRANSPORT i ŁĄCZNOŚĆ
BOBER ANDRZEJ - Na prze­

kór lodom nr 8
BOBER ANDRZEJ - Rurociąg nr 39
BREDE JOZEF — Usługi bez ra­

cji klienta ” nr 31
H. S. - Sprawy gospodarcze w 

Sejmie — Łączność pokonuje 
przeszkody nr 41

DUDZIŃSKI ZBIGNIEW - Te­
lefonia — wciąż niedoceniana nr 41

DZIEKONSKI TADEUSZ - Pol­
ska żegluga przez Atlantyk —
Dz-ś m/s „Batory", a jutro? nr 44

DZIEKONSKI TADEUSZ - Nasz 
handel drogą morską - nr 51/52

DZIEWULSKI ALEKSANDER •- 
Śląsk nie powinien się zatkać nr 8

GRACZYK JERZY - Niewyko­
rzystana możliwość nr 14

KOZŁOWSKI STEFAN - Żeby 
jedna tona równała się 1000 kg nr 40

KRZYŻANOWSKI MACIEJ — 
Polska bandera na afrykan- 
skim szlaku ~ nr 30

MAGIERA ANTONI — Zgłaszam 
wniosek i

Nasz wywiad z wiceministrem 
Żeglugi’ J. Wiśniewskim — O 
celach i zadaniach Biura Koor­
dynacji Frachtowania - rozm.
b. W- nr

14

%

— Ocena dorobku kółek rol­
niczych nr 11

MIESZCZANKOWSKI MIECZY­
SŁAW — O rozwój kółek rolni­
czych (V) — Podstawy dalszego 
rozwoju nr 19

MIESZCZANKOWSKI MIECZY­
SŁAW — O rozwój kółek rol­
niczych (VI) — Perspektywa 

bliższa nr 18
MIESZCZANKOWSKI MIECZY­

SŁAW — O rozwój kółek rol­
niczych (VII) — Kółka a in­
ne ogniwa nr 20

MIESZCZANKOWSKI MIECZY­
SŁAW — O rozwój kółek 
rolniczych (VIII) — Perspekty­
wa dalsza nr 21

MISIAK MAREK - Aby azot 
zasilił glebę nr 16

Naukowcy o rezerwach w rol­
nictwie — dyskusja w redakcji nr 9

NADOLSKA JANINA - Reflek­
sje POM-owskie nr 28

NADOLSKA JANINA - C. d.
pomowskich refleksji nr 40

NASINSKI FRANCISZEK - 
„Częściowe" nieporozumienia nr 17

NASINSKI FRANCISZEK - Co 
w polu piszczy? nr 36 A/

NASINSKI FRANCISZEK - Co / 
w chlewie kwiczy nr 41

NASINSKI FRANCISZEK - Cu­
kier krzepi nr 48

NOWAK ANTONI - Ekonomika 
uprawy konopi nr 46

ORLICKI RYSZARD - SZWARC
KAROL — Państwowe Gospo­
darstwa Rolne — Zwrot ku in­
tensyfikacji nr 47

PORZUCZEK MIECZYSŁAW - 
Gospodarka kółek na gruntach 
P. F. Z. nr 13

PISARSKI GRZEGORZ - Dy­
sproporcje paszowe nr 43

PISARSKI GRZEGORZ - Na 
marginesie mleczarskiego zjaz­
du — Jak przezwyciężyć stag­
nację? nr 50

RAKOWSKI MIECZYSŁAW -
Rezerwy wzrostu spożycia — 
Potrzebny eksperyment i ener­
giczne działanie nr 3

SAWICKA MARIA - Kłopoty ze 
strączkowymi znikną... nr 31

SMOLEŃSKI KAROL - W spra­
wie ustawy o ograniczeniu po­
działu gospodarstw nr 41

SOPIŃSKI STANISŁAW - Kło­
poty srebrnego lisa nr 34

STANISZKIS OLGIERD - W 
sprawie rozwoju hodowli owiec nr 31

STELMACH JAN - Czy białko 
może być opatrznością? 3

STELMACH JAN — Buraczane 
memento nr 27

STELMACH JAN - Rola cen 
produktów rolnych nr 35

STOLARSKI FRANCISZEK - 
Nowe możliwości rozwoju 
usług dla rolnictwa nr 36

STUCZYNSKI EDMUND - Pu­
ławy nie zaspokajają potrzeb nr 11

TURNAU LUCJAN - Rezerwy 
wzrostu spożycia — Nie tylko 
białko nr 8

TURNAU LUCJAN - Bilans pa­
szowy to nie tylko algebra nr 24

WIELOPOLSKI A. - Jęczmien­
na anemia nr 29

W olsztyńskich PGR pewna po­
prawa — wywiad z dyr. J. Bo­
browskim, rozm. M. D. nr 42

WIERZEJSKI JANUSZ - W 
sprawie koordynacji mechani­
zacji rolnictwa nr 4

WIŚNIEWSKA BARBARA - Bi­
twa o polski len nr 46

WOJCIECHOWSKI FRANCI­
SZEK — O POM-owskich re­
montach nr 34

WOŻNIARSKI JULIUSZ - Za­
gospodarować wspólnoty grun­
towe nr 31

Wywiad z wiceministrem Stani­
sławem Lindbergiem — Hodo­
wla 1 pasze wysokobiałkowe — 
Rozm. G. P. nr 2

ZIELEWICZ JAN - O wyższą 
skrobioWość (ziemniaków) nr 27

Z. M. — O zawodzie rolnika nr 27

O sprawności naszej kolei niepo­
trzebnej potędze wnioskach z 
ostatniej zimy i „odtykaniu" 
Śląska (Rozmowa z ministrem 
Komunikacji Józefem Popie- 
lasem) nr 42

PAŃSKI JERZY - Marynarka 
handlowa — a bilans płatniczy nr 32

PAŃSKI JERZY - Sukcesy ko­
ordynacji i współpracy nr 39

POPRZECKI WITOLD - Kolej 
dla stolicy nr 27

SZWABOWICZ KAZIMIERZ -
Jak toczy się tabor... nr 50

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE­
SŁAW — Śląsk nam ‘się zatkał nr 2

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE­
SŁAW — Dlaczego Śląsk się 
zatkał? nr 3

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE­
SŁAW — Jak odetkać Śląsk? nr 5

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE­
SŁAW - Koniec „polskich" 
dróg? nr 33

Sprawy gospódarcże w Sejmie —
Dostawy taboru dla PKP nr 24

STEC TADEUSZ - Ej, ty Wisło... nr 15
T. R. — Czy reorganizować za 

wszelką cenę? nr 50
WIKSEL JERZY - Bez inwesty­

cji — nie da rady nr 14

WIKTOR EWA — Ńonteneryza- 
cja — zagadnienie komplek­
sowe nr 36

WOLSZCZAN JERZY - Czy 
grozi nam „motocyklizacja?" nr 27

(W.S.G.) — Gdy zabraknie koor­
dynacji Nr 41

XIV. SPOŻYCIE, OBRÓT TOWAROWY, USŁUGI
BERNAT WŁODZIMIER’. - Na 

półmetku „usługowej rozgryw­
ki" — Nierealizowane uchwały nr 15

BREDE E. JOZEF - W sprawie 
oznakowania towarów — Zapo­
mniana uchwała rządu nr 29

CHAZANOW ELIASZ - Wesołe­
go jajka! nr 15

CHAZANOW ELIASZ - Ogór­
kowe kłopoty — Z trzech 
punktów widzenia nr 44

CHMIELEWSKI HENRYK - 
DOWLASZ GRZEGORZ —

Spacer ze sztamajzą nr 30
FIRLEJCZYK ANDRZEJ - Kal­

kulacyjne „bariery usług" nr 27
H. S — Z NPG 1963 r. - Dyna­

mika skupu produktów rol­
nych nr 12

H. S. - Z NPG 1963 r. - Dyna­
mika handlu wewnętrznego nr 14

H. S. — Sprawy gospodarcze w
Sejmie — Usługi dla ludności nr 26

H. S. — Sprawy gospodarcze w 
Sejmie — Rynkowe kłopoty z 
drewnem nr 30

H. S. — Sprawy gospodarcze w 
Sejmie — Produkcja i zbyt 
owoców i warzyw nr 42

KOZŁOWSKI ALEKSANDER -
Potrzebno „przemeblowanie" nr 45

KRASICKI W., RAKOWSKI M.
— Niezbędny eksperyment nr 13

KRZAK MARIAN - Perypetie 
ze sprzedażą pozarynkową nr 51/52

LECHOWICZ WŁODZIMIERZ -
Nauka a usługi nr 21

LESZ MIECZYSŁAW - Na kra­
jowym rynku — Aktualne pro­
blemy i zadania nr 26

(Kola) — Konferencja w sprawie 
usług nr 24

MAZURKIEWICZ EUGENIUSZ 
— Rezerwy wzrostu spożycia — 
Rzeczywiste rozmiary proble­
mu nr 6

Mięso czy ryby — Wskazania die­
tetyki — (z prof. dr A. Szczy­
głem, dyr. Instytutu Żywności

i Żywienia rozmawiał G.
Pisarski) nr 47

M. S. — Gastronomia ajencyjna nr 38 
(msk) — Atlantycka ryba — danie 

nieznane nr 45
NIEWADZI CZESŁAW - Roz­

wój gospodarczy a sfera usług nr 21
O aktywne kształtowanie popytu 

—z doc. dr Wacławem Ja­
strzębowskim z IHW rozmawia 
G. Pisarski nr 48

(pis) — Źródła papierosowych 
trudności nr 44

XV. GOSPODARKA MORSKA
BRZOSTEK TADEUSZ - Auto­

matyzacja wkracza do floty nr 46
DZIEKONSKI TADEUSZ - Pol­

ska żegluga przez Atlantyk 
Dziś m/s „Batory", a jutro? rtr 44

DZIEKONSKI TADEUSZ - Nasz 
handel drogą morską nr 51/52

KRZYŻANOWSKI MACIEJ -
Polska bandera na afrykań­
skim szlaku nr 50

LEWENSTEIN STANISŁAW -
O rybołówstwie w przyszłości nr 29 

Mięso czy ryby — Wskazania 
dietetyki — (z prof. dr A. 
Szczygłem, dyr. Instytutu Żyw­
ności i Żywienia rozmawia G.
Pisarski) nr 47
Mięso czy ryby—Rozważania nad 
rybołówstwem światowym nr 51/52

XVI. REJONY GOSPODARCZE,
SAMORZĄD

APENIT WŁODZIMIERZ - Po­
trzebni ekonomiści nr 47

(bob) — Inicjatywa terenu nr 49
DZIURZYNSKI PATRYCY -

Osadnictwo na Ziemiach Za­
chodnich nr 42

E. Ch. — Sąsiedzka współpraca nr 47
FIRLEJCZYK ANDRZEJ - Ist­

nieją możliwości działania nr 13
FIRLEJCZYK ANDRZEJ - Roz­

wój przemysłu a problem de­
mograficzny nr 13

GIELO TADEUSZ - Rozwój go­
spodarczy koniecznością demo­

graficzną nr 47
GRZELAK JOZEF - LGOM - 

nowy okręg przemysłowy nr 47
Inicjatywa — młodość — praca — 

(wywiad z I Sekretarzem KW 
PZPR Tadeuszem Wieczor­
kiem o dotychczasowym do­
robku i dalszym rozwoju 
wojew. zielonogórskiego) nr 47

JĘDRYSZCZAK STEFAN - Beł- 
chatowski węgiel brunatny — 
szansą polskiej energetyki nr 22

KALWARYJSKI HENRYK -
Poznańskie dysproporcje nr 33

(Kola) — Kronika regionów — 
Możliwości rozwoju Kurpiow­
szczyzny nr 2

(Kola) — Samorządowe przemia­
ny nr 21

XVII. HANDEL ZAGRANICZNY, TARGI
ALBINOWSKI STANISŁAW -- 

Stosunki handlowe Polska —
NRF nr 23

BOBER ANDRZEJ - Przed 
otwarciem XXXII MTP nr 23

Wycz. — Bieszczady leżą Wiżfej — 
Pierwszy pociąg przejechał 
tranzytową trasę nr 49

(zw) — Kolejarskie Święto nr 86
ŻURAKOWSKI JAN - Na 

dwóch kółkach nr M

PISARSKI GRZEGORZ - Na 
krajowym rynku — Nadzieje 
i obawy nr I

PISARSKI GRZEGORZ - Na 
niekorzyść klienta nr 19

PISARSKI GRZEGORZ - Ga­
stronomiczne schorzenia 1 kie­
runki terapii ta 39

PISARSKI GRZEGORZ - Na 
krajowym rynku — Zwięk­

szać zbyt czy ograniczać pro­
dukcję nr 38

PISARSKI G. — Gdzie sprzeda­
wać nr 43

PISARSKI GRZEGORZ - Na 
krajowym rynku nr 41

PISARSKI GRZEGORZ - Na 
marginesie mleczarskiego zjaz­
du — Jak przezwyciężyć sta­
gnację nr 50

PISARSKI GRZEGORZ - Mię­
so czy ryby — Znaki zapytania nr 49

PRZEDPEŁSKI MARIAN - Że- 
, by było gdzie sprzedawać nr 46 
RAKOWSKI MIECZYSŁAW - 

Rezerwy wzrostu spożycia ~ 
Potrzebny eksperyment i ener­
giczne działanie nr 3

RECHBERG LEONARD - Kil­
ka uwag o solidności wobec 
klienta nr 20

SIKORA MARIAN - Stołówki 
pracownicze — Możliwości 1 
warunki postępu nr 47

STELMACH JAN - Czy białko 
może być opatrznością nr 3

SZTYBER B. WŁADYSŁAW - .
Zagadnienie stabilizacji cen 
rynkowych nr 23

T. K. — Koniec boom‘u na tele- - 
wizory nr 33

TURNAU LUCJAN - Rezerwy 
wzrostu spożycia — Nie tylko 
białko nr 8

WEBER HENRYK - Handlowe 
limity nr 22

WIŚNIEWSKA BARBARA -
Echo poznańskiej „Jesieni 63“ nr 40 

ZARUDZKI ZBIGNIEW - W 
oczekiwaniu na wyniki uspra­
wni sń nr 44

ZARUDZKI ZBIGNIEW - W 
oczekiwaniu na nowe pro­
dukty nr 49

ŻEHALUK JAN - Na warzyw­
niczym rynku — Źródła sta­
gnacji nr 16

ŻYTO ARTUR — Jak uspraw­
nić sprzedaż wysyłkową nr 7.

Nasz wywiad z wiceministrem 
Żeglugi J.- Wiśniewskim — O 
celach i zadaniach Biura Koor­
dynacji Frachtowania. Rozm.
B. W. nr 3

PAŃSKI JERZY - Marynarka
Handlowa — a bilans płatniczy nr 32

PISARSKI GRZEGORZ - Mięso 
czy ryby — Znaki zapytania nr 43

WIKTOR EWA — Konteneryza- 
cja — zagadnienie komplekso­
we nr 30

WYCZESANY ZBIGNIEW -
Mięso czy ryby? Ile kto łowi nr 49

WYCZESANY ZBIGNIEW -
Mięso czy ryby? — Dlaczego 
flota się spóźnia? Nr 50

(zw) — Przemysł okrętowy po zi­
mie nr 15

TERYTORIALNY
KS — Budżety rad narodowych nr t 
(K. S!) — Kronika regionów —

Niewykorzystane szanse Pod­
hala nr 3

MAŁYSZ JERZY - W sprawie 
rozwoju Regionu Warszawskie­
go — Potrzebny model nr 49

MIADZIOLKO ZYGMUNT - 
Koordyhacja terenowo-bran- 
żowa — czynnikiem aktywi­

zacji nr 47
NETZEL ANDRZEJ - Słabość 

budownictwa — hamulcem 
rozwoju nr 47

SIENKIEWICZ TADEUSZ - ży­
wiecczyzna wczoraj, dziś i ju­
tro nr 13

SOWIŃSKI STANISŁAW - Prze­
budowa gospodarki wodnej i 
leśnej nr 13

STEMPLEWSKI WIKTOR - Ini­
cjatywa ‘1 realizacja nr 50

Wrzesień 1963 nr 35
WYCZESANY ZBIGNIEW — 

21 lipca w południe... nr 29
WYCZESANY ZBIGNIEW — 

Między powiatem i gromada 
„Tezy Wareckie” nr 43

Z.M. — Miasto, region, powiat nr 51/52
(zw) — Tydzień Ziem Zachod­

nich i Północnych - Fakty i 
liczby nr 19

CHAZANOW ELIASZ - Po de­
wizy trzeba się schylać nr 7

DYNER MIROSŁAW - GLOW- 
CZYK JAN - Polsko-włoskie 
stosunki handlowe nr 8.

DYNER MIROSŁAW - Poznań 
i świat - ńi 25

GLIKMAN PAWEŁ - Efektyw- 
.«ność Inwestycji związanych z 

handlem zagranicznym nr 48
GUZ EUGENIUSZ - Słu*zny 

kierunek 1 utykające wykona­
nie nr 90

H. S. - Z NPG 1963 r. - Dyna­
mika handlu zagranicznego nr 19

NAZAREWSKI JERZY - O eks­
porcie wynalazków nr 10

O stosunkach ekonomicznych 
polsko-czechosłowackich roz­
mawia z naszą redakcją Otto 
Kocour — radca handlowy Am­
basady CSRS w Warszawie nr 23

O stosunkach ekonomicznych 
między Polską i NHD rozma­
wia z naszą redakcją Friedrich 
Leucht — radca handlowy Am­
basady NRD w Warszawie nr 28

RZĘDOWSKI IGNACY r Kraje 
socjalistyczne a handel świa­
towy nr R

Sprawy gospodarcze w Sejmie 
— Rozwój produkcji na eks­
port nr 16

Sprawy gospodarcze w Sejmie — 
Dezyderaty w sprawie pro­
dukcji eksportowej nr 23

SUKIENNICKI HUBERT - Pol­
sko-francuska wymiana han­
dlowa nr 81

WIŚNIEWSKA BARBARA -
Lipskie nieporozumienia nr 89

WIRSKI WIESŁAW — Polsko- 
brytyjskie stosunki handlowe nr 21

WIRSKI WIESŁAW - Handel 
Polski z krajami należącymi 
do EWG nr 32

WIRSKI WIESŁAW - Wymiana 
handlowa Polski z krajami na­
leżącymi do EWG (II) nr 33

W. R. — Nasz komentarz — Han­
del zagraniczny po I półroczu nr 32

W rocznicę historycznego Układu nr 16

XVIII.
MIĘDZYNARODOWA 

WSPÓŁPRACA 
GOSPODARCZA

ALBINOWSKI STANISŁAW - 
Bukareszteńskie obrady RWPG 
— W duchu twórczego kompro­
misu nr 1

ALBINOWSKI STANISŁAW -
Paliwa — wąskie gardło nr 9

(Bob) — Z zagadnień międzyna­
rodowej specjalizacji nr 14

BODNAR ARTUR - Polska i
CSRS nr 22

CHAZANOW E. Na łamach ty­
godnika „Ekonomi czeska ja Gar 
zieta" — Efektywność między­
narodowej specjalizacji nr 11

E. Ch. — Sąsiedzka współpraca nr 47
DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW - 

Problemy chemii w RWPG — 
Specjalizacja — trudności 1 
perspektywy nr 26

H. xS. — Sprawy gospodarcze w 
Sejmie — Realizujemy posta­
nowienia Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodsrczej nr 48

J. B. — Konkretny program pol- 
sko-czechosłowac ciej współpra­
cy gospodarczej ae 88

J. D. — Jeśli my, europejskie 
kraje demokracji ludowej nr 49

KEH ZYGMUNT - W sprawie 
międzynarodowej specjalizacji 
produkcji ,nr 18

KEH ZYGMUNT - W sprawie' 
międzynarodowej specjalizacji 
produkcji (II) nr 17

KNYZIAK Z., RAKOWSKI M. .
Korzyści międzynarodowej ' 
specjalizacji — Jak liczyć nr 14

Nasz wywiad z wicemlnistena 
Żeglugi J. Wiśniewskim — O 
celach i zadaniach Biura Ko­
ordynacji Frachtowania —
Rozm. B. W. nr 3

Polsko-Węgierskie stosunki go­
spód arc?e — Współpraca dwóch 
..bratanków" — (wywiad Z 
min. K. Olszewskim) nr 48

Rezultaty i perspektywy współ­
pracy (Rozmowa z ministrem 
Przemysłu Chemicznego mgr 
inż. Antonim Radlińskim) a nr 99

SEDLACEK JAN - Polska i 
CSRS — Współpraca w prze­
myśle węglowym nr S4

SZWARC KAROL - Z proble­
mów RWPG — Zalążki wie­
lostronnej współpracy nr 21

W duchu wzajemnego, pełnego 
zrozumienia — Wywiad z wi­
cepremierem Rumuńskiej Re­
publiki Ludowej o wynikach 
dziewiątego posiedzenia Komi­
tetu Wykonawczego RWPG nr 44

Wegrv i RWPG — (wicepremier 
WRL Antal Apró o współpra­
cy krajów RWPG, o propozy- ' 
cjach węgierskich i o rozsze­
rzeniu ruchu pasażerskiego) nr 48

Węzłowe problemy współpracy 
— Wywiad z Przewodn. Sejmo­
wej Komisji Handlu Zagra­
nicznego Stanisławem Kuziń- 
skim nr 46

WOŁOWCZYK ARKADIUSZ - 
Planowanie inwestycji w kra­
jach RWPG nr 51/32

(Wycz.) — Z prac Komisji Ma­
szynowej RWPG — Głównym 
tematem specjalizacja pro- ‘ 
dukcji nr 42

ZALSKI TADEUSZ - Normali­
zacja nr 19

Z lipcowej narady RWPG nr 32
(zw) - Z prac Komisji Maszyno­

wej RWPG nr 9
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XIX. PROBLEMY 
SPOŁECZNO-EKONOMICZNE 

KRAJÓW SOCJALISTYCZNYCH
Andrzejewski adam - Bu­

downictwo mieszkaniowe kra­
jów socjalistycznych nr 18

BACHERT HERBERT - Zmia­
ny w planowaniu i zarządza­
niu w NRD nr 38

BOBER ANDRZEJ - Jugosła­
wia w kwietniu 1963 r. nr 18

CHARNICKI JAN FELIKS -
Nowe drogi przemysłu węgier­
skiego nr 47

DANOW K. — Budownictwo 
mieszkaniowe w Bułgarii nr 31

DYNER MIROSŁAW - Z kra­
jów RWPG — Plan rozwoju 
ZSRR na 1963 r. nr 1

DYNER MIROSŁAW - ZSRR w 
1962 roku nr 7

DYNER MIROSŁAW — Socja­
lizm i kapitalizm — Na no­
wym etapie nr 29

DYNER MIROSŁAW - U buł­
garskich stoczniowców nr 38

DYNER M. — III kwartały pro­
dukcji przemysłowej w ZSRR nr 44 

DYNER MIROSŁAW - Na tro­
pach dnia jutrzejszego nr 45 

Energetyka ZSRR uruchamia no­
we moce — Rozmowa Agencji 
Prasowej ,,Nowosti“ z mini­
strem Energetyki i Elektryfi­
kacji ZSRR — P. S. Nieporoż- 
nym nr 45

GARAM J., WARGA D. - Spo­
życie i produkcja na Wę­
grzech nr 25

GARAM JÓZEF - Z krajów 
RWPG — Reorganizacja prze- .
mysłu węgierskiego nr 31

GŁÓWCZYK JAN - „Hasag
Tergen" (korespondencja wła­
sna z Kazachstanu) nr 31

GŁÓWCZYK JAN - Zaorany 
ugór (korespondencja z Ka­
zachstanu (II) nr 32

GUZ EUGENIUSZ - O małżeń­
stwie przemysłu z instytutami

XX. PROBLEMY 
SPOŁECZNO - EKONOMICZNE 

KRAJÓW KAPITALISTYCZNYCH
ALBINOWSKI STANISŁAW - 

Za kulisami rynku nr 42
ALBINOWSKI STANISŁAW - 

Za kulisami’ rynku (ft) — Eks­
port za wszelką cenę nr 44

BUKOWSKI WOJCIECH - Sy­
stem opłat wyrównawczych 
EWG (Z brukselskiego notat­
nika) nr 8

CHĘCIŃSKI MICHAŁ - Poten­
cjał zbrojeniowy i produkcja 
broni w NRF nr 30

DYNER MIROSŁAW - Kryzys 
• wokół EWG nr 5
DYNER MIROSŁAW - Kryzys 

wokół EWG — Druga runda 
walki nr 11

DYNER MIROSŁAW - Źródła 
bogactwa Szwecji (I) nr 24

Dyner Mirosław - Ekono-
) miczne problemy Szwecji (II) nr 27

DYNER MIROSŁAW - Ekono­
miczne problemy Szwecji (III) 
Dalekowzroczni mają rację nr 30

H. S. — Między Kennedy'm a 
dę Gaulle‘m nr 35

GLIŃSKI BOHDAN - Zarządza­
nie korporacjami amerykań­
skimi — General Motors nr 6

GLIŃSKI BOHDAN - Zarzą­
dzanie korporacjami amery­
kańskimi (2) — General Elec­
tric nr 8

GŁÓWCZYK JAN - Czym zaj­
mują się Duńczycy nr 44

GRABOWSKI TADEUSZ - Wy­
datki zbrojeniowe w gospo­
darce NRF nr 41

JANKOWIAK LUDWIK - „Eu- 
rodolary" nr 39

3. S. Meksykański fenomen 
gospodarczy nr 14

KOTOWSKI RYSZARD - Z za- 
gądnień współczesnego kapita­
lizmu — Nowe metody finan­
sowania ''produkcji i zbytu nr 43

KOTOWSKI RYSZARD - Z za- 
gadnień współczesnego kapita­

naukowymi — korespondencja 
z NRD nr 29

LEWANDOWICZ ZBIGNIEW - 
Przemiany w systemie zarzą­
dzania w ZSRR nr 45

MADEJ LUCJAN - Wyspa zie­
lonych pól nr 33

(M.K.) — Zmianowość — inwesty­
cje — rezerwy nr 15

NAGY FRANTISEK Zmagać 
nia z zapasami w CSRS nr 28

NAKORIAKOW W. - Kieru­
nek produkcyjny sprawą naj­
ważniejszą — korespondencja 
tygodnika „Ekonomiczeskaja 
Gazieta” dla „Życia Gospodar­
czego” nr 13

(Pis) — Struktura inwestycji w 
CSRS — Zwiększać wydoby­
cie czy zmniejszać zużycie nr 25

(pis) — Oprocentowanie środ­
ków produkcji w NRD nr 36

PISARSKI GRZEGORZ - Re­
formy u zachodniego sąsiada nr 40

S. A. — Po tamtej stronie Odry nr 36
SZYNDLER-GŁOWACKI WIE- , 
SŁAW — Jugosłowiańskie za­
piski . nr 48

Wywiad z Georgi Trajkowem —
' I zastępcą Przewodniczącego 

Rady Ministrów LRB — Rozm.
M. Dyner nr 14

Z prasy radzieckiej — Bucharski 
gaz dotarł do Uralu nr 47

Z problemów krajów RWPG — 
Produkcja rolna w CSRS przed 
rokiem i dziś nr 51/52

ZWASS ADAM — Gospodarka 
krajów RWPG w 1962 roku nr 11

ZWASS A. — Gospodarka kra­
jów RWPG w 1962 r. (2) nr 12

ZWASS ADAM - Gospodarka 
krajów RWPG w I półroczu 
1963 nr 38

ZWASS A. — Wzrost gospodar­
czy Jugosławii nr 41

lizmu — Nowe metody finanso­
wania produkcji i zbytu (II) nr 44

M. D. — Francja broni się przed 
inflacją ’ nr 38

Miner — Znamienny strajk nr 12
Miner — Zmiana warty w NRF nr 43
(MP) — Spadek produkcji stali 

w świecie kapitalistycznym nr 13
RATAJSKI LECH - Kraje Afry­

ki — Maroko nr 18
RATAJSKI LECH-Kraje Afry­

ki — Algieria nr 33
ROSĘ EDWARD — Energetycz­

ne trudności Zachodniej Eu­
ropy nr 49

SACHS IGNACY - Bariera 
wzrostu w świecie „B“ nr 35

SACHS IGNACY - Trudny roz­
wój Ameryki Łacińskiej nr 38

SADZIKOWSKI WIESŁAW - 
Minister Maudling atakuje 
stagnację (Korespondencja z
Anglii) nr 4

SADZIKOWSKI WIESŁAW - 
Walki ze stagnacją etap dru­
gi — (Korespondencja z W.
Brytanii) nr 19

SIERZPUTOWSKI JAN - Ani 
boomu — ani recesji (Kręte 
drogi amerykańskiej koniunk­
tury) nr 9

SIERZPUTOWSKI JAN - Cień 
stagnacji nad NRF nr 33

SITEK JÓZEF - Kulisy „cu^u 
gospodarczego" NRF nr 20

SKOTNICKI MAKSYMILIAN —
Kraje Afryki — Mauretania nr 5

SKOTNICKI MAKSYMILIAN -
Kraje Afryki — Senegal nr 5

SKOTNICKI MAKSYMILIAN - 
Kraje Afryki — Mali — Gwi­
nea nr 7

SKOTNICKI MAKSYMILIAN - 
Kraje Afryki — Wybrzeże Ko­
ści Słoniowej nr 10

STANKIEWICZ WACŁAW a
Miejsce NRF w potencjale wo- 
jenno-ekonomlcznym NATO nr 19

WIĘCKO EDWARD - Zielone 
skarby (Korespondencja z Ka-

' nady) nr £

XXI. NAUKI 
SPRAWY

EKONOMICZNE,
02172729

'APENIT WŁODZIMIERZ — Po­
trzebni ekonomiści nr 47

BARSKI JÓZEF — Ekonomika
' ekonomistów — Kształcenie 

ekonomistów a przedsiębior­
stwo nr 18

CHAZANOW E. - Wrocławskie 
rozmowy nr 9

CESLIKOWSKI EDWARD —
Ekonomika ekonomistów —
Wykorzystać praktyki nr 17

Co robią instytuty? — Co robią, 
co chciałyby i co robić powin­
ny? (dyskusja w redakcji) nr 48

Do ekonomistów — Tezy per­
spektywicznego programu dzia­
łalności Polskiego Towarzy­
stwa Ekonomicznego nr 11

E. Ch. — Na łamach tygodnika 
„Ekonomiczeskaja Gazieta" — 
Ekonomiczny horyzont działa­
cza gospodarczego ’ nr 45

Ekonomika ekonomistów nr 8
Ekonomika ekonomistów — Do­

świadczenie nabyć łatwiej — 
mówią studenci V roku Wyż­
szej Szkoły. Ekonomicznej w 
Katowicach: Mielnikiewicz E,, 
Swięs J. i Zarzycki K. nr 12

Ekonomika ekonomistów — Po­
trzeba praktyki — strategia 
nauki (wywiad z prof. Oska­
rem Lange) nr 12

Ekonomika ekonomistów — Przy­
gotowanie „techniczne" czy 
teoretyczne — Mówi absolwent 
WSE w Katowicach, kierownik 
komórki zatrudnienia i płac w 
Śląskim Zarządzie Budownic­
twa Miejskiego, Marian Szwe- 
min nr 12

Ekonomika ekonomistów — Wy­
wiad z prof. Zb. Zakrzewskim 
WSE Poznań — Rozm. ZW. nr 14

Ekonomika ekonomistów — Po­
trzeba zmian i reform (Wy­
wiad z Eugenią Krassowską) nr 27

GOŚCIŃSKI JANUSZ - W po­
szukiwaniu koncepcji gene­
ralnej nr 50

GÓRNIAK STEFAN - Dwustopnio- 
wość wyższych studiów nr 14

GRZYBOWSKI WACŁAW - 
Ekonomika ekonomistów — Jak 
kształcić „podoficerów" nr 19

HERNAS WŁADYSŁAW - 
Awans absolwentów studiów 
wyższych ' nr 27

ILCZUK JANUSZ - Czy staż 
spełnia nadzieje? nr 1.9

KACZOROWSKI MICHAŁ - Co' 
robią instytuty? — Ekonomi­
ka w budownictwie nr 40

KLUCZYŃSKI JAN - Kształce­
nie i zatrudnienie ekonomi­
stów nr 8

KLUCZYŃSKI JAN - Ekonomi­
ka ekonomistów — Studia dla 
pracujących ■ nr 11

(kola) — Ekonomika ekonomi­
stów — Spotkanie ze studen­
tami nr 20

KOLIK TADEUSZ - Co robią 
instytuty — Nowy Instytut
Gospodarstwa Społecznego nr 37

KONFEfcOWICZ STANISŁAW -
Jak sprostać potrzebom nr 22

KOWALIK TADEUSZ - Do­
świadczenie ogniwa pośred­
niego nr 4

XXII. PRZEGLĄDY, OMÓWIENIA,
RECENZJE

ALBINOWSKI STANISŁAW - 
Socjalizm i kapitalizm,— Per­
spektywy współzawodnictwa 
ekonomicznego (Recenzja książ­
ki St. Kurowskiego „Historycz­
ny proces wzrostu gospodar­
czego") nr 27

ALBINOWSKI STANISŁAW - 
Handel i strategia rozwoju 
(Recenzja książki I. Sachsa — 
„Handel zagraniczny a rozwój 
gospodarczy") nr 28

BEKSIAK JANUSZ - Planowa­
nie ’nwestycji (Recenzja książ- 
k’ S Chakravarty „The Logic 
Investment Planning”) nr 47

WIĘCKO EDWARD - Zielone
•karby (II) (Korespondencja i 

, Kanady) nr I

WIĘCKO EDWARD - Zielone 
skarty (III) (Korespondencja ż 

, Kanady) nr ■-

(ks) — Dyskusja o sprawach 
służb ekonomicznych nr 13

(ks) — Ekonomiści o programach 
nauczania nr 42

KURK1EWICZ L. GRZEGORZ
— Ekonomika ekonomistów —
Szkolenie podyplomowe nr 22

KURYLSKI EUGENIUSZ - Za 
dużo kursów — za mało kształ­
cenia nr 17

ŁUKASZEWICZ ALEKSANDER
— Nauka, praktyka i dalsze 
propozycje (w związku z arty­
kułem Z. Madeja) nr 2

MADEJ ZBIGNIEW - Co robią 
instytuty? — Potrzebna kon­
cepcja generalna nr 42

MAWARSKI ZBIGNIEW - Eko­
nomika ekonomistów — Plan 
i środki nr 15

MISIAK MAREK - SZWARC
KAROL — Czy analiza jest 
użyteczna? nr 45

MISIAK MAREK - Co robią in­
stytuty? — ... by uczestniczyły 
w przemianach nr 41

MODERS JULIUSZ - Co robią 
instytuty? — Z wizytą u przy­
jaciół nr 39

M. M. — Konferencja o mierni­
kach oceny przedsiębiorstwa nr 39 

MM-TZ - Wisła - maj 1963 -
interesujące kolokwium nr 20 

M. N. — Z działalności PTE —
Sekcja Teorii Ekonomii przy 
Oddziale Warszawskim nr 15

Nasz wywiad — O planowaniu 
rozmawiamy z prof. Solos La- 
bini (rozmawiał H. F.) nr 31

ORŁOWSKI MIROSŁAW - Ho­
mo oeconomicus socjalis nr 19

POł/ORILLE MAKSYMILIAN 
— Po XI Plenum KC PZPR - 
Potrzeba rozwoju nauk ekono­
micznych nr 1

Po XIII Plenum nr 28
SOWA KAZIMIERZ - Jeszcze o

studiach dla pracujących nr 40
Specjalizacja branżowa czy pro­

blemowa — Rozmowa z Pro­
rektorem Wyższej Szkoły Eko­
nomicznej w Katowicach doc.
dr Józefem Rączaszkiem —
Rozm. K. S. nr 11

Studia akademickie czy zawo­
dowe — Wywiad z Rektorem
Szkoły Głównej Planowania i 
Statystyki prod. dr Kazimie­
rzem Romaniukiem — Rozm.
K. S. “ nr 8

SZWARC KAROL - Co robią
instytuty? Świadomość celu nr 38 

SZWARC KAROL - IV Narada
Ekonomistów Przemyślu — Po­
stęp ekonomiczny w przed­
siębiorstwie nr 43

WALKOWIAK AGNIESZKA -
Nie uczelnie — lecz przemysł nr 11 

W. S. G. — Śląscy ekonomiści —
na plan nr 12

WYCZESANY ZBIGNIEW - Co
robią instytuty? — Naukowiec 
na nocnej zmianie nr 34

ZALSKI TADEUSZ - Co robią
instytuty? — Kompromis po­

trzeb teorii i praktyki? nr 32
ZYSNARSKI JERZY - Ekono­

mika ekonomistów •— „Podofi­
cerowie" ekonomii nr 16

CHAZANOW E., DYNER M. - 
Zysk w gospodarce socjali­
stycznej (Na lamach prasy ra­
dzieckiej) nr 4

E. Ch. — Eksperymenty ekdno- 
miczne w ZSRR — Normatyw­
ne koszty przerobu w przemy­
śle chemicznym nr 51/52

H. Ch. — Zagadnienia Ekonomiki 
rolnej nr 5 nr 41

GÓRSKI JANUSZ - Studia o 
wzroście w kapitalizmie (Re­
cenzja książki „Teoria wzrostu 
ekonomicznego a współczesny 
kapitalizm" pod red. J. Za­
wadzkiego i A. Lukasiewicza) nr 21 

GRABOWSKI TADEUSZ Z 
Zakładu Ekonomiki Wojennej 
WAP - Ekonomiczne prome- 
my wojny , .

(Kola) - Seminarium P««o- ..
czeskie nr w

KOWALIK TADEUSZ - O me­
czeniu epigonlzrnu (W związ­
ku z ukazaniem się Akumu­
lacji Kapitału Róży Lukaemr 
burg) “ “

KUSA MARIAN - Ekonomia na _ 
co dzień “ 30

LEWANDOWICZ ZBIGNIEW —
Na lamach czasopism • radziec- ,
kich nr 40

LEWANDOWICZ ZIBGNI2W — 
Na łamach periodyków radziec­
kich — Wydajność pracy — t®- 
chnika — inwestycje 49

MARTAN LESŁAW - „Badania 
polityki zatrudnienia i pła<^* 
(Recenzja książki W. Kren- 

cika) «
MISIAK MAREK - Potrzebna 

książka o przedsiębiorstw!® 
(Recenzja książki „Ekonomika 
przedsiębiorstwa przemysło- 
wego") nr *

MISIAK MAREK - Realistycz­
ne kompromisy (Recenzja 
książki J. Gordona „Kształ­
towanie cen wyrobów prze­
mysłowych") nr 31

MISIAK MAREK - Siedemnaś­
cie mierników (Recenzja książ­
ki B. Mi szewskiego „Mierniki 
oceny działalności przedsię­
biorstw przemysłowych") ' nr 3S

MONUSOW M., LIBMAN G. - 
Z wydawnictw radzieckich — 
Doskonalenie planowania nr 30

(ms) — Polskie prace ekono­
miczne za granicą i® 8

PRANDOTA WIKTOR — O do­
robku polskiej myśli agrar­
nej (Recenzja książki C. Wy- 
cecha „Społeczna gospodarka 
rolna w polskiej myśli poli­
tycznej”) nr 21

STELMACH JAN — Rola cen 
produktów rolnych (Recenzja 
książki S. Felbura „Analiza 
układu cen produktów rolnych 
w Polsce”) nr 35

SZWARC KAROL — Książki 
PWE — Ofensywa nie zawsze 
skuteczna nr 30“

SZWARC KAROL — ZALSKI 
TADEUSZ — Barwy i kształty 
przemian nr Mi

TTMOFIEJUK IGOR - Baadego ■ '
wizja 2000 roku nr 46

TURSKI RYSZARD - Dialek- * 
tyka industrializacji - nr 39

U. L. — Recenzje — Nowy nums 
„Ekonomisty" nr 43

U. L. — Ekonomista nr 5/1963 nr 49
Z. B. — O racjonalne gospoda­

rowanie czynnikiem ludzkim 
w przemyśle (Recenzja bro­
szury „Analiza pracy" pod re- ;
dakcją Arwida Han sen a) nr 45

Z. M. — Recenzje — Pożyteczna 
seria („Rozmowy o gospodai> 
ce”) nT*44

Z M. — Struktura przemysłu w f
Polsce i na świecie nr 46

ZWASS A. — „Q prawach roz- 
woiu ludności” (Recenzja kśiąż- £ 
ki W. Billiga) nr 21

XXIII. Różne
(b) — Z arbitrażu — Podział : 

skóry na niedźwiedziu nr 19.
BOBER ANDRZEJ - Darz bór! nr *
BOBER ANDRZEJ - Jak się

Panu wvdaje...? nr 19
BOBER ANDRZEJ - Kontra­

banda • nr 51/52
BW — Notatki z arbitrażu — Kto / 

kogo tu bije? nr 20
B. W. — Notatki z arbitrażu —

Motozbvt kontra FSO nr 29
CHOLEWICKA-GOŻDZIK KRY- >

STYNA — Kuchnia naszych 
marzeń nr 33

ILCZUK JANUSZ - Złodzieje 
i kontrolerzy nr i

JACKOWSKI TADEUSZ - Jesz- ' 
cze o brakach towarowych nr 2

JAWORSKI TADEUSZ - Repor­
taż z naszego młyna nr 29

KALETA JÓZEF - Kto ma fi­
nansować wczasy nr 1

KONSEWICZ GRAŻYNA - Tu­
rystyka i jej zaplecze nr 26

MISIAK MAREK - Plażowe re­
fleksje — Wczasy i manowce 
decentralizacji nr 29

NOWAKOWSKI FELIKS W 
turystyce tkwią miliony nr 13

SZULC TADEUSZ - Potrzeb­
ne są reformy nr 2

TRĄMPCZYŃSKI BOHDAN -
Ruch dziesięciu milionów nr 26

WIŚNIEWSKA BARBARA -
Gdy kontrolerów sześciu... nr 6

ZALSKI T. — „Plastuś" i jego, 
kompania nr 24

ZONIK ZYGMUNT - O filate­
listyce raczej ekonomicznie nr 1


